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STOKE YAMAHA R-N301 (ANTON, PHILIPS, SAMSUNG, YAMAHA 





MU-SO system all-in-one /6aimN 
w jakości Naima 


AirPlay: przesył muzyki z urządzeń iPhone, iPod, iPad lub iTunes 
Bluetooth - system kompatybilny z AptX 

UPnP: przesył muzyki z komputera PC, Mac 

Radio internetowe - tysiące stacji pod palcem 
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System dla wymagających melomanów 
+ odtwarzanie wszystkich źródeł cyfrowych 
- sześć głośników produkcji Naima 


+ wzmacniacze o mocy 450 W rr) U mn e © 
74 ©-| —. 


AUDIOCENTERPOLANO 
AvVdistributio 


www.naimaudio.pl 
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RADEK ŁABANOWSKI 


Testując przetworniki DAC z wejściem USB i wyjściem 
słuchawkowym, i jeszcze wyjściem na parze RCA, 

a nawet dwoma takimi wyjściami (jednym ze stałym 
poziomem sygnału, drugim z poziomem regulowa- 
nym), z gałką wzmocnienia na przedniej ściance, na 
dodatek z wejściem analogowym, aha, i jeszcze pod- 
stawowymi funkcjami strumieniowania... wciąż wiem, 
co testuję, ale już nie wiem, jak to nazwać. Kształtuje 
się nowa kategoria urządzeń albo wiele jej wariantów. 
Za punkt wyjścia można przyjąć równie dobrze DAC 
albo wzmacniacz słuchawkowy albo przedwzmacniacz 
liniowy. Każda kombinacja funkcji będzie dozwolona 

i każda znajdzie sobie klientów. Dokładając jeszcze 
końcówki mocy, mamy już zintegrowany cały system 
(bez głośników), a nic nie stoi na przeszkodzie, żeby 
tam jeszcze upchnąć korekcję MM/MC. To wszystko 
jest możliwe i to wszystko ma sens, a więc to wszystko 
niedługo zobaczymy. 





WALDEMAR NOWAK 


Pomysł poprawienia jakości dźwięku w nowoczesnych 
telewizorach — za pomocą różnego rodzaju soundbarów 
— ma przyszłość, a nawet już swoją historię. Oglądamy 

i słuchamy urządzenia o coraz większej rozpiętości 
jakości i ceny, bo przecież telewizor ma prawie każdy 

i prawie każdy słyszy, że z jego dźwiękiem coś jest nie 
tak. Jednak telewizor stoi w centrum każdego salonu, 

a przez to sprawa jego wyglądu, jak też wyglądu towarzy- 
szącego mu soundbara, będzie miała zasadniczną wagę 
dla większości klientów. Niestety, atrakcyjny wygląd, 
czyli uwodząca „cienkość”, podobnie jak niska cena, 
będzie często stała na przeszkodzie dobremu brzmieniu. 
Kto chce poważnie poprawić dźwięk z telewizora, musi 
wydać kilka tysięcy złotych i jednocześnie nie ulec 
złudzeniu, że dobre brzmienie może wydobywać się 

z patyka o grubości kilku centymetrów. 








CEZARY GUMIŃSKI 


Zbiegiem okoliczności mamy w ostatnim numerze roku 
kilka wartych uwagi pozycji, choć retrospektywnych. 
Bogaty zbiór melancholijnych piosenek przedstawiła 
Madeleine Peyroux. Ukazał się pełny zapis koncertu 
doborowego septetu Milesa Davisa z 1970 r. w Fillmore 
East Auditorium. Mamy też niezwykle cenny i rzadki 
polski akcent: formacja Funk Factory (1975 r.) prowadzo- 
na przez Michała Urbaniaka i Bernarda Kawkę gra 

z sercem i na olśniewającym poziomie. 


INTELIGENTNY 
DOM 


Wciąż toczy się walka realnej jakości z różnymi modami, połączonymi z żą- 
daniem „taniości”. To rodzi kolejne generacje „nowoczesnych”, niekoniecznie 
drogich, słabo grających koncepcji i produktów (np. kuriozalne „soundplate” 
— głośnikowe płaskie podstawki podtelewizorowe). Tradycyjne kolumny nie 
mają więc poważnego rywala, jeśli chodzi o możliwość dostarczenia dobre- 
go dźwięku, ale zagrożenie dla nich pojawia się w wyniku... po prostu braku 
zainteresowania dobrym dźwiękiem. Albo braku wiedzy czerpanej zwykle 
z doświadczenia — gdzie leży klucz do dobrego dźwięku. Oczywiście wszy- 
scy teoretycznie żądają wysokiej jakości, którą mają dzisiaj utożsamiać pliki 
wysokiej rozdzielczości, I sprawa załatwiona. Coraz częściej są one odtwa- 
rzane w systemikach i głośniczkach absolutnie podłych — z punktu widzenia 
tradycyjnego HiFi, nie mówiąc o high-endzie. Ale tak jest tanio i modnie. 

Noi „nteligentnie” — systemy multiroom, strumieniowanie, WiFi, Bluetooth, 
AirPlay, serwery, routery... „inteligentny dom". 

Po takim wstępie z jeszcze większą sympatią patrzę na kolumny głośni- 
kowe, które nas otaczają, a w których od wielu lat tak niewiele się zmieniło. 
Zostańcie z nami! Nie zmieniajcie się! Dalej dobrze grajcie! Niczego więcej 
nie trzeba! To oczywiście apel do producentów (którego i tak nie usłyszą) — 
szanujcie klientów szanujących jakość, którą potraficie dostarczyć. Rzucając 
się w wir produkcji byle czego, co dzisiaj tak dobrze wygląda w statystykach 
sprzedaży, jutro obudzicie się z ręką w nocniku — byle co zrobią inni jeszcze 
taniej, wasze szacowne marki będą w tej walce znaczyć coraz mniej, kolejne 
generacje klientów stracą kontakt z wysoką jakością i w ogóle nie będą nią 
zainteresowane. Owszem, świat się zmienia, ale to my go zmieniamy, nikt 
inny! „Dostosowanie się do nowych realiów” jest tylko przejawem słabości. 
Owszem, będąc słabym, można postępować głupio, waląc głową w mur albo 
mądrze ustępując. Ale kto powiedział, że jesteśmy słabi? Tak duża liczba pro- 
ducentów sprzętu wysokiej klasy i całe audiofilskie środowisko wciąż może 
nadawać ton tym zmianom, a przynajmniej je „moderować”. Dostarczając do- 
bry sprzęt, podtrzymują rynek przy życiu, a nasłuchując wszelkich sygnałów 
o zmianach i natychmiast, na wyścigi, na nie reagując, może osiągają chwi- 
lową, lokalną przewagę nad konkurentami, ale w dłuższej perspek- 
tywie pójdą na dno. Czego nie życzymy nikomu, zwłaszcza w tym 
miejscu i o tej porze roku. Niech te Święta udadzą się wszystkim, 
niech każdy producent dotrze do swojego klienta, a każdy klient 
dotrze do swojego domu. Niech klient będzie inteligentny, 

a wtedy i jego dom będzie inteligentny, nigdy na odwrót. UW 











Andrzej Kisiel 
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UPOMNAKA 





IE) System odtwarzacza SA8005 i wzmacniacza PM8005 to najlepszy 
komplet stereo z podstawowej serii, w tym sezonie oznaczonej cyfrą 
5 na końcu każdego symbolu. Powyżej są już znacznie droższe komponenty serii 
Prestige. Czy 8005 prestiżu nie przynosi? Na pewno dostarcza bardzo dobre 
brzmienie, potwierdzone parametrami, jakich często nie osiągają nawet znacz- 





nie droższe urządzenia. 
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AKTUALNOŚCI 
RYNEK I GIEŁDA 
NANOPOSTĘP 


HI-FI 


STEREOPIĄTKI 
MARANTZ SA8005 + PM8005 


SIEĆ I MOC 
YAMAHA R-N301 


PRZETWORNIKI C/A 
ZE WZMACNIACZAMI 
SŁUCHAWKOWYMI 


HEGEL HDI2 


MARANTZ HD-DACI 
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Najtańsze soundbary 

grają lepiej niż telewizory, 
ale do pełni szczęścia jeszcze bardzo 
daleko. Jeżeli chcemy odetchnąć z ulgą, 
nawet mieć z tego przyjemność... musimy 
na soundbar wydać „trochę” więcej. W za- 
kresie 3000-4000 zł znaleźliśmy przykłady 
czterech różnych koncepcji, które łączy 
formuła: soundbar plus subwoofer. 


SPIS TREŚCI 


Najczęściej kolumny firm o światowym zasięgu mają brzmienia 


uniwersalne — obliczone na popularność globalną, a nie lokalną. 








W wyniku 
popularności prze- 
tworników DAC, 

co jest pochodną 
ofensywy plików 
muzycznych, 

a także kariery słu- 
chawek, zrodzonej 
z sukcesu sprzętu 
przenośnego, po- 
jawiło się coś jesz- 
cze - urządzenie 
łączące te nurty, 
czyli przetwornik 
wyposażony we 
wzmacniacz 
słuchawkowy. 


ZESPOŁY GŁOŚNIKOWE 


10000 ZŁ-CZ.I 
BOWERS 8 WILKINS CM9 S2 

CASTLE HOWARD S3 95 
FOCAL ARIA 936 

GRAMOFONY 5000—6000 ZŁ 

BLOCK AUDIO PS-100+ * 
PRO-JECT 2-XPERIENCE CLASSIC A 
REGA RP6 

IEEE 88 
KINO DOMOWE 92 


SOUNDBARY + SUBWOOFERY 


CANTON DM900 
PHILIPS B5 

SAMSUNG HW-H 7500 
YAMAHA YSP-2500 


Jednocześnie brzmienia te pozostają zwykle specyficzne, 
związane albo z tradycją firmy, albo... wręcz odwrotnie — 
wskazują nowy kierunek poszukiwań, 

próby zdobycia klienta innymi sposobami. 














HI-END 


BEZ CZARNEJ MAGII 
MAGICO S5 


MUZYKA 
Wywiad — Kroke 


Jazz i okolice 
Rock i okolice 
Klasyka 
















Nowe w kolorze białym połyskującym 





R SERIES 


Nic tak nie oddaje chwili i wyraża uczuć jak muzyka. Głośniki z serii R odtwarzają 
dźwięki z taką czystością, że doświadcza się ich w zupełnie nowym wymiarze. 


Dzięki działającym niezwykle płynnie tablicom przetworników Uni-Q oraz silnym 
przetwornikom basów odtwarzane dźwięki wyróżniają się niezwykłą głębokością, 
przestrzennością i znakomitą dynamiką. 


Głośniki z serii R łączą w sobie technologie zapożyczone od sztandarowych 
głośników KEF z serii Blade. Dzięki temu głośniki spełniające audiofilskie 
standardy dla rozrywki są łatwiej dostępne niż kiedykolwiek. 


Jak te dźwięki poruszyłyby Ciebie? 


www.kef.com 
INNOVATORS IN SOUND Ś YEARS 


Kruppstrasse 82-100 45145 Essen Niemcy 
Telefon +49 (0) 201 17039-120 i faxna: +49 (0) 201 17039-100 


AKTUALNOŚCI 


DYNAUDIO 
FOCUS XD, XEO 
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Największy w gamie Focus —, 


XD model „600” — najdroższa 


kolumna aktywna Dynaudio. z | 


Bezprzewodowe systemy głośnikowe sq co- 
raz bliższe Dynaudio. W tym roku firma zmo- 
dyfikowała modele Xeo 4 i 6 (stosując w nich 
lepsze przetworniki, zapożyczone z serii Exci- 
te, opcjonalny przekaźnik sygnału Extender 
i adapter Xeo Link do zasilania subwoofera). 
Teraz pojawiła się nowa seria Focus XD, skła- 
dająca się z trzech modeli: podstawkowego 
200 (19 900 zł za parę) oraz wolnostojących 
400 (29 900 zł) oraz 600 (39 900 zł). 

Każdy jest niemal kompletnym systemem, 
który potrzebuje tylko źródła sygnału — cyfro- 
wego lub analogowego. Kolumny odbierają 
sygnał cyfrowy o rozdzielczości 24 bitów i czę- 
stotliwości próbkowania 192 kHz (bezstratnie), 
ale można też wykorzystać bezprzewodowy 
system Xeo Hub (w takim wypadku parametry 
są ograniczone do 24 bitów/96 kHz). 

Focusy XD są wyposażone we wzmacnia- 
cze cyfrowe (pojedynczych końcówek mocy 
jest tyle, ile głośników, każdy wzmacniacz ma 
moc 150 W), a procesory DSP realizują funkcję 
cyfrowej zwrotnicy, sterowania głośnością, 

a także kształtowania charakterystyki prze- 
twarzania. 


[fi styczeń 2015 









Podstawowa 
wersja single-ended 
kosztuje 26 900 zi, kon- 
strukcja zbalansowana 
— 39900 zł. 


Sprzęt marki Ayon Audio oznacza zwykle 
zastosowanie lamp, nawet w odtwarzaczach, 
więc z pewnością nie mogło ich zabraknąć 
w najnowszym, referencyjnym przedwzmac- 
niaczu Auris. Urządzenie ma ciekawą budowę 
modułową, która pozwala (przez dobór kom- 
ponentów wewnątrz) uzyskać kilka konfigu- 
racji, np. single-ended lub ze zbalansowaną 
ścieżką sygnału, a także zostawia otwarte 
pole dla upgrade 'ów (między innymi o moduł 
przedwzmacniacza gramofonowego). 

Auris bazuje na lampach typu 6H30 (konii- 
guracja w czystej klasie A), zaimplementowa- 


TRILOGY 925 


Hybryda z lampowym 
przedwzmacniaczem 

1 półprzewodnikową sekcją 
wyjściową pracuje w trybie 
zbalansowanym od wejścia 
do wyjścia. Oryginalnie, ale 
nietanio — 49 000 zł. 


TRILGGY 725 


Nowy wzmacniacz zintegrowany dołączył 
do oferty marki Trilogy. 925 to konstrukcja hy- 
brydowa, z lampowym przedwzmacniaczem 
i tranzystorowymi końcówkami mocy, które 
dostarczą 2 x 135 W. 

Układ w pełni zbalansowany poprowa- 
dzono od wejścia do wyjścia. Najpierw sygnał 
trafia do obwodów z podwójnymi triodami, 


CHORD C-LINE 


nych w purystycznym układzie bez sprzężenia 
zwrotnego, bez buforów wejściowych i wyjścio- 
wych. Również układ zasilacza wykorzystuje 
lampy. 

Przewzmacniacz ma cztery liniowe wejścia 
RCA, jedno HT-RCA, dwa XLR oraz jedno wej- 
ście zarezerwowane dla układu korekcyjnego 
RIAA. Wyjścia dostępne są również w standar- 
dach RCA i XLR. 












natomiast stopień wyjściowy ma oryginalną 
firmową topologię bez sprzężenia zwrotnego, 
opartą na kombinacji tranzystorów bipolar- 
nych i Mosfet. 

Wzmacniacz ma trzy wejścia zbalansowa- 
ne i trzy pary gniazd RCA, dodatkowo w pa- 
nelu przednim umieszczono jeszcze jedno 
wejście - 3,5 mm. 


Chord wprowadza do oferty niskobu- 
dżetowy interkonekt C-Line. Pod grubą, ale 
elastyczną, białą izolacją kryje się układ 
przewodników wykonanych z miedzi beztleno- 

wej. Chord chwali się również unikalnym 

procesem bezpośredniego pozłacania 
wtyków. Kabel jest dostępny w wersji 
| niezbalansowanej (ze złączami 
RCA) w dwóch przygotowanych 
fabrycznie długościach: 50 cm 
oraz | m. Ceny wynoszą 
odpowiednio 170 i 240 zł. 


Chord C-Line jest jednym z najtańszych produktów firmy, 
ale iw nim zastosowano technikę Aray. 


www.audio.com.pl 


AYON AUDIO AURIS 


Xtension 9 Evolution 
Super pack 





© AUDIO SYSTEMS 
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s PCA 2014-2015 Nowy „SuperPack” zawiera wymiarowo wygodniejszy deck Xtension 9 
w komplecie z najnowszą wersją jednoelementowego ramienia z włókna 

ANALOGUE SOURCE węglowego 9CC EVO i wkładką Quintet Black firmy Ortofon. Gramofon 
Pro-Ject Xtension 9 Evolution Superpack w takim zestawie brzmi gładko i bezpiecznie, ale nie ma oporów, aby 


odkrywać detale. Czystość i świeżość dodana do solidności pozwała 
przekazywać muzyczne emocje w najlepszym stylu. 


Szukasz gramofonu, przedwzmacniacza gramofonowego, 
wkładki gramofonowej czy akcesoria ? Postaw na Pro-Ject. REFERENCE 
os wwsdcią ! 5 PHONO - + Project 
Pro-Ject daje ci możliwość wyboru z ponad 25 modeli PARTNER 


gramofonów. 





© Project 
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Gramofony oraz akcesoria marki Pro-Ject dostępne są 
w ogólnopolskiej sieci sałonów Reference, Top i Phono Partner. 
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Ę-oeljemyh , informacje o produktach, punktach sprzedaży znajdziesz pod: 


|. Most 4, 43-400 Ci i z i 
sa 448.33 86) 2691, Wada Www. project aud Io. pl 


AKTUALNOŚCI 


THORENS 7D203 





TD208 jest dostępny 

w trzech wersjach kolorystycznych — czerwonej, czarnej 
i bialej — wszystkie są na wysoki połysk i wszystkie 

w cenie 3100 zł, 


Nowoczesne i przystępne gramofony dla 
tych, którzy cenią nie tylko dobry dźwięk, ale 
także wygląd i łatwość obsługi — to koncepcja 
widoczna w nowym modelu Thorensa. TD203 
jest w pełni wyposażony i gotowy do pracy 
niedługo po wyjęciu z opakowania. Nabyw- 
cy pozostaje wykonać tylko kilka czynności, 
takich jak założenie paska napędowego czy 
zamontowanie talerza. 

Konstrukcja bazuje na płycie nośnej (mdf), 
która została odizolowana od silnika za po- 
mocą gumowych absorberów drgań. TD203 
wyposażono w ramię TP82 o jednoosiowej 
konstrukcji i solidnym łożyskowaniu. Gramo- 
fon jest dostarczany z wkładką TPU257 (MM). 
Przy okazji — Thorens oferuje również wzmac- 
niacz gramofonowy MMOD2. 


BAW T7 


Firma BOW, która sprawnie podąża za ryn- 
kowymi trendami, co widać chociażby w stale 
rozwijanej linii słuchawek, ma już w swojej 
ofercie kilka systemów muzycznych dedyko- 
wanych urządzeniom Apple (za sprawą pod- 
stawek dokujących oraz transmisji Airplay). 





Accuphase ma wielkie doświadczenie 
w projektowaniu źródeł cyfrowych, więc 
musi włączyć się do rywalizacji na polu tak 
ważnych dzisiaj DAC-ów. Do DC-37 można 
podać sygnał przez złącze USB, a także kla- 
syczne wejścia cyfrowe oraz firmowe złącze 
HS Link (w wersji v2). DC-37 jest bezkompro- 
misowy, jeśli chodzi o spektrum akceptowa- 
nych sygnałów — przyjmuje PCM o rozdziel- 
czości 32 bitów i częstotliwości próbkowania 
384 kHz oraz DSŚD w wersji 5,6 MHz. 


Model DC-37 sami jego twórcy określają mianem 


„procesora cyfrowego”, ale żeby nie było wątpliwości — 
to „po prostu” bardzo nowoczesny DAC. 


procesor wytoczony 


W każdym kanale zastosowano aż osiem 
niezależnych układów konwertujących 
w konfiguracji równoległej. Cena wynosi 
34 900 zł — dla Accuphase'a to jednak tylko 
„stany średnie". 

Pojawił się również nowy wzmacniacz 
zintegrowany E-470 (32 900 zł), następca 
E-460. „470-tka" ma moc 180 W przy 8 Q, 
imponującą gamę siedmiu wejść zarówno z 
gniazdami RCA, jak i XLR, a funkcjonalność 
można rozszerzać dalej za pomocą opcjo- 
nalnych modułów. 


DYGCYJJ ZZO) 


Bluetooth jest dzisiaj jednym z najbardziej 
pożądanych dodatków do sprzętu audio. Oczy- 
wiście sam Bluetooth przeszedł szereg prze- 
obrażeń, w tym najważniejsze, pozwalające 
na rozszerzenie pasma transmisji oraz jakości 
dźwięku. Nowe urządzenia z tym systemem 
rosną jak grzyby po deszczu, integracja z mo- 
bilnymi źródłami dźwięku, takimi jak smartfony 
i tablety, nigdy nie była tak łatwa jak dzisiaj. 





Aktywny głośnik G2, kosztujący 540 zł, 
można z łatwością wszędzie ustawić i...wszę- 
dzie ze sobą zabrać, zmieści się niemal do 
każdej torby. Obudowę G2 wykonano z alumi- 
nium, wewnątrz zainstalowano system głośni- 
ków, wzmacniaczy, przetwornik DAC i właśnie 
moduł Bluetooth. Akumulatory litowo-jonowe 
pozwalają na 10 godzin pracy. 


Cambridge Audio 





Głośniki G2 można używać 
pojedynczo, a także skonfigurować 
w stereofoniczną parę. 


Wraz z coraz większą popularnością kon- 
kurencyjnego dla Apple sprzętu mobilnego 
(platform Android i Windows Phone) przyszedł 
czas na urządzenie, którego uniwersalność 
określa transmisja Bluetooth. 

T7 ma kompaktowe wymiary, które po- 


CAMBRIDGE AUDIO G2 


przenośne urządzenie z katalogu BSW. Dwa 
5-cm szerokopasmowe przetworniki są wspo- 
magane membranami biernymi i podłączone 
do wzmacniaczy w klasie D (2 x 12 W). Aku- 
mulator zapewnia działanie przez 18 godzin. 
Oprócz trybu bezprzewodowego, można też 


zwolą ustawić go niemal wszędzie (w kuch- 
ni, sypialni czy na biurku) — to najbardziej 


doprowadzić sygnał analogowy do wejścia 
mini-jack. 


Dotąd kompaktowe systemy BóW „skupiały się” na sprzęcie Apple, 
w T7 wprowadzono bardziej uniwersalną transmisję Bluetooth. 
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DENON 


SALONY FIRMOWE 


Denon Salony Firmowe to przyjazne miejsce dla miłośnika sprzętu 
audio-wideo. Poznaj najnowsze rozwiązania multiroom, Hi--Fi oraz 

kina domowego dla Twojego domu. Pomożemy Tobie wybrać właściwe 
urządzenia, które wypełnią Twoją przestrzeń doskonałym dźwiękiem. 
Wygodne sale odsłuchowe, fachowe porady naszych specjalistów, 
wsparcie projektowe i gama nowoczesnych urządzeń do Twojej 
dyspozycji. Zapraszamy do salonów. 






Warszawa: Złote Tarasy 
B75;, Arkadia, Al. Jana Pawła II 


, tel.: 519 077 404; Galeria Mokotów, i 
519 077 406; Kraków: Galeria Krak 
ska 107, tel.: 519 


ul. Złote 





wska, ul. P 
871; Wrocław: Magnolia Park, 


2 5, tel.: 501 





290 860; Katowice: Silesia City Center, ul. Cho 





ul. Legnicka 58, tel.: 519 547 879; Poznań: Stary Br 





Galeria Bałtycka, ul. Grunwaldzka 141, tel.: 519 547 878 


Wołoska 12, tel.: 519 547 


Nar, ul. Półwiejska 42, tel.: 519 547 877; Gdańsk: 








www.Salonydenon.pl 


AKTUALNOŚCI 


AAUNI 


JBL T300A 


JBL-e mają 
wszystko, co do 
sprzętu mobilnego 
jest potrzebne, 
32-omową impedan- 
cję, wysoką skutecz- 
ność i krótki, 120-cm 
przewód zakończony 
wtykiem o średnicy 
3,5 mm. 





Najnowszy model w linii słuchawek JBL-a 
to lekka, nauszna konstrukcja zamknięta, 
wykorzystująca przetworniki o średnicy 
40 mm. T300A wyjątkowo skutecznie tłumią 
hałas, więc można się z nimi nie rozstawać 
również w ulicznym zgiełku; mają uniwersalny 
sterownik z pojedynczym przyciskiem i zinte- 
growanym mikrofonem. Słuchawki zaprojek- 
towano z uwzględnieniem odpowiednich dla 
mobilnych grajków parametrów, impedancja 
znamionowa wynosi więc uniwersalne 32 Q, 
a skuteczność — wysokie 112 dB. Dostępne 
będą w trzech wersjach kolorystycznych — 
czarnej, czerwonej i niebieskiej. 


PARADIGM $SOUNDŚCAPE so 


Cena SI jest 
równie poważna jak samo 
urządzenie — wynosi 47 900 zł. 


LUMIN $/ 


Udany debiut marki Lumin oznaczał 
wejście w rolę specjalisty od high-endowych 
źródeł strumieniowych. Nowy model SI, tak 
jak i starszy Al, ma zewnętrzny zasilacz. 
Elektronika cyfrowa jest jednak w SI znacznie 
lepsza, użyto aż czterech przetworników ESS 
SABRE32 9018, każdy ma osiem niezależnych 
gałęzi, co daje w sumie trzydzieści dwa obwo- 
dy — po szesnaście na kanał. Taki potencjał 
służy do uzyskania najniższych zniekształceń 
i szumów w torze zbalansowanym. 


HEGEL HI60zi 


Tb minimalistyczne, skandy- 
nawskie urządzenie zapewnia 
wysoką moc wyjściową, a także 
moc cyfrowo-strumieniowych 
IMOŻliWOŚCI. 


em 


To nie tylko kolejny wzmacniacz skandy- 
nawskiego producenta, ale pierwsza integra 
firmy tak wszechstronnie wyposażona. Cze- 
kamy, kiedy sieciowe rozwiązania — obecne 
od dawna w amplitunerach wielokanałowych 
— zadomowią się także w sprzęcie Hi-Fi. H160 
jest przykładem takich zmian. 

Z zewnątrz urządzenie prezentuje się dość 
klasycznie dla Hegla, ma moc 2 x 150 W przy 
80Qi2x 250 W przy 4 Q, wejścia zbalansowa- 
ne XLR oraz niesymetryczne RCA. Zintegrowa- 





<SI 


Sygnał można przesłać siecią LAN lub 
poprzez podłączone do portu USB nośniki 
pamięci (dyski twarde, pendrive). Obsługi- 
wane sq pliki PCM o rozdzielczości 32 bitów 
i częstotliwości próbkowania 384 kHz oraz 
DSD w wersjach DSD64 i DSD128. Lumin S1 
ma analogowe wyjścia RCA oraz XLR, a także 
dwa cyfrowe wyjścia audio — SPDIF i HDMI. 
Do sterowania odtwarzaczem najwygodniej 
użyć specjalnej aplikacji, którą producent 
przygotował dla tabletów Apple iPad. 





ny moduł odtwarzacza strumieniowego komu- 
nikuje się z siecią poprzez port LAN, potrafi 
odtwarzać muzykę z domowych serwerów 
(DLNA), obsługuje też AirPlay. Układy deko- 
dujące pozwalają na pracę z plikami Flac, 
AIFF i WAV o parametrach 24 bity/192 kHz. 
Wzmacniacz ma cyfrowe wejścia, w tym także 
współpracujące z komputerem USB (akceptuje 
sygnały PCM 24 bity/192 kHz oraz DSD64). 
Cenę ustalono na 13 000 zł. 


Nowy soundbar Paradigma o nazwie Soundscape 
to jedno z większych tego typu urządzeń, aspirujące 
do ścisłej ekstraklasy i polecane do telewizorów 
o przekątnej minimum 50 cali. Konstrukcja zawiera 
trzy niezależne bloki, przygotowane dla kanałów 
lewego, prawego oraz centralnego. 

W Soundscape zainstalowano cztery 12-cm prze- 
tworniki nisko-średniotonowe i trzy 25-mm kopułki 
wysokotonowe (sekcję kanału centralnego tworzą dwie 
„12-tki” oraz kopułka, a sekcje skrajne — po jednej 

„l2-tce" z kopułką). Każdy przetwornik ma swój wzmac- 
niacz o mocy 25 W, podłączony do cyfrowej zwrotnicy. 
Sygnał dostarczymy wejściem optycznym, współ- 
osiowym oraz analogowym RCA. Soundscape 
może współpracować z subwooferem w trybie 
przewodowym lub bezprzewodowym. 

















Cena Soundscape a wynosi 
5500 zł, Paradigm będzie więc 
konkurować z Focalem Dimension. 
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GYAMAHA 





ŁRYJ UJ! 


Doskonała jakość dźwięku i dynamiczna, eskpresywna moc są wartościami, które Yamaha urzeczywistnia od zawsze. 
Wyrafinowane urządzenia hi-fi, wzmacniacz zintegrowany A-S2100 i odtwarzacz CD-S2100, gwarantują wysublimowane, 
otwarte brzmienie, które z niezwykłą finezją i mocą przekazuje subtelne niuanse zapisane w muzyce. Piękne, eleganckie 
wzornictwo, podkreślone przez drewniane panele boczne i niezwykle zaawansowany projekt techniczny, wykorzystujący 


m.in. symetryczną konstrukcję, niezwykle wydajne 32-bitowe przetworniki C/A przenoszą słuchacza do cudownego 
świata naturalnego dźwięku. 


Dystrybucja w Polsce: www.audioklan.pl 


AKTUALNOŚCI 


HIFIMAN HM-650. 


HM-700, DOCK-1I 


Odtwarzacz 
HM-650 można 
wyposażyć 

w karty 
rozszerzeń, 
np. moduł zba- 
lansowanego 
wzmacniacza 
słuchawko- 
wego. 





Jedną z kilku firm, które ciężko pracują na 
popularyzację wysokiej klasy przenośnych 
odtwarzaczy muzycznych, jest HiFiMan. Naj- 
nowszym modelem jest HM-650, następca 
HM-601/602. Urządzenie korzysta z przetwor- 
nika DAC marki Wolfson oraz wzmacniaczy 
operacyjnych Analog Devices, odtwarza pliki 
Flac, Aiff oraz WAV o rozdzielczości 24 bitów 
i częstotliwości próbkowania 192 kHz, które 
można zapisywać na kartach pamięci (obsłu- 
ga nośników do 128 GB). Ceny zaczynają się 
od 2050 zł za podstawową wersję, dostępne 
są dodatkowe, wymienne moduły, np. wzmac- 
niacza zbalansowanego. 

Nowością jest także specjalna stacja do- 
kująca, która pozwala na użycie przenośnych 
źródeł w systemach stacjonarnych. DOCK-1 
(2300 zł) ma podstawkę dokującą, wyjścia 
analogowe RCA, wejścia i wyjścia cyfrowe, 

w tym Toslink, coax, a nawet USB. 

Natomiast lekki odtwarzacz HM-700 o po- 
jemności 16 GB, w cenie 900 zł, ma służyć 
podczas palenia... przepraszam, uprawiania 
sportów. 


Koniec (roku) 
wieńczy 
dzieło — 

Denon 
zamknął tego- 
roczną linię 
amplitunerów 
ilagowym 
modelem 

AVR-X7200W. 





DENON CEQL PICOLLO, AVR-X7200X 


Denon Ceol (2600 zł) i Ceol Piccolo 
(1700 zł) to jedne z najmniejszych systemów 
Hi-Fi zaprezentowane niedawno w nowych 
wersjach. Utrzymano minimalistyczne, ale 
efektowne wzornictwo, dbając przede wszyst- 
kim o uwzględnienie różnorodnych przewodo- 
wych i bezprzewodowych źródeł, jakie otacza- 
ją dzisiaj systemy audio. 

Nowe systemy Ceol strumieniują muzykę 
z twardych dysków komputerów, serwerów 
NAS, a także z internetu i urządzeń mobilnych. 
Komunikacja odbywa się bezprzewodowo, za 
pośrednictwem Wi-Fi, oraz przewodowo (LAN), 


jest także moduł Bluetooth oraz wsparcie dla 
Airplaya. 

Denon zaprezentował również znacznie 
większe urządzenie — flagowy amplituner wielo- 
kanałowy AVR-X7200W (11 500 zł). Referencyjna 
maszyna ma dziewięciokanałowy wzmacniacz 
o mocy 210 W przy 8 © (na kanał), wyjście 
niskopoziomowe 13.2 i komplet najnowszych 
dekoderów przestrzennych z Dolby Atmos oraz 
opcjonalnym, dostępnym jako płatne rozsze- 
rzenie Auro-8D. Tak jak tańsze amplitunery, 
AVR-X7200W ma komplet funkcji sieciowych na 
czele z komunikacją Wi-Fi oraz Bluetooth. 


PIONEER X-SMC55, XW-BTSPI 


X-SMCS$5 (1100 zł) to płaski mikrosystem 
z odtwarzaczem CD, wzmacniaczem i proce- 
sorami cyfrowymi oraz kompletem głośników 
w jednej obudowie. Urządzenie ma złącze 
USB, port Lightning dla sprzętu firmy Apple, 

a także wbudowany adapter Wi-Fi z funkcją 
łączności bezpośredniej Wi-Fi Direct. X-SMC55 
pozwala słuchać muzyki z niemal 
każdego nowoczesnego źródła, 

w tym serwerów NAS (protokół 
DLNA). 

Kategorię modnych systemów 
przenośnych, zwaną potocznie 
głośnikami bezprzewodowymi, 
uzupełnił model XW-BTSP1 (400 zł) 
z transmisją Bluetooth i komunika- 
cją zbliżeniową NFC. Urządzenie 


GOLDKABEL EXECUTIVE 


Na nasz rynek dotarły najnowsze produkty 
serii Executive — niemieckiej marki Goldkabel. 
Sq wśród nich listwy zasilające SuperLine 
w różnych wersjach oraz konfiguracjach. Ich 
wspólne cechy to maksymalne obciążenie do 





3500 W, gniazdka Schuko i deklaracja „Made 
in Germany". 

Listwa SuperLine jest produkowana w wer- 
sjach z 4, 6, 8, 10, a nawet 12 gniazdami. Do 


aazRRRR" 


Listwy zasilające SuperLine 
oferowane są w wielu odmianach, można wybrać 
przede wszystkim liczbę gniazda, ale także rodzaj 

styków i długość przewodu. 


ma wbudowany akumulator pozwalający na 

10 godzin nieprzerwanego słuchania muzyki. 
Lekka i kompaktowa konstrukcja jest dostęp- 
na w kilku opcjach kolorystycznych. 


Mikrus Pioneera jest naszpikowany kompletem 
najnowszych ukladów, w tym bezprzewodową 
komunikacją w trybie Wi-Fi Direct. 





każdej listwy zainstalowano — standardowo — 
przewód sieciowy o długości 1,2 m, ale można 
również wybrać inne długości (do 1,8 m) lub 
złożyć indywidualne zamówienie. 

Ceny rozpoczynają się od 1490 zł za model 
czterogniazdkowy (1,2 m), ośmiogniazdkowy 
kosztuje 1850 zł, a dwunastogniazdkowy 
2365 zł — wszystkie w wersji z rodowanymi 
stykami. Modele „pozłacane” są o ok. 200 zł 
tańsze. 
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ne jako sprzęt muzykalnyiomocjonanytk _ , MARANTZ SA8005 + PM8005 


zresztą sam producent je określa), ale żywość 


systemu 8005 wynika przede wszystkim z dy- 
namiki, a nie z nastrojów. Brzmienie to można określić 
jako neutralne, pod warunkiem, że nie będziemy przez to 
rozumieć bezosobowego chłodu, bezbarwności czy me- 


chaniczności. Marantz nie obdziera muzyki z jej własnych 


klimatów, jest wręcz bardzo uprzejmy, dyspozycyjny, do- 
brze różnicuje, ale własny udział ogranicza do minimum. 
Ostatecznie przebija się przez to ponadprzeciętna (dla 
tego zakresu cenowego) energetyczność w formie „czystej 


— nie jest to podkręcenie tempa, podgrzanie basu ani 
wyostrzenie detalu, nie ma w niej indywidualizmu, lecz 
jest szybkie, precyzyjne nadążanie za nagraniem, jego 
skokami i zawiłościami. 
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HI-FI Odtwarzacz + wzmacniacz 5000 + 5000 zł 


Odtwarzacz SA8005 


Firma może się pochwalić wieloma udany- 
mi wzmacniaczami, ale jeszcze słynniejsze 
były chyba odtwarzacze, i to na nich poja- 
wiała się częściej nobilitująca sygnatura KI. 
Z powodów dla mnie nieznanych, autorytet 
Kena Ishiwaty nie jest już w ten sposób wyko- 
rzystywany. 

SA8005 ma ważny punkt wspólny z mode- 
lami SA11 oraz SA14 — czyta SACD, pozo- 
stałe odtwarzacze Marantza kręcą już tylko 
płytami CD. SA8005 jest bardzo podobny do 
swojego poprzednika — SA8004. Centralnie 
umieszczonej szufladzie towarzyszy dość 
dyskretny wyświetlacz, na froncie znajdują 
się też przyciski do obsługi mechanizmu 
i port USB przygotowany dla podłączenia 
sprzętu Apple. Ponieważ odtwarzacz ma, 
oprócz wyjść, także wejścia, jest też ich 
przełącznik. Słuchawki podłączymy zarówno 
do PM8005, jak i do SA8005, obok gniazda 
6,3 mm znajduje się miniaturowy regulator 
wzmocnienia — taki układ gwarantuje pełen 
komfort. 

Na tylnym panelu pełno gniazd cyfro- 
wych, ale wyjście analogowe jest wciąż naj- 
ważniejsze — i zostało wyróżnione najlepszej 
jakości złączami RCA z ładnymi, grubymi 
kołnierzami. 

W standardach optycznym i elektrycz- 
nym koaksjalnym przygotowano cyfrowe 
wyjścia i wejścia, do których dodano jeszcze 
złącze USB (typ-B), umożliwiające podłą- 
czenie komputera. Wybór odtwarzacza do 





LUMGETREUŃ PZ 
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roli wszechstronnego centrum dla 
sygnałów cyfrowych jest racjonal- 
ny, przecież jest w nim już komplet 
układów cyfrowych, w tym najważ- 
niejszy przetwornik cyfrowo-analo- 
gowy. Wystarczy więc dodać tylko 
moduł interfejsów i samych wejść. 
W takiej konfiguracji, jaką proponu- 
je Marantz (bez wejść cyfrowych we 
wzmacniaczu) trzeba będzie jednak 
zawsze włączyć odtwarzacz, nieza- 
leżnie od tego, czy chcemy słuchać 
płyt, plików z komputera, czy muzyki 
z iPada. 

Uważni obserwatorzy zauwa- 
żą jednak, że Marantz nie jest 
konsekwentny w tej sprawie, bo o ile 
w systemie SA8005 + PM8005 od- 
twarzacz ma wejścia cyfrowe (w tym 
USB), to już w zestawie CD6005 + 
PM6005 wejścia cyfrowe zainstalo- 
wano we wzmacniaczu (oczywiście 
razem z sekcją DAC). 

Wnętrze podzielono na trzy 
sekcje, w środkowej zainstalowano 
napęd (formatu DVD, skoro mamy 
odczyt płyt SACD). 

Rozbudowany zasilacz zajmuje lewą 
sekcję, tu warto zwrócić uwagę na starannie 
zaekranowany transformator toroidalny, któ- 
ry obudowano metalowym pierścieniem. 

Tuż za mechanizmem dodano płytkę z in- 
terfejsami dla wejść cyfrowych. Najciekawszy 


COAXIAL OPTICAL U8B-DAC 


" AAC 





jest port USB pracujący w trybie 
asynchronicznym i wspierający nie 
tylko format PCM o rozdzielczości 
24 bitów i częstotliwości próbko- 
wania 192 kHz, ale również DSD 
w wersjach 2,8 MHz i 5,6 MHz. 
Sygnał (cyfrowy) jest przesyła- 
ny dalej do prawej sekcji i dużej 
płytki drukowanej. Wlutowano na 
nią układ wzmacniacza słuchaw- 
kowego i główny przetwornik C/A. 
Marantz sięgnął po sprawdzony 
układ Cirrus Logic C54398 z pre- 
cyzyjnym zegarem taktującym. Po 
konwersji sygnał jest podawany do 
sekcji analogowej, gdzie rządzą 
już firmowe moduły HDAM. 


Pilot jest taki sam we 
wzmacniaczu i odtwarza- 
czu, w orientacji pomaga 
zróżnicowany kształt oraz 
wielkość przycisków, 


Odtwarzacz (i wzmacniacz) są dostęp- 
ne w dwóch odmianach kolorystycznych 
— czarnej i srebrno-złotej. Pomijając wszyst- 
kie obiektywne zalety, tak konstrukcji jak 
i brzmienia czy pomiarów, jest jeszcze drobny 
detal, który ucieszy chyba każdego posiada- 
cza tych modeli — napis „Made in Japan". 


WAFDING : ROCI AZAGO - 00 OT OPER 
NALOT TEAC «| 
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3 z Kiedyś był to luksus, dzisiaj wiele odtwarzaczy płyt pracuje też w trybie przetwornika DAC. - 5 
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W sekcji analogowej nie ma układów scalonych, 
obowiązuje ścieżka sygnałowa na elementach 
dyskretnych. 


Sygnały cylrowe z zewnątrz są przygotowywane Zlącze współosiowe obsługuje układ Burr Brown, Niezależnie od wejścia czy płyty, konwersja C/A 
do dalszej obróbki w 32-bitowym procesorze Texas pozwalający na częstotliwość próbkowania odbywa się w układzie Cirrus Logic. 
Instruments. do 216 kHz. 
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- znakomita barwa 

- świetna przestrzeń 

- klasyczny design 
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HI-FI Odtwarzacz + wzmacniacz 5000 + 5000 zł 





Wzmacniacz PM8005 


W roku 2001, wchodząc w nowe tysiącle- 
cie, przygotowywaliśmy listę 20 najlepszych 
urządzeń stereofonicznych w sześcioletniej 
wówczas historii testów „Audio”. Nie jeste- 
śmy zwykle wyrywni do takich plebiscytów, 
wydarzenie było wyjątkowe. Wśród tej złotej 
dwudziestki znalazł się Marantz PM8000. 

To jedna z najlepszych konstrukcji zinte- 
growanych w historii marki, warta przywo- 
łania nawet po tylu latach, tym bardziej, że 
można ją uznać za protoplastę PM8005. Od 
tamtego czasu pojawiło się kilka generacji 
sprzętu Marantza, w tym 8003, wraz z którą 
firma dokonała zmian w projekcie plastycz- 
nym, biorąc za wzór serię Premium. Obo- 
wiązuje on nadal — z płaskim, centralnym 
elementem frontu i obłymi bokami. Zmian 
nie widać także w układzie regulatorów. 
Marantz konsekwentnie stosuje elektroniczny 
układ selektora wejść, manipulatorem jest 
pokrętło, o aktualnym źródle informuje dioda 
a samo kluczowanie sygnałów to już zadanie 
układów przeniesionych w pobliże tylnych 
gniazd. 

Dwie pary wyjść głośnikowych A i B może- 
my włączać niezależnie. Jest układ omijający 
cały przedwzmacniacz i podający sygnał 
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wprost na końcówki mocy, oraz system Sour- 
ce Direct. Tryb ten też ma co omijać, bowiem 
oprócz zrównoważenia kanałów, Marantz 
przygotował wyjątkowo rozbudowany system 
regulacji charakterystyki częstotliwościo- 

wej — oprócz niskich i wysokich, niezależnie 
ustalamy poziom częstotliwości średnich. 

Listę frontowych atrakcji zamyka wyjście 
słuchawkowe. 

Terminale głośnikowe są bardzo porząd- 
ne, sygnowane logo Marantza, zaciski mają 
solidne i metalowe nakrętki. Wszystkie wej- 
ścia (złocone) odsunięto w lewo, w jednym, 
dolnym szeregu ustawiono wejścia liniowe 
(łącznie pięć), uzupełnione o wyjście dla 
rejestratora. Specjalny, odizolowany obszar 
zajmuje wejście gramofonowe (MM), PM8005 
ma także wyjście z przedwzmacniacza oraz 
wejście na końcówki mocy. 

Marantz starał się poprowadzić sygnał 
najkrócej, jak to tylko było możliwe. Za gniaz- 
dami wejściowymi od razu zainstalowano 
więc przełącznik źródeł, bazujący na ukła- 
dzie scalonym. Wszystkie regulatory znajdują 
się jednak przy przedniej ściance i nie ma 
innego wyjścia, jak wędrówka” z sygnałem 
przez całą obudowę. 





Zestaw przyłączeniowy - kompletnie analogowo. 





Warto przyjrzeć się przedwzmacniaczowi 
gramofonowemu, bo wprawdzie obsługuje on 
„tylko” wkładki typu MM, ale w przeciwień- 
stwie do wielu tanich konstrukcji, w których 
do tej roli zaprzęga się scalaki, Marantz 
stawia na układ tranzystorowy. 

Po wyjściu z selektora źródeł, sygnał jest 
obrabiany w firmowych układach napię- 
ciowych HDAM SA3. Regulację głośności 
prowadzi Alps, który zajął niezależną płytkę, 
podobnie jak wszystkie obwody regulacji 
barwy. 

Końcówki mocy ustawiono prostopadle do 
frontu, w sekcji wyjściowej znajdują się dwie 
pary (po jednej na kanał) tranzystorów San- 
ken 25A1303/25C3284, urządzenie pracuje 
w klasie A/B. 

Warto podkreślić sposób wykonania 
i zabezpieczenia zasilacza, transformator 
toroidalny został wciśnięty w ekranujący 
pierścień, barierą dla zakłóceń jest także 
radiator końcówek mocy. Na pochwałę 
zasługuje też solidność najważniejszej części 
obudowy — jej wielowarstwowej, tłumiącej 
drgania podłogi, do której przecież przykrę- 
cono wszystkie komponenty. 
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i l j i m : | Sygnał audio biegnie przez kilka plytek nawet 
i w przedwzmacniaczu, na jednej z nich umieszczono 
Organizacja wnętrza podobna jak w odtwarzaczu — najwięcej ciepla wydzieli się na środku (końcówki mocy) analogowy potencjometr wzmocnienia. 


1 z lewej strony (zasilacz). 








Podobnie jak w odtwarzaczu, transformator zasila- Korekcję dla gramofonu zwykle „odbębnia się” Końcówki mocy zainstalowano tuż przy dolnej ścian- 
jący zaekranowano, ale od sekcji audio oddziela go układem scalonym. Marantz przygotował niezależny ce, każdy z kanałów obsługuje para tranzystorów 
również radiator. moduł na elementach dyskretnych. Sanken. 
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HI-FI Odtwarzacz + wzmacniacz 5000 + 5000 zł 


Laboratorium Marantz PM8005 








Producent obiecuje moc 70 W przy 8 Q i 100 W przy 4 O, wyższe wartości 5 ję Ji || sani 
uzyskałem już w trybie stereo, odpowiednio 2 x 81 Wi2x 109 W, a każda |  Eaii 
z końcówek, wysterowana pojedynczo, dostarcza nawet 93 W przy 8 Q i 145 W 20- 
PE i : | - = 3% % 160 ń dk zk dk  idk 
Znakomity w PM8005 jest poziom szumów, wskaźnik S/N wynosi aż 92 dB — h Fiequercy [Hz] 
jweep tesdy 


to jeden z najlepszych wyników wśród wzmacniaczy zintegrowanych w ogóle. 
Dzięki temu dynamika też jest świetna — 112 dB. 

Pasmo przenoszenia (rys.1) oferuje bardzo dobre wyrównanie, przy 10 Hz Er z z Ż — z ma spe rem - 
spadek nie przekracza -1 dB, przy 100 kHz jest podobnie dla 8 Q i tylko mini- 
malnie gorzej (-1,3 dB) dla 4 ©. 

Poziom harmonicznych nieparzystych (rys. 2) jest bardzo niski, najsilniej- i 
sza trzecia występuje przy -89 dB, piąta i siódma już poniżej -96 dB, a dziewią- j a | I] 
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ta przy -100 dB. 
Niskie zniekształcenia i niski poziom szumów procentuje na wykresie 
z rys. 3. Aby uzyskać THD+-N poniżej 0,1 %, wystarczy przekroczyć moc 0,5 W 
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przy 8 Qi 1 Wprzy4Q. Minima lokują się nawet poniżej granicy 0,01 %. 

Moc znamionowa (1% THD--N, I kHz) [W] i 
[0] 1x 2x 

8 93 8l 

4 145 109 
Czułość (dla maksymalnej mocy) [V] 0,22 p 
Stosunek sygnał/szum * == 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do IW) [dB] 9 
Dynamika [dB] Il2 
Współczynnik tłumienia (w odniesieniu do 4 ©) 10 
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ODSŁUCH 


Wspomina się i usprawiedliwia, a nawet 
chwali, gdy urządzenia niskobudżetowe dodają 
coś od siebie, aby odtwarzaną muzykę ożywić, 
bo nie osiągają jeszcze takiego poziomu, który 
pozwalałby przenieść naturalną dynamikę 
i inne aspekty „prawdziwego” dźwięku, które 
tworzą jego wiarygodność. Marantz najwy- 
raźniej należy już do tej ligii, w której gra się 
w innym stylu — stawiając na pierwszym miejscu 
czystość i nie martwiąc się o brak muzykalno- 
ści, która i tak przyjdzie... wraz z kompetentnie 
odtworzoną muzyką. Żadnego czarowania 
— Marantz nie przypadnie więc do gustu tym, 
którzy w brzmieniu szukają czegoś bardzo 
specjalnego, ani tym, którzy oczekują brzmienia 
zawsze przyjemnego, niezależnie od nagrania. 

Z niejedną płytą, a tym bardziej skompreso- 
wanym plikiem, brzmienie traci przejrzystość, 
ale także barwy, staje się suche i nudne albo 
nawet męczące. Czy Marantz zawinił zaniedba- 
niem i zaniechaniem — czyli brakiem interwencji, 
dobarwiania i wygładzania? 

Każde neutralne urządzenie musi przenosić 
nawet brutalność wypływającą z charakteru 
niektórych instrumentów czy sposobu realizacji 
nagrania. Marantz prowadzi wszystko bezkom- 
promisowo, śmiało i szczegółowo. Słychać to za- 
równo, gdy gra cicho, jak i przy wysokich pozio- 
mach głośności. Co kto lubi — jeden lubi słuchać 
głośno, inny ciszej, ale przecież ten sam sprzęt 
służy nam w różnych sytuacjach, i nie zawsze 
słuchamy tak, jak najbardziej lubimy. Nie mogę 
więc stwierdzić, co jest obiektywnie ważniejsze 
— czy umiejętność zachowania wyrazistości na 
niskich, czy porządku i wewnętrznego spokoju 
na wysokich poziomach. „Robi wrażenie" zwykle 
głośne granie... ale nie tylko. Bas jest prowa- 
dzony bardzo pewnie — ma zarówno dużo siły, 
jak i kontrolę, nie jest skracany do punktowych 
uderzeń, ma soczystość, która jednak nigdy nie 
rozlewa się ani w stronę najniższych rejestrów, 
ani nie przesłania średnicy, która nie jest 
sklejona z basem w sposób kreujący powięk- 
szone pozorne źródła dźwięku — jest kompletna, 
dobrze zrównoważona, ale niepodgrzana. 
Jeżeli już jednak szukać gdzieś śladów ciepła, 
to we wzmacniaczu. Odtwarzacz gra bardzo 
precyzyjnie, rześko, a więc chłodno... nie ma 
w tym metalicznego zimna ani szklistości, jest 
niezmącona różnorodność, która potrzebuje czy- 
stości. Próby z płytami SACD ukazały (w każdej 
konfiguracji, z firmowym wzmacniaczem lub bez 
niego) wyraźną przewagę nad CD. Posiadacze 
plików HD na pewno z satysfakcją wykorzystają 
wejście USB. 

Na koniec kilka słów o wyjściach słuchawko- 
wych — są dwa. Które wybrać? Różnice sq czy- 
telne, każde ma własny charakter. Ze wzmac- 
niacza dostajemy spójne, energiczne, ale trochę 
zaokrąglone brzmienie; z odtwarzacza wręcz 
wystrzałowe, krystalicznie czyste, przez co może 
też sprawiać wrażenie odchudzonego. To bar- 
dzo wygodna sytuacja, bo możemy swobodnie 
wybierać to, które lepiej pasuje do charakteru 
naszych słuchawek albo do potrzeby chwili. 

Radek Łabanowski 


www.audio.com.pl 
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Odtwarzacz wyposażono w moduł wzmacniacza 
słuchawkowego z regulacją poziomu. 
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Jedno z gniazd USB umieszczono z przodu, pozwala 
ono podłączyć sprzęt przenośny ze stajni Apple. 











k 
Także wzmacniacz ma wyjście słuchawkowe, tym 
bardziej funkcjonalne, że możemy odłączyć sygnał 
od wyjść głośnikowych. 
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Regulację barwy przygotowano w rozszerzonym wyda- 
niu — z dodatkowym potencjometrem średnich tonów. 





Z tej trójki najważniejsze jest USB, tym bardziej, że 
działa w trybie asynchronicznym, akceptuje nie tylko 
sygnał PCM (24/192), ale także DSD (5,6 MHz). 





Wyjście analogowe uhonorowano lepszymi 
złączami RCA. 


SA8005 
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DYSTRYBUTOR: HORN DISTIBUTIN 
WWAWASECYGTAACJI 


WYKONANIE 

Wzornictwo bez zmian, firmowa elegancja, ale z nie- 

przesadzoną „klawiszologią”. Rozbudowany zasilacz 

i zaawansowana sekcja analogowa, w sekcji cyfrowej 
bardzo dobrze. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Odtwarza płyty CD i SACD, wejście USB dla Apple, 
pełni też funkcję przetwornika C/A z asynchronicznym 
wejściem USB, obsługa PCM (24/192) i DSD (5,6 MHz). 


BRZMIENIE 

Przejrzyste, detaliczne, bezkompromisowo neutralne. 
Wydobywa przewagę SACD nad CD, procentuje 

z plikami HD. Nie czaruje i nie tuszuje problemów 

z nagraniami, ale niczego dodatkowo nie wyostrza. 





Wzmacniacz nie dostał zadania obróbki sygna- 
łów cyfrowych, może jednak przyjąć sygnał 
z gramofonu. 





Zaciski głośnikowe sygnowane przez Marantza mają 
oznaczenie SPKT-1. 


PM8005 


CENA: 5000 ZŁ 
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WWASCIGIWACJI 


WYKONANIE 

Z zewnątrz zwycięża tradycja, wewnątrz też, ale w naj- 
lepszym wydaniu. Wzmocniona konstrukcja obudowy, 
dobry przedwzmacniacz gramofonowy. 





FUNKCJONALNOŚĆ 
Klasyczna, analogowa integra, bez cyfrowych dodat- 
ków. Rozbudowana regulacja barwy. 


PARAMETRY 
Swietne. 


BRZMIENIE 


Dynamiczne, energetyczne, z gęstym basem, ale bez 
szaleństwa i własnych pomysłów — przede wszystkim 
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KINO DOMOWE Amplituner sieciowy stereo Yamaha R-N301 


Można się spierać, czy pliki audio uratowały rynek Hi-Fi, ale trudno zaprzeczyć, że zmieniły sposób, 
w jaki wielu z nas słucha muzyki. Płyta winylowa utrzymuje się we własnej niszy, potężna niegdyś siła 
krążka CD maleje, ale wciąż nie wypada jej lekceważyć. Natomiast największe straty poniosły płyty 
SACD i DVD-Audio (o tych drugich można już zapomnieć...). 
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liki, początkowo kojarzone z kompresją 
i niską jakością, szybko wspinają się na 
coraz wyższe pułapy, z nimi kojarzone 
jest dzisiaj HD, a więc to właśnie one są 
obecnie najłatwiejszym sposobem osiągnięcia 
najwyższej jakości. Powód jest prosty — pozby- 
cie się płyty i laserowego czytnika uelastycznia 
parametry, nie trzeba zamykać się w sztywnym 
standardzie, można płynnie podążać za coraz 
większymi możliwościami techniki cyfrowej. Po- 
czątki tych zmian były jednak trudne, ponieważ 
pliki wiążą się z dyskami twardymi, a te, nawet 
teraz, najczęściej „rezydują' w komputerze. 
Udane skrzyżowanie komputera z domowym 
systemem Hi-Fi było możliwe dopiero dzięki 
przetwomikom DAC. Już jednak znacznie wcze- 
śniej, przede wszystkim w sprzęcie wielokana- 
łowym, przemycano możliwość odtwarzania 
plików audio bez pośrednictwa komputera, 
bazując na zewnętrznych nośnikach pamięci. 
Przodowały w tym odtwarzacze DVD, potem 
Blu-ray, ale również wielokanałowe ampli- 
tunery — w praktyce najtańsze odtwarzacze 
sieciowe. W przeciwieństwie do modelu DAC- 
-owego, takie źródła nie wymagają obecności 
komputera (chyba, że w roli nośnika danych), 
są samowystarczalne, bo nie tylko czerpią 
dane ze zdalnych, sieciowych źródeł, ale także 
same je dekodują i konwertują. 
Skoro amplitunery A/V (także te niedrogie) 
potrafią tak dużo, to dlaczego podobne funkcje 
strumieniowych odtwarzaczy nie trafiają 
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masowo do sprzętu dwukanałowego — amplitu- 
nerów i wzmacniaczy? Większość z nich może 
co najwyżej pochwalić się zintegrowanymi 
przetwomikami DAC, a to przecież nie to samo, 
to dopiero połowa drogi do pełnowartościo- 
wego źródła strumieniowego. Nie zapominam 
o systemach typu All-in-One, które oferuje mię- 
dzy innymi Naim, Cyrus czy Cambridge Audio, 
ale to propozycje z ograniczoną siłą rażenia 
— przez ich wysokie ceny. Wyłaniają się tylko 
pojedyncze perełki, takie jak Yamaha R-N301 
kosztująca niewiele ponad 1300 zł. 
Amplitunery stereofoniczne nie są wyna- 
lazkiem ostatnich sezonów, chociaż dekadę 
temu wymiotło je z rynku wraz z ofensywą 
sprzętu wielokanałowego, prowadzoną przez 
amplitunery AV (jeśli amplituner, to wielokana- 
łowy, a jak wzmacniacz, to stereofoniczny — tak 
się utarło, chociaż głębszego sensu w tym nie 
ma). Dwukanałowe amplitunery sieciowe to 
gatunek wyjątkowo mało popularny, a przecież 
pozwalający ustawić się w samym centrum 
nowoczesnego systemu audio. W zeszłym roku 
podziwiałem pierwsze przystępne cenowo 


Yamaha R-N301 


urządzenie tego typu, Yamahę R-N500, która 
wciąż jest w ofercie, a teraz dołączył do niej 

mniejszy brat, najnowszy model R-N301 kosztu- 
jący 1350 zł. 

To urządzenie niskobudżetowe, w którym 
jednak „cyfra” wspina się na wyżyny nowo- 
czesności. Dlatego oszczędności w innych 
elementach są oczywiste i usprawiedliwione. 
Wyświetlacz jest niewielki jak na odpowie- 
dzialną rolę, którą przyjdzie mu pełnić. Wąskie 
przyciski regulacji barwy i wyboru źródeł 
przypominają pokrętła z modelu R-N500, ale 
tym razem to klawisze. Do obsługi większości 
opcji służy pokrętło wielofunkcyjne, ponadto są 
klawisze wyboru wyjść głośnikowych (z tyłu są 
więc dwa komplety zacisków), a także wyjście 
słuchawkowe (6,3 mm). 

W zakresie klasycznych wejść analogowych 
znajdziemy trzy liniowe oraz dodatkowo pętlę 
dla rejestratorów. Sygnał cyfrowy doprowa- 
dzimy do wejść elektrycznego (koaksjalnego) 

i optycznego. Obydwa mogą przyjąć sygnał 
PCM o rozdzielczości 24 bitów i częstotliwości 
próbkowania 192 kHz. 








R-N301 nie ogranicza się do źródeł sieciowych, podłączymy także kilka źródeł analogowych — liniowych. 
A skoro wewnątrz jest już DAC, to pojawiły się też klasyczne wejścia cyfrowe — optyczne i elektryczne. 





Sieć LAN i możliwości strumieniowe wyróżniają 
R-N301 wśród wzmacniaczy stereofonicznych. 


Jak amplituner, to amplituner — R-N301 
wyposażono w analogowy tuner FM, chociaż 
o zaawansowaniu urządzenia świadczy złącze 
sieciowe LAN oraz stojące za nim układy, które 
— oprócz dostępu do wirtualnych, internetowych 
rozgłośni radiowych — dają dojście plikom 
zgromadzonym w domowej sieci. Yamaha jest 
pełnowartościowym odtwarzaczem strumie- 
niowym, pracuje zgodnie z najpopularniej- 
szym protokołem DLNA, co oznacza obsługę 
większości serwerów NAS oraz aplikacji 
udostępniających dane z poziomu komputera. 
Przesyłanie (a raczej pobranie, bo w takiej roli 
występuje R-N301) to jedna rzecz, potem trzeba 
taki sygnał jeszcze zdekodować. Yamaha ob- 
sługuje pliki MP3, WMA, AAC, WAV oraz FLAC, 
maksymalna rozdzielczość sięga 24 bitów, 

a częstotliwość próbkowania 192 kHz. 

Dla użytkowników urządzeń przenośnych 
Apple przygotowano obsługę protokołu AirPlay 
(AirPlay obsługuje także oprogramowanie 
iTunes dla komputerów). 


Komunikacja z siecią jest głównie przewodowa, ale 
specjalne gniazdo USB przygotowano do zasilania 
dedykowanego adaptera standardu Wi-Fi. 


Wśród kilku gotowych serwisów interneto- 
wych, najbardziej docenimy populamy Spotify 
(potrzebne jest urządzenie mobilne, np. smart- 
fon z aplikacją Spotify, która łączy się dopiero 
z amplitunerem). 

Na wyposażeniu jest oczywiście pilot, ale 
przygotowano też aplikację (NP Controller) dla 
sprzętu mobilnego, a konkretnie sieciowych 
źródeł. 

Konfiguracja przebiega bardzo sprawnie, 
w większości przypadków będzie w pełni auto- 
matyczna ze względu na specyfikę połączenia 
przewodowego. 

W pobliżu sieciowego gniazda LAN 
znajduje się port USB — to jednak tylko zasila- 
nie dla opcjonalnych modułów komunikacji 
bezprzewodowej, R-N301 możemy rozszerzyć 
w ten sposób o transmisję Bluetooth lub 
Wi-Fi (odpowiednio akcesoria YBA-11 oraz 
YWA-10). 
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Konstrukcja wewnętrzna to swoista hybryda. Większą część zajmuje wzmacniacz 

stereo, z dużym, centralnie ustawionym radiatorem, zasilaczem oraz poziomą płytką z większością elektroniki. 
Obróbka sygnałów cyfrowych odbywa się na dwóch dodatkowych płytkach. Poziomy modul (przy gniazdach 
LAN i USB) zajmuje się komunikacją ze zdalnymi źródłami (internet i dane lokalne) oraz dekodowaniem 

i wstępnym przygotowaniem sygnałów PCM, które są przesyłane dalej do modułu pionowego, wyposażonego 
w wejścia elektryczne (współosiowe) i optyczne, gdzie zlokalizowano kompletny przetwornik C/A. 


Nowoczesny DAC Texas Instruments PCM5101 po- 
trafi przyjąć sygnały PCM o rozdzielczości sięgającej 
32 bitów i częstotliwości próbkowania 384 kHz. 


Wzmacniacze mocy zbudowano z czterech 
(dwa na kanał) bipolarnych tranzystorów 
25TC4468/4STA1695. 
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W komplecie przewód z pilotem do urządzeń 
MyJEINIOCCAWINCIECIEKNYA 
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KINO DOMOWE Amplituner sieciowy stereo Yamaha R-N301 


Laboratorium Yamaha R-N301 SM "EFR 








To niepozorne urządzenie zaskakuje wysoką mocą wyjściową, każda 2 no- NSS EEE II zk 
z dwóch końcówek generuje 145 W przy 8 Q i 225 W przy 4 ©. W trybie stereo H 10. 
podwojenie tych wyników powstrzymuje zasilacz, ale 2 x 119 W przy 8 Q i 
12x 164 W przy 4 Q to wciąż znakomity rezultat. Trzeba wprawdzie posłużyć Sw  % 160 tk ik  2óx aóx | 100% 
się sygnałem wejściowym o napięciu aż 0,62 V, jednak dla większości źródeł Sweep ready s" 
liniowych nie będzie to stanowiło większego problemu. EHH t. Pałmt trttttttttła 


av 


Poziom szumów jest podobny jak w amplitunerach AV (bliskość układów > sx z ze m = ae "RRS ="HR "BK ZE 
cyfrowych) — S/N wynosi 82 dB, ale dzięki wysokiej mocy dynamika sięga = - - : - p 
103 dB. | 

Pasmo przenoszenia (rys.l1) nie pokazuje problemów, -1 dB przy 10 Hz 
i odpowiednio -0,9 dB dla 8 O oraz -1,3 dB dla 4 Q przy 100 kHz. 

W spektrum harmonicznych (rys. 2) widać wprawdzie kilka nieparzystych, 


które przebijają się przez widmo szumów, ale tylko trzecia sięga do -90 dB, j 




































































| f J | 
pozostałe leżą już znacznie niżej. zi | I |" H J | p f h h ih ] MY UT" tyl 
Korzystny rozkład zniekształceń zaprocentował także na wykresie z rys. 3., =| | | FLP I LFP 
do uzyskania THD+N poniżej 0,1 % wystarczy moc 0,6 W przy8Qi1W m 
tt. tt tł ttftałct t ła harmt tłctt 
przy 4 Q. a za — 
Moc znamionowa (1% THD--N, I kHz) [W] 
[0] 1x 2x 
8 145 119 , 
4 225 164 i = 
Czułość (dla maksymalnej mocy) [V] 0,62 
Stosunek sygnał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do IW) [dB] 82 
Dynamika [dB] 103 
Współczynnik tłumienia (w odniesieniu do 4 ©) 68 » 
SŁ Jednak wysokie tony nie koncentrują całej Wielozada- 
To nie jest urządzenie, które będzie nas naszej uwagi, są tylko częścią energicznego, Pd sa ę- 
zawsze głaskać i przysposabiać wszelkie bezpośredniego przekazu, w którym impulsy e + 
pliki, różnej przecież jakości, do słuchania mogą się pojawić w całym pasmie. Słychać po menu, ale 
„wypoczynkowego”. Mocne, wyraziste, deta- dobre umocowanie w przejściu basu i śred- ba. 
liczne brzmienie pokaże dużą rozpiętość ich nich tonów, za to sam bas wprowadza trochę też inne 
charakterów. Nie jest to oczywiście w pełni łagodności, jest swobodny i uprzejmie zaokrą- „codzienne” 
neutralne i precyzyjne odzworowa- glony. To w sumie bardzo dobre brzmienie funkcje. 
nie, ale słychać determinację oraz za te pieniądze, obroniłby się nim każdy 
66 © spore możliwości, aby pokazać wzmacniacz stereofoniczny w podobnej cenie, 
Ó-—-$ jak najwięcej, a nie bawić się nawet gdyby nie był dopasożony w żadne 
s am wi w maskowanie i cieniowanie. funkcje sieciowe. 
4 © © W takich zamierzeniach dużą rolę Radek Łabanowski 
© | e © odgrywają zwykle wysokie tony, 
06 6 chociaż zdarza się, że i bez ich SNR 
6 © specjalnej aktywności brzmienie 
6 ©% osiąga wyjątkową przejrzystość CENA: 1350 ZŁ, Rdhiina 
cy 5 ay — to jednak umiejętność znacznie DYSTRYBUTOR: AUDIO KLAN przyciski 
droższych urządzeń. Yamaha www.audiokian.com.pl przypomina- 
posiłkuje się więc lekkim rozjaśnie- WYKONANIE ją wyglądem 
e, niem, na szczęście wysokie tony Wyglądem naśladuje styl droższych urządzeń Yamahy, charakte- 
i Ę ż w środku analogowy wzmacniacz połączony z nowo- , 
nie mają zaznaczonych cech, które czesną (zwłaszcza przetwornik C/A) sekcją cyfrową. rystyczne 
6 mogą naprawdę męczyć i dręczyć. = pokrętła 
g BIES, Paś dówenieniaz olaateść FUNKCJONALNOŚĆ z flagowego 
G SK bez dzwonienia, otwartość Amplituner stereo z odtwarzaczem strumieniowym, 
i długie wybrzmienia są po prostu dekoduje Flac 24/192, obsługuje źródła DLNA, radio Wacnier 
. . * internetowe, AirPlay oraz Spotify. Połączenie przewo- cza Seril 
przyjemne, o ile tylko samo nagra dowe LAN, trzy wejścia liniowe, dwa cyfrowe. Praca „3000”. 


nie nie jest skopane. 


I ©! ©' 
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Pilot na pewno się przyda, ale jesz- 

cze wygodniej będzie wykorzystać 

specjalną aplikację dla smartfonów 

GYANANA i tabletów, zwłaszcza do nawigowa- 
=. nia po bibliotece nagrań. 
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z kolumnami 4-omowymi. 


PARAMETRY 
Za taką cenę — wręcz imponująca moc, niskie znie- 
kształcenia, wyższy szum. 


BRZMIENIE 
Ekspresyjne, z mocną górą, chętne do pokazywania 
różnic w charakterze i jakości nagrań. 





www.audio.com.pl 





Soundbary 3000 — 4000 zł KINO DOMOWE 


Prawie rok temu, w numerze 2/2014, zamieściliśmy obszerny test 
— przegląd rynku soundbarów, KE jący jeste eCICA/ szerokim: 4) 
js r=(evAtelE cenowym. 13 0-5000 yl q każde 
Bazując na wyniesion równie z tamiego SG 







Ja już, LIG MAO MAE 





ażdy, kto chce mieć „prawdziwe' kino domowe, musi 
zainwestować w wieloelementowy system 5.1 lub 7.1 
albo i większy... Ale czy ci, którzy takiej instalacji nie 
mogą lub nie chcą robić, są skazani na kompletną 
klęskę? Żeby trochę uporządkować pojęcia, umówmy się, że 
kompletną klęską jest dźwięk z większości telewizorów. Najtańsze 
soundbary i większość tanich „soundplate ów' to już tylko klę- 
ska, darujmy jej kompletność (skoro jest choć trochę lepiej niż 
z telewizora). Jeżeli jednak chcemy wyjść na swoje, odetchnąć 
z ulgą, nawet mieć z tego przyjemność... musimy na sound- 
bar wydać „trochę” więcej. Ale wtedy może się okazać, że to 
wydatek zapewniający brzmienie nawet lepsze niż z tanich 
systemów wielokanałowych. Wielkiej przestrzeni nie ma 
|| i nie będzie, ale nie będzie też zgrzytać i dudnić. 
Dobry soundbar gra jak dobre kino, ale tylko „od 
przodu”, przestrzeń jest realizowana zasadniczo poprzez 
odbicia dźwięku lub inne cyfrowe wysiłki DSP — które 
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nigdy nie dają takiego efektu jak głośniki za plecami. 
To jest najważniejsza różnica brzmieniowa. No i oczywi- 
Ście jest jeszcze kwestia montażu — belka to są 1-2 prze- 
wody schowane za telewizorem, a kino... to kable wszędzie, 
głośniki wszędzie i przez niemal cały czas zbiera się na 
nich kurz. Jak często zasiadamy do obejrzenia filmu z miską 
popkornu w dłoni? Jeżeli zatem zależy nam na dobrej ścieżce 
dialogowej, niezłej dynamice, uderzeniach basu, a helikopter 
— zamiast za głową — może nam przelecieć przed telewizorem 
(nawet, gdy go tam nie widać...), to soundbar z subwooferem jest 
dobrym rozwiązaniem. 

W tym teście zamykamy się w wąskim zakresie 3000-4000 zł 
i pokazujemy cztery modele reprezentujące bardzo różne koncepcje. 
Nie są to już „zwykłe” soundbary, niezależnie od rezultatów brzmie- 
niowych, stoją za nimi ciekawe rozwiązania techniczne i funkcjonalne, 
charakterystyczne dla poszczególnych firm. 
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SOUNDSĘOSOB 
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Canton DM900, Philips BS, Samsung HW-H 7500, Yamaha YSP-2500 


www.audio.com.pl 
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KINO DOMOWE Soundbary 3000 — 4000 zł 


Każda firma tego testu wyrasta 

z innego segmentu rynku audio-wideo 

i same testowane soundbary świetnie 

to odzwierciedlają. Canton to firma 

z rodowodem ściśle głośnikowym, ale 

— jak wiele innych — również ona wal- 
czy o klienta, któremu nie wystarczą do 
szczęścia klasyczne kolumny. Canton 
nie ma jeszcze w ofercie „głośników 
bezprzewodowych” ani słuchawek (może 
je już projektuje?), ma za to soundbar. 
Czego się dokładnie spodziewać? 
Chyba właśnie tego... minimum formy, 


maksimum treści. 
Głośnikowej 
treści i jako- 
ści, a więc 
dobrego 
brzmienia. 


iemiecka belka jest więc bardzo 

klasyczna, można powiedzieć 

— „poglądowa”, wolna od wyraź- 

nych cech indywidualnych. To też 
zaleta, bowiem nie powinna wyglądać zbyt 
charakterystycznie, jeżeli producent chce do 
jej zakupu skłonić posiadaczy telewizorów 
różnych marek. Nie ma też wybujałych funkcji, 
które jednym by się może przydały, ale innym 
w ogóle. Jeżeli zależy nam na gąszczu wejść, 
ustawień i gadżetów, to Canton nie wycho- 
dzi nam tu naprzeciw. Jeżeli cenimy sobie 
ergonomię i działanie w granicach zdrowego 
rozsądku — to jak najbardziej. 

Prosta, masywna aluminiowa belka i pro- 
stopadłościenny subwoofer są jednak bardzo 
eleganckie dzięki półmatowemu lakierowa- 
niu — wykończeniu najwyższej jakości. Front 
to metalowa siatka, pod którą ulokowano 
cztery przetworniki nisko-średniotonowe i dwie 
kopułki wysokotonowe tworzące dwa kanały 
stereo. 

W pierwszej chwili nieco mieszane uczucia 
budzi dobór przyłączy, no bo jak to możliwe, 
że nie ma ani jednego HDMI? Ano jakoś moż- 
liwe... Każdy telewizor ma wyjście optyczne i/ 
lub elektryczne koaksjalne, więc problem ten 
jest do rozwiązania. Poza tym jest jeszcze wej- 
ście RCA stereo, wyjście Sub-Out (dla miłośni- 
ków kabli), a także bezprzewodowy Bluetooth 
z apt-X. Miłym gestem jest dołączenie kom- 
pletu kabli - możemy więc przystąpić od razu 
do zabawy, aczkolwiek firma — w audiofilskim 
stylu — zastrzega potrzebę wygrzania systemu 
przez 15-20 godzin, czyli pierwszych 10 filmów 
na rozgrzewkę. 

Sercem tego systemu jest pilot — ergo- 
nomicznie zaprojektowany kawał ciężkiego 
aluminium. Bez niego ani rusz, bo na obudo- 
wie nie ma żadnych przycisków sterujących. 
O wszystkim, co się dzieje z urządzeniem, do- 
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wiadujemy się z trzyznakowego wyświetlacza 
— trzeba się tych kilkunastu skrótów nauczyć. 
Do dyspozycji mamy dwa tryby odsłuchu — ste- 
reo oraz surround — i to w praktyce całkowicie 
wystarcza. Z pilota możemy jeszcze regulować 
soprany i basy w zakresie +/- 6 dB, synchro- 
nizować ruch ust z dźwiękiem, regulować 
poziom głośności subwoofera; mamy trzy za- 
programowane ustawienia EQ (dla opcji: wisi 
na ścianie, stoi przed telewizorem lub gdy jest 
wciśnięty do szafki). Jest też dostęp do funkcji 
wymyślonej przez Dolby Laboratories — Dyna- 
mic Range Compression — czyli spłaszczenia 
dynamiki, a więc wyciszenia najgłośniejszych 
i wzmocnienia najcichszych momentów. Pilot 
potrafi „nauczyć się" naszego telewizora. 
Dekodowane standardy to Dolby Digital, DTS 
i DTS True Surround HD. 

Subwoofer jest bezprzewodowy i żeby 
uniknąć zakłóceń, pracuje w pasmie 5,8 GHz. 
Można go również podłączyć kablem. Głośnik 
o średnicy 22 cm znajduje się w obudowie 
zamkniętej i promieniuje z dolnej ścianki. Taki 
subwoofer to skarb... może właśnie on naj- 
lepiej pokazuje, jaka przepaść dzieli system 
Cantona od popularnych systemów za ok. 
1000 zł — gdyby ktoś był nieczuły na wdzięki 
samego soundbara, niech sobie obejrzy sub- 
woofer, weźmie go do ręki, a poczuje różnicę, 
zanim ją usłyszy. 

Dobre 2.1 ma ogromny plus — nie sta- 
wia żadnych dodatkowych wymagań co do 
pomieszczenia, a my uzyskujemy dynamiczne 
i podnoszące adrenalinę stereo, które powin- 
no towarzyszyć każdemu współczesnemu du- 
żemu telewizorowi — nie dajmy się zwariować, 
akcja filmu toczy się zwykle przed nami. 

Wirtualne 5.1 czy 7.1 wymaga konkretnych 
warunków, które we współczesnych mieszka- 
niach/domach budowanych na tzw. otwar- 
tym planie wcale nie muszą być łatwe do 


DM900 


zrealizowania — pomieszczenie powinno być 
dość symetryczne (3-7 m x 3-7 m) względem 
telewizora i musi mieć płaski sufit i ściany. 
Gdy telewizor stoi w salonie, np. bokiem do 
otwartej kuchni, to duża część fali dźwiękowej 
zostanie utracona poprzez banalne rozprosze- 
nie między garnkami. 

Dlatego w tym wypadku mniej może zna- 
czyć więcej — solidne stereo wsparte subwo- 
oferem to efekt przestrzennie umiarkowany, 
ale zawsze gwarantowany. 





Trójznakowy wyświetlacz 
zmusza nas do nauczenia się skrótów. 





Wybór gniazdek raczej z czasów DVD... Dzisiaj 
czegoś już brakuje — zgadnijcie czego najbardziej. 


www.audio.com.pl 


Taki sub to 
skarb — nie 
tylko burczy, ale 
basem gra. 





ODSŁUCH 


To najkrótsza belka w tym teście. Według informacji na stronie dystry- 
butora: „do użycia z dowolnym telewizorem 32-calowym lub większym”. 
Chyba jednak trochę przesadziłem, łącząc ją w teście z telewizorem 58 cali. 
Była w takiej sytuacji nie tylko zbyt krótka wizualnie, ale i brzmieniowo. 
Duży ekran wymusza proporcjonalne odsunięcie się od telewizora i jedno- 
cześnie belki, więc rozstawienie jej głośników okazuje się zbyt wąskie do 
uzyskania choćby przyzwoitego stereo — należy o tym pamiętać i raczej nie 
kombinować z kupowaniem belki wyraźnie krótszej niż szerokość ekranu. 
Jeżeli jednak zawężenie sceny (o „przestrzeni” w ogóle nie ma co mówić) 
nie jest dla nas dotkliwą stratą, to możemy się pokusić o stworzenie takiego 
systemu, o ile trafimy na niewielki, ale przynajmniej porządny soundbar, 
który wraz z towarzyszącym mu subwooferem będzie dostatecznie wydajny 
i zapewni zrównoważone, dynamiczne brzmienie — coś za coś, ale jest to 
jakaś dopuszczalna opcja. Generalnie lepiej jednak zwracać uwagę i na 
jakość, i na wielkość soundbara. Myślę, że dla DM900 rozsądną granicą 
będzie około 40 cali. W tej sytuacji jedna rzecz budzi moje wątpliwości — kto 
będzie kupował soundbar za 4000 zł do telewizorów 40-calowych? Niewie- 
lu... większość, którzy będą gotowi wydać taką kwotę na soundbar, wcze- 
śniej kupią telewizor co najmniej 50-calowy... i koło się zamyka. Co wtedy? 
Z odległości trzech metrów tryb stereo słyszymy już w zasadzie jak mono, 

a tryb surround jak stereo. Jest więc ratunek, a trzeba przy tym podkreślić, 
że Canton stosuje wyjątkowo udany tryb surround — płynnie poszerza bazę, 
zamiast ją „rozpraszać” w powietrzu. Żeby nie było zbyt łatwo, testy zostały 
rozpoczęte od koncertów Diany Krall „Live in Paris" i „Live in Rio" — dwie 
odmienne realizacje podobnego materiału. Jazzowy feeling wciągający 
bez reszty, znakomite brzmienie kontrabasu, elegancko szepczący hi- 

-hat — to zestaw stworzony do takich wyzwań. Biorąc pod uwagę kontrolę 

i kulturę, jest to najlepszy bas tego testu. Dynamiki i rozciągnięcia też mu 
nie brakuje, chociaż wielkiej mocy z niego nie wyciągniemy. Perfekcyjne 
dialogi, wolne od nosowości i podbitych sybilantów, też pokazują klasę 
oraz możliwości firmy, która nad strojeniem zespołów głośnikowych pracuje 
od kilkudziesięciu lat. 
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DYSTRYBUTOR: HORN DISTRIBUTION 
www.pl.horn.eu 


WYKONANIE 
Minimum formy, maksmimum dobrych materiałów 
i staranności wykonania. Do wyboru — biały lub czarny. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Sterowanie wyłącznie pilotem, ale uczy się sygnałów 
z innych pilotów, niewiele wejść (bez HDMI), bez- 
przewodowy subwoofer, optymalny do mniejszego 
telewizora. 


BRZMIENIE 

Zrównoważone, spójne, dość analityczne, bez 
fajerwerków przestrzennych i basowych — niskie tony 
prowadzone z wyjątkową kulturą. 





Wymiary belki [mm]: 60 x 89 x 6,5 

Wymiary subwoofera [mm]: 33x2/x21 

Mało przycisków, Głośniki 4x2' +2x1" (miękkie kopułki)/ 
czyli mało funkcji, woofer 9" 
sen Me obaligay, wa i NONE 
APIDP a Subwoofer: tak © awódoti 
aluminiowy. Inne wieszak zintegrowany/przewód RCA/ 


koaksjalny/światłowód/pilot 


www.audio.com.pl 
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4 is balanced in a 
completely audiophile way. 
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New 


ADL 24-bit/ 192KHz 


GT40 


USB DAC/ADC with Phono Stage! 





The GT40 


Harmonizes Computer Files and Analog Inputs 
-- the renowned GT40 taken to a new level of performance 


the best in high performance, high value 


PRZYJDŹ I PRZETESTUJ 





KINO DOMOWE Soundbary 3000 - 4000 zł 


la osób, które nie miały do czynienia 
z poprzednim modelem Philipsa, 
dwa słowa wprowadzenia. Otóż po 
przeanalizowaniu naszych potrzeb 
i zachowań związanych z codziennym użyt- 
kowaniem telewizji i systemów kina domo- 
wego, bystrzaki z Philipsa zauważyli, że o ile 
dźwięku po prostu lepszego niż ten z telewizora 
oczekujemy przy każdej okazji (z oglądaniem 
wiadomości włącznie), o tyle na oglądanie 
filmów z prawdziwymi efektami surround 
miewamy ochotę od czasu do czasu. Ktoś 
wpadł na pomysł, by połączyć obie funkcjonal- 
ności w jednym urządzeniu, które na co dzień 
jest zwykłym soundbarem, a gdy przychodzi 
weekend, odpinamy jego końcówki (wyposażo- 
ne w głośnik, akumulator i moduł bezprzewo- 
dowy), stawiamy je gdzieś po bokach kanapy 
i w ten sposób przekształcamy soundbar 
w kino 4.1. Dekodowane wówczas standardy 
to: Dolby Digital i Pro Logic II. 

Gdy belka jest połączona w całość, mamy 
mocne 2.1, natomiast po odpięciu od jednostki 
centralnej segmenty boczne zaczynają auto- 
matycznie odtwarzać sygnał kanałów 
tylnych. W tym miejscu pojawiał się 
główny zarzut w stosunku do HTL 
9100 — odpinane „tyły” nie miały regu- 
lowanego poziomu głośności, na dobre 
zrównoważenie nie było innego sposobu, 
jak tylko ich ustawienie w odpowiedniej 
odległości. Teraz ta kwestia została rozwią- 
zana definitywnie, ponieważ urządzenie ma 
zaszyty w elektronice algorytm kalibracyjny. 
Kalibracja odbywa się dwuetapowo i zupełnie 
inaczej niż zwykle — bez pomocy zewnętrznego 
mikrofonu, a za pomocą systemu mikrofonów 
wbudowanych w elementy. W pierwszym kroku 
stawiamy głośniki na sofie w miejscach, gdzie 
najczęściej będziemy siedzieć, co zdefiniu- 
je wielkość i położenie Strefy Słuchania. 

W drugim — głośniki stawiamy w miejscach 
docelowych i zostają one wtedy dostrojone do 
Strefy Słuchania. Głośniki lewy i prawy (tylne) 
sq dostrajane niezależnie tak, że nie musimy 
przejmować się ewentualnym ich niesyme- 
trycznym rozstawieniem. Jeżeli zmieniamy ich 
położenie, wystarczy powtórzyć tylko krok drugi 
(jeden przycisk na pilocie). 

Dodatkowo pojawiła się jeszcze jednak 
funkcja, której nikt się nie spodziewał — 
teraz każdy z trzech fragmentów soundbara 
może funkcjonować jako niezależny głośnik 
Bluetooth, w parze z jakimś smartfonem lub ta- 
bletem. Jeden soundbar można więc rozmienić 
na dwa niezależne, bezprzewodowe głośniki 
przenośne z zasilaniem akumulatorowym i je- 
den stacjonarny. Fantastyczny pomysł. Wiem, 
że się powtarzam, ale do tej pory nikt inny na 
to nie wpadł. Gdy chcę puścić dziecku kołysan- 


leżeć lub stać. 


Zewnętrzne segmenty soundbara można odczepić 
1 uruchomić jako głośniki surroundowe, w tej roli mogą 
































Genialny w swojej 
koncepcji sound- 
bar (a może jednak 
system?) HTL 9100, 
z odpinanymi gło- 
śnikami efektowymi, 
dostał w zeszłym 
roku nagrodę EISA. 
Oto pojawił się jego 
następca — równie 
sprytny i pozbawiony 
nielicznych wad po- 
przednika. Oto jedy- 
ny w swoim rodzaju 
(niech będzie, że 
drugi po HTL 9100) — 
Fidelio BS. 


ki, to biorę kawałek Philipsa pod pachę i idę 
z nim do sypialni, gdy chcę pomajsterkować 
— biorę go do garażu albo do ogrodu, albo... 
i żadne kable się za mną nie ciągną. 

Parowanie przyjemne — dzięki NFC. 
Ładowanie głośników automatyczne — gdy 
tylko zostają podłączone do belki; trwa to ok. 
2 godziny, a potem wystarczy na mniej więcej 
10 godzin grania. 

Kształt BS jest opływowy, mimo swojej 
wielkości nie zasłania czujnika sterowania 
telewizora. W razie potrzeby można B5 również 
powiesić — elektronika rozpoznając zmianę 
położenia belki, modyfikuje również charak- 
terystykę częstotliwościową, aby brzmienie 
pozostawało dobrze zrównoważone (wiado- 
mo — bliskość ściany wzmacnia bas). Korpus 
z tworzywa ABS pokrywa hydrofobowa tkanina, 
odporna na zabrudzenia i — co zaskakujące 
— również na płyny. Środek zajmuje alumi- 
niowa wstawka, obok której umieszczono 
pod materiałem wyświetlacz. Liczba i wybór 
gniazd są na bardzo przyzwoitym poziomie: 
trzy HDMI, w tym jedno z ARC, wejścia cyfrowe 
optyczne i koaksjalne oraz analogowe wejście 
audio RCA. Podczas odsłuchów mamy kilka 
opcji do wyboru: Movie (film), Music (muzy- 





Diody sygnalizacyjne i wyświetlacz ukryto pod 
tkaniną „nowej generacji” — wystarczy wilgotna 
Ściereczka, aby kurz zniknął. 





Tak wygląda rozsądny kompromis — oprócz USB 
jest wszystko. 


ka), Voice (poprawa dialogów), Close To Me 
(wyciszenie jednostki centralnej i słuchanie na 
głośniczkach odpinanych, ulokowanych blisko 
słuchacza), Korektor, Auto Vol. (stała głośność 
niezależnie od przełączanych źródeł), Audio 
Sync (synchronizacja ruchu ust z dźwiękiem), 
Night (tryb nocny przycina głośne dźwięki). 
Subwoofer jest oczywiście bezprzewodowy, 
o dość nietypowym kształcie „komina ”, ale 
dzięki temu łatwy do ukrycia choćby za firanką. 
To produkt dla ludzi z wyobraźnią i wielora- 
kimi potrzebami. 


www.audio.com.pl 


Na pierwszy 
rzut oka 
zaskakująco 
wąski i wysoki 
subwoofer... 
Łatwo go jed- 
nak ukryć — w instukcji 
nic o tym nie bylo, ale przecież 
może on też leżeć, a nie tylko stać. 


ODSŁUCH 


Był czas, że szczytem szpanu było powieszenie telewizora pod sufitem... 
Wraz ze wzrostem wielkości ekranów zaczęły one jednak powoli „scho- 
dzić” na ziemię i współcześnie stoją na niziutkich stolikach, niewiele nad 
podłogą. Właśnie pod taką lokalizację zaprojektowano BS — głośniki 
w nim umieszczone są pod kątem i w sytuacji, gdzie inne belki grają nam 
po kolanach, Philips trafia dokładnie w nasze uszy. To, co napiszę dalej, 
będzie w pewnym sensie trochę sobie przeczyło, ale przy odrobinie dobrej 
woli zrozumiecie, co autor miał na myśli. Otóż subwoofer ustawiony na 
maksa wali niemiłosiernie, firmowy tryb surround też przefajnowany; 
nazwy różnych trybów są zresztą „umowne” i warto poszukać własnych 
preferencji (to problem wszystkich producentów — nazwa sobie, charakter 
brzmienia sobie). Kiedy już jednak poskromimy te zapędy, najprawdopo- 
dobniej wstępnie zaprogramowane właśnie w taki sposób, aby klientowi 
szybko zaimponować, możemy dojść do bardzo różnych rezultatów, w tym 
takich, które zaskoczą bardzo pozytywnie. Sq w tym teście belki brzmiące 
bardziej neutralnie, dokładniej, subtelniej, a także większe suby z mocniej- 
szym basem, lecz brzmienie z Philipsa okazuje się muzycznie uniwersalne. 
Koncert grupy Metallica „Francais Pour Une Nuit" wypadł znakomicie, Peter 
Gabriel w filmie dokumentalnym o powstawaniu albumu „So” zabrzmiał 
tak fajnie (a przecież to bardzo wymagająca muzyka), że nie mogłem się 
oderwać. Police, Rammstain, Radiohead — wszyscy pokazali, że Philips 
potrafi trzymać się rytmu, nawet jeżeli nie ma estradowej siły i zadziomości. 
Paula Simona po prostu nie wyłączyłem do samego końca. Przy odłączo- 
nych i ustawionych z tyłu surroundach oklaski na koncertach brzmią jak... 
oklaski, i nie chodzi tylko o ich pozycję w przestrzeni — wirtualne oklaski 
prawie zawsze przypominają szum falującego morza. Znakomicie spraw- 
dza się tryb Voice poprawiający czytelność dialogów w filmach: po urucho- 
mieniu rozpycha scenę na boki, tworząc miejsce dla aktorów, między nami 
a ekranem powstaje przestrzeń jak w kinie — duża frajda. Po raz kolejny 
przekonałem się na własnej skórze, iż procedury treningowe wypracowane 
w Philipsie pozwalają na tworzenie funkcjonalnych urządzeń o wyjątkowym 
brzmieniu. 







BS 


[AVADA 


DYSTRYBUTOR: WOOX 
www.philips.pl 


WYKONANIE 
Bez blichtru, ale praktycznie — większa część po- 
wierzchni obleczona tkaniną odporną na zabrudzenia. 





FUNKCJONALNOŚĆ 

Genialnie złożone i proste zarazem. „Trzy w jednym”. 
Może być soundbarem 2.1, soundbarem z satelitami 
(tworząc system 4.1) lub trzema niezależnymi głośnika- 
mi Bluetooth. Subwoofer bezprzewodowy, odłączalne 
głośniki również (wbudowane akumulatory). Duży 
terminal przyłączeniowy, łatwa kalibracja. 


BRZMIENIE 

Uniwersalne, z dużym talentem muzycznym i oczywi- 
stymi umiejętnościami kreowania przestrzeni. Unika 
ostrości, w dużym zakresie poddaje się regulacjom. 


Wymiary belki [mm]: 13 x 1035 x 156 
Wymiary subwoofera [mm]: 510x200 x 200 
Głośniki 2x3' +2xl" (miękka kopułka)/ 





surround 2 x 3' szerokopasmowe/woołer 6,5" 
Masa [kg]: 44 + 49 
Wejścia: 3x HDMI (ARC)/Toslink/ 

koaksjalne/audio 3,5 mm/Bluetooth apt-X i NFC 
Subwoofer: tak (bezprzewodowy) 
Inne wieszak w komplecie/pilot 


Normalny, (wresz- 
cie nie jajowaty) 
kształt i wygodny 
dostęp do wszyst- 
kich funkcji 





REKLAMA 





Bowersa Wilkins 


Stworzone 
dla muzyki 


Nowa seria CM to prawdziwe 
piękno formy, której smukłe linie 
oraz wspaniałe wykończenie 
ozdobią każde domowe 
wnętrze. Ale, jak ma to 
miejsce we wszystkich 
konstrukcjach 

Bowers 6. Wilkins, forma 
musi wynikać z funkcji, 
dlatego też, dzięki technologii 
odseparowanej, podwójnej kopułki 
oraz głośnika wysokotonowego 
umieszczonego na szczycie obudowy, 


zachwycisz się tym, jak pięknie GB 









HAMM 


ami! 


zabrzmi twoja muzyka. 





0.4 


Odseparowana podwójna 
kopułka wysokotonowa 








Salony firmowe BOWERS 8 WILKINS: www.tophifi.pl 


KINO DOMOWE Soundbary 3000 - 4000 zł 


To była właściwie jedynie kwestia czasu, kiedy 
producenci zakrzywionych (krzywych, wygię- 
tych, łukowatych — niepotrzebne skreślić) tele- 
wizorów zorientują się, że proste belki sound- 
barów pasują do towarzyszących im ekranów 
jak pięść do nosa. Samsung jako pierwszy 
zareagował, pokazując swoją propo- 
zycję na targach IFA w Ber- 
linie jesienią tego roku. 





elewizory UHD Samsunga najnowszej 
generacji 4K to urządzenia, mówiąc 
wprost, wielkie. By poprawić percepcję 
obrazu na tak dużej powierzchni, ktoś 
wpadł na pomysł wygięcia ekranu, aby jego 
krzywizna odpowiadała siedzeniu w centrum 
okręgu o promieniu ok. czterech metrów, i jed- 
nocześnie sprawiała, że obraz pozornie będzie 
się stawał jeszcze większy. Podstawa takiego 
telewizora też jest w kształcie łuku, więc prosta 
belka niespecjalnie do niego pasuje — przede 
wszystkim wizualnie, bo ze sposobu promienio- 
wania nie należałoby robić problemu. Ale — jak 
chyba każdy rozumie — wygięte telewizory naj- 
nowszej generacji są adresowane do klientów, 
którzy nie zniosą jakichkolwiek kompromisów 
właśnie w wyglądzie. Zresztą, po co mają zno- 
sić, zaprojektowanie wygiętego soundbara to 
żaden problem — na pewno znacznie mniejszy, 
niż wygiętego telewizora, który wymaga spe- 
cjalnego ekranu. Wygięty soundbar to „tylko” 
wygięta obudowa, a nie powyginane prze- 
tworniki w nim zainstalowane. Dla telewizorów 
z najwyższej półki Samsunga przygotowano 
więc szybko modele HW-H7500/7501 (czarny/ 
srebrny) wpisujące się w koncepcję „Total Cu- 
rved Solutions" (osoby o mniejszej znajomości 


języka angielskiego informuję, że „total curved" 


nie oznacza „całkiem zdenerwowany"). 


Najwięk- 
szy sub 
testu 

— z glo- 
śnikiem 
na tylnej 
ściance. 
Basu wy- 
starczy 
nawet 

w dużych 
pomiesz- 
czeniach. 
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HW-H 7500 


Belka może leżeć, ale równie dobrze 
sprawdza się wisząc pod ekranem, przy czym 
nie ma potrzeby niczego w tym celu wiercić — 
dedykowany uchwyt (w komplecie) dosłownie 
podwiesza ją do telewizora (dotyczy wyłącznie 
modeli kompatybilnych). W komplecie dosta- 
jemy sporo śrub i przewodów na różne okazje, 
włącznie z przejściówką USB pod kątem 90 
stopni — gdy robi się ciasno, a markowe kable 
USB mogą być sztywne, to drobiazg nie do 
przecenienia. Zasilanie rozwiązano w postaci 
zewnętrznego pudełka o rozmiarze przy- 
najmniej dwa razy większym od typowego. 
Dostępne przyłącza to: wyjście HDMI (z ARC), 
wejście HDMI, cyfrowe optyczne, wejście linio- 
we (Aux) na mini-jacku (3,5 mm), port USB oraz 
bezprzewodowe Bluetooth i TV SoundConnect 
(czyli Bluetooth w telewizorach Samsunga). 

Do tego zgrabny pilot, którym, poza funkcjami 
oczywistymi, wybieramy 5 trybów dźwiękowych: 
standard, muzyka, głos, sport, kino, inteligent- 
ny poziom głośności. Osobiście bardzo lubię 
ten ostatni — przydatny, gdy późnym wieczorem 
skaczemy po kanałach lub przełączamy się 
pomiędzy różnymi źródłami; nic nam nagle 

nie ryknie na cały regulator, ani nie zamilknie. 
Kolejny z przycisków to włączanie trybu prze- 
strzennego — Surround Sound Expansion. Jest 
jeszcze włącznik funkcji Bluetooth Power, która 
umożliwia zdalne włączanie belki w charakte- 
rze głośnika do słuchania muzyki ze smartfo- 
na/tabletu i equalizer (8-pasmowy). Obsługi- 
wane przez USB formaty plików to: MP3, WMA, 
AKC, WAV, OGG, FLAC. 

Bezprzewodowy subwoofer to obecnie coś 
tak oczywistego, jak kilka lat temu przewodowy. 
Sparowany przez producenta, nawiązuje po- 
łączenie automatycznie, od razu po włączeniu. 
Samsung zastosował w jego konstrukcji rzadko 
stosowany pomysł na głośnik promieniujący 
do tyłu. Można mieć obawy, czy nie będzie to 
sprzyjało dudnieniu, zwłaszcza gdy zostanie 
wsadzony w przysłowiowy kąt, ale dobrej 
kontroli basu będzie z drugiej strony sprzyjała 


obudowa zamknięta. Producent nie podaje 
specyfikacji żadnych przetwomików użytych 
we właściwym soundbarze, lecz w subwooferze 
siedzi 20-cm. 

HW-H 7500 to przykład urządzenia dedy- 
kowanego do współpracy z konkretną linią 
telewizorów. Gdyby jego zastosowanie miało 
się definitywnie zamykać w obrębie produk- 
tów Samsunga, to trzeba by to było wyraźnie 
podkreślić, ale przynajmniej teoretycznie tak 
nie jest - możemy podpiąć go do dowolnego 
telewizora; oczywiście w praktyce w grę będą 
wchodzić tylko telewizory zakrzywione, bo taki 
jest sens całej tej zabawy. 

Jeżeli koncept krzywych telewizorów zniesie 
próbę czasu lepiej niż 3D, to niedługo zobaczy- 
my więcej podobnych konstrukcji. 





Wygodna komunikacja z urządzeniem to połowa 
sukcesu. Starannie zaprojektowane detale też 
cieszą oko. 





Telewizory Samsunga z belką łączą się bezprze- 
wodowo — nie wykorzystują gniazd, których będzie 
można użyć do podłączenia innego sprzętu. 


www.audio.com.pl 


Przetworniki 

zainstalowano również 
na skrajach belki, aby 
uzyskać jak najszersze 
rozpraszanie i efektowną 
przestrzenność. 





Bardzo niski profil soundbara służy jego estetyce, ale nie akustyce. To 
jest reguła, od której niemal nie ma wyjątków — 8 malutkich przetwomni- 
ków nie potrafi zagrać basem i z trudem radzi sobie z zakresem niższych 
kilkuset herców, przez co nie łatwo im połączyć się płynnie z subwooferem, 
grającym zwykle (takie przynajmniej są ogólne zalecenia) poniżej 100 Hz. 
Ale estetyka wygrywa, czego najlepszym przykładem jest koncepcja ultra- 
płaskich „soundplate'ów”, skierowanych w stronę widza/słuchacza właśnie 
cienką krawędzią. Im cieńszy soundbar, tym cieńszy dźwięk. Do wszyst- 
kiego można się przyzwyczaić. Można też, współpracując z urządzeniem, 
pomóc sobie... i urządzeniu. Również w przypadku Samsunga nie należy 
zbytnio sugerować się nazwami programów, warto wybierać swobodniej, 

i poszukać najlepszych trybów po prostu drogą doświadczeń i wrażeń su- 
biektywnych. Dla mnie koncertowy Phil Collins zaprezentował się najlepiej 
w trybie Sport, a Kate Bush transmitowana przez Bluetooth — w trybie Cine- 
ma. Z kolei funkcja Surround tak rozprasza scenę, że z zamkniętymi oczami 
powiedziałbym, że to gra u sąsiada — efekt wyjątkowy, może się podobać, 
ale nie musi; całe szczęście polega właśnie na tym, że mamy wiele trybów, 
które różnią się bardzo wyraźnie, wcale nie wymagają skupienia, aby usły- 
szeć ich właściwości, i aby szybko się zdecydować, który w określonej sytu- 
acji jest dla nas najciekawszy. Rozpiętość brzmień poszczególnych trybów 
jest tak wielka, że chociaż żadnego z nich nie można nazwać neutralnym, 
to potencjalnych użytkowników taka paleta opcji powinna ucieszyć — chyba 
każdy znajdzie ulubioną, akceptowalną albo chociaż taką, do której szybko 
się przyzwyczai... A poza tym, jest się czym bawić. Są też jednak obiek- 
tywne zalety HW-H7500, które doceni każdy, kto ma duży telewizor i wielki 
salon. Ten system potrafi zagrać potwomie głośno, nie wprowadzając 
bolesnych zniekształceń, trzymając się wybranego profilu brzmieniowego. 
Byłby chyba w stanie nagłośnić salon wielkości kortu tenisowego. Słuchany 
z dużej odległości, pokazuje wspomniany tryb surround z najlepszej strony 
— tworzy mało precyzyjny, ale obszerny obraz, odrywa dźwięk od belki. To 
przeciwny biegun względem stylu i możliwości systemu Cantona. Specy- 
ficzny, ale konsekwentnie przemyślany produkt — idealny dla posiadaczy 
zakrzywionych telewizorów Samsunga, instalowanych w dużych pomiesz- 
czeniach, którzy mimo to nie chcą budować „prawdziwego” kina, ale 
czasami chcą sobie urządzić głośniejszy seans. 


WYKONANIE 
Koncepcja oczywista — odpowiednie towarzystwo dla 
najlepszych zakrzywionych telewizorów. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Belka dedykowana pod telewizory Samsunga z linii 
UHD, sporo wejść, USB, Bluetooth, aplikacja sterująca, 
bezprzewodowy subwoofer. 


BRZMIENIE 

Nieprawdopodobny zapas mocy — nagłośni nawet 
duże salony. Tworzy bardzo szeroką scenę i oddaje do 
dyspozycji różne profile brzmieniowe. 





SABA Wymiary belki [mm]: 42 x 1230x 170 

SS Wymiary subwoofera [mm]: 371x291 x291 
Głośniki b.d. 

Nowoczesny, Masa [kg]: 4+ 8,48 
ergonomiczny pi- Wejścia: 2 x HDMl/optyczne/ 
lot — nieprzełado- analogowe 3,5 mm/USB/Bluetooth 
: Subwoofer: tak (bezprzewodowy) 
wany i wszystko W Inne wieszak w komplecie/audio 35mm 
zasięgu kciuka. przejściówka USB 90 stopni/przewód USB/pilot 


www.audio.com.pl 
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D'7088 
Muzyka bez ograniczeń 


NAD D 7050 to perfekcyjne połączenie audiofilskiego 
wzmacniacza Direct Digital i legendarnego dźwięku NAD 

z nieograniczonym wyborem najnowszych technologii. 
Urządzenie obsługuje Spotify Connect i bezprzewodowe 
technologie Wi-Fi, AirPlay oraz Bluetooth aptxX, wyposażone 
jest w cyfrowe wejście obsługujące sygnał 192 kHz/24 bitów 
i asynchroniczny port USB 96 kHz/24 bity. 
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Dystrybucja w Polsce: www.audioklan.pl 
Salony firmowe NAD: www.tophifi.pl 


KINO DOMOWE Soundbary 3000 - 4000 zł 


Właśnie mija 10 lat od pojawienia się 
pierwszego projektora dźwięku YSP-1. 

Z tej okazji, albo z innej, Yamaha wpu- 
ściła na rynek YSP-2500 — belkę 7.1, 

a dokładniej 5.1 + 2. Od czasu pierw- 
szych modeli dokonała się prawdziwa 
rewolucja w ich konstruowaniu i możli- 
wościach reprodukcji dźwięku. Ostatnio 
testowany przez nas model YSP-1400 był 
typowym All-in-One z głośnikami nisko- 
tonowymi wbudowanymi w nogi pod- 
stawy. Tym razem mamy do czynienia 

z urządzeniem dzielonym — to rozwiąza- 
nie małe i wielkie zarazem. 


azwanie projektora soundbarem jest 
pewnym nadużyciem. Wszystkie belki 
mają za zadanie grać, ale to, co w ich 
środku siedzi i co z tego dokładnie 
wynika, może być bardzo różne. W projekto- 
rze mamy do czynienia z macierzą małych 
głośników — w tym przypadku 16 sztuk — które 
nie są definitywnie podzielone i odpowiedzialne 
za obsługę poszczególnych kanałów. Wszystkie 
głośniki współpracują przy odtwarzaniu wszyst- 
kich kanałów, ale robią to w sposób bardzo 
skomplikowany — każdy z innym poziomem oraz 
inną fazą, co powoduje, że w pewnej odległości 
od projektora ich indywidualne „udziały” sumują 
się w sposób przekazujący strumienie (dźwięk) 
poszczególnych kanałów we właściwych kierun- 
kach, aby po odbiciach tych strumieni od ścian, 
przed słuchaczem była kreowana dźwiękowa 
przestrzeń, sugestywny dźwięk przestrzenny. 
Wielki udział ma w tym oczywiście zaawanso- 
wana technika cyfrowej projekcji dźwięku, którą 
Yamaha dopracowała na swój użytek. 

Jest jednak pewien, już wspomniany, haczyk — 
musimy dysponować odpowiednim pomieszcze- 
niem, z kompletem ścian i sufitem w normalnej 
odległości, bowiem żeby powstał ten spekta- 
kularny (nie bójmy się tego określenia) efekt, te 
precyzyjnie ukierunkowane strumienie, tworzące 
specjalne charakterystyki kierunkowe, muszą się 
też nie byle jak odbić, a nie uciec do przedpo- 
koju, rozproszyć na biblioteczce czy wytłumić 
na okiennej zasłonie. W tym miejscu wchodzimy 
w przestrzenie wymykające się naszej wyobraź- 
ni... ponieważ podobno system kalibracyjny 
YSP-2500 nie dość, że pomierzy sobie wielkość 
i kształt pomieszczenia, odnajdzie płaszczy- 
zny tłumiące dźwięk, to jeszcze jest w stanie 
namierzyć i użyć do precyzyjnego odbijania 
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sygnału wiszące obiekty wielkości kartki 14 
— istne czary (10 lat nieustannego rozwijania 
produktu). Według zapewnień producenta, przy 
niewielkich nakładach aranżacyjnych jesteśmy 
w stanie przystosować większość pomieszczeń 
do współpracy posiłkując się np. przenośnymi 
płytami odbijającymi YRB-100. Jeżeli sygnał nie 
ma się kompletnie od czego odbić, to niestety 
nic nie powróci do nas w cudowny sposób. 
Natomiast jeżeli mamy np. zmienne warunki, 
jak zasłaniane wieczorem wielkie okno z boku 
telewizora, to możemy wykonać i zapamię- 
tać osobne kalibracje dla obydwu sytuacji 
i przełączać odpowiednie dla nich ustawienia. 
Jako trzecie ustawienie (kalibrację) możemy 
wskazać np. miejsce gdzieś kompletnie z boku, 
gdzie dużo przebywamy, np. w kuchni — belka 
jest wtedy w stanie skierować sygnał konkret- 
nie tam, abyśmy mogli słuchać muzyki przy 
gotowaniu. 

Soundbar jest bardzo starannie wykonany 
— ma korpus z drapanego aluminium i boki 
na wysoki połysk. Z lewej strony znajduje 
się komunikatywny, dziesięcioznakowy biały 
wyświetlacz matrycowy (jeden z najlepszych, 
jakie można znaleźć w soundbarach), z prawej 
— wyjście słuchawkowe i wejście mikrofonu 
kalibracyjnego IntelliBeam. Od góry dyskretne 
przyciski: wyboru źródła, głośności i zasilania. 
Od tyłu: wyjście na subwoofer, stereofoniczne 


Tak wygląda terminal 
przyłączeniowy lidera — samych 
wejść cylrowych, w różnych 
standardach, jest w sumie sie- 
dem! Białe prążki nad gniazdami 
to element repetera, dzięki które- 
mu belka staje się „przezroczy- 

sta” dla pilota od telewizora. 


Yamaha YSP-2500 


wejście RCA, cyfrowe koaksjalne, dwa gniazda 
optyczne (TV, inne źródło), cztery gniazda 
HDMI 2.0 z przepustowością 4K 50/60p, 3D, 
(jedno z ARC); ponadto Bluetooth z apt-X oraz 
repeter sygnału zdalnego sterowania w postaci 
wąskiego paska ciągnącego się przez całą 
szerokość urządzenia — dzięki niemu nie musi- 
my się martwić, że belka zasłania nam czujnik 
zdalnego sterowania w TV. Obsługa Dolby Tru- 
eHD i DTS-HD Master Audio, a do dziesiątek 
bardziej schowanych funkcji można się dostać 
poprzez wyświetlane menu ekranowe (10 ję- 
zyków). Polska instrukcja zawiera 82 strony A4 
z samymi informacjami. 

Pilot ma przyciski na niemal każdą ważną 
okazję i jest bardzo rozsądnie zaprojektowany. 
Dla osób, które uzależniły się od ciągłego trzy- 
mania w ręku telefonu/tabletu, firma wypuściła 
aplikację Home Theater Controller. 

Bezprzewodowy subwoofer można też 
podłączyć kablami: sygnałowym (niskopozio- 
mowym) RCA i sterującym, z 3,5-mm wtykiem. 
Sub jest płaski i przystosowany do pracy w po- 
zycji leżącej, więc łatwo go ukryć. Po obydwu 
stronach wielkiego otworu z tunelem znajdują 
się dwa 10-cm przetworniki niskotonowe oraz 
wzmacniacz o mocy 75W (RMS 130W). W prak- 
tyce, jako jedyny w teście, miał większy zapas 
mocy, niż potrzebowałem nawet do ekspery- 
mentów, a do tego zwarty, mocny, szybki bas. 
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Kalibracja kalibracją, ale gdy mamy odpo- 
wiedni pokój, wówczas dźwięk, a w zasadzie 
przestrzeń dźwiękowa kreowana przez Yamahę, 
zapiera dech w piersiach... Żeby nie było nie- 
domówień — nie jest to przestrzeń tak dosłowna, 
swobodna i otaczająca, jak z „fizycznego” syste- 
mu 5.1 (lub jeszcze większego). Ale jest o wiele, 
wiele lepsza niż z typowych soundbarów i jakich- 
kolwiek trybów wirtualnych. Dochodzi do tego 
coś jeszcze — bardzo dobra spójność, płynność 
przejścia między soundbarem a subwooferem, 

a w ślad za tym — dynamika. Nie chodzi tylko 

o siłę wybuchu, ale o jego naturalną szybkość. 
Efekty są piorunujące, świst kul przeszywający, 

a odgłosy kroków budzą grozę... dialogi wyśmie- 
nite, bliskie i wyraziste. Dziesięć programów 
Cinema DSP (3 filmowe, 3 muzyczne i 4 rozryw- 
kowe) jest w stanie zaspokoić wszelkie potrzeby. 
W tym przypadku umiarkowane wymiary nie są 
przeszkodą, aby system towarzyszył większym 
telewizorom. Ostre pazurki pokazuje podczas 
odtwarzania ścieżek z płyt Blu-ray — dekodując 
strumienie HD Audio (jako jedyny w teście). 
„Incepcja” z muzyką Hansa Zimmera (sekwencje 
na instrumentach dętych podczas zapadania się 
budowli) dosłownie roznosiła salon, w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu. Najbardziej spekta- 
kularny moment pojawił się jednak w „Iron Man 
2' — Robert Downey Jr. otoczony przez wrogów, 
wykonuje obrót tnąc czerwonymi laserami po 
wszystkim — poczułem się pocięty. 

Na wielkie uznanie zasługuje też odtwarza- 
nie koncertów (Diana Krall, Paul Simon, Marilyn 
Manson, Kiss, Led Zeppelin) — począwszy od 
talerzy perkusji, przez wokale, na basie skoń- 
czywszy — chciało się w tym uczestniczyć. Ze 
strumieniowaną, czystą muzyką Yamaha radzi 
sobie nieco słabiej (choć i tak o niebo lepiej 
od swojego poprzednika) — to, co jest zaletą 
w filmie, zaczyna trochę przeszkadzać — scena 
robi się zbyt szeroka, a instrumenty zbytnio 
rozłażą się po pokoju i nawet przełączenie się 
na czyste stereo nie jest w stanie nad nimi do 
końca zapanować. Uznajmy więc, że strumienio- 
wanie muzyki to tylko dodatek do czegoś, co jest 
zupełnie wyjątkowe — do kina, jakiego 
na tym poziomie (spod telewizora) za 
takie pieniądze nie osiągniemy w ża- 
den inny sposób. 

Gdy Yamaha zdecyduje się 
zastosować swój projektor (a więc 
macierzowy zestaw przetworników) 

w zagiętej (a więc: curved) belce, będę 
mógł z zadowolenia zakląć: K... twoja 
macierz. 

Waldemar (Pegaz) Nowak 


To zaledwie fragment dostępnych 
możliwości — reszta przez menu 
ekranowe. 


Stojąc czy leżąc, dwa male 

10-cm głośniki schowane pod tkani- 
ną, razem ze swoim wspólnym bas- 
-refleksem, grają bardzo dziarsko. 
Nie emitują najniższego basu, ale 


©YAMAHA wyższym potrafią przyłożyć, az miło. 









W aluminiowej obudowie 
zainstalowano system szesnastu 
przetworników. Robi wrażenie, 
zanim jeszcze zagra. 


Jest też wyjście słuchawkowe, a drugie podobne 
gniazdko to wejście mikrofonu kalibracyjnego. 


WYKONANIE 

Znakomity wygląd zaawansowanej konstrukcji. 
Aluminiowa obudowa, czytelny wyświetlacz, matryca 
16 przetworników, subwoofer band-pass. Kolory: 
czarny lub srebrny. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Przygotowany na sygnał 4K, podłączenia w najróżniej- 
szych formatach, znakomity system kalibracji, dziesięć 
programów DSP, menu ekranowe OSD i jeszcze 
kilkadziesiąt innych funkcji. Bezprzewodowy subwo- 
ofer może stać lub leżeć. 


BRZMIENIE 
Kozackie, wyraziste, przestrzenne, dynamiczne, pełne 
śmigających detali. 


Wymiary belki [mm]: 13 x 944 x 144 
Wymiary subwoofera [mm]: 444 x 147 x 353 
Głośniki 16x2,8cm/2x10cm 
Masa [kg]: 4+19 
Wejścia: 4 x HDMI/2 x optyczne/ koaksjalne/ 
sub/2 x RCA/słuchawkowe/do kalibracji/ 

Bluetooth z apt-X 

Subwoofer: tak (bezprzewodowy) 


Inne wieszak opcjonalny/mikrofon do kalibracji 
6 m/kartonowy statyw pod mikrofon/światłowód 

1,5 m/2 przewody do suba/dodatkowe nóżki/ 
aplikacja sterująca/pilot 








The beściarski wyświetlacz — wystarczy rzut oka, 
by wiedzieć wszystko na temat źródeł i wlączonych 
trybów pracy. 


Tak to działa teoretycznie — 
wiązki sygnału z 16 głośników ogniskują się 

w punktach odbicia tworząc tam pozorne źródła 
dźwięku dookólnego. 
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Tak działa projektor dźwiękowy — każdy impuls 
jest transmitowany przez wszystkie głośniki z odpo- 
wiednimi przesunięciami w czasie. Zależnie od 
tego przesunięcia, powstająca tala popłynie 

w wybranym kierunku. Teraz pozostaje tylko 
odpowiednio przygotować sygnał siedmiu 
kanałów i jednocześnie wysyłać wszystkie dane 
do wszystkich 16 głośników. Prawda, że proste, 
to znaczy... trudne? 
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PREZENTACJA Polk Audio RTi 


Aktualnie Polk Audio zatrudnia na stałe ponad 200 pracowników a wśród nich wielu zaciętych hobbystów: 
aktywnych muzyków, miłośników kina domowego, audiofilów, zwycięzców konkursów na najlepsze car 
audio, fanatyków wzmacniaczy lampowych i winyli. W Polk Audio spotykają się ludzie, którzy z jednej strony 
władają wiedzą na temat teorii muzyki, a z drugiej bezbłędnie rozumieją fizykę przetworników audio. 


RTi 





POLK 
AUDIO 


Największa podłogówka 


w serii 


RT 


czyli AY 





LPA | |nnowacyjność 


Nowa wersja kolorystyczna to odświeżone wybarwienie o nazwie 
wiśnia, które zyskało bardziej europejski, ciemniejszy odcień. Tym 
samym kolumny z serii RTi oferują teraz ekskluzywny, dystyngowa- 
ny wygląd. Ponadto, w sprzedaży w dalszym ciągu pozostaje 
wersja czamy dąb z okleinq z prawdziwego drewna (fornir). Roz- 
mach seri RTi wyraża się w produkcji aż trzech modeli 
podłogowych. dwóch podstawkowych (monitory), dwóch sur- 
roundów z przełącznikiem bipol/dipol oraz dwóch kolumn cen- 
tralnych. W dodatku każda z kolumn jest niezwykle bogato 
wyposażona: w patenty, głośniki, tornir, ogólną ilość zużytego 
surowca do budowy każdego zespołu głośnikowego. Zacznijmy 
od obudowy wykonanej w technologii OSD (Optimal Shear 
Damping) zbudowanej z 6-warstwowego laminatu w technologii 
DAHLI [(Damped Asymmetric Hex Laminate Isolation) dla mini- 
malnych zniekształceń dźwięku pochodzących od rezonansu 
ścian kolumny. Technologia łączenia 6-warstwowego laminatu 
została stworzona specjalnie na potrzeby Polk Audio. Ten sposób 
łączenia kolejnych warstw pozwala na obrabianie ich (np zasto- 
sowane tu fornirowanie i gięcie), z czego styliści i akustycy Polk 
Audio zgrzebnie skorzystali tworząc kolumny w kształcie "liry". 
Przy tak potężnych, głębokich "paczkach" odciążenie ciężaru 
wizualnego to poważne zadanie, które zostało wykonanie co 
najmniej dobrze - reszta to kwestia gustu. Do tego kształł liry poz- 
wala na ograniczenie zjawiska fal stojących. Całości dopełnia 
technologia PowerPort, w kolumnach podłogowych w wersji 
PLUS, w monitorach zaś w wersji standardowej. 


Wizualizacja fragmentu konstrukcji 
obudowy w technologi OSD 
(Optimal Shear Damping) zbu 


dowana z 6-warstwowego lami- 


= 





natu w. technologii  DAHKLI 
(Damped Asymmetric Hex Lami- 


nate Isolation) 





Standardowa wersja PowerPort została opracowaa w celu rozproszenia 
ciśnienia akustycznego, które jest "wydumuchiwane" przez obudowę zespołu 
głośnikowego prosto w ścianę, a to jak wiadomo, rodzi liczne problemy z pod- 
biciem basu lub jego uszczupieniem, w zależności od ustawienia kolumn. 
Zadaniem zewnętrznego rozpraszacza tylnego bas refleksu jest zachowanie 
stosunkowo stałego natężenia niskich tonów, bez względu na odległość kol- 
umny od tylnej ściany. Nie jest to jedyny element systemu - kolejny to skom- 
plikowany system komór i użebrowania z płytek MDF wewnątrz obudowy. 
Wszystko to ma na celu spowolnienie przepompowanego przez przetworniki 
powietrza, które hałasuje na przykład uchodząc przez bas refleks. Niemniej 
ciekawie prezentuje się sam zespół przetwomików. Tweeter to 1-calowa 
kopułka z kompozytu jedwabiu i polimerów. Głośnik został wykonany w fir- 
mowej technologii Dynamic Balance. Oparto go o magnes neodymowy z 
chłodzeniem ferrofluidowym z radiatorem. Następnie zamknięto w obudowie w 
formie stożka, oraz obudowano rozpraszaczem w celu zmniejszenia zjawiska dy- 
frakcji dla bardziej otwartej, przestrzennej sceny dźwiękowej. Średniotonowce 
to przetworniki z membranami wykonanymi z kompozytu polimerów i minerałów 
mika z kauczukowym zawieszeniem (produkowanym metodą wtryskowąj) 
zamknięte w oddzielnej obudowie wentylowanej w opatentowanej technologii 
ARC (Acoustic Resonance Control) w celu usunięcia basowego podbicia 
średnich tonów oraz fal stojących. 
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PREZENTACJA Polk Audio RTi 


Głośniki niskotonowe to przetwomiki wyposażone w głęboko wychyłowe 
membrany z polimerów zaprojektowane do współpracy z system PowerPort 
Plus. Naturalnie, każdy przetwornik użyty w Polk Audio to autorska konstrukcja 
producenta wykonana w technologii Dynamic Balance (patrz ramka). 
Zwrotnice w serii RTi oparto o mylarowe kondensatory, zaś ich konstrukcja 
została zaprojektowana w technologii "Cascade Tapered Amay', której 
zadaniem jest odfilitowywanie głośników grających w tej samej 
częstotliwości, tak aby nie zachodziło zjawisko interferencji dźwięku, szcze- 
gólnie dokuczliwe dla osób słuchających poza "sweet spotem". 





HISTORIA POLK AUDIO 


Pierwszą siedzibą firmy założonej w 1972 roku była 
willa w wiktoriańskim stylu zamieszkiwana przez 3 
miłośników muzyki z wykształceniem z fizyki oraz 
technicznym zdobytym na Uniwersytecie Johna 
Hopkinsa: Matt Polk, George Klopfer, Sandy Gross. 
Z czasem zespół został uzupełniony przez kole- 
jnych inżynierów. Już w 1972 roku powstała pier- 
wsza w historii firmy seria Monitor, która z czasem 
miała zmienić amerykański paradygmat sprzętu 
hi-fi oparty w tamtym okresie o "kolumny-szafy". W 
1974 roku powstał Monitor 7 - dwudróżne kolumny 
podstawkowe z membranami pasywnymi, które 
odniosły duży sukces komercyjny i sprawiły, że 
firma stała się rozpoznawalna w audiofilskich 
kręgach. Potężny model Monitor 12 do dziś zadzi- 
wia parametrami oferując skuteczne zejście basu 
do 18Hz przy czym przyjmuje moc do 500W RMS. w 
latach 80-tych Polk zdecydował się wejść na rynek 
car audio oraz marine. Rozwiązania zaprojek- 
towane przez zespół Matthew Polka okazały się na 
tyle skuteczne, że ostatecznie znalazły się nawet w 
legendarnym aucie Ferrari Testarrosa. 


Aktualny dorobek Polk Audio to nie tylko sprzedaż 
liczona w kwocie ponad 100 milionów dolarów ale 
także ponad 65 patentów w branży audio oraz po- 
zycja najważniejszego partnera Microsoftu w 
dziedzinie produktów audio oraz gamingowych. 
Od wielu lat Polk Audio jest liderem rynku hi-fi w 
Stanach Zjednoczonych - wraz ze swojq siostrzaną 
marką premium Definitive Technology kontroluje 





ponad 1/3 sprzedaży na rodzimym rynku. 
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Tylko Prenumeratorzy dostają 80% zniżki 





na e-wydanie, w 100% identyczne 


z wydaniem papierowym. 


E-wydanie ukazuje się na kilka dni 
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numeru w kioskach. 


E-prenumeratę można zamówić pod adresem 


Po roku prenumeraty 


avt.pl/prenumerata/elektroniczne. 


dostajesz 
co najmniej ; 
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Każdy, kto zaprenumeruje 'Audio", 
h_4 ma prawo do wyboru jednej 
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co najmniej (szczegóły na str. 94). 


CZU NACJYNIE 


14 


Wizja) ofercie) ©) 
po kilku latach 
aatzcyggejc=jeinal=". 
za 50% 
cydcyazie(Oj NACE EWZA 








Przetworniki C/A / wzmacniacze słuchawkowe 3500-5000 zł HI-FI 


Popularność przetworników DAC i plików muzycznych ma swoje znane CHCZCZECCOW 
powody, ale do pewnego stopnia jest też fenomenem. Konwertery cyfrowo- że stały się takimi 


: RZ , ; ź PRETEC dlatego, że ktoś nagle 
-analogowe nie są przecież wynalazkiem ostatnich dwóch, trzech lat; nie jest odkry: jet podłączyć 


również nowym odkryciem możliwość magazynowania i odtwarzania muzyki komputer do przetwomika DAC 
przez domowy komputer. Jednak w pewnym momencie coś pękło i potoczyło  itym samym do urządzeń Hi-Fi 


się lawinowo. le nielubiane przez iofilów komputery stały się nie tylko b HEEnd. Takie możliwości 
ę lawinowo. Nagle nielubiane przez audiofilów komputery stały się nie tylko miobuz Pzedkz od dawać 


odtwarzaczami, które można brać pod uwagę w systemie audio, ale w wielu po protoplastą dzisiejszych 

wypadkach wręcz źródłami referencyjnymi.  DAC-ów (o niemal identycznej 
funkcjonalności) były sprzeda- 
wane wiele lat temu kompute- 
rowe karty dźwiękowe (których 
rynek jakiś czas temu komplet- 
nie się załamał), a wśród nich 
modele zewnętrzne, podłącza- 
ne przez port USB. 

Problem polegał jednak na 
tym, że karty dźwiękowe były 
produktem trafiającym w pust- 
kę. Teoretycznie genialne, ale 
nie dość drogie, by ich jakość 
łechtała audiofilskie zmysły, 
choć nietrudno było wcale 
o modele pracujące z rozdziel- 
czością 24 bitów i częstotliwo- 
ścią 192 kHz — a to wszystko 
w czasach upadku DVD-Audio/ 
SACD i stagnacji płyty CD. 

Drugim fantastycznym 
wręcz zjawiskiem jest kariera” 
słuchawek, przez tak wiele lat 
lekceważonych i niedocenia- 
nych, a teraz postawionych na 
piedestale. To nie jest renesans 
słuchawek, bo nigdy wcześniej 
nie cieszyły się nawet połową 
takiej popularności, jak dzisiaj. 

Połączenie tych dwóch 
nurtów następuje w zupełnie 
nowej kategorii produktów, 

w integracji przetwornika C/A 
i wzmacniacza słuchawko- 
wego. Dwa w jednym trafia 
STANDBY DISPLAY , w najważniejsze audiofilskie 
z mody. 
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HI-FI Przetworniki C/A / wzmacniacze słuchawkowe 3500-5000 zł 


Pilot ma 
może niezbyt 
wyszukaną 
formę karty 
kredytowej, 
ale umożli- 
wia sterowa- 
nie również 
innymi 
urządzeniami 
firmy. CZT) 


tym kontekście HD12 mógłby 
zaprezentować się jako obja- 
wienie i prawdziwa okazja, ale 
przynajmniej od strony wizualnej 
konkurenci — Marantz i Pioneer — sprowadzają 
swoimi estetycznymi fajerwerkami Hegla na 
ziemię. Nie każdy jednak potrzebuje militarnej 
odporności mechanicznej Pioneera czy stylo- 
wych, „drewnianych” boczków Maranitza. 

Wzornictwo Hegla poznaliśmy już przy 
okazji HD25. HD12 ma niemal tę samą obu- 
dowę, ciemnografitową fakturę proszkowego 
lakierowania, gruby, lekko zaokrąglony front, 
w centrum którego umieszczono czytelny, 
jasnoniebieski wyświetlacz. Z dodatków jest 
tu tylko gniazdo słuchawkowe w formacie 
6,3 mm. Żadnych gałek, przycisków, lampek, 
absolutnie nic. 

Jak zatem zabrać się za obsługę tego 
urządzenia? Najlepiej sięgnąć po miniatu- 
rowy (wielkości karty kredytowej) sterownik. 
Nie jestem fanem takich piloto-listków, bo są 
mało wygodne i mało eleganckie, a mikro- 
styki postękują. Jedynym argumentem jest 
niższa cena. Wiem, wiem, zamiast w pilota, 
trzeba inwestować w lepsze układy, elementy 
i lepsze brzmienie, ale ja już tak mam: lubię, 
kiedy wszystko jest na poziomie. Nie czepiał- 
bym się tego tak bardzo, gdyby można było 
sobie poradzić bez sterownika, tymczasem 
jest to właściwie niewykonalne, a co najmniej 
bardzo trudne — wymaga bowiem sięgania 





Skandynawowie wiedzą, jak robić rzeczy proste 


i wzorowe funkcjonalnie. Urządzenia norweskiej firmy Hegel testowałem już 
kilka razy, były to głównie przetworniki C/A, a wśród nich HD25. „12-tka" za- 
wiera wiele zastosowanych w nim rozwiązań, a jest dwukrotnie tańsza. 





HD12 


w zakamarki tylnego panelu, gdzie uloko- 
wano nie tylko wyłącznik sieciowy, ale nawet 
przełącznik wejść. Regulacja poziomu? Tylko 
z pilota. 

Na wyświetlaczu, oprócz wybranego źró- 
dła, wskazywany jest także poziom głośności 
(skokowo od 0 do 100). HD12 oferuje regu- 
lację dla wyjścia słuchawkowego, a także 
dla wyjść liniowych. Można więc traktować 
ten DAC jak przedwzmacniacz i podłączyć 
końcówkę mocy lub np. aktywne kolumny. 

Tylny panel podzielono na dwie strefy. 
Prawą zajmuje komplet wyjść. Sq tutaj nie 
tylko RCA, ale także zbalansowane XLR-y. 
Sygnał cyfrowy dostarczymy na trzy podsta- 
wowe sposoby — w standardzie elektrycznym 
współosiowym, optycznym i USB (po jednym 
złączu). Pierwsze dwa przyjmą sygnały PCM 
o rozdzielczości 24 bitów i częstotliwości 
próbkowania 192 kHz; w przypadku USB 
sprawa jest bardziej złożona, bowiem wejście 
to pracuje w dwóch trybach: konfiguracja A 
zawęża parametry do 24 bitów i 96 kHz, nie 
wymaga jednak właściwie żadnej gimnastyki 
z ustawieniami komputera — wszystko i wszę- 
dzie ma działać od pierwszego podłączenia 
przewodu USB; w trybie B użytkownicy kom- 
puterów z systemem operacyjnym Windows 
będą zmuszeni do zainstalowania 


HD12 można 
podłączyć do 
końcówek mocy 
i kolumn aktyw- 
nych. Zarówno 
wyjścia XLR, jak 
1 RCA pracują 

z układami regu- 
lacji poziomu. 


przygotowanych przez firmę sterowników, 
podczas gdy tym z Macami — jak zwykle 

— się upiecze; z jednym wyjątkiem — prosty 
sterownik jest wymagany dla materiałów 
DSD. Wprawdzie w chwili, gdy kończyłem 
test, był on w fazie testowania, ale producent 
zapewniał, że wszystko będzie gotowe na 
czas, tj. wczesną zimą 2015 roku. 

O tryb USB „B” warto powalczyć, odkrywa 
on bowiem pełen potencjał urządzenia, które 
akceptuje wówczas nie tylko dane PCM do 
24 bitów/192 kHz, ale również tylko wtedy 
prześlemy sygnały DSD (DSD64). W mate- 
riałach reklamowych Hegel podkreśla nawet 
32-bitową rozdzielczość HD12 („32-bit True 
DSD DAC), choć dotyczy to wewnętrznej 
obróbki sygnału, ale spełnia jeszcze jedną 
ważną rolę, o czym za chwilę. 

Ze wstępną konfiguracją nie ma żadnych 
problemów, sprawę ułatwia fakt, iż przetwor- 
nik od razu narzuca komputerowi najwyższe 
możliwe parametry dla danych PCM. Hegel 
zgłasza obecność stosownego sygnału, 
gdyby zdarzyło się jednak inaczej, i mimo 
materiału źródłowego 24 bity, jakimś dziw- 
nym trafem płynęłyby dane 16-bitowe; będzie 
to na ogół kwestia (prostych) ustawień. 

Hegel nie ma, tak jak Marantz (niezależne 
gniazda) czy Pioneer (przełącznik), niezależ- 
nych trybów wyjść analogowych, regulacja 
poziomu jest „włączona” na stałe w ścieżkę 
sygnału. Co istotne, wartość fabryczna to 
„100”, co odpowiada brakowi tłumienia i na 
co trzeba zwrócić uwagę przy podłączaniu 
przetwornika bezpośrednio do końcówki mocy. 
Maksymalny poziom sygnału sterującego 
(a w przypadku HD12 jest to 2,5 V dla 0 dBFS) 
wystarczy, by wysterować końcówki mocy. 


www.audio.com.pl 





Konstrukcja układów elektronicznych 
HDI12 jest, zwłaszcza na tle Pioneera (ale 
i Marantza), wyjątkowo przejrzysta. Skandy- 
nawski styl zapanował również we wnętrzu. 
W pobliże przedniej ścianki przeniesiono 
wszystkie układy generujące różne rodzaje 
zakłóceń, jest więc tam oczywiście wyświe- 
tlacz, a tuż za nim zasilacz, który bazuje na 
transformatorze toroidalnym i parze konden- 
satorów o łącznej pojemności 20 000 uF — nie 
„powstydziłby się" tego nawet wzmacniacz 
zintegrowany. Sekcję audio przysunięto do 
tylnej ścianki, wszystkie elementy zmieściły 
się na jednej, niedużej płytce drukowanej, 
stąd w obudowie pozostało sporo wolnego 
miejsca. W części cyfrowej widać wiele ukła- 
dów firmy AKM, która dostarczyła również 
główny przetwornik C/A. AK4399 to jeden 
z lepszych konwerterów tej firmy, układ ma 
nawet oznaczenie PRO, a jego umiejętności 
sprawiają, że wprost idealnie wpisuje się 
w wymagania nowoczesnych DAC-ów. Układ 
ma wewnętrzną rozdzielczość 32 bitów, co, 
niestety, nie znaczy, że HD12 przyjmie taki 
sygnał, niemniej sama 32-bitowa architek- 
tura posłużyła do budowy wysokiej jakości 
cyfrowej regulacji poziomu wyjściowego — 
255 stopni ze skokiem 0,5 dB. 

Prawdą są także zapewnienia firmy Hegel 
o natywnej (bez konwersji na PCM) obsłudze 
sygnałów DSD. Dzięki konstrukcji stopnia 
analogowego AKM pozwala również na ła- 





Wnętrze jest rozplanowane dość swobodnie, ponieważ całą elektronikę audio (wraz ze wzmacniaczem 
słuchawkowym) zawarto na niewielkiej płytce w tylnej części obudowy. 


twą aplikację symetrycznych wyjść XLR (choć 
przetworniki DAC są wewnątrz układu dwa — 
po jednym na kanał). 

Hegel nie unika układów scalonych, 
w dalszej części toru analogowego sto- 


suje popularne układy Texas Instruments 
NES5532. Wzmacniacz słuchawkowy oparto 
na scalaku marki JRC — tutaj nie ma wielkich 
fajerwerków. 
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REKLAMA 


Paradigm 
NIE OD RAZU RZYM 
ZBUDOWANO. 


SERIĘ MONITOR TEŻ NIE 


Głośniki nowej serii Monitor v.7 zostały 
zbudowane by brzmieć głośniej 

i głębiej, lepiej wyglądać, przetrwać 
dłużej i brzmieć lepiej, niż jakiekolwiek 
inne głośniki z tego przedziału 
cenowego. Wybrani jako numer 1 w 
kategorii Najlepsza Jakość/Cena* 
mamy solidne podstawy by tak uważać. 


778838848 
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*Coroczna niezależna ankieta przeprowadzana 


9 Mini Monitor 
wśród sprzedawców i instalatorów elektroniki konsumenckiej. 
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BRZMIENIE 


Równowaga HD12 jest subtelnie przesu- 
nięta w stronę niskich częstotliwości. Brzmie- 
nie jest poważne, mocne i stąd sugestia, że 
dolne rejestry muszą być w dobrej kondycji, 
ale sam bas wcale nie atakuje. Nie narzuca 
ani podkreślonego tempa, ani tendencyj- 
nej miękkości, jednak czuć dobry funda- 
ment, który nie tylko daje wiarygodność, 
lecz też „uprzyjemnia”. Raczej spokój niż 
szaleństwo, naturalność i spójność dotyczą 
całego pasma. W porównaniu z pozostałymi 
przetwornikami odbierzemy to jako dodatek 
ciepła i mniej eksponowaną analityczność, 
ale pozostaje to w granicach neutralności 
i bez szwanku dla czystości czy dokładności. 
Hegel nie gra mechanicznie, sucho i tępo, ale 
lekko modyfikuje i spaja cały przekaz, ma 
dużo kultury oraz subtelności — niezależnie 
od wspomnianej na początku siły. Średnica 
ma się na czym oprzeć, nie jest oddzielona, 
zawieszona, nigdy nie jest wyszczuplona. 
Głosy mają gęstość, a jednocześnie trzymają 
dobrą artykulację — nie są sklejane ani po- 
większane kosztem rozdzielczości. 

Przejrzystość jest dobra, brzmienie 
sprawia wrażenie obszernego i złożonego, 
wcale niededykowanego wyłącznie muzyce 
kameralnej, małym składom, instrumentom 
akustycznym itd. Jednocześnie Hegel woli 
grać po tej ciemniejszej, bardziej tajemniczej 
stronie, nie odsłania od razu wszystkich moż- 
liwości, a przymuszony wyjątkowo detaliczny- 
mi nagraniami nie wpada w nerwowość. Lubi 
wciągać i angażować, rozbudza ciekawość, 
chęć poszukiwania i odkrywania nowego 
brzmienia dawno już znanych nagrań — lecz 
nie przysłowiowym skrzypieniem krzesła 
w dziesiątym rzędzie. 


| IDJY 


CENA: 4900 zł 


DYSTRYBUTOR: MOJE AUDIO 
www.hegel.com.pl 


WYKONANIE 

Skandynawski, czysty styl, prosta konstrukcja mecha- 
niczna i przejrzysty układ elektroniczny oparty głównie 
na elementach AKM, cyfrowa regulacja głośności. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Wejścia optyczne, współosiowe i USB (to ostatnie z ob- 
sługą 24/192 i DSD64), wyjścia analogowe RCA i XLR, 
klasyczne wyjście słuchawkowe, regulacja poziomu, 
„kredytowy” pilot. 


BRZMIENIE 

Gęste, spójne, lekko ocieplone, równocześnie 
uporządkowane i przejrzyste. Bardzo przyjemne 
i angażujące w słuchanie muzyki, a nie detali. 
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Hegel oferuje jedno najbardziej typowe wyjście 
słuchawkowe 6,3 mm, znajdujący się za nim układ 
dostosowano do pracy z nowoczesnymi sluchawka- 
mi o niskiej impedancji. 





Wejście USB ma dwa tryby: podstawowy A oraz 
odsłaniający pełne możliwości przetwornika (sygnały 
24/192 oraz DSD) tryb B, który wymaga w przypadku 
komputerów z Windowsem instalacji sterowników. 





Wyjście RCA i XLR, a obok nich... przełącznik wejść, 
którego nie znajdziemy na przedniej ściance. 





przetwornik AKM-a odpowiedzialny także za 
egulację poziomu wyjściowego. 





W ścieżce sygnałów analogowych pracują układy 
scalone Texas Instruments — to raczej tańsze, 
ale wciąż przyzwoite rozwiązanie. 


Dobry Sygnał Działa 


Coraz większa popularność konwerterów DAC 
i odtwarzaczy plików, które radzą sobie z materia- 
łem wysokiej rozdzielczości, wiąże się także z rosną- 
cą popularnością samych nagrań. Przeważającym 
formatem zapisu jest w tej chwili PCM, a większość 
plików odpowiada skompresowanym (bezstratnym) 
standardom Flac i Alac. Nie są to jednak jedyne 
możliwości, konkurencyjny zapis DSD (zastosowany 
masowo po raz pierwszy na płytach SACD) jest 
obecny w wielu urządzeniach, mogą się nim zresztą 
pochwalić wszystkie trzy testowane przetworniki. 
PCM i DSD to zupełnie inne metody. Podobnie jak 
w przypadku nagrań PCM, tak i DSD występuje 
w kilku różnych odmianach. PCM może mieć 
rozdzielczość 16, 20, 24, a nawet 32 bitów (to tylko 
najpopularniejsze w sferze audio wersje), podczas 
gdy rozmiar pojedynczej próbki w przypadku 
formatu DSD wynosi zawsze | bit (niosący tylko 
dwa stany „O” i „I”). Częstotliwość próbkowania nie 
jest już jednak tak oczywista. W podstawowej wersji 
DSD wynosi 2,8 MHz (dokładnie 2,8224 MHz), 
jednak znane są również odmiany 5,6 MHz (tzw. 
double-rate), | [,2 MHz (tzw. quad-rate), a nawet 
22,5 MHz (tzw. octuple-rate). 
Zwiększanie częstotliwości próbkowania jest 
teoretycznie możliwe w nieskończoność, lecz nas 
interesują nie liczby, a muzyka, a ta, w przypadku 
DSD jest dostępna przede wszystkim w wersjach 
2,8 MHz i 5,6 MHz, choć trafiają się już realizacje 
11,2 MHz. 

Większość dużych producentów, takich jak 

arantz czy Denon, określa „możliwości” swoich 
urządzeń w dziedzinie DSD za pomocą megaher- 
ców, itak choćby testowany HD-DACI obsługuje 
ormat DSD 5,6 MHz (podobnie jak Pioneer). 
Z kolei mniejsze audiofilskie firmy uwielbiają alterna- 
tywną terminologię; według niej podstawowy zapis 
DSD (ten z próbkowaniem 2,8 MHz) to DSD64. 
onkretnie chodzi o 64FS, co jest odniesieniem 
do bazowej częstotliwości próbkowania płyty CD, 
ponieważ 44, | kHz x 64 = 2,822 MHz. 

Łatwo się zorientować, że DSD 128 oznacza 
5,6 MHz, DSD256 — I 1,2 MHz itd. 

Ze względu na zupełnie inną strukturę zapisu, 
sygnałów i konwersji, trudno bezpośrednio 
porównać DSD z PCM; zarówno jedna, jak i druga 
ma swoich zwolenników i przeciwników. Sytuację 
omplikuje dodatkowo brak wiedzy, a czasem 
i kontroli nad przepływem sygnałów, bo często na 
etapie produkcji płyty, jej internetowej dystrybucji 
legalnej lub nie) dochodzi do konwersji PCM na 
DSD i odwrotnie (czasem nie raz. ..). 

Opierając się jednak na liczbach, można określić 
i porównać bazową ilość danych w obydwu 
ormatach. Zapis DSD 2,8 MHz wymaga przesłania 
2,8 Mbitów na sekundę, zbliżoną ilość informacji 
przesyła z kolei PCM o częstotliwości próbkowania 
[76 kHz oraz rozdzielczości... „tylko” 16 bitów. 

Z kolei zapis DSD 5,6 MHz niesie już więcej infor- 
macji od PCM 24 bity/192 kHz. 
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dla Twojego wnętrza. 








SBX-N700* a 
GŁOŚNIK, KTÓRY TRZYMA POZIOM. 


dlna' © Bluetooth GWFI Wi-Fi Direct" Miracast” You(f[7) 


Popraw dźwięk swojego telewizora dzięki naszej zaawansowanej kolumnie typu Soundbar. Niezwykle łatwy w konfiguracji SBX-N700 to nie tylko 
doskonały system głośników zawarty w jednej, eleganckiej obudowie - to także samodzielny system muzyczny. Możesz odtwarzać strumieniowo 
przez Bluetooth lub domową sieć dzięki funkcji DLNA. Wbudowany adapter Wi-Fi pozwala na łatwe połącznie bez użycia zbędnych przewodów. 
Dołączony do zestawu bezprzewodowy subwoofer zapewnia głębokie brzmienie basu zmieniając Twój salon w salę kinową. Z tym systemem 
zyskasz znacznie więcej niż doskonały dźwięk. 


www.pioneer.pl www.facebook.com/pioneer.polska 


*Ten soundbar dostępny jest także w wersji z elegancką, błyszczącą obudową (SBX-N750) 


DLNA i DLNA CERTIFIED są znakami handlowymi Digital Living Network Alliance. Logo Bluetooth jest zarejestrowanym znakiem handlowym Bluetooth SIG, Inc. używanym przez Pioneer w ramach 
licencji. Wi-Fi CERTIFIED, Wi-Fi Direct i Miracast są znakami handlowymi Wi-Fi Alliance. YouTube jest znakiem handlowym Google Inc. 
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HD-DACI 
obsługuje tak- 
że odtwarza- 
nie plików ze 
sprzętu Apple 
i nośników 
pamięci, pod- 
łączonych do 
portu USB. 


aką premierę trudno więc zignorować, 

jest w tym segmencie wręcz strate- 

giczna, można się spodziewać, że 

producent dołożył wszelkich starań, 
by stworzyć znakomite urządzenie. HD-DAC1 
ma kompaktowe rozmiary (szerkość 25 cm), 
ale waży ponad 5 kg, czym od razu wzbudza 
szacunek. 

Moją wyobraźnię i oczekiwania rozpaliły 
też pierwsze materiały prasowe oraz zdjęcia, 
z których aż biła wyjątkowość HD-DACI. 

W centrum frontu ulokowano, kojarzący się 

z najlepszymi urządzeniami firmy, okrągły 
wyświetlacz. HD-DAC1 ma w sobie coś z flago- 
wych „ll-tek”. Jedno z pokręteł jest selektorem 
wejść, drugie działa jak klasyczny, analogowy 
regulator wzmocnienia. Skromne menu usta- 


wień przywołujemy dedykowanym przyciskiem. 


Oprócz wygaszenia wyświetlacza i ustawienia 
trybu automatycznego wyłączenia jest w nim 
jedno ważne zadanie — wybór trybu wyjścia 
słuchawkowego; Marantz potraktował tę część 
z wielką atencją, przygotowując trzy niezależ- 
ne ustawienia dla różnego typu (impedancja) 
słuchawek. Producent zapewnia, że HD-DAC1 
optymalnie współpracuje z każdym modelem 
„mauszników" dostępnym na rynku — od 32 do 
600 omów. 
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Marantz może się pochwalić kilkoma odtwarzaczami strumieniowymi 
(w tym flagową „11-tką”), ale wejścia cyfrowe (w tym najważniejsze USB) tra- 
fiają na szeroką skalę do wzmacniaczy i odtwarzaczy producenta właściwie 

dopiero w tym sezonie. Obecna oferta klasycznych przetworników DAC liczy... 


jeden model — wprowadzony kilka miesięcy temu HD-DACI. 


Marantz HD-DAX" 


Front i gałki są metalowe, ale styl HD- 
-DACI determinują jeszcze bardziej boczne 
panele — błyszczące lakierowanym... drew- 
nem? Elementy te nie są tak naprawdę drew- 
niane, wykonano je z... plastiku, choć trzeba 
przyznać, że wrażenie jest bardzo dobre. 

Z przodu znajduje się port USB (typ- 

-B), który pełni dwie podstawowe funkcje: 
możemy dzięki niemu podłączyć przenośny 
sprzęt Apple i cieszyć się zarówno z dźwię- 
ku, jak i sterowania. Skoro więc Marantz 
obsługuje iPody/iPhone'y czy iPady, to musi 
mieć wbudowany dekoder plików audio. 

Z materiałów firmowych wynika, że tak 
rzeczywiście jest, a na liście obsługiwanych 
formatów znajdziemy WMA, MP3, WAV oraz 
AAC. Zatem nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby HD-DACI stał się odtwarzaczem plików. 
Sprawdziłem — urządzenie rzeczywiście 
potrafi odtwarzać pliki wprost z nośników 
pamięci (np. pendrajw). Nawigacja po rozbu- 
dowanej strukturze katalogów nie jest może 
superwygodna (przez niewielki wyświetlacz), 


Różnorodność 
iliczba gniazd 
jest typowa 

dla tego typu 
urządzeń, ale 
Marantz oferuje 
kilka oryginalnych 
rozwiązań. 


ale Marantz zadbał o tryby przeskakiwania 
między utworami/katalogami. Da się z tym 
żyć, chociaż traktowałbym tę funkcję raczej 
jako dodatek. Tłumaczy ona jednak zastoso- 
wanie dość dużego pilota, który przypomina 
sterowniki dla pełnowymiarowego sprzętu 
Marantza. Pilot ma także klasyczną sekcję 
przycisków przypisywanych zwykle odtwa- 
rzaczom, właśnie z uwagi na wspomniane 
umiejętności HD-DAC] — jest nawet tryb 
losowy czy powtarzanie. 

Z pewnością od razu zrodzą się pytania 
o pliki HD, Flac, Alac czy SACD, ale takich 
dekoderów Marantz nie ma — nie da się 
odtwarzać tego typu materiałów z nośników 
pendrive podłączonych do przedniego portu 
USB; pliki HD można oczywiście wysłać 
z komputera, podłączonego do tylnego portu 
USB (typ-B). Może się to wydawać zawiłe, 
jednak różnica polega na tym, że w takim po- 
łączeniu to komputer staje się odtwarzaczem 
i to na nim ciąży praca dekodowania plików. 
HD-DACI jest wówczas tylko przetworni- 
kiem DAC. 

Marantz ma również wejścia optyczne 
(2) i elektryczne współosiowe, a jako jedyny 
w tym teście proponuje także wejście ana- 
logowe (wprawdzie z gniazdem mini-jack), 
można więc traktować go jako prosty przed- 
wzmacniacz. 

W panelu wyjść są dostępne dwie parki 
RCA - jedna ze stałym, druga z regulowanym 
poziomem sygnału. 
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Wejście USB pracuje zarówno z kom- 
puterami z systemem Windows (Marantz 
przygotował odpowiednie sterowniki), jak 
i Apple; tutaj nie trzeba żadnego dodatkowe- 
go oprogramowania, jednak konfiguracja nie 
jest zupełnie bezbolesna. Najpierw komputer 
próbuje bowiem wysłać sygnał o parame- 
trach 24 bity/384 kHz, a HD1-DAC nie jest 
w stanie takiego przyjąć, co wymaga drob- 
nych (ale jednak) korekt w ustawieniach. 

Urządzenie to akceptuje sygnały 
24 bity/192 kHz oraz strumień DSD w wer- 
sjach 2,8 i 5,6 MHz — to dość typowy zestaw 
parametrów dla Marantza, podobnie działa 
np. odtwarzacz SA8005. 

We wnętrzu HD-DACI] jest dość ciasno, 

w dużej mierze z powodu rozbudowanego 


zasilacza, zajmującego lewą stronę obudowy. 


Transformator jest zamknięty w metalo- 
wym, ekranującym „kubku” i oddzielony od 
układów regulacji wzmocnienia radiatorem. 
Ponieważ układ nie jest zbalansowany, to do 
ustalania poziomu wystarczył potencjometr 
Alpsa (niebieski). 

Elektronika audio znajduje się na dwóch 
płytkach w tylnej części obudowy, ustawio- 
nych jedna nad drugą; górny moduł obsłu- 
guje sygnały z wejść cyfrowych, zajmuje się 
również przednim wejściem USB, dekodowa- 
niem danych z nośników pamięci i sterowa- 
niem urządzeniami Apple. Procesor sygnało- 
wy odpowiedzialny za wejście USB, pochodzi 
z firmy Texas Instruments. Sygnały z wejść 
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Dla elektroniki audio przygotowano dwie płytki — dolna jest bazowym przetwornikiem C/A z torem analogowym, 


górna zawiera procesory sygnałowe. 


współosiowych oraz optycznych trafiają 

z kolei do niezależnego interfejsu Burr Brown 
PCM9211. Na dolnym „poziomie” ulokowano 
już właściwy konwerter C/A, zbudowany na 
bazie kości Cirrus Logic CS4398 — akceptuje 


dane PCM 24 bity/192 kHz oraz DSD, ma 
wbudowane algorytmy cyfrowej regulacji 
poziomu, z której to „usługi” Marantz nie sko- 
rzystał, stawiając na niezależny, klasyczny 
układ analogowy. 
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Dźwięk SV-237 jest gorący, gęsty i pełny. Ne — ui 
Pierwszoplanową rolę gra barwa średnich tonów. To F---ą 

one tworzą charakterystyczny klimat. Wszystko (i ) R 
wypełnione jest tkanką, zawiesiste, nigdy nie p U 4) 48 
pojawia się moment, gdy coś brzmi zbyt sterylnie | ga> 


lub szczupło. [...] Jak na konstrukcję w tej cenie, 
można uznać, że Vincent swoją przestrzennością 
wyznacza standard odniesienia. [...] Jest tu rodzaj 
scalenia, ciągłości. Słychać, że poszczególne dźwięki 
ze sobą współgrają. [0 wejściu USB:] ...połączenie z 
dobrze skonfigurowanym komputerem zapewnia 
możliwości brzmieniowe, których próżno szukać w 
odtwarzaczach CD za zbliżone do ceny tego 
wzmacniacza kwoty. Dźwiękowi temu bliżej raczej do 
tego, co można usłyszeć z odtwarzaczy nawet za 10 
tys. zł. 
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HI-FI Przetworniki C/A / wzmacniacze słuchawkowe 3500-5000 zł 


BRZMIENIE 


Marantz nie chce zmieniać „nagranej 
rzeczywistości", a raczej „rzeczywistości 
nagrania”. Stara się być neutralny i ostrożny, 

z podobną powściągliwością podając zarówno 
niskie, jak i wysokie tony. Przez to rola średnich 
tonów wydaje się niezagrożona, ale i one nie 
są wprost eksponowane, tyle że pozostają 
czytelne i trochę autonomiczne — ani niepogru- 
biane dołem, ani nierozjaśniane górą. 

Brak wyraźnych, mocnych akcentów, które 
określałyby własny styl HD-DACI, może być 
jego słabą stroną w uszach tych słuchaczy, 
którzy preferują efektowne, jednoznaczne pro- 
file — czy to brzmienie ciepłe, czy też szybkie; 
HD-DACI nie można tak szufladkować. 

Brzmienie jest rozważne, nie demonstruje 
wielkiej siły ani emocji, zachowuje dystans, ale 
procentuje piękną trójwymiarowością. Bas jest 
„krótki”, nie pompuje najniższych rejestrów, 
jest jednak swobodny i naturalnie dynamiczny, 
trudno podejrzewać Marantza o najmniejszą 
nawet basową niewydolność. 

Środek pasma, jeżeli już na siłę go izolować 
do opisu, jest równie „profesjonalny” — bez 
romantyzmu i zaokrągleń, potrafi uderzyć 
i „przydzwonić”, jest bardziej bezwzględny 
w wyższym podzakresie, niż Hegel, a to wciąż 
tylko i aż kolejny krok w stronę neutralności, 
bez owijania w bawełnę. Góra pasma jest 
czysta, selektywna — i tyle. 

Warto zwrócić uwagę na dynamikę; nie- 
zależnie od słuchawek, była ona co najmniej 
dobra, Marantz radzi sobie z każdymi, z wie- 
loma z nich zapewniając możliwość zagrania 
głośno, bez utraty kontroli i śladów bałaganu. 
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WYKONANIE 

W klimacie luksusowych urządzeń Premium Marantza 
są metalowy przedni panel, powabne „drewniane” 
boczki, solidne zasilanie, firmowe układy analogowe 
HDAM, wysokiej klasy konwerter Cirrus Logic. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Niezależny wzmacniacz słuchawkowy z trzema trybami 
dopasowującymi parametry do impedancji słuchawek, 
dwa wyjścia analogowe RCA (regulowane i nieregulo- 
wane), wejścia optyczne, współosiowe oraz USB - to 
ostatnie z obsługą 24/192 i DSD. Przedni port USB do 
podłączenia sprzętu Apple oraz nośników pamięci 
wraz z prostym odtwarzaczem plików audio. 


BRZMIENIE 

Zrównoważone, neutralne, z basem krótkim, mocną 
średnicą i czystą górą. W brzmieniu dużo konkretu, 
mało ozdobników. 
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Port USB zainstalowany na froncie obsługuje 
przenośny sprzęt Apple, ale Marantz ma również 
funkcję prostego odtwarzacza plików i czyta 

np. z pendrajwów. 





Oprócz cyfrowych wejść w najpopulamniejszych 
standardach, HD-DACI ma także wejście analogowe 
w postaci gniazda mini-jack. 





Jedno z analogowych wyjść RCA pozwala podłączyć 
końcówkę mocy. 





a „ik 


Na dolnym poziomie ulokowano najważniejsze 
układy konwersji C/A oraz komplet obwodów 
analogowych z modułami HDAM. 





Układ odpowiedzialny za poziom wyjścia RCA 
i gniazda słuchawkowego wykorzystuje klasyczny 
potencjometr analogowy. 





Sztuka transferu 


Transfer sygnału audio przez łącze USB 
może przebiegać w kilku formatach. Jednym 
z najczęściej stosowanych jest PCM. Radzą so- 
bie z tym wszystkie komputery, niezależnie od 
systemu operacyjnego, chociaż najlepiej wypa- 
da system Apple OSX oraz Linux (ten pierwszy 
bazuje zresztą na tym drugim), bo wbudowane 
sterowniki są gotowe na przesyłanie PCM 
w niemal nieograniczonej specyfikacji. Inaczej 
wygląda sprawa z Windowsem, który (i tak nie 
we wszystkich przypadkach) obsługuje czę- 
stotliwość próbkowania na poziomie 96 kHz. 
Chcąc wycisnąć więcej, należy zainstalować 
dodatkowe oprogramowanie (zgodne z obsłu- 
giwanym typem przetwornika DAC), a praktyka 
pokazuje, że lubi ono sprawiać mniejsze lub 
większe psikusy. W standard USB, oprócz 
bazowego PCM, zaszyto także umiejętność wy- 
syłania surowego strumienia danych, jednak nie 
uwzględniono natywnej struktury sygnału DSD. 
Rosnąca popularność tego formatu wymusiła 
konieczność poszukiwań jakiegoś rozwiązania. 
Opracowano nawet dwie metody — mniej po- 
pularna zakłada wykorzystanie trybu surowych 
danych („raw data”) z użyciem specjalnych 
sterowników o nazwie ASIO. Jest to jednak 
rozwiązanie przygotowane wyłącznie dla kom- 
puterów z systemem operacyjnym Windows; 
komputery Apple (przynajmniej w nowszych 
odmianach systemu Mac OSX) nie współpra- 
cują w ogóle z tym trybem, ograniczając się do 
podstawowej transmisji PCM. Aby pogodzić 
e dwa światy, powstało rozwiązanie możliwie 
najbardziej uniwersalne (także od strony 
samych przetworników) — protokół o nazwie 
DoP (DSD over PCM). 

Do przesyłania danych służy tutaj klasyczny 
standard PCM, jednak zadaniem komputera 
jest takie spreparowanie danych DSD, aby przy 
zachowaniu ich struktury „upchać” je w ramki 
ransmisji PCM, uzupełniając ją o specjalne 
znaczniki zwane flagami. Przetwornik DAC, któ- 
ry obsługuje tryb Dop jest „czuły” na taki sygnał 
i wrazie jego detekcji przełącza się w specjalny 
ryb, uruchamiając algorytm, zadaniem którego 
jest przywrócenie oryginalnej struktury danych 
DSD. Po takim wstępnym „dekodowaniu 
sygnał DSD jest przesyłany już wprost do 
ompatybilnych konwerterów. 

Co ciekawe, w ten sposób dane DSD moż- 
na teoretycznie przesyłać nie tylko przez złącze 
USB, ale także „zwykłym” AES/EBU, a nawet 
standardem współosiowym. 
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Fascynacja Dźwiękiem 
Głośniki Philibos SoundSphere Signature 
zapewniają bardziej naturalną reprodukcję 
dźwięku, jego głębię i przestronność. 
Za |wycają pięknym wzornictwem. 


Odpowiednie do słuchania muzyki i filmów. 
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Fidelio PST 


Philips Fidelio Design collection 
SoundSphere DesignLine 
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HI-FI Przetworniki C/A / wzmacniacze słuchawkowe 3500-5000 zł 
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Skromny, "E m 
aleelegancki | == ===wem 
pilot obsługuje 
wszystkie 
(i wyłącznie) płata 
funkcje prze- CEED 
twornika. 


ioneer U-05 jest nieco większy od 
konkurentów, front ma niemal 30 cm 
szerokości, niewiele mniejsza jest 
głębokość, urządzenie jest też ciężkie 
(ponad 6 kg). Przód i góra to jeden element, 
dokręcone boczki lekko zaokrąglono, wszystkie 
pokrętła również wykonano z metalu. Zgroma- 
dzone w tym teście urządzenia realizują dwie 
funkcje: przetwornika DAC i wzmacniacza 
słuchawkowego; już na pierwszy rzut oka 
widać, że Pioneer traktuje tę drugą funkcję 
bardzo poważnie, chociaż trudno wywróżyć 
z samego wyglądu, jakie rozwiązania kryją 
się w umieszczonej wewnątrz obudowy sekcji 
cyfrowej. Staje się natomiast od razu jasne, że 
pod względem współpracy ze słuchawkami, 
U-05 jest mistrzem. Mamy aż trzy możliwości: 
gniazdo duży jack (6,3 mm), pojedyncze zba- 
lansowane XLR4 (czteropinowe dla sygnałów 
stereo), a nawet dwa XLR3 (sygnał mono, 
więc potrzebne są dwa gniazda). Oczywiście 
większość słuchawek (w tym wszystkie produ- 
kowane przez Pioneera) ma typowy wtyk duży 
jack, jednak podłączenia typu XLR4 stosuje np. 
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Pioneer zaznaczył swój powrót na rynek stereofoniczny 
już low lat temu i chyba tej decyzji nie żałuje — biznes stereo się wyraźnie 
rozkręca, rozkręca się zatem i Pioneer, konsekwentnie poszerzając dwukana- 
łową ofertę. Dzisiaj jest już ona wręcz imponująca, liczy pięć wzmacniaczy, 
tyle samo źródeł, jest nawet amplituner stereo, rośnie też gama „hajfajowych” 


mikrokomponentów. 


Pioneer U-05 


Oppo, Audeze czy HiFiMan (modele testowa- 
ne w AUDIO 11/2014). Dostępne są również 
rozmaite przejściówki, w tym te wykorzystujące 
podwójny standard XLR (dwa 3-pinowe wtyki). 
Rozpiętość impedancji obsługiwanych słucha- 
wek może być bardzo szeroka, do wyjść duży 
jack i (2 x) XLR3 można podłączać modele 

o impedancji od 16 do 600 ©, a wyjście XLR4 
poradzi sobie nawet ze słuchawkami o impe- 
dancji znamionowej 6 Q. 

Wyboru pomiędzy trzema wyjściami 
słuchawkowymi oraz wyjściem liniowym (na 
tylnej ściance) dokonujemy obrotowym prze- 
łącznikiem, podobny służy do przełączania 
między dwoma trybami wzmocnienia (niskim 
i wysokim). Jest jeszcze małe pokrętło wyboru 
źródeł i umieszczona z prawej strony, duża 
gałka głównej regulacji poziomu. Dla wyjść 
słuchawkowych przewidziano dodatkowy 
układ kompensacji wzmocnienia, dzięki 


U-05 ma 
wyjątkowo 
bogate 
wyposażenie 
w wejścia 

i wyjścia. 


któremu możemy wprowadzać zmiany (plus/mi- 
nus) względem bazowego ustawienia głośności. 

Jasnoniebieski, czytelny wyświetlacz ma 
przede wszystkim informować o wybranym wej- 
ściu oraz parametrach docierającego do U-05 
sygnału cyfrowego. Pod matrycą umieszczono 
dodatkowo cztery diody sygnalizujące działanie 
zaawansowanych systemów procesora DSP 

Pioneer zaskakuje także różnorodnością 
i liczbą wejść, zwłaszcza cyfrowych. Dostępne 
są dwa złącza elektryczne współosiowe, dwa 
optyczne, jest nawet profesjonalne AES/EBU 
oraz oczywiście USB. 

W tym ostatnim specyfikacja jest rozwi- 
nięta znacznie dalej niż u konkurentów. U-05 
akceptuje bowiem nie tylko sygnały 24/192 — 
rozdzielczość może sięgać 32 bitów, a często- 
tliwość próbkowania 384 kHz. USB pozwala 
także przesłać sygnały DSD w formacie 2,8 oraz 
5,6 MHz. Przygotowano komplet sterowników 
dla komputerów z systemami Windows, użyt- 
kownicy Apple nie muszą się o nic martwić, o ile 
będą korzystać z sygnałów PCM (32/384), do 
uruchomienia transmisji DSD będzie potrzebny 
— tak jak w przypadku Hegla — prosty „driver”. 

Poza omówionymi wyjściami słuchawkowy- 
mi, Pioneer ma jedną parę RCA i jedną XLR, 
przy czym niewielkim przełącznikiem hebelko- 
wym zdecydujemy, czy wyjścia mają dostarczać 
zmienny, czy stały poziom, co nie wpływa 
na działanie pokrętła głośności w zakresie 
wyjść słuchawkowych. Niewielki, ale wygodny 
sterownik jest dedykowany funkcjom tylko tego 
urządzenia. 
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Układ wewnętrzny podzielono na kilka 
stref, oddzielając wyświetlacz i płytkę sterują- 
cą. Wykonano także pionowy ekran sepa- 
rujący komorę zasilacza od układów audio, 
przy czym sam transformator jest dodatkowo 
zamknięty w metalowej puszce. Zasilanie 
z niezależnych odczepów wyprowadzono dla 
modułów analogowych i cyfrowych. 

Pioneer ma kilka niekonwencjonalnych 
rozwiązań, a jednym z nich jest obecność 
procesora sygnałowego Texas Instruments, 
który zwykle zajmuje się... dekodowa- 
niem sygnałów surround, lecz w U-05 moc 
obliczeniową wykorzystano, by zrealizować 
funkcje upsamplerów sygnału. Jego działanie 
możemy jednak pominąć, wybierając tryb 
Direct. Sygnał cyfrowy po przejściu przez 
interfejsy wejściowe oraz (ewentualnie) DSP 
jest kierowany do obwodów przetworników 
cyfrowo-analogowych. Na tym etapie nastę- 
puje rozdzielenie danych na kanał lewy i pra- 
wy, w każdym zainstalowano wysokiej jakości 
kość ESS Sabre ES9016. W jednym znajduje 
się aż osiem niezależnych przetworników. 
Pioneer ma ich więc w sumie szesnaście. | - Skomplikowany układ zarówno w sekcji cyfrowej 
Po co aż tyle? Jeden ES9016 pozwala na (procesory DSP), jak i analogowej (potężny, dyskretny 
przełączenie w tryb dwukanałowy, osiąga wzmacniacz słuchawkowy). 
wtedy wyższą dynamikę i możliwość pracy 
z częstotliwością próbkowania aż do 500 kHz. Nie mniej imponująca jest sekcja analogo- oddzielną płytkę, odpowiednie wyjścia prze- 
Pioneer używa zatem jednego ES9016 do wa, prowadzona niezależnie dla wyjść RCA łączane są przekaźnikami, a za wzmocnienie 
przygotowania sygnału symetrycznego w jed- i XLR, jak i całego kompletu wyjść słuchaw- sygnału odpowiada w pełni dyskretny układ 
nym kanale, a drugiego — w drugim. kowych. Dla tych ostatnich przygotowano złożony z par tranzystorów. 
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HI-FI Przetworniki C/A / wzmacniacze słuchawkowe 3500-5000 zł 


BRZMIENIE 


Pioneera można słuchać w kilku warian- 
tach, szerokie możliwości ustawień zachęca- 
ją do eksperymentów. Podstawowym trybem 
pracy urządzenia jest Direct, bez najmniej- 
szego udziału procesorów DSP i zmian sy- 
gnałowych. U-05 w tym ustawieniu odsłania 
większość z własnego charakteru, urządzenie 
gra dźwiękiem gęstym, nasyconym, zdrowym, 
angażującym nie tyle detalicznością, co siłą 
i spójnością. Można dać się ponieść muzyce, 
czytając detale bez wielkiego wysiłku, ale też 
nie będąc nimi absorbowanym. Taki dźwięk 
można wciąż uznać za neutralny, ale w po- 
równaniu z Marantzem jest bardziej skupiony 
i emocjonalny. Bliżej mu do Hegla, na jego tle 
ma jednak bardziej zróżnicowany bas, chwi- 
lami twardy, konturowy oraz zdyscyplinowa- 
ny, innym razem soczysty i zmiękczony. U-05 
potrafi w zakresie niskotonowym wszystko, 
oczywiście nie tworzy tych efektów, tylko je 
odtwarza. Tkanka i faktura każdego brzmie- 
nia płynie jakby od wewnątrz; Pioneer potrafi 
przybliżać nas do natury każdego dźwięku, 
kompozycji i aranżacji. To brzmienie nie tylko 
poprawne od strony zrównoważenia, ale 
też całkowicie oderwane od nudy, nijakości 
czy przygaszenia. Trybów kwantyzacji Hi- 

-Bit (rozdzielczość 32 bity) nie uznałbym za 
dramatyczny krok naprzód, jest to bardziej 
zmiana charakteru polegająca na subtel- 
nym złagodzeniu wysokich tonów. Działanie 
upsamplera jakby uspokaja i oddala, to efekt 
też niejednoznaczny — brzmienie trochę traci 
na impecie. Z kolei po uzyskaniu minimum 
poprawnej synchronizacji parametrem Lock 
Range, brzmienie staje się (względem usta- 
wienia podstawowego) bardziej dosłowne, 
może nieco bardziej suche, ale również 
precyzyjniejsze. Znów jednak wchodzimy 

w obszar zmian subtelnych i ocenianych 
subiektywnie. 


Radek Łabanowski 


U-05 


CENA: 3500 zł 


DYSTRYBUTOR: DSV 
www.pioneer.pl 


WYKONANIE 

Bezkompromisowa konstrukcja zarówno pod wzglę- 
dem mechanicznym, jak i elektronicznym. Rozbudowa- 
ne zasilanie, podwójny układ konwertujący ESS Sabre, 
zbalansowana ścieżka sygnału, imponujący przetwor- 
nik C/A i zaawansowany wzmacniacz słuchawkowy. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Wszystkie możliwe wyjścia słuchawkowe z obsługą 
bardzo szerokiego zakresu impedancji, regulowane 
wyjścia XLR i RCA, przyjmuje i dekoduje sygnał PCM 
32 bity/384 kHz oraz DSD (5,6 MHz), rozbudowane 
ustawienia sekcji cyfrowej wraz z pomijającym je 
trybem Direct. 


BRZMIENIE 

Bogate, różnicujące, zawsze nasycone oraz plastyczne, 
kilka wariantów ustawień przynosi subtelne, lecz 
czytelne zmiany. 
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Pioneer oferuje wszechstronność połączeń słu- 
chawkowych, w tym najlepszy z możliwych standar- 
dów opartych na dwóch 3-pinowych złączach XLR. 





W zależności od systemu, w którym urządzenie ma 
pracować, można wybrać stały lub zmienny poziom 
wyjść analogowych, zadbano nawet o przełącznik 
konfiguracji złącz XLR. 





Wejście USB przyjmuje sygnały 32 bity/384 kHz 
oraz DSD128. 





Hi-Bit. 





Konstrukcja konwerterów opiera się na dwóch 8-ka- 
nałowych scalakach ESS Technology, ustawionych 
w tryb dwukanałowy, w celu uzyskania najlepszych 
parametrów przy zbalansowanym torze sygnalu. 





Samplowanie, 
kwantyzacja i jitter 

Pioneer wyposażył swoje urządzenie 
w kilka nietypowych rozwiązań. Podstawowym 
trybem pracy jest Direct, omijający całą sekcję 
procesorów DSP Sygnał w oryginalnej (takiej, 
jaka dociera do wejść cyfrowych) formie trafia 
wprost do przetworników cyfrowo-analogo- 
wych. Wyłączając tryb Direct, możemy urucho- 
mić układ Hi-Bit 32, którego działanie polega 
na zwiększeniu rozdzielczości sygnału (tuż za 
wejściami kierowany jest on do procesora DSR 
przeprowadzającego kwantyzację) do 32 bitów 
(układ działa dla rozdzielczości wejściowych 
w zakresie 16-24 bity), zwiększając tym samym 
teoretyczną dynamikę. Słowo „teoretyczną” 
jest tutaj kluczowe, bowiem chodzi o operacje 
matematyczne przyporządkowujące sygnałom 
określone wartości, lecz „prawdziwych” danych 
w docierającym do U-05 sygnale źródło- 
wym nie ma, zostały bezpowrotnie utracone 
w procesie pierwotnej kwantyzacji (rejestracja, 
produkcja płyty). 

Podobnie działa układ nazwany Up Sam- 
pling (można go używać oddzielnie bądź jako 
uzupełnienie systemu Hi-Bit 32), który jest 
synchronicznym konwerterem częstotliwości 
próbkowania. Do dyspozycji mamy dwa tryby — 
High oraz Low — które działają w różny sposób, 
zależnie od źródłowego sygnału. Jeśli wyślemy 
do U-05 dane 44, | kHz, to tryb Low podniesie 
częstotliwość próbkowania do | 76,4 kHz 
(czterokrotnie), a tryb High do 352,8 kHz. Dla 
wejściowego 96 kHz uzyskamy odpowiednio 
192 kHz i 384 kHz, a dla 48 kHz od razu 
192 kHz i 384 kHz. Ta ostatnia wartość stanowi 
oczywiście maksimum możliwości wbudowane- 
go w U-05 przetwornika. Pioneer oferuje także 
rzy charakterystyki filtrów cyfrowych — Sharp, 
Slow i Short. 
Ostatnią, ale chyba najciekawszą funkcją 
jest tolerancja bazowej częstotliwości próbek. 
W skrócie: sygnał docierający ze źródła 
może nim być komputer, napęd CD) nie 
jest nigdy idealny, częstotliwość próbkowania 
zawsze w pewnym zakresie „pływa” (stąd 
błędy czasowe — jitter). Przetwornik jest na 
o przygotowany i zabezpieczony, przyjmując 
sygnał z określoną tolerancją. Pioneer pozwala 
ją regulować. Zawężanie parametru oznacza 
zwiększanie precyzji (a tym samym jakości 
dźwięku), ale także ryzyka, że dojdzie do sytu- 
acji, w której przetwornik straci synchronizację 
ze źródłem (to oznacza przerwy w odtwa- 
rzaniu do kolejnej udanej synchronizacji). 
Synchronizacja może być ustalana niezależnie 
dla każdego wejścia. 
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rto było, stadko na zdjęciu 

wygląda przecież obiecująco, 

znajdują się w nim renomo- 

wane marki, ale nie tylko one 
dostarczają ciekawe konstrukcje. Żadnej nie 
wypada nazywać w tym gronie zawodnikiem 
drugoligowym, jednak te odrobinę mniej 
znaczące firmy zapewniły chyba najwięcej 
wrażeń, okazji do komentarzy, powodów do 
wyjaśnień. Technika jest bardzo zróżnicowa- 
na, spotkamy dawno niewidzianą obudowę 
labiryntową, obudowę zamkniętą i wszelkiego 
typu membrany. Będziemy też podziwiać, albo 
kontestować, projekty wzornicze. Jedni trzyma- 
ją się dawno obranego stylu, inni podążają 


www.audio.com.pl 


Zespoły głośnikowe 9000-11 000 zł HI-FI 


KEDWCODYCHA 


Zaledwie dziesięć tysięcy złotych potrzeba, aby kupić bardzo dobre kolumny. Dla 
jednych zabrzmi to protekcjonalnie, bo ledwo wiążą koniec z końcem, u innych pojawi 
się uśmieszek politowania, bo ledwo co kupili kolumny za dwa razy tyle, a już planują 
wymianę na lepsze. Ledwo zacząłem wstęp, a już wiem, że wszystkim nie dogodzę. 
Ale na pewno dogodziłem sobie — po zrobieniu tego testu, autor ledwie dycha. 


za modą. Jednym udaje się osiągnąć efekty 
spektakularne, inni wybierają bezpieczne 
wzory. Czasami można dostrzec i usłyszeć 
narodowe klimaty, ale najczęściej kolumny 
firm o światowym zasięgu mają brzmienia 
uniwersalne — obliczone na populamość glo- 
balną, a nie lokalną. Jednocześnie brzmienia 
te pozostają zwykle specyficzne, związane 
albo z tradycją firmy, albo... wręcz odwrotnie 
— wskazują nowy kierunek poszukiwań, próby 
zdobycia klienta innymi sposobami. Nie są to 
tylko ogólniki i przypuszczenia — to już wnio- 
ski z samego testu. 

Ledwo dycha... tylko trochę więcej, dwana- 
ście złotych i pięćdziesiąt groszy 


SZAWASIYICRCZ 
(GCUESz(OV/NADRCE 
gee o1VNxi/GSCJS) 
jcrrOISONOKAKCJOE 
Martin Logan MOTTON 40 
Opera SECONDA 


wystarczy, aby dowiedzieć się wszystkiego. 
Trzeba je wydać jednak dwa razy, ponieważ, 
ze względu na objętość materiału, w ostatniej 
chwili podzieliliśmy go na dwie części — pierw- 
sza trójka teraz, druga za miesiąc. 
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HI-FI Zespoły głośnikowe 9000-11 000 zł 


Nieraz musieliśmy poczekać na nowe modele Bowers 8 Wilkins, chociaż mogły być już bardzo potrzebne. 
W tym roku firma nas rozpieszcza. W zaskakująco krótkim czasie, w ciągu kilku miesięcy, znowelizowała 
większą część swojej tradycyjnej oferty. Wiosną wymieniono serię 600, a już na początku jesieni — serię CM. 


CM9 52 


dać, że w wyniku ostatnich zmian 
konstrukcje obydwu serii zbliżyły się do 
siebie. Kiedyś były wyraźnie odmienne. 
Miały różną genezę. Seria 600 to znacznie 
dłuższa historia, a w niej wiele kolejnych generacji, 
natomiast seria CM, jaką znaliśmy do niedawna, była 
zbiorem kompletowanych przez kilka lat konstrukcji, 
chociaż zgodnych technicznie i wzorniczo. Pierwszy 
model pojawił się prawie osiem lat temu (CM1), a ostat- 
ni wprowadzono do „oryginalnej” serii CM raptem rok 
temu, lecz i on musiał teraz przejść, razem ze wszystki- 
mi, przez zaplanowane dla wersji S2 zmiany. Podobnie 
jak w przypadku serii 600, rewolucji nie ma, jest trochę 
modyfikacji technicznych, trochę estetycznych, ale 
ogólne założenia pozostały. Nie jest to czas wielkich 
wynalazków w technice głośnikowej — mając na myśli 
konwencjonalne zespoły głośnikowe, nawet te najwyż- 
szej klasy. Firmy bardziej skupiają się na „głośnikach 
bezprzewodowych” („stacjach muzycznych”) i słuchaw- 
kach (nie ominęło to również BAW, tak jak wielu innych 
specjalistów od głośników). Nie ma tu ani nowych 
typów membran, ani obudów, ani filtrowania, również 
wzornictwo jest zachowawcze, jednak w tej uwadze nie 
ma krytyki — seria CM już na samym swoim początku 
świetnie „się ustawiła” we wciąż aktualnym nurcie for- 
my prostej, łączącej klasyczność i nowoczesność, więc 
może w niej pozostawać również w najnowszej wersji. 

CM9 to jeden z trzech modeli wolnostojących — 
„środkowy”. Większy CM10 ma trzy niskotonowe 18-tki 
i głośnik wysokotonowy posadzony na górnej ściance 
obudowy, a mniejszy CM8 ma dwa 15-cm niskotonowe. 
Należy zwrócić uwagę, że mimo tych różnic, wszystkie 
kolumny wolnostojące serii CM są trójdrożne i zastoso- 
wano w nich wyspecjalizowany przetwornik średnioto- 
nowy FST. 

Jednocześnie wielkość i układ głośnikowy CM9 jest 
identyczny, jak w największym modelu serii 600 — czyli 
683, który testowaliśmy pół roku temu. Warto porównać 
to i owo... To racjonalny, rozsądny układ o dużej wydaj- 
ności. 18-cm średniotonowy FST jest kluczowym elemen- 
tem wielu konstrukcji BSW (znacznie rzadziej stoso- 
wany jest mniejszy, 15-cm), w dużym stopniu definiuje 
klasę brzmienia, jaka będzie uzyskana. Trzymając się 
możliwie wąskiej obudowy, a więc przetworników 18-cm, 
dodano dwa niskotonowe, co jest metodą dość standar- 
dową. Występuje ona w innych konstrukcjach tego testu, 

ale w wykonaniu BZW należy docenić daleko 

posuniętą specjalizację poszczególnych 

typów, zwłaszcza wyrafinowanie średniotono- 

wego, który nie jest tylko „uśredniotonowioną” 
wersją jakiegoś nisko-średniotonowego. 
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Rozlożysty cokół 
nie pretenduje do 
roli ozdoby, ale zapewnia 
doskonalą stabilność, pozwalając 
też na bezpieczne eksperymenty 

z pochylaniem kolumny. 


W danych producenta przeczytamy, że 
głośnik średniotonowy ma 15-cm, a nisko- 
-średniotonowy 16,5-cm; jednak sama mem- 
brana średniotonowego ma średnicę 14 cm, 
a membrany niskotonowych 12 cm. Sytuacja 
rzadko spotykana, lecz tutaj tłumaczy się 
tym, że chociaż kosze obydwu głośników 
są takie same (stąd też podawanie różnych 
średnic w firmowej specyfikacji nie jest zrozu- 
miałe), to średniotonowy ma bardzo wąskie 
górne, piankowe zawieszenie (charaktery- 
styczne dla FST), a membrana niskotonowe- 
go musi zwyczajowo ustąpić trochę miejsca 
większemu gumowemu zawieszeniu. 
Najłatwiej dostrzegalna z zewnątrz różni- 
ca, jaka dzieli technikę głośnikową tańszych 
683 i CM9, pojawia się w sekcji niskotonowej 
— woofery 683 mają membrany aluminiowe, 
a CM9 zasadniczo celulozowe (z domieszką 
Kevlaru). To znak czasu — kiedyś membrany 
metalowe były czymś ekstra, a dzisiaj muszą 
często uznawać prymat „starej” celulozy, 
znajdując sobie miejsce tam, gdzie pozwa- 
lają na to ich... niższe koszty wytwarzania. 


Trzeba jednak być czujnym — membrany 
celulozowe są dość drogie, jeśli są dobre; ni- 
skiej jakości mogą być bardzo tanie i dlatego 
spotykamy je niemal wszędzie; od konstrukcji 
niskobudżetowych po high-endowe. 

Tak jak wcześniej, metalowa jest kopułka 
wysokotonowa, lecz tutaj mamy kilka zmian, 
które pojawiły się też w serii 600; cały prze- 
twornik wysokotonowy został „odsprzęgnięty” 
od obudowy (zamocowany elastycznie, za 
pośrednictwem żelowego pierścienia), co ma 
przynosić część zalet mocowania „na szczy- 
cie”, właściwego droższym konstrukcjom. 
Oczywiście komora wytłumiająca falę od 
tylnej strony kopułki — od lat nawet w serii 600 
— ma kształt krótkiej, zwężającej się „fajki”, 
nawiązującej do działania linii transmisyjnej 
Nautilusa, stąd taka jej nazwa w informa- 
cjach producenta, nazwa, którą coraz mniej 
klientów będzie kojarzyć. Przed kopułką 
widzimy siateczkę ochronną, której wcześniej 
w ogóle nie było, a jej sciągnięcie nie jest 
teraz w ogóle możliwe (przez użytkownika, 
bez specjalistycznych narzędzi) — firma i jej 
dystrybutorzy mieli już dosyć wymieniania 
kopułek wgniecionych przez klientów, najczę- 


Bardzo prosta forma, lecz doskonale 
wykonanie. Do wyboru dwie wersje lakierowane 
(czarna i biala) i jedna fornirowana (rosenut). 





High Fidelity Multimedia Audio series 








© Bluetooth  MĘŻ 


> 


REKLAMA 


ściej jeszcze w sklepach. Rozumiem tę rację, 
ale trochę szkoda — nawet jeżeli udało się tak 
przygotować tę siateczkę, aby nie zakłócała 
promieniowania, to bez niej, za to z większym 
aluminiowym pierścieniem dookoła, głośnik 
wyglądał bardziej szykownie. 
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HI-FI Zespoły głośnikowe 9000-11 000 zł 


Laboratorium BAW CM9 S2 


tys. 1. charakterystyka modułu impedancji. 


Do takiego widoku jesteśmy już przy- 
zwyczajeni — od ładnych paru lat kolumny 
Bowersa pokazują charakterystyki, które 
co prawda za wzorzec liniowości służyć 
nie mogą, ale kryje się za tym, w trzewiach 
kolumny, zastosowanie prostych, łagodnych 
filtrów, wraz z którymi wypracowanie gład- 
kiej charakterystyki, nawet na osi głównej, 
jest bardzo trudne, a ustabilizowanie jej 
przebiegu na różnych osiach w płasz- 
czyźnie pionowej, w zasadzie niemożliwe; 
w szerokim zakresie 1-8 kHz widzimy więc 
pofalowanie, którego kształt zmienia się 
wraz ze zmianą kąta. Trudno też wskazać 
jednoznacznie najlepszą charakterystykę 
wśród tych, które są „do wyboru" (o ile 
mamy do wyboru wysokość, na jakiej 
znajdzie się nasza głowa). Na osi +79, 
czyli gdybyśmy siedzieli wysoko, osłabienie 
w zakresie 2-3 kHz, które jest generalnie 
największym problemem, korzystnie się 
spłyca, ale też nie do końca, a pojawia się 
mniejszy, lecz też wyraźny dołek przy 6 kHz. 
Gdy zapadniemy się w głębokim fotelu, 
zapadnie się również najgłębiej zakres 
2-8 Hz, za to powyżej 4 kHz jest już gładko. 
Wreszcie na osi głównej (ustalonej na wy- 
sokości 90 cm) mamy kompromis — średniej 
intensywności osłabienie przy 2-3 kHz 
i tylko delikatne przy 6 kHz. Tak właśnie 
kombinuje dobry konstruktor, jeżeli już musi 
(lub bardzo chce) posługiwać się filtrami 
1. rzędu, mając do dyspozycji przetworniki, 
których charakterystyki nie pozwalają (przy 
użyciu takich filtrów) osiągnąć gładkiej 
charakterystyki — szuka charakterystyki naj- 
lepszej z możliwej i dodatkowo stara się ją 
znaleźć na tej osi, na której znajdzie się też 
najprawdopodobniej słuchacz. Ostatecznie 
nawet za pewną korzyść można uznać wi- 
doczną zmienność — pozwala ona podczas 
eksperymentowania znaleźć wśród różnych 
charakterystyk taką, która przyniesie nam 
subiektywnie najlepsze brzmienie. Jeżeli 
kupowanie fotela o odpowiedniej do tego 
celu wysokości może być kłopotliwe, to 
pochylanie kolumn (nie tylko do tyłu, ale 
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Częstotliwość w Ha 


rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach. 


ewentualnie również do przodu), prowa- 
dzące do podobnego skutku (znalezienia 

się słuchacza na wybranej przez niego osi) 
jest łatwiejsze, zwłaszcza że... tutaj niespo- 
dziewanie pomaga bardzo duży cokół, który 
pozwala pochylić kolumny nawet pod dużym 
kątem. BSW nic nie wspomina o takich 
opcjach, duży cokół nie został pomyślany 
pod kątem takiej gimnastyki, ale okazuje się, 
że może pomóc. 

W zakresie niskich częstotliwości poka- 
zujemy trzy krzywe, odpowiednie dla trzech 
opcji strojenia obudowy (tunel bas-refleksu 
całkowicie otwarty, z pierścieniem tłumiąq- 
cym i z dodatkową zatyczką zamykającą 
obudowę). Nawet charakterystyka dla bas- 
-refleksu pracującego swobodnie okazuje 
się nietypowa, na skutek ustalenia związku 
określonych parametrów głośnika i obudo- 
wy. W efekcie tego bardzo niskie strojenie 
bas-refleksu (ok. 28 Hz) nie może zapewnić 
utrzymania wysokiego poziomu aż do tak 
niskiej częstotliwości, lecz nachylenie zbocza 
jest do tego miejsca dość łagodne, a to obie- 
cuje dobrą odpowiedź impulsową. Spadek 
-6 dB mamy przy ok. 40 Hz, lecz owo łagodne 
nachylenie aż do 25 Hz (dopiero tam -10 dB) 
zapewni dobrą słyszalność również niskiego 
basu. Zastosowanie pierścienia przestraja 
jednocześnie układ do jeszcze niższej czę- 
stotliwości rezonansowej, ok. 22 Hz, a także 
trochę go wytłumia. Charakterystyka do 
ok. 20 Hz ma niższy poziom, dopiero poniżej 
20 Hz „korzysta” na niższym strojeniu, ale my 
już tego nie usłyszymy... to opcja zasadniczo 
służąca lekkiemu wyciszeniu basu. Jeszcze 
wyraźniejszą redukcję uzyskujemy po całko- 
witym zamknięciu obudowy, zbocze uzyskuje 
klasyczne dla takiego systemu nachylenie 


12 dB/okt., zaczynające się już od 100 Hz. 
Dla tej opcji pojedynczy szczyt impedancji 
lokuje się przy 42 Hz (krzywa czarna), wów- 
czas spadek przy tej częstotliwości wynosi 
ponad 6 dB, co oznacza, że dobroć układu 
rezonansowego (Qtc) jest nawet niższa 
od 0,5. A to z kolei oznacza, iż system jest 
przygotowany przede wszystkim pod kątem 
pracy bas-refleksu, zamknięcie otworu daje 
(zbyt) wczesny spadek, nawet jak na obu- 
dowę zamkniętą, która powinna pracować 
z wyższym współczynnikiem Qitc. . To jed- 
nak nie jest krytyka CM9, opcję zamknięcia 
należy traktować jako awaryjną. 

Czułość jest na dobrym poziomie 
87 dB. Producent podaje, że impedancja 
nominalna to 8 Q, a minimalna to 3,1 ©. 
Jak zwykle, trudno pogodzić ze sobą takie 
dane, zwłaszcza że owo minimum lokuje 
się przy 110 Hz. Według naszych pomiarów 
minimum to ma wartość o ok. jedną dzie- 
siątą oma niższą, a nie wyższą od 3 Q, więc 
najbardziej formalnie impedancja znamio- 
nowa to 3 Q, a jak napiszemy w tabelce, że 
4 Q, to z uprzejmości, i nikomu krzywdy nie 
zrobimy. To nie są kolumny do przeciętnych 
amplitunerów (lecz testowane w zeszłym 
miesiącu trzy „9-tysięczniki" dopuszczają 
stosowanie 4 Q). 





Impedancja znamionowa [Q] 6 
Czułość (2,83 V/l m) [dB] 87 
Rek. moc wzmacniacza [W] 30-300 
Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] 102,5x20x30* 
Masa [kg] 26,6 








* szerokość i głębokość bez cokołu; wymiary cokołu: 32 x 32 
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Membrana średniotonowego jest kevla- 
rowa, i taka chyba już zostanie u Bower- 
sa na zawsze, w nieśmiertelnym kolorze 
żółtym. Możliwe jest jej polakierowanie, 
bez uszczerbku dla dźwięku, np. na kolor 
czarny, co BSW zresztą robi w mniej znanych 
z naszych łamów instalacyjnych zespołach 
głośnikowych („wścienne” 800-tki). Opiera 
się jednak przed taką zmianą w kolumnach 
konwencjonalnych, stojących „na widoku”, 
jako że traktuje ten materiał i ten kolor jako 
wyraźny „znak firmowy”. Kolejna okazja na 
realizację moich sugestii nie została wykorzy- 
stana... Czuję się urażony. 

Szczęśliwie, żółty kolor dobrze pasuje do 
przynajmniej dwóch z trzech wersji kolory- 
stycznych, w jakich dostępne są nowe CM-y 
— lakierowanej na czarno (wysoki połysk) 

i lakierowanej na biało (satynowy). Trzecia 
wersja to niemal tak nieśmiertelny, jak Kevlar, 
fornir „rosenut”. W aktualnej produkcji zrezy- 
gnowano z jeszcze jednej wersji w naturalnej 
okleinie, która była dostępna poprzednio 

— wenge — ale wszystko wskazuje na to, że 


W jakości wykończenia widać też poważną 
różnicę między serią CM a serią 600 — w tej 
drugiej, tańszej, stosowane są tylko okleiny 
winylowe, a nie forniry i lakiery. 

Nowe CM-y wyglądają zatem podobnie 
jak ich pierwsza generacja, ze zmianami 
w kilku detalach pozostają wzorem mini- 
malistycznej, nowoczesnej elegancji, która 
emanuje wysoką jakością materiałów, tylko 
z delikatnym udziałem „ozdobników”. To, 
co na mnie robi jednak większe wrażenie, 
to „napakowanie" relatywnie niewielkiej 
obudowy (najmniejsza w całym teście) bardzo 
solidną techniką głośnikową — również jej 
zawdzięczamy „zdrową” masę tych kolumn, 
prawie 27 kg, chociaż swój udział ma też 
bardzo obszerny cokół, jaki poznaliśmy już 
w poprzedniej edycji serii CM. Jego wcześniej 
niedocenioną, możliwą funkcję opisujemy 
w laboratorium. Tunel bas-refleks, zakończony 
oczywiście wyprofilowaniem typu „flow-port”, 
zintegrowano z terminalem przyłączeniowym. 


Uklad bas-refleks dostrojono bardzo nisko, 

co kształtuje wcześnie, chociaż lagodnie opadającą 
charakterystykę przetwarzania wraz dobrą odpo- 
wiedzią impulsową, ale w komplecie są zatyczki 
pozwalające system zestroić jeszcze niżej albo nawet 
go zamknąć — gdyby niskiego basu jakimś dziwnym 
zbiegiem okoliczności wciąż było za duzo... 


dekada wenge w modzie meblarskiej już się 
skończyła. Piano black trzyma się jeszcze 
dobrze, ale coraz ważniejszy jest biały. 
Ostatecznie więc te trzy wersje wystarczą 
większości klientów, a takie ich ograniczenie 
to po prostu rozsądne obniżanie kosztów. 
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ODSŁUCH 


Odbiór brzmienia CM9, a przede wszystkim 
pierwsze wrażenie, może być silnie uzależnio- 
ne od tego, z czym i jak będziemy porówny- 
wać. Ostatecznie mają one swoje obiektywne 
właściwości, niezależne od otoczenia, jednak 
ich interpretacja i ocena nie musi być jedno- 
znaczna i natychmiastowa. Na końcu mam już 
jasno wyrobiony pogląd, na czym polega ta 
specyfika, i na co trzeba zwrócić uwagę, aby 
„tozpracować" to brzmienie, przynajmniej dla 
celów „badawczych” — kto kupuje kolumny dla 
siebie, nie musi niczego analizować, niech 
siada i słucha, i albo mu się spodoba, albo 
nie... ale niech „przy okazji” dowie się paru 
rzeczy, a może zmieni zdanie. CM9 tworzą 
wyjątkową kombinację dynamiki, szczegóło- 
wości i braku rozjaśnienia. Mają tak wysokie 
kompetencje w ukazywaniu szczegółów, że 
nie muszą ich wydobywać na siłę eksponu- 
jąc wysokie tony. Nie są one podniesione 
w najmniejszym stopniu, co jednoznacznie 
odróżnia BSW od Focala, a tym bardziej Jamo. 
Stąd też przesiadka z tych ostatnich kolumn 
na CM9 w pierwszej chwili będzie dawała 
efekt przyciemnienia. Jednak przestrzeń się po- 
większa, duże źródła zbudowane na „dolnym 
środku" zbliżają się, nie zasłaniając dalszych 
planów — dobry wgląd w głębokość sceny 
wyróżnia CMY, chociaż sama góra pasma nie 
generuje efektownego „powietrza” i świeżo- 
ści, to brzmienie jest w tym kierunku bardzo 
przejrzyste. Wszystkie dźwięki są bardziej 
kontrastowe, ale nie jaskrawe; to raczej tło 
udaje się utrzymać w ciszy, redukując wibracje 
i rezonanse, likwidując smużenie i zmulenie, 
tak aby nawet ciche detale stały się bezproble- 
mowo słyszalne. Cały obraz nabiera większej 





Podobnie jak w modelach nowej serii 600, a inaczej 
niż w poprzednich generacjach, aluminiową kopułkę 
osłania niezdejmowalne „sitko”. 
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wyrazistości, więc wkrótce stwierdzamy, że 
słyszymy więcej — a jednocześnie wcale nie 
jesteśmy atakowani, w tym brzmieniu nie ma 
natarczywości, chociaż nie ma też przymilno- 
ści. Więcej konturów, więcej elementów, więcej 
wybrzmień, lepsza selektywność i rozdziel- 
czość. Na przełomie średnich i wysokich tonów 
słychać — zwłaszcza po przejściu z innych ko- 
lumn - jakąś „manipulację”, ale na szczęście 
jest to wycofanie, a nie wzmocnienie. W tym 
brzmieniu jest dużo dynamicznej determinacji, 
lecz nigdy nie przeradza się ona w agresję; 
krzykliwość w ogóle nie jest CM9 potrzebna, 
żeby udowadniać swoją siłę. Do wyrównania 
charakterystyki można więc mieć zastrzeżenia, 
ale już po krótkiej akomodacji całość brzmi 
naturalnie. Jeżeli nie zaczniemy porównań 

od innych kolumn, możemy w ogóle na to nie 
zwrócić uwagi, szybko doceniając ponadprze- 
ciętne walory w innych kwestiach. Wszystko 
rozgrywa się z jednej strony spokojnie, bez 
rozjaśnienia, ostrości i bez krzykliwości, 

a z drugiej — swobodnie, dynamicznie, bez 
rozmazania i spłaszczenia. Plastyczność nie 
jest tutaj miękkością, CM9 grają dość twardo, 
szybko, ale tym sposobem budują konkretne, 
ukształtowane dźwięki. W taki też sposób przy- 
gotowany jest bas — zwarty, wibrujący, przy 
całkowicie otwartym bas-refleksie (w zestawie 
są zatyczki) z lekkim zapasem, ale próby 

jego tłumienia nie przyniosły jeszcze lepszych 
rezultatów — dźwięk się zdecydowanie osusza, 
chociaż każdy może spróbować, dwa ruchy 
ijuż. 

W podsumowaniu łatwiej mi sformułować, 
komu bym tych kolumn nie polecał: Tym, którzy 
„muszą” mieć brzmienie absolutnie neutral- 
ne; tym, którzy lubią wyeksponowane skraje 
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SZZESZY, 


Średniotonowy FST („fixed suspension” — górne 
zawieszenie w formie szczątkowej) ma kevlarową 
membranę o średnicy nawet większej niż membrany 
niskotonowych. 


pasma, zwłaszcza górę; wreszcie tym, którzy 
lubią „ciepłe kluchy”. Swoimi sposobami CM9 
sq jeszcze inne. Zasadniczo sposoby te mają 
dwojakie pochodzenie: BEW posługuje się 
własnymi, naprawdę wyśmienitymi przetwor- 
nikami, którym zawdzięczamy doskonałą 
dynamikę i mikrodynamikę; jednocześnie 
układ jest strojony w sposób dość niekon- 
wencjonalny, bez postawienia na pierwszym 
planie liniowości charakterystyki, lecz przy 
pryncypialnym założeniu, że głośnik wysokoto- 
nowy będzie podłączony przez filtr pierwszego 
rzędu. Do tego dochodzi strojenie bas-refleksu, 
stawiające na dynamikę i konturowość, a nie 
na „mięcho”. Taka kombinacja daje właśnie 
unikalne brzmienie współczesnych Bowersów. 
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WYKONANIE 

Druga generacja serii CM nie zmienia stylu, już 
wcześniej nowoczesnego i uniwersalnego. Do wyboru 
trzy wersje wykończenia — czarna błyszcząca, biała 
satynowa i fornirowana (rosenut). Układ trójdrożny 

z wysokiej klasy przetwornikami, w tym z doskonałym, 
wyspecjalizowanym średniotonowym FST. 


PARAMETRY 

Charakterystyka pofalowana w zakresie wysokoto- 
nowym (efekt stosowania łagodnego filtrowania), ale 
ogólnie dobrze zrównoważona, z łagodnym opadaniem 
w zakresie niskich częstotliwości — strojenie bas-re- 
fleksu pod kątem najlepszej odpowiedzi impulsowej. 
Impedancja 4 Q, czułość 87 dB. 


BRZMIENIE 

Dynamiczne, konturowe, z twardym basem i czytelnym 
detalem, bardzo dobry wgląd w nagranie bez najmniej- 
szego rozjaśnienia. 


W membranach niskotonowych też jest trochę Kevla- 


ru — nie jest on jednak tutaj użyty tak jak w membra- 
nie średniotonowej, w strukturze plecionej, ale jest 


domieszką w typowej celulozowej pulpie. 
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MAKING THE CONNECTION 
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DOBRY DŹWIĘK ZACZYNA SIĘ 
00 ZASILANIA 


Prąd docierający do domowego gniazdka zasilania narażony jest na 
niezliczoną ilość oddziaływań zakłócających jego stabilność. QV2 i QK1 
to produkty, które wpinasz wraz ze swoim sprzętem AV do gniazdka 
lub listwy zasilającej, dzięki czemu eliminujesz zniekształcenia dźwięku 
powodowane przez zakłócenia prądu. 





Salony firmowe Nordost: www.tophifi.pl 
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Od kiedy kolumny Castle znów się stały w Polsce regularnie dostępne, czyli od kilku lat, my 

również wróciliśmy do ich testowania. Firma znana jest nam od dawna, była przedstawiana w „Audio” 
od samego początku, a pierwszy test miała nawet na łamach naszego „protoplasty” — miesięcznika 
„Od Radio do Audio" — dwadzieścia lat temu. 


_astie HOWARD 53 


EE 1 
ATW ie są to czcze wspominki, zmierzam do tego, że 
; 0 Castle są takie, jakie były — nie w szczegółach, bo 
. konkretne modele były wymieniane, ale wyrazisty 
styl pozostał i nawet nabrał specjalnej mocy 
przez swoje trwanie. Już dwadzieścia lat temu można było 
darzyć firmę uznaniem, lecz nie aż takim sentymentem 
jak dzisiaj — była na to zbyt młoda. Kiedy jednak podupa- 
dła, podobnie jak wiele innych brytyjskich marek, kupił ją 
koncem IAG (Mission, Quad, Wharfedale...). Mając tyle firm 
głośnikowych w swoim portfelu, Chińczycy mogą każdą 
„wyspecjalizować”, aby na rynku się uzupełniały, a w moż- 
liwie najmniejszym stopniu ze sobą konkurowały. Castle też 
dostało specjalną rolę, o którą aż się prosiło — odpuszczono 
jej poważne zmiany zarówno techniczne, jak i estetyczne, 
pogoń za „technologiami" i trendami, pozwolono „być 
sobą” — z jej dawnymi, charakterystycznymi, „zamkowymi” 
konstrukcjami i ich staroangielskimi brzmieniami. Na to też 
jest klient, albo czujący smak wspomnień, albo po prostu 
taki klimat tu i teraz. 

To, że poważna firma głośnikowa (lub właściciel danej 
marki) może sobie pozwolić na taki konserwatyzm, obliczo- 
ny na sukces komercyjny, jest nie pierwszym dowodem na, 
mówiąc delikatnie, „stabilizację” w technice głośnikowej. 
Drugoplanowe udoskonalenia, jakimi mogą chwalić się Ca- 
stle czy inne firmy, nie zmieniają takiej perspektywy. Castle 
jednak nawet nie udaje, że jego współczesne konstrukcje są 
o wiele bardziej zaawansowane od dawnych — siłą tej oferty 
jest trwanie i wyjątkowość. 

Minęło więc dwadzieścia lat od naszego pierwszego 
testu Castle, ale chyba dopiero teraz sięgamy na sam 
szczyt, po flagowy model — Howard. Ręki sobie nie dam 
uciąć, bo to jednak szmat czasu, a nie wszystkie testy mamy 
zarchiwizowane, lecz nie przypominam sobie, abyśmy 
wcześniej testowali Howardy. Oczywiście mam na myśli 
poprzednie wersje Howardów, kiedy jeszcze firma był 
własnością Brytyjczyków. Obecna wersja S3, wprowadzona 
do produkcji w czasach IAG, wyraźnie się różni, ale — jak 
już zapowiadałem — nie oznacza to radykalnej zmiany stylu 
czy techniki. W czym więc tkwi różnica? Hmm... Szczerze 
mówiąc, aktualne Howardy są czymś „pomiędzy” dawnymi 
Howardami a dawnymi Harlechami (kolumn o tej nazwie 
nie ma już w ofercie Castle), które kiedyś zajmowały drugą 
pozycję w hierarchii, a nawet są bliższe Harlechów. Pro- 
ducent wolał jednak, co zrozumiałe, „podciągnąć w górę" 
nazwę nowej konstrukcji — skoro zaplanował, że teraz ona 
będzie na szczycie, to niech nosi imię dawniej najlepszego 

modelu Castle. No dobrze, nie ma sprawy, jak zwał tak 
zwał, tym bardziej, że cena jest umiarkowana — dwa- 
dzieścia lat temu cena Howardów wynosiła ok. 10 000 zł, 
więc dzisiaj miałyby prawo kosztować dwa razy tyle... 
a Howardy S3 kosztują tyle, ile mogłyby dzisiaj właśnie 
kosztować Harlechy. 


ANABŁ: 
A 
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Pobieżne oględziny, a także podpowiedzi 
producenta, pozwalają na sformułowanie 
takiego skrótu: Howardy 53 mają obudowę 
wielkości dawnych Harlechów, ale nieco 
większe głośniki; jednak nie takie, jak w daw- 
nych Howardach... 

Decyzja: „Włóżmy większe głośniki do 
mniejszej obudowy” ma oczywiście wyraźne 
przesłanki ekonomiczne; na całkowitych 
kosztach produkcji (a potem transportu!) 
często bardziej ważą koszty związane 
z obudową niż z przetwornikami — a już na 
pewno w przypadku kolumn Castle, w których 
przetworniki są przyzwoite, lecz bez wielkich 
porywów, i zwykle nie jest ich wiele. Za to 
obudowy — wyjątkowe i właśnie one mają 
przyciągać oko. 

Ale duże, piękne i do tego niedrogie... 
to niemożliwe, nawet w IAG. Za to różnica 
w kosztach między przetwornikami 14-cm 
(w dawnych Harlechach) a 16-cm (w Howar- 
dach S3) jest dla producenta marginalna. 
Zwykle kolumny z większymi przetwornikami 
są wyraźnie droższe, ale na skutek koniecznej 
dla ich optymalnego zastosowania, większej 
obudowy. Włożenie „16-tek" w miejsce „14- 
tek" w obudowę zaprojektowaną dla mniej- 
szych przetworników może wyglądać albo na 
błąd w sztuce, albo może zostać uzasadnione 
takimi ich parametrami, które na podobną 
wymianę pozwalają. Jak wszystko w Ca- 
stlach, i ta sytuacja jest jednak nietypowa. 
Obudowa Castle nie poddaje się bowiem tak 
łatwo obliczeniom i dopasowywaniu jej para- 
metrów do parametrów zastosowanych w niej 
głośników, jak obudowa typu bas-refleks czy 
obudowa zamknięta. Obudowa najdroższych 
Castli skrywa bowiem układ labiryntowy — 
który do dzisiaj nie doczekał się ostatecznego 
„tozszyfrowania” i opanowania przez wzory 
i symulacje, stąd jest wdzięcznym polem do 
eksperymentów przynoszących nieraz zaska- 
kujące rezultaty. Charakterystyki — zarówno 
przenoszenia, jak i impulsowe — z obudów 
bas-refleks i zamkniętych dość łatwo i wiary- 
godnie można uzyskać za pomocą symulacji 
komputerowych, ale z labiryntem wciąż czeka 
nas metoda prób i błędów, chociaż pomoże 





Maskownica na górnej ściance musi coś ukrywać... 
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Obydwa labirynty łączą się w otworze podstawy, dalej ciśnienie jest wyprowadzane szczeliną pomiędzy 
skrzynią a cokołem — który na tym zdjęciu jest odkręcony. 


nam w tym kilka wzorów. Prosta interpreta- 
cja działania obudowy labiryntowej czy linii 
transmisyjnej, widzi ją jako układ, którego 
rezonanse zależą od długości tunelu, a które 
powinny być ewentualnie skojarzone z często- 
tliwością rezonansową głośnika. W labiryncie 
będą powstawać rezonanse ćwierćfalowe, 
półtalowe, całych fal i ich wielokrotności, nie- 
które z nich będą odciążać głośnik od dużych 
amplitud (podobnie jak rezonans obudowy 
bas-refleks), fala przebywając określoną 
przez długość labiryntu drogę, od głośnika 
do wylotu, będzie stamtąd wypromieniowy- 
wana w innej fazie, niż wyruszyła od tylnej 
strony membrany. I dobrze, bo przecież tylna 
strona membrany pracuje w przeciwfazie 

do strony przedniej (to podstawowy powód 
stosowania wszelkich obudów). Zmieniające 
się przesunięcie fazy (zależne od tego, jaka 
część fali ułoży się w tunelu) będzie powo- 
dować albo wzajemne wzmacnianie, albo 
osłabianie się fal promieniowanych przez 
głośnik i otwór tunelu. Konstruktor labiryntu/ 
linii transmisyjnej ma za zadnie tak dobrać 
jej długość i wytłumienie, aby uzyskać niską 
częstotliwość graniczną i jak najgładszą 
charakterystykę przetwarzania. Walkę 

z niekorzystnymi rezonansami i wygaszaniem 
się fal przy przeciwnych fazach prowadzi 

się różnymi sposobami, np. tworząc system 
dwóch tuneli o różnym rozkładzie rezonan- 
sów, które na charakterystyce wypadkowej 
będą się uśredniać, i właśnie do tego sposo- 
bu odwołuje się konstrukcja Howarda. Jednak 







... zainstalowano tam drugi głośnik nisko-średniotonowy, 
pracujący we własnym labiryncie. 


w takiej analizie nie ma miejsca na tak ważny 
parametr głośnika, jak Vas (objętość ekwiwa- 
lentna, w dużym stopniu pochodna właśnie 
powierzchni membrany). Różne są recepty na 
to, jak traktować parametr Qts (dobroć ukła- 
du rezonansowego) — a obydwa te parametry 
są jednoznacznie według znanych wzorów, 
tabel i modeli, uwzględniane w projektowaniu 
obudowy zamkniętej lub bas-refleks; nawet 
częstotliwość rezonansowa głośnika fs może 
być korelowana z rezonansami obudowy, 
ale niekoniecznie... Kłopot wynika po części 
z tego, że układ obudowy labiryntowej może 
być bardzo różny — tunel może być prosty, 
może się zwężać, może też mieć komorę 
bezpośrednio za głośnikiem, a dopiero za 
tą komorą tunel... Może więc łączyć w sobie 
cechy różnych systemów rezonansowych (la- 
biryntu oraz bas-refleksu) i generować różne 
złożone zjawiska rezonansowe, których dotąd 
nikt spójnie i kompleksowo nie przeanali- 
zował i już raczej tego nie zrobi, ponieważ 
minęła moda na linie transmisyjne, a te firmy, 
które je stosują, mają swoje własne recepty. 
Jednak praktyka, a także zalążki rodzącej 
się kiedyś teorii o systemach labiryntowych, 
kazały uwzględniać powierzchnię membrany 
— przecież jej ignorowanie prowadziłoby do 
absurdu: sugerowałoby bowiem, że nawet 
z dużymi głośnikami można by stosować labi- 
rynty o mikroskopijnym przekroju, ale bardzo 
dużej długości, w „zwiniętej" formie układać 
w małych obudowach, i uzyskiwać bardzo 
niskie częstotliwości graniczne... Tak się nie 
da, dobrze działający labirynt musi mieć nie 
tylko długość, ale i powierzchnię adekwatną 
do powierzchni membran pracujących w nim 
głośników. Widać z tego, że zarów- 
no poprzednie Howardy, jak 

i Harlechy, miały korzystniejszy 

stosunek przekroju labiryntu 

do powierzchni membran, ale 

w jaki dokładnie sposób prze- 
kłada się to na wyniki — można 
by stwierdzić, przeprowadzając 
tylko pomiary i odsłuchy porów- 
nawcze. 
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tys. 1. charakterystyka modułu impedancji. 


Tak jak test CM9 zakończyliśmy tema- 
tem impedancji, tak rozpocznijmy nim ra- 
port z laboratorium Howarda. Sytuacja jest 
podobna tylko w jednym miejscu — w rubry- 
ce „impedancja nominalna" obydwie firmy 
podają wartość 8 Q, pokazując, że na białe 
można mówić białe, ale można też — czar- 
ne. W przypadku CM9 mamy do czynienia 
z impedancją znamionową — w rzeczywisto- 
ści — 4-omowq, a w przypadku Howardów 
- naprawdę z 8-omowq. Minimum przy 
220 Hz ma wartość 6 Q, i chociaż na samym 
dolnym skraju mierzonego pasma, przy 
10 Hz, jesteśmy bliżej 5 Q, to dla wzmacnia- 
cza nie będzie to miało znaczenia — każdy 
sobie z Howardami poradzi, żaden się 
nie zgrzeje, chociaż pochodną wysokiej 
impedancji jest w naturalny sposób niska 
czułość — wynosi ona 83 dB, co wcale nie 
jest zawstydzające, biorąc pod uwagę, że 
8-omowa impedancja ściąga dwa razy 
mniej prądu i mocy (niż 4-omowa) przy 
ustalonym napięciu na zaciskach (2,83 V). 
W tym przypadku jest zbieżna z efektywno- 
ścią (2,83 V daje I W na8 O). Tutaj jednak 
Castle sobie folguje, deklarując równe 
90 dB... wolne żarty. Warto jeszcze wrócić 
do charakterystyki impedancji i popatrzeć 
na jej przebieg w zakresie niskich tonów. 
Dwa wyraźne wierzchołki — przy 30 Hz 
i 77 Hz — swoim układem przypominają 
działanie bas-refleksu, ale jest też trzeci, 
mniejszy, przy 160 Hz, który odznacza 
jeden z rezonansów obudowy labiryntowej. 
W tego typu obudowie mieszają się różne 
zjawiska rezonansowe, a promieniowanie 
z otworu może mieć bardzo różne charakte- 
rystyki. Problemem obudów labiryntowych 
(linii transmisyjnych - jak zwał, tak zwał), 
jest emitowanie z otworu układu szerokie- 
go spektrum rezonansów — zarówno tych, 
które mają dźwięk wzmocnić (wychodząc 
w fazie z promieniowaniem głośnika), jak 
itych, które go osłabią (będąc w przeciw- 
nej fazie). Do pewnego stopnia reguluje 
się te zjawiska wytłumieniem, ale nigdy 
doskonale selektywne, i skutkiem jest cha- 
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rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach. 


rakterystyka z pofalowaniami, a zwłaszcza 
osłabieniami w zakresie kilkuset Hz. Jak 
widać, Castle zapobiegło temu problemowi, 
prawdopodobnie dominacją zjawisk bas- 
-refleksowych (bas-refleks jest akustycznym 
filtrem dolnoprzepustowym). Przy ok. 160 Hz 
widać delikatny dołek, który wiąże się z re- 
zonansem zaobserwowanym na charaktery- 
styce impedancji. Skomplikowana obudowa 
nie okazuje się jednak dobrym sposobem na 
uzyskanie niskiej częstotliwości granicznej, 
spadek -6 dB notujemy przy 40 Hz. Producent 
w tej sprawie też nie obiecuje gruszek na 
wierzbie, deklarując pasmo 35 Hz — 20 kHz 
(bez podania toleracji decybelowej). Warto 
zwrócić uwagę, że kształt charakterystyki po- 
niżej 100 Hz jest bardzo podobny do uzyska- 
nego w CM, gdzie działa zupełnie inny typ 
obudowy — bas-refleks. Różnica poziomów 
to inna sprawa, związana w dużym stopniu 
ze wspomnianą już impedancją i czułością. 
Charakterystyka opada więc łagodnie do ok. 
40 Hz, a poniżej szybko zwiększa nachylenie. 
Jeżeli charakterystyka w całym pasmie 
ma być dobrze zrównoważona, to niska 
efektywność w zakresie basu determinuje 
odpowiednie strojenie całego zespołu gło- 
śnikowego. Jednak niski poziom w szerokim 
zakresie „dolnego środka” (200 Hz — 800 Hz) 
najprawdopodobniej jest związany z przesu- 
nięciem fazy między obydwoma przetworni- 
kami nisko-średniotonowymi, występującym 
w miejscu pomiarowym (i odsłuchowym), 
na skutek większej odległości od głośnika 
zainstalowanego na górnej ściance. Powyżej 
1 kHz poziom trochę wzrasta, przejście przez 
częstotliwość podziału z głośnikiem wysoko- 
tonowym jest względnie płynne, nie widzimy 
więc takich zaburzeń, jakie są udziałem 


CM$9, ale nie jest też tak pięknie, jak w kilku 
innych kolumnach tego testu. Rozejście 

się charakterystyk w zakresie 3-4 kHz 
wskazuje na to, że i tutaj zastosowano filtry 
niższego rzędu. Tym razem jednak, odwrot- 
nie niż w przypadku CM9, jeżeli ulokujemy 
się nisko, wejdziemy w strefę charaktery- 
styki bliższej liniowości, a jeżeli usiądziemy 
wysoko, docierać do nas będzie charakte- 
rystyka z najwyraźniejszym osłabieniem 
przy 3-4 kHz. Dociekając konstrukcyjnych 
przyczyn tej „odwrotności”, trzeba wziąć 
pod uwagę, że w Howardzie zastosowano 
odwróconą konfigurację przetworników 
(wysokotonowy pod nisko-średniotono- 
wym), co jednak nie tłumaczy wszystkiego... 
Ma też znaczenie wzajemna polaryzacja 
nisko-średniotonowego i wysokotonowego. 
W tym przypadku odwrócona konfiguracja 
głośników chyba nie ma na celu uzyskanie 
takiego właśnie rozkładu charakterystyk 

— jej wybór wiąże się raczej z wewnętrzną 
konstrukcją obudowy (układem labiryntu). 





Impedancja znamionowa [Q] 8 
Czułość (2,83 V/l m) [dB] 83 
Rek. moc wzmacniacza [W] 25-175 
Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] 100x21x33,5 
Masa [kg] 26 
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Co jeszcze bardziej komplikuje (i uatrak- 
cyjnia) temat, to fakt, że labirynt w Castle jest 
daleki od klasycznych linii transmisyjnych. 
Pozwolę sobie wykorzystać własny tekst, 

z testu Harlechów, który został opublikowany 
w numerze 6/2001, i nie znajdziecie go na 
naszej stronie internetowej. 

Jest to labirynt zaprojektowany w oparciu 
o zjawisko rezonansu ćwierćfalowego. 
Pojęcie to pojawia się u zarania obudów 
labiryntowych, jednak wówczas chodziło 
o ułożenie za głośnikiem tunelu o długości 
odpowiadającej ćwierci fali częstotliwości re- 
zonansowej głośnika. Labirynt w Howardach 
(i w Harlechach) złożono w zupełnie inny 
sposób: wyjściowym schematem jest tunel 
z głośnikiem umieszczonym nie na początku 
tunelu, ale w odległości 1/3 od jego za- 
mkniętego końca; w ten sposób droga, jaką 
przebywa fala od głośnika do zamkniętego 
końca tunelu, a po odbiciu do wylotu jest 
dwa razy dłuższa od drogi bezpośrednio od 
głośnika do wylotu, i cztery razy dłuższa od 
odległości między głośnikiem a zamkniętym 


Szkic przekroju obudowy Howardów — pracują 
dwie sekcje labiryntowe, a w kazdej jest „ślepa 
uliczka” i dwa razy dłuższa droga do wylotu. 
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końcem tunelu. Tak skonfigurowany układ 
może równomierniej rozkładać rezonanse. 
Jednak Castle zmodyfikowało taki układ 

w sposób ułatwiający „zapakowanie" go do 
obudowy — od każdego głośnika prowadzą 
dwie drogi, krótsza do zamkniętego końca 
tunelu, i dwa razy dłuższa do otworu. Na dole 
(w oknie dolnej ścianki) obydwa otwory łączą 
się, ale w tym miejscu widać, że pojawia się 
gwałtowne zmniejszenie powierzchni. Na 

tym nie koniec przeszkód, dalej fala musi się 
przecisnąć przez szczelinę, jaką tworzą pier- 
ścienie dystansujące pomiędzy dolną ścian- 
ką obudowy (z „oknem”') a cokołem — nie 
może to pozostać bez wpływu na działanie 
układu... W porównaniu z klasycznymi linia- 
mi transmisyjnymi, które teoretycznie mają za 
zadanie absorbować energię od tylnej strony 
membrany, i dlatego są silnie wytłumiane, 
labirynt Castle jest słabo wytłumiony, co wraz 
z jego specyficznym przebiegiem oznacza, że 
jest raczej swoistym „rezonatorem”. 

Miejsce i sposób wyprowadzenia otworu 
pozwalają jednak na uruchomienie jeszcze 
innej, obrazoburczej opcji — wystarczy usunąć 
dystanse, przykręcić cokół bezpośrednio do 
skrzyni i będziemy mieli obudowę zamknię- 
tą... Tylko wtedy wypada ją trochę mocniej 
wytłumić. I po co w takim razie kupować Ho- 
wardy? Spokojnie, inne powody niż egzotycz- 
na konstrukcja wewnętrzna też się znajdą. 
Obudowa i z zewnątrz wygląda wyjątkowo, 

i chociaż ten styl może pachnieć naftaliną, 

to pachnie nią specjalnie, i pachnie dużym 
wkładem ręcznej roboty. Oczywiście o żad- 
nym piano blacku, ani tym bardziej o coraz 
modniejszym białym nie ma mowy, ale do wy- 
boru pozostaje aż osiem wersji naturalnych 
oklein, w czym Castle bije nawet Monitor 
Audio. Na dodatek, co może jest już trochę 
pretensjonalne, krawędzie obudowy są „pod- 
palane”" (przyciemnione), intensyfikując efekt 
„starego mebla”. I bez tego jest efekt... 

„Odwrócony” układ głośników (wyso- 
kotonowy poniżej nisko-średniotonowego) 
jest czasami stosowany w celu uzyskania 
określonych charakterystyk kierunkowych 
w płaszczyźnie pionowej, ale w tym przypad- 
ku za jego wprowadzeniem przemawiał już 
układ labiryntu wewnątrz obudowy. 

Producent nie wyjaśnia, czy skonfigurował 
układ dwudrożny, czy dwuipółdrożny, czyli: 
czy obydwa 16-cm głośniki pracują w tym 
samym zakresie jako nisko-średniotonowe, 
czy w różnych zakresach (zainstalowany na 
froncie musi działać jako nisko-średniotono- 
wy, współpracując bezpośrednio z wysokoto- 
nowym, ale ten zainstalowany na górze może 
być filtrowany niżej). Oględziny zwrotnicy coś 
jednak podpowiedziały — kable (plusy) pro- 
wadzące do tych głośników są podłączone 
do różnych punktów, więc najprawdopodob- 
niej do odrębnych, różnych filtrów. Drążąc 
temat i mając już pod ręką „Audio” 6/2001, 





zwrotnicę zmontowano na dużej płytce, w technice 
bezpośredniego łączenia elementów, z wyraźnym 
udziałem wysokiej klasy kondensatorów polipropy- 
lenowych — zwrotnice Castle zawsze robiły dobre 
wrażenie, a ponadto zawsze latwo było się do nich 
dobrać. I temu zawdzięczamy to zdjęcie. 


w którym testowaliśmy Harlechy, spojrzałem 
na ówczesne pomiary, a także zdjęcie zwrot- 
nicy. Widać zmianę - tam obydwa głośniki 
są podłączone do tego samego filtra, a na 
charakterystyce przetwarzania widać dużą 
zapadłość w zakresie 500-700 Hz, prawie 
na pewno spowodowaną przesunięciem 
fazy między dwoma nisko-średniotonowymi 
znajdującymi się w różnej odległości od 
punktu pomiarowego (słuchacza). Na cha- 
rakterystyce Howardów S3 też widać niski 
poziom w tym zakresie, ale bez tak głębokiej 
zapadłości, jak wcześniej — poprawiono więc 
ten fragment konstrukcji i charakterystyki. 
Głośnik wysokotonowy jest tradycyjnie 
(jak we wszystkich chyba konstrukcjach 
Castle) przesunięty z osi symetrii i w takiej 
sytuacji, co należy pochwalić, kolumny jednej 
pary są wykonywane jako „lustrzane odbicia” 
zapewniając pełną symetrię układu stereo- 
fonicznego. Za układem głośników podąża 
maskownica, biegnąc łukiem tam, gdzie gło- 
śnik wysokotonowy zostawił więcej miejsca. 
Trzyma się ona na typowych kołeczkach — ale 
braku nowoczesnego mocowania za pomocą 
ukrytych magnesów nie powinniśmy zarzucać 
tak klasycznej konstrukcji. 
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W tym teście mamy dwie kolumny brytyj- 
skie, obydwie nawet sąsiadują ze sobą i tym 
dobitniej pokazują tak wielką różnicę w po- 
dejściu do tematu, jakiej w dalszym ciągu 
porównania już nie odnotujemy. W gruncie 
rzeczy, ze spójną koncepcją „brytyjskiego 
brzmienia” pożegnaliśmy się już dawno 
temu, chociaż wciąż ją wspominamy... bo 
wspominać lubimy. Kto jednak nie chce tylko 
wspominać, lecz w czasie rzeczywistym obco- 
wać z brzmieniem, które z czystym sumie- 
niem rekomenduję jako „brytyjskie”, tak jak je 
rozumiałem i nadal kojarzę, powinien zwró- 
cić się właśnie ku Castlom... ale niekoniecz- 
nie tym, które testujemy teraz, lecz raczej ku 
testowanym już wcześniej modelom Stirling 3 
i Conway 3. Też wolnostojące, nawet nieco 
tańsze, a skuteczniej przeniosą nas w klimat 
starego angielskiego zamku. Howardy mają 
coś z nim wspólnego, na pewno o wiele 
więcej niż CM9, ale ich specyfika wymaga 
odrębnej definicji. Ich brzmienie zaskakuje 
i zarazem nie zaskakuje. Może dziwić, że 
model flagowy tak bardzo odjeżdża od cha- 
rakteru kilku kolumn z rdzenia oferty, wcale 
nie rozwija ich brzmienia, nie dodaje do 
niego mocy ani wyrafinowania, ale zmienia 
kierunek. Z drugiej strony... przećwiczyłem 
kiedyś kilka konstrukcji z linią transmisyjną, 
a także z niskotonowymi na samej górze 
obudowy, a nawet połączenie tych cech, które 
występuje w konstrukcji Howardów, i wiem, 
co się może wtedy wydarzyć. Mimo że Ho- 
wardy operują dwoma 16-tkami, ich bas jest 





Tekstylna kopułka wysokotonowa ma średnicę 
28 mm, a więc nieco większą od jednocalowego 
standardu. 
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delikatny, łagodzi uderzenia, tempo podaje 
spokojnie, nawet ociepla z umiarem, nie mó- 
wiąc już o jakichkolwiek erupcjach, grzmo- 
tach czy „kopaniu”. Wspomniane, tańsze 
modele Castle też nie szarżują z dynamiką, 
ale mają bas gęsty, „grzejący”, na którym 
opiera się aktywna średnica, wychodząc wy- 
raźnie do przodu. Brzmienie Howardów jest 
bardziej zdystansowane, oddalone, co może 
daje podstawy do oceny, że jest bardziej 
eleganckie, ale przede wszystkim jest innego 
typu. Delikatność niskich tonów nie jest tego 
rodzaju ograniczeniem, z jakim mamy do 
czynienia przy małych podstawkowcach; 
dodawanie subwoofera do Howardów 
kompletnie mijałoby się z celem. Od czasu 
do czasy zademonstrują one bowiem niskie 
zejścia, nawet soczystość, za to cofają się 
przed „podkręcaniem' wyższego basu, co 
właśnie często, w zamian za brak niskiego, 
lubią robić małe konstrukcje. Stereofonia 
jest bardzo przyjemna — lokalizacje nie są 
ostre, ale plastyczne, łatwe do uchwycenia 

i wiarygodne — o ile nie będziemy wymagali 
namierzenia każdego muzyka w orkiestrze. 
Pozorne źródła są „obecne”, tyle że nie stają 
przed naszym nosem. Małe składy mają swój 
klimat, najbardziej pasujący do charakteru 
Howardów, jednak nie są oddawane „jeden 
do jednego”, w bezpośrednim kontakcie, lecz 
z dystansu. Za specjalną zaletę Howardów, 
wplecioną w ich konsekwentnie delikatny 
dźwięk, można uznać unikalny styl wyso- 
kich tonów; przetwarzane przez „zwykłą” 
kopułkę, są wyjątkowo gładkie, nawet słabe 


Głośniki nisko-średniotonowe mają membrany mniej 
klasyczne niż obudowa, w której siedzą, ale plecion- 
kę z włókna węglowego Castle stosuje już od wielu 
lat. Jak wszystkie plecionki, wykazuje się przede 
wszystkim dobrym rozpraszaniem rezonansów, 
choć mniejszą sztywnością niż membrany metalowe, 
sandwiczowe czy nawet celulozowe. 





Mile zaskoczenie — oryginalne niemieckie WBT 
—w konstrukcji występującej pod brytyjskim 
szyldem, lecz produkowanej „wiadomo gdzie”. 


nagrania zostają wyczyszczone i nabierają 
ogłady. Nie piszę między wierszami, że góra 
pasma jest stłumiona; dźwięk wcale nie jest 
przyciemniony i pozbawiony blasku, owszem, 
jest pozbawiony kantów i „szpilek”, nie ma 
takiej analityczności, jak CM9, za to ładniej 
skupia uwagę na dźwiękach podstawowych, 
usuwa brud, pewnie wraz z ograniczeniem 
mikrodynamiki i rozdzielczości, lecz w wielu 
nagraniach bilans jest korzystny, serwując 
nam dużo muzyki, a mało problemów. 
Znowu łatwiej mi napisać, do czego te 
kolumny nie służą. Howardy nie służą do mo- 
nitorowania, porównywania nagrań o różnej 
jakości, wydobywania detali, precyzyjnego 
odwzorowywania, najmniej — do grania 
„estradowego”. Grają uprzejmie i przyjem- 
nie, mogą być świetnym źródłem muzyki 
w tle, i nie ma w tym żadnego lekceważenia 
— w tych czasach, w ten sposób muzyki słu- 
chamy najczęściej. Jeżeli jednak usiądziemy 
w fotelu, z lampką wina albo nawet czegoś 
mocniejszego, to raczej uśniemy, niż zacznie- 
my przytupywać. Chociaż... czasami szkoda, 
że same Howardy mocniej nie przytupują, 
ale grubiańskie zachowania nie są w ich 
stylu. Dystyngowane, kulturalne brzmienie 
z typowo angielskimi niedopowiedzeniami. 
A więc jednak! 


WYKONANIE 

Egzotyczna konstrukcja z obudową „ćwierćfalową”, 
czyli labiryntową, parą nisko-średniotonowych 

w oryginalnej konfiguracji (jeden z przodu, drugi na 
górze — każdy w swoim labiryncie), w firmowym stylu 
Castle, niezmienionym od kilku dekad. Osiem wersji 
w naturalnych fornirach! 


PARAMETRY 

Niska czułość 83 dB, ale wysoka impedancja — 8 Q. 
Dolna częstotliwość graniczna nie jest rekordowo 
niska, ale charakterystyka nie cierpi na problemy 
związane często z obudowami labiryntowymi. 


BRZMIENIE 

Z dystansu, obszerne i delikatne, bas tworzący 
obszerny fundament, środek plastyczny i miękki, góra 
gładka i słodka. 
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Właśnie mija rok, od kiedy Focal wprowadził serię Aria. Wciąż może uchodzić ona za bardzo młodą, na 
pewno nie zostanie wymieniona przez kilka najbliższych lat. Pierwszy test Arii ukazał się w „Audio” 2/2014, 
a teraz mamy ich drugie podejście. Ze względu na określane przez nas zakresy cenowe, w tych dwóch 
testach pojawiają się dwie największe kolumny z linii Aria. 


-ocal ARIA 930 


a każdym razem Focalowi udało się wy- 
stawić zawodnika, który dosłownie góruje 
nad wszystkimi konkurentami. W niektórych 
przypadkach o kilka centymetrów — ale jed- 
nak. Focal rozumie klientów, którzy nie boją się dużych 
kolumn. Z wielu przyczyn — czy to z powodu dużego 
pomieszczenia do nagłośnienia, czy z zamiłowania 
do dynamiki i basu, czy z zapobiegliwości podpowia- 
dającej, że warto „mieć zapas”, czy też po prostu dla 
satysfakcji z posiadania kolumn efektownych, o dużych 
gabarytach, z dużą liczbą przetworników — wielu z nas 
skieruje swoją uwagę i życzliwość na konstrukcje o du- 
żym potencjale, chociaż równie dobrze, u innych au- 
diofilów, wzbudzą one poważne obawy, czy ich dźwięk, 
a zwłaszcza bas, „zmieści się" w konkretnym pomiesz- 
czeniu. Kwestia optymalnego dopasowania wielkości 
kolumn do wielkości pomieszczenia jest jednym z obo- 
wiązkowych punktów programu, jaki musi przerobić 
„świadomy audiofil" szukający dla siebie najlepszych 
kolumn. Potem szuka dla innych, pisząc na forach, że 
do pomieszczeń mniejszych niż 20 metrów nie należy 
wstawiać innych niż podstawkowe, dwuipółdrożne 
dopiero powyżej 30 metrów, a trójdrożne to już w ogóle 
— tylko na stadiony. Te z większymi niskotonowymi — na 
stadiony olimpijskie. Ludzie mają już nieźle namąco- 
ne, bojąc się normalnych kolumn, widząc w nich tylko 
generatory niekontrolowanego basu. Poglądy takie to 
przedłużenie swoistego odreagowania, jakie musiało 
mieć miejsce ćwierć wieku temu, kiedy na polskim 
rynku, wcześniej niemal zmonopolizowanym przez Ton- 
sil i opanowanym przez Altusy, pojawiły się głośniki 
z całego świata, w tym z renomowanych firm europej- 
skich, których ceny były w tamtych realiach o wiele za 
wysokie, aby każdy mógł sobie pozwolić na BzW czy 
KEF-a wielkości Altusa. Zaczęliśmy się więc przekony- 
wać, że lepiej mieć małe, a dobre, niż duże i kiepskie, 
bo średnica ważniejsza od basu, a neutralność od 
mocy itd., zwłaszcza w małych pomieszczeniach. Prze- 
rodziło się to jednak w tezę, że kolumn o dużej mocy 
i dobrym basem nie należy instalować w „małych” 
pomieszczeniach, a „małe” oznacza dzisiaj często już 
nie dziesięć, ale dwadzieścia metrów... Swoją drogą, 
Aria 936 nie okazuje się w testach odsłuchowych naj- 
lepszym antidotum na takie myślenie. Basu ma trochę 
za dużo (z czym można sobie jednak poradzić, a w jaki 
sposób, przeczytacie dalej). W serii znajduje się też mo- 
del 926, który jest bliższy pewnej „średniej”, widocznej 
w naszym teście — Aria 926 to też układ trójdrożny, lecz 
z dwoma, a nie z trzema niskotonowymi. 
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Dodanie trzeciego niskotonowego to już 
wyraźnie rozwiązanie ponadstandardowe, 
na poparcie czego można przywołać trzy 
układy trójdrożne tego testu, które mają po 
dwa niskotonowe, i to podobnej średnicy 
16-18 cm. Jednak nie jest to też coś niebywa- 
łego, a już na pewno nie dla Focala, który od 
dawna ma w ofercie, i to w różnych seriach, 
tego typu konstrukcje. Chorusy (836), Electry 
(1038 Be), a teraz też Arie (936) - możemy 
kupić w takiej konfiguracji 
(w symbolach zawsze po- 
znamy ją po cyfrze 3), któ- 
ra pozwala zachować 

względnie szczupłą 
sylwetkę (w przypad- 
ku Chorusów i Arii 


związaną z zastosowa- 


Ksztaity najnowszych 
Focali nie są ekstrawa- 
ganckie, ale wciąż atrak- 
cyjne, a użyte materiały 
dobrej klasy. Tylko dwie, 
lecz ciekawe wersje 
kolorystyczne zaspokoją 
większość potrzeb. 
Focal ma designerów 
pomysłowych i dobrze 
zorientowanych w aktu- 
alnych trendach. 


niem przetworników 18-cm, a w Electrach — 
20-cm), a jednocześnie przygotować większy 
potencjał w zakresie niskich częstotliwości. 
„Większy potencjał” oznacza większą moc, 
wyższą efektywność, w sumie wyższe ciśnie- 
nie akustyczne, jakie można wytworzyć na 
basie (można, ale nie trzeba...), nie oznacza 
jednak automatycznie lepszego rozciągnię- 
cia (niższej częstotliwości granicznej). Tego 
nie da się załatwić zwiększaniem liczby 
takich samych głośników. Upychanie ich do 
obudowy o ustalonej objętości skończyłoby 
się wręcz rezultatem odwrotnym — objętość 
przypadająca na każdy głośnik byłaby za 
mała, a powinna być optymalna dla uzy- 
skania najlepszych możliwych (dla danego 
typu głośnika i jego parametrów) charakte- 
rystyk. Jeżeli jednak będziemy powiększać 
proporcjonalnie liczbę głośników i objętość 
obudowy, to uda nam się utrzymać „wyjścio- 
wy” kształt charakterystyki. Dopiero przejście 
na inny typ głośnika i inne jego parametry, 
zwykle większy (i wymagający większej 
objętości), pozwalają wyraźnie zmienić cha- 
rakterystykę i uzyskać niższą częstotliwość 
graniczną. Dobrze widać to w pomiarach 
naszego laboratorium. Porównując Arię 

948 (dwie niskotonowe „20-tki”) i Arię 936 
(trzy niskotonowe „18-tki') — pod względem 
rozciągnięcia basu Aria 948 ma dostrzegalną 








REKLAMA 


przewagę, ale już nie pod względem jego 
poziomu. Jednocześnie możemy być niemal 
pewni, że charakterystyka Arii 926 (tej z dwo- 
ma niskotonowymi „18-tkami") wcale nie 
jest słabiej rozciągnięta niż Arii 936, chociaż 
efektywność (całego zespołu) jest pewnie 
ustalona na niższym poziomie. Dane produ- 
centa mówią jednak coś innego — że dolne 
częstotliwości graniczne Arii 936 i 948 są 
bardzo podobne (31 Hz vs 32 Hz przy -6 dB, 
co nie zgadza się z naszymi pomiarami — od- 
powiednio 34 Hz i 40 Hz), natomiast dopiero 
w przypadku Arii 926 jest wyraźnie wyższa 
(37 Hz, ale jej jeszcze nie testowaliśmy). 
Wraz z całym swoim arsenałem Aria 936 
osiąga wysokość 113 cm, która też trochę 
przekracza umowny standard jednego metra, 
optymalny dla ustawienia głośnika wyso- 
kotonowego na poziomie uszu siedzącego 
słuchacza — ale w stopniu absolutnie nie- 
wartym czynienia jakichkolwiek zastrzeżeń. 
Ponadto takich kolumn na pewno nikt nie 
będzie słuchał z odległości jednego-dwóch 
metrów. Patrząc na front konstrukcji, widzimy, 
że ostatecznie nawet z całym tym zestawem 
przetworników można by się zmieścić w obu- 
dowie o wysokości jednego metra, ale tak czy 
inaczej, a więc wysokością lub głębokością, 
trzeba było stworzyć konieczną dla prawidło- 
wej pracy objętość. 
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Laboratorium Focal ARIA 936 


tys. 1. charakterystyka modułu impedancji. 


Kiedy tylko zobaczyłem wyniki Arii 936, 
natychmiast sięgnąłem po pomiary Arii 
948, testowanej prawie rok temu (2/2014). 
Podobnie jak w teście Jamo C109 chciałem 
też sprawdzić, czy mnie słuch nie myli... 

Ale w przypadku Jamo mamy do czynienia 
z pierwszym testem konstrukcji z nowej serii 
C, natomiast Aria 936 to już drugi model, 
który potwierdza, że konstruktor doskona- 
le wie, co robi, wie, czego chce, i wie, jak 

to osiągnąć. Chociaż... piękna zbieżność 
charakterystyk obydwu testowanych Arii 

w dużej mierze wynika z tego, że ich układy 
głośnikowe są bardzo podobne — różnią się 
tylko sekcją niskotonową, więc konstruktor 
nie musiał wykonywać pełnej pracy nad 
strojeniem dwa razy — mógł oprzeć się na 
jednym z projektów i dokonać w nim tylko 
potrzebnych korekt. Porównanie obydwu 
charakterystyk ujawnia te same „zamiary” 
co do ogólnego ich kształtu, a drobne róż- 
nice mogą być zarówno efektem drobnych 
zmian w zwrotnicy (co ujawniają różnice 

na charakterystykach impedancji), jak 

też różnic w szerokości przedniej ścianki 
(odbicia od frontu i krawędzi mają wpływ 
na przebieg charakterystyki). W zakresie 
najniższych częstotliwości widzimy już 
poważne i oczekiwane różnice (wielkość 

i cena „948-ek" do czegoś zobowiązuje), ale 
i tam wyraźnie widać przyjęcie określonego 
modelu strojenia bas-refleksu i ustalenie 
podobnych proporcji „średniego basu” 
względem pozostałej części pasma. Jeszcze 
na moment trzymając się tego porównania, 
można zauważyć, że Aria 948 ma delikatnie 
wyższy poziom wysokich tonów, co może być 
odpowiedzią na niżej sięgający bas, chociaż 
poziom średnich tonów jest w obydwu 
konstrukcjach bardzo podobny. Trzymając 
się już tylko charakterystyki przetwarzania 
Arii 936, ale mając na względzie znajomość 
setek innych i pewną wiedzę na temat kore- 
lacji między ich kształtami a brzmieniami, 
pozostaje tylko cieszyć się z obrazka, jaki 
zafundował nam Focal. Ogólne zrównowa- 
żenie jest bardzo dobre i nie jest to żaden 
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Qśmerwę w dh 








Częstotliwość w Hz 


rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach. 


eufemizm. W pozytywnej „ogólności” nie kryje 
się gąszcz negatywnych „szczególności'. War- 
ta wskazania niedoskonałość wiąże się tylko 

z wpływem maskownicy, która gęsto szarpie 
charakterystykę w całym zakresie wysokich 
częstotliwości — a ponieważ bez niej przebieg 
jest naprawdę piękny, więc szkoda go psuć 

i maskownicę wypada odstawić na bok. Przy 

3 kHz widać kilkudecybelowe osłabienie, 

ale tylko na osi -79, natomiast na osi +79 
charakterystyka przechodzi przez ten zakres 
(okolice częstotliwości podziału — producent 
podaje 3,1 kHz, wszystko się zgadza) jak po 
sznurku, podobnie na osi głównej. W najwyż- 
szej oktawie, powyżej 10 kHz, poziom podnosi 
się, aż do szczytu, który zdążymy zobaczyć 
niemal dokładnie przy 20 kHz - to rezonans 
metalowej kopułki, którego nie udało się 
przesunąć jeszcze wyżej ani zgasić, ale 
przynajmniej, w odróżnieniu od wielu innych 
metalowych kopułek, przed tym rezonansem 
nie pojawia się gwałtowne obniżenie (warto 
porównać z charakterystyką BEW CM9, gdzie 
rezonans pojawia się powyżej 20 kHz, poza 
zakresem pomiarowym, ale wcześniej, właśnie 
przy 20 kHz, jest osłabienie). Ponadto, już tra- 
dycyjnie, wklęsła kopułka Focala wykazuje się 
świetnymi charakterystykami kierunkowymi aż 
do 20 kHz, dopiero pod kątem 30? widać kilku- 
decybelowe osłabienie. Problemem, jeżeli nie 
samych przetworników wysokotonowych Foca- 
la, to sposobu ich „wstrajania”, bywały jednak 
podbicia „niższej góry” (notoryczne w serii 
Chorus; pewnie zamierzone, ale brzmienio- 
wo kontrowersyjne). Tutaj takie zjawisko nie 
występuje, do 10 kHz charakterystyka biegnie 
równo i na umiarkowanym poziomie. Jedno, 
co mnie zdziwiło, ponieważ nie do końca 
zgadza się z wrażeniami odsłuchowymi, to 


„nie-aż-tak-bardzo”" wyeksponowany bas. 
Obstawiałbym, że jego szczyt leży jeszcze 
o decybel-dwa wyżej i dlatego odczuwałem 
pewien nadmiar. Takiej charakterystyki, jaką 
widać w pomiarach, raczej nie oskarżałbym 
o basową przesadę. Szczyt na poziomie 
90 dB pokazała też w swoich pomiarach 
większa Aria 948, dodatkowo jej charakte- 
rystyka sięgała nieco niżej, ze spadkiem 
-6 dB przy ok. 35 Hz, a w przypadku Arii 
936 jest to ok. 42 Hz, więc do rekordu dolnej 
częstotliwości granicznej tego testu jest dość 
daleko, ale w zamian, oprócz wszystkich już 
wymienionych zalet, dostajemy rekordową 
czułość — 89 dB to wynik godny uwagi (cho- 
ciaż w katalogach regularnie przekraczamy 
90 dB, to w rzeczywistości rzadko się do tej 
wartości zbliżamy). 

Z impedancją mamy historię podobną, 
jak już wiele razy wcześniej z Focalem 
(i z BEW). Firma podaje w jednej rubryce 
„impedancję nominalną — 8 O”, a w następ- 
nej „impedancję minimalną — 2,8 Q"). Nasze 
pomiary potwierdzają, że takie minimum 
pojawia się przy ok. 110 Hz, co jednak ozna- 
cza, że impedancja znamionowa powinna 
być określona jako 3 Q, ewentualnie jako 
4 Q (analogicznie, jak B8£W CM9). Mimo 
wysokiej czułości, to dość wymagające 
obciążenie dla wzmacniacza, tylko odrobinę 
lżejsze od Arii 948, której minimum ma 
wartość 2,5 Q. 





Impedancja znamionowa [Q] 4 
Czułość (2,83 V/l m) [dB] 69 
Rek. moc wzmacniacza [W] 50-300 
Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] [15 x29,5x37* 
Masa [kg] 5 








* wymiary z cokołem 
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Na dole obudowy stworzono dość niety- 
powy (chociaż nie dla Focala) układ tuneli 
bas-refleks — dwa mniejsze widoczne są na 
froncie, jeden większy znajduje się na dolnej 
ściance, odsuniętej od cokołu na odpowiedni 
dystans, tak aby ciśnienie rozchodziło się 
przez przygotowane „okna” między skrzy- 
nią a cokołem. Producent przypisuje takiej 
kombinacji nadzwyczajne właściwości — 
otwory przednie mają zapewniać „impact” 
(uderzenie), a otwór na dole „depth” (głębię), 
tak jakby ich charakterystyki mogły zostać 
zróżnicowane tylko samym ustawieniem. Tym- 
czasem wszystkie tunele wyprowadzone sq ze 
wspólnej komory wszystkich trzech przetwor- 
ników niskotonowych, więc emitują takie 
same charakterystyki, związane z działaniem 
jednego układu rezonansowego. Ale korzyść 






Jedyny komponent, 





który pozostawia 

z tego może być inna — warto popróbować estetyczny niedosyt — pojedynczy, Jeden układ 
zamykanie otworu dolnego lub przednich tani terminal przylączeniowy z plastikowymi rezonansowy (jedna komora), 
w celu przestrojenia obudowy (do niższej zakrętkami. ale cały system otworów... Dwa mniejsze 
częstotliwości rezonansowej). wyprowadzono wprost na przedniej ściance, 

Najważniejszą innowacją wprowadzoną charakterystyki kierunkowe (szersze w poziomie, trzeci — większy — na dolnej ściance, stąd 
do serii Aria jest nowy materiał membran węższe w pionie). odstęp między skrzynią a cokołem (bardzo 
(niskotonowych, nisko-średniotonowych Obudowa wykończona jest efektowną kombi- solidnym, odlewanym razem z dystansujący 
i średniotonowych) — Flax — przygotowany nacją materiałów: górną ściankę pokryto szkłem, I 
na bazie włókien lnianych (technologię przednią i tylną — sztuczną skórą, boczne — okle- c ślec dek z Aż 
i właściwości opisaliśmy dokładnie w teście inq orzechową lub polakierowano je na „piano 
Arii 948). Wklęsła kopułka wysokotonowa, black” (dostępne są więc dwie wersje), wreszcie 
aluminiowo-magnezowa, jest otoczona cokół jest solidnym aluminiowym odlewem. Dużo 
własnym frontem o eliptycznym obrysie tego, ale dobrze do siebie pasuje, robi wrażenie, 
i delikatnie wklęsłym profilu poprawiającym jeżeli nie wprost luksusu, to wysokiej klasy. 








REKLAMA 


Wszystko, co lubisz, 
w jednym miejscu 





budownictwo i wnętrza, muzyka 
i dźwięk, elektronika i automatyka, 
edukacja i hi-tech, rodzina. 





pm p 








HI-FI Zespoły głośnikowe 9000-11 000 zł 


SŁ 


Największy model serii Aria, który testo- 
waliśmy prawie rok temu, zaprezentował się 
świetnie. Bardzo duża (na tle średniej wielkości 
kolumn tej klasy cenowej) konstrukcja, zawiera- 
jąca parę 20-cm niskotonowych, nie grała bru- 
talnie i ordynamie, ani też ciężko i ospale. Aria 
948 grała z dużą kulturą, ale też skutecznie, 
wykorzystując niskotonowy potencjał, budując 
dźwięk pod każdym względem o dużej skali, 
mocny, obszerny, lecz nie tendencyjnie przeba- 
sowiony, a na drugim skraju pasma działając 
ze swobodą, w której nie ma przesady. Świetnie 
zestrojone kolumny, nawet trochę zaskakująco, 
przy całym szacunku dla Focala — wcale nie 
oczekiwałem brzmienia, które tak przypadło mi 
do gustu, Focal zwykle albo grał mi trochę za 
jasno (Chorusy), albo za ciemno (Electry), ale 
rzadko „w sam raz". Czy był to tylko szczęśliwy 
przypadek, związany z tym konkretnym mode- 
lem, czy kurs ustalony dla całej serii Aria — na to 
pytanie miał odpowiedzieć test właśnie Arii 936. 
Wyjaśnił on też, przynajmniej w mojej ocenie, 

w jakiej sytuacji odpowiedniejsze będą te lub 
tamte Arie. 

W związku z taką kwestią jedną ważną rzecz 
słychać od początku i do końca — Arie 936 basu 
nie żałują i chociaż nie mogłem postawić jed- 
nych obok drugich, to niewykluczone, że ich bas 
wcale nie jest słabszy — mam na myśli poziom 
w średnim podzakresie, na tle pozostałej części 
charakterystyki — niż z Arii 948. W kontekście 
swojej wielkości i firmy, która za tym stoi, Arie 
948 zagrały basem całkiem uprzejmie, z rozwa- 
gą, z umiarem. Z kolei na tle konkurentów z tego 
testu, Arie 936 mają bas zdecydowanie najmoc- 
niejszy, a więc trochę dominujący względem 
reszty pasma. Może to prowadzić do rekomen- 
dacji, jakiej na podstawie samych „oględzin” 





Wkilęsia kopułka wysokotonowa, a wokół niej jeszcze 
dodatkowa, delikatna, ale obszerna wklęsłość — 
tworząca profil wpływający na charakterystyki 
kierunkowe. 
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tych kolumn byśmy się nie spodziewali: Ludzie, 
którzy nie chcą kupować dużych kolumn, bojąc 
się ich domniemanego, zbyt silnego basu, 

nie uciekną przed nim rezygnując z Arii 948 

na rzecz Arii 936, a raczej wpadną z deszczu 
pod rynnę. Focal postanowił bowiem wyjść 
naprzeciw innym oczekiwaniom i przygotować 
pod postacią Arii 936 coś dla tych, którzy chcą 
mieć kolumny o „normalnej”, umiarkowanej 

(na tle Arii 948) wielkości, w cenie do 10 000 zł, 
które oprócz wielu innych zalet brzmieniowych, 
będą dostarczały po prostu więcej basu niż 

inne kolumny tego kalibru. Taka sytuacja jest 

z pewnością przez konstruktora zamierzona, 
żadne zasadnicze cechy konstrukcji do niej 

nie zmuszały, bo prawie na pewno wiąże się to 
z zestrojeniem bas-refleksu, który jednak w przy- 
padku Arii 936 jest zaprojektowany w sposób 
szczególny i daje szczególne możliwości — jeden 
otwór wyprowadzono przez dolną ściankę, dwa 
mniejsze przodem i proszę spróbować zamknąć 
(zatkać gąbką) dolny lub frontowe, a układ 
rezonansowy zostanie przestrojony w sposób 
zmniejszający „ilość” basu, a jednocześnie 
rozciągnięcie i odpowiedź impulsowa będą 
nawet lepsze. Czyli Aria 936 zapewnia jednak 
dużą elastyczność, pozwalającą dostosować 
brzmienie (basu) do różnych okoliczności i gu- 
stów, chociaż wymaga to pewnej inwencji, bo 
producent takiej „regulacji” sam nie proponuje. 
Skupiłem się na kwestii basu, ale równie ważne 
było pytanie dotyczące ułożenia brzmienia 

w zakresie średnio-wysokotonowym; ostatecznie 
można by nawet darować sobie pisanie prawie 
tego samego i odesłać do testu Arii 948. To bar- 
dzo dobra wiadomość! Tak, jak sygnalizowałem 
na początku, mamy do czynienia ze świetnym 
wyważeniem, uwolnieniem wysokich tonów z ry- 
gorów bezwzględnej liniowości, ale trzymaniu 
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Smak natury — kanapki z Inem. W najnowszych 
membranach Focal ponownie zastosował technikę 
„kanapkową” (wielowarstwową), ale po raz pierwszy 
do struktury wprowadził włókno lniane. 





ich wodzy w taki sposób, aby jak najczęściej 
nas cieszyły, a jak najrzadziej męczyły, i żeby 
prawie nigdy ich nie było za mało. Nie chodzi 
tylko o poziom, ale o profil - wyjątkowo, jak na 
kopułkę metalową, dostajemy dużo „powietrza”, 
a mniej fatygującą „dolną górę”; wysokie tony 
z Arii 936 są zdecydowanie delikatniejsze niż 
z Jamo C109 — i kto by się tego spodziewał? Całe 
brzmienie jest spójne, soczyste, ma przyjazną, 
ale i żywą barwę, środek pasma wyważono 
idealnie — ani nie jest od góry przymknięty, ani od 
dołu wyszczuplony. Potrafią dać czadu, czerpiąc 
siłę z basu, ale trzymają dynamikę i plastycz- 
ność oraz dobrą czytelność w całym pasmie, nie 
dzwoniąc przy tym i nie wbijając szpilek. Zdrowe, 
porządne granie, nawet z dużą dozą wyrafino- 
wania, opartego na świetniej koordynacji zakresu 
średnio-wysokotonowego i przejrzystości — tylko 
poziom basu wymaga podregulowania. 

Andrzej Kisiel 


ARIA 936 


CENA: 11 000 ZŁ 





WYKONANIE 

Duża, ale smukła konstrukcja trójdrożna — z trzema 
18-cm niskotonowymi. Bez ekstrawagancji, ale 
przyjemna kombinacja dobrych materiałów wykoń- 
czeniowych, intrygujące przetworniki z membranami 
sandwiczowymi z włóknem lnianym. 


PARAMETRY 
Ładna charakterystyka, stabilna na różnych osiach, 

z lekko wyeksponowanym zakresem niskich często- 
tliwości. Niska impedancja (minimum 3 Q), wysoka 
czułość — 89 dB. 


BRZMIENIE 
Zdrowe, swobodne, szczegółowe, ale bez przejaskra- 
wienia na górze pasma. Bas bardzo mocny, trochę go 
za dużo, ale są na to sposoby. 





Membrany trzech 18-cm głośników niskotonowych 
współtworzą powierzchnię drgającą, podobną jak 
jeden 30-cm głośnik. 


www.audio.com.pl 








Projektowanie i produkqwanie 
gramofonów coraz częściej 
przypomina konstruowanie 
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rmy głośnikowe ściągają przetworniki, 
elementy zwrotnic, kable itd.; firmy gramofo- 
nowe — ramiona, silniki, talerze, w zasadzie 
wszystko... oprócz „podstawy”, którą jednak 
też (na zamówienie) wykona zwykle jakiś kooperant, 
podobnie jak obudowy głośnikowe. W ten sposób, 
przy minimalnych nakładach na własny park ma- 
szynowy i na kosztowne badania, dość łatwo można 
stać się firmą „gramofonową” albo „głośnikową” 
— jak sławną, zależy nie tylko od poziomu technicz- 
nego i rezultatów brzmieniowych, ale też od dobrego 
designu, pomysłu i od marketingu. Działalność jest 
kusząca, nie wymaga ogromnego zaplecza, wielkich 
pieniędzy, rozległej wiedzy i prężnej innowacyjności 
— gramofon jest tylko gramofonem... Baza, ramię, 
silnik, talerz i parę innych drobiazgów. Tak, wiem, 
diabeł tkwi w szczegółach, w doborze materiałów, 
w tłumieniu drgań, a zestrojenie tego wszystkiego 
to wiedza niedostępna dla zwykłych śmiertelników. 
Ale nie przesadzajmy... Oczywiście gramofonu ani 





| zespołu głośnikowego nie zaprojektuje pierwszy 


lepszy absolwent technikum, alei naprawdę dobre- 
go steku nie przygotuje pierwszy lepszy absolwent 
szkoły gastronomicznej. I jedno, i drugie jest też 
zwykle poza zasięgiem absolwentów kierunków 
humanistycznych, którzy jednak, ze względu na 
swoje wrodzone, jak i wyuczone, predyspozycje są 
zwykle najszybsi w bystrej i wnikliwej ocenie zjawisk 
Turządzeń wszelakich, a nawet chętni do ich budo- 
wania. O ile tylko punktem wyjścia mogą być zmysły 
i wrażenia subiektywne, oraz naprawdę mała 
dawka wiedzy technicznej, to kariera stoi przed nimi 
otworem. Analog kusi nie tylko audiofilów, nie tylko 
chętnych do smakowania brzmienia czarnej płyty, 
czy to z zamiłowania do muzyki, czy z nostalgii, czy 
ze snobizmu; kusi też ludzi przedsiębiorczych, aby 
skorzystać z okazji. 

Nie dajmy się zwieść, że każdy kawałek kapcia 
na talerzu to pyszny stek tylko dlatego, że takim 
miał być, a każda deska z ramieniem, talerzem 
i silnikiem, kosztująca wiele tysięcy złotych, to high- 
-endowe urządzenie tylko dlatego, że jej producent 
właśnie ten segment rynku sobie upatrzył, i udało 
mu się zdobyć kilka przychylnych recenzji. I umów- 
my się — ten wstęp niekoniecznie dotyczy testutych  P 
trzech gramofonów, które prezentujemy na kolejnych 
stronach. 
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HI-END Gramofony 5000-6000 zł 









Niemiecka firma Block debiutuje 


w naszych testach. Nie ma ona własnej fabryki, 
niemal wszystkie produkty wykonuje dla niej kooperant 
z Chin, ale układy elektroniczne oraz obudowy są projektowane 


w Niemczech — to dzisiaj norma. Jednak jest w ofercie Blocka jeden 
wyjątek — właśnie gramofon, który w całości powstaje w Europie. 


Block Audio P5-10 


rodukowany jest przez SEV Litovel, 
gdzie powstają wszystkie gramofony 
Pro-Jecta, a także w systemie OEM, 
dla Music Halla. Ponieważ Pro-Ject 
najwyraźniej zastrzegł sobie wyłączność na 
najnowsze opracowania, Music Hall otrzymuje 
ramiona o jedną generację starsze, podob- 
nie jak silniki. W Blocku jest jeszcze bardziej 
„Nintage'owo”': zastosowano w nim ramię 
o trzy generacje starsze... było ono stosowane 
w RPM-9. Jaki jest więc sens takiego współza- 
wodnictwa, skoro główny rywal już na samym 
początku dostaje fory? Podzespoły to jedno, 
a ich wykorzystanie — drugie. W tej rozgrywce 
Pro-Ject jest odpowiednikiem dużych firm elek- 
tronicznych, przygotowujących zasadnicze 
komponenty, z których następnie korzystają 
inni, mniejsi producenci, szlifujący wybrane 
przez siebie rozwiązania. A ca co za tym 
idzie — dźwięk. Dlatego też gramofony Music 
Halla grają inaczej niż kosztujące tyle samo 
Pro-]Jecty. 

Rzut oka na PS-100+ — i już wiemy, o co 
chodzi, o ile oczywiście znamy historię... 
Pro-Jecta. Widzimy bowiem trzy elementy, 
które w różnych konfiguracjach pojawiały się 
w konstrukcjach Pro-Jecta dwa, trzy i cztery 
lata temu. Przede wszystkim wspomniane już 
ramię. Pro-Ject rozwija konstrukcje, w których 
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rurka ramienia jest wykonana z laminowanej 
plecionki włókna węglowego. Poprzednio jed- 
nak były stosowane rurki aluminiowe. W gra- 
mofonie Blocka to rurka znana z ramienia 
Pro-Ject 9 (9-cali). Nie jest to jednak dokładnie 
to samo ramię, ponieważ jego kolumna oraz 
bardzo solidny, sztywny wysięgnik spoczynko- 
wy ramienia pochodzi z nowej wersji — cc. 

Znamy również akrylowy, gruby na 40 mm, 
półprzezroczysty, mleczny talerz z zatopionym 
łożem odwróconego łożyska. Oś z zamocowa- 
ną na końcu ceramiczną kulką jest montowa- 
na w podstawie. Na talerz nakłada się cienką 
matę z filcu. 

Nie da się również pomylić silnika, a wła- 
ściwie jego obudowy i zamocowanego na 
osi winylowego talerzyka. Moment obrotowy 
jest przenoszony na talerz za pośrednictwem 
paska z białej gumy. 

Dziełem inżynierów Blocka jest sposób 
połączenia tych elementów, a więc sama 
podstawa. To rzecz wcale niebanalna, na 
którą Rega i Linn zwracają największą uwagę 
(i mają krańcowo różne poglądy co do kon- 
kretnych rozwiązań). 

Podstawę w PS-100+ wykonano z dwóch ele- 
mentów: podstawy właściwej i pomocniczej. Ta 
druga nie jest jednak typową odsprzęganą pod- 
stawą, jaka występuje w konstrukcjach Linna. 


Patrząc od przodu, zauważymy, że pod- 
stawa została zbudowana z dwóch płyt (mdf), 
polakierowanych na wysoki połysk, połą- 
czonych za pomocą aluminiowych elemen- 
tów. Zaczynając od spodu: najpierw mamy 
aluminiowe stożki, następnie jest dolna część 
podstawy, a od góry duże walce przykręcone 
do wspomnianych stożków. Nie na „sztywno”, 
lecz za pośrednictwem gumowych, spręży- 
stych podkładek. Na walce została nałożona 
górna część podstawy, a na dwóch z nich 
widać duże nakrętki. Trzeci walec nie jest 
przykręcany — górna część chassis tylko się na 
nim opiera. Wspomniane gumowe podkładki 
umożliwiają ruch w pionie, ale nie w poziomie. 
To ważne dla dobrego powiązania ramienia 
oraz talerza. 

Silnik zamontowano na dużym, ciężkim 
walcu z aluminium i umieszczono w półokrą- 
głym wycięciu podstawy, w tylnym lewym 
rogu. Odległość między talerzem i silnikiem 
możemy dowolnie regulować, jednak z do- 
świadczenia wiem, że najlepsze efekty daje 
maksymalne zbliżenie silnika. 

Gramofon wyposażono w popularną 
wkładkę Audio-Technica AT 95 E. To konstruk- 
cja MM, wiekowa i niedroga. Ma eliptyczną 
igłę i szeroki zakres nacisku: 1,5-2,5 g. 
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Przeciwwaga z aluminium porusza się po 
plastikowym trzpieniu. Antyskating to klasyka — 
cięzarek na żyłce. 





Synchroniczny silnik Pro-Jecta umieszczono na 
wysokim, aluminiowym walcu, który wynosi oś silnika 
na wysokość, na której znajduje się talerz. 





Gniazda RCA są mocowane w metalowej puszce 
wpuszczonej pod obrys podstawy. 


Nigdy wcześniej nie słyszałem gramofonu tej 
firmy, jego konstrukcja — choć przypomina inne 
rozwiązania i łatwo można ją zdefiniować — jest 
jednak na tyle odmienna od produktów Pro-Jecta, 
z podzespołów którego korzysta, że trudno było 
podejrzewać ją o konkretny rodzaj brzmienia. 

Okazało się, że nowicjusz zachowuje się 
bardzo dojrzale, albo można rzecz ująć też 
w ten sposób — ostrożnie. Prezentuje wyrównany 
balans tonalny, dobrą dynamikę i porządny bas; 
trudno wskazać coś, co robiłby źle. We wszystkich 
aspektach prezentuje zbliżony poziom i nie potra- 
fię wskazać na elementy, które byłyby szczegól- 
nie „szlifowane”, kosztem innych... Na tym można 
by nawet zakończyć opis, gdyby miejsca było 
naprawdę niewiele. 

Z wkładką Audio-Technica AT 95 E brzmie- 
nie było otwarte, lecz bez cienia efekciarstwa, 

a także bez maniery, którą czasami kojarzy się 
z analogiem — a więc bez tendencyjnego ocie- 
plania. Wysokie tony mają dużo energii i jeżeli 
w nagraniu też ich nie brakuje, to Block chętnie 
wszystko pokaże, niczego nie złagodzi. Jednak 
wkładka AT, którą znam od dawna, do wyrafi- 
nowanych nie należy. Po wymianie na Denona 
DL-103 brzmienie było bardziej dopieszczone, 
rozdzielcze, lecz głębsze, a nie wyostrzone. 
Bas nabrał gęstości, a jednocześnie był lepiej 
definiowany, a średnica pokazywała większe 
zróżnicowanie barw. Nie była to jednak zmiana 
dramatyczna, lecz naturalne rozwinięcie albo 


Wkladka Audio-Technica AT 95 E to konstrukcja 
znana z wielu niedrogich gramofonów, ale nigdy 
wcześniej nie słyszałem jej grającej tak dobrze. 


Główka ramienia to rozplaszczona część rurki. 
Uchwyt na palec — osobny element przykręcany wraz 
z wkladką. 





Rurka ramienia jest aluminiowa; na jej boku naniesio- 
no linię ułatwiającą ustawienie VTA 


szersze otwarcie brzmienia oferowanego przez 
sam gramofon. 

Bas był trochę zmiękczony i nie schodził 
bardzo nisko, za to miał płynne, nasycone 
połączenie ze średnicą, dając jej solidną 
podstawę. 

Niemiecki gramofon już po wyciągnięciu 
z pudełka oferuje dobry dźwięk. Kombinacja 
z wkładką Audio-Technica AT 95 E jest zaska- 
kująco udana, a przecież z innymi wkładkami 
można osiągnąć jeszcze więcej. 


WYKONANIE 
Autorskie rozwiązania techniczne, ale wykorzystujące 
podzespoły OEM. Konstrukcja ładna i solidna. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Ręczna zmiana prędkości obrotowej, a wyłącznik 
umieszczony dość niewygodnie. Możliwość zmiany 
VTA, lecz bez podziałki i tylko po zatrzymaniu odtwa- 
rzania. 


BRZMIENIE 

Wyrównane, poprawne, rzetelne, z otwartą, wyraźną 
górą i dobrze zintegrowanym basem. Dobry punkt 
wyjścia do eksperymentów z innymi wkładkami, ale już 
w firmowej kombinacji brzmienie do natychmiastowej 
konsumpcji, jeżeli nie szukamy czegoś specjalne- 

go, a „tylko” porządnego dźwięku bez wyraźnych 
niedociągnięć. 








SETUP/UPGRADE 


Montaż PS-100-+ wymaga więcej czasu niż np. 
Regi, ale nie jest skomplikowany. Podstawa i ramię 
są złożone, a w ramieniu jest zamontowana wkład- 
ka Audio-Techniki. Nakładamy talerz, a w wycięciu 
stawiamy silnik, po czym na talerz i talerzyk na osi 
silnika nakładamy pasek napędowy. Nakładamy 
przeciwwagę i wyważamy wkładkę. Zakładamy 
żyłkę z ciężarkiem antyskatingu i gotowe. 

Niemiecki gramofon jest wdzięcznym obiektem 
do apgrejdów. Filcowa mata, w jaką jest wyposażo- 
ny, nie jest mistrzostwem świata, kupmy więc matę 
z korka lub z korka i żywicy, najlepiej dość grubą. 
Trzeba będzie wówczas unieść kolumnę ramienia 
o | lub 2 mm. 

Dokupiłbym też elektroniczny sterownik do 
silnika; to silnik stosowany w Pro-Jectach, więc 
wybór jest duży. 

Wreszcie wkładka. Ponieważ dobrze zagrała 
taniutka wkładka Audio-Techniki, pomyślałbym 
o klasycznym modelu MM tej firmy — AT440MLa 
— albo od razu o świetnym AT-ART/ (MC). W grę, 
jak niemalże zawsze, wchodzi też inny klasyk — 
Denon DL-103. 


Klasyczne, 
kardanowe 
zawieszenie 
ramienia zosta- 
ło zbudowane 
z hartowanych 
ostrzy i regulo- 
wanych punk- 
tów, w których 
Są oparte. 
Mniejsza 
obejma została 
przesunięta 

w stosunku 

do ramienia 
pod takim 
samym kątem 
jak główka 
ramienia. 


Wysokość 
VTA regulu- 
jemy poprzez 
wykręcenie 
dwóch wi- 
docznych na 
zajęciu śrub 
i przesunię- 
cie kolumny 
ramienia. 
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HI-END Gramofony 5000-6 


Firma Pro-Ject 
„rozbujała” świat winylu 
niedrogimi, dostępnymi 
w niemal każdym sklepie 
audio gramofonami. 
Chwała jej za to, ale 
przede wszystkim nagro- 
dą są duże pieniądze 
— austriacko-czeskie 
przedsięwzięcie na 
pewno nie jest 
deficytowe. 


-APERI 


estowany gramofon wygląda właśnie 
tak, jak się nazywa — łączy klasykę z do- 
świadczeniem. Podstawa jest wykonana 
z mdf-u, oklejona naturalnym fornirem 
lakierowanym na wysoki połysk. W ofercie PJ jest 
też podobny konstrukcyjnie model różniący się 
jedynie materiałem, z którego wykonano podsta- 
wę — nazwany Acryl. Owszem, jeszcze bardziej 
klasycznie byłoby mieć podstawę wykonaną 
z drewna lub sklejki... jak to drzewiej bywało, 
ale ostatecznie mdf, w dodatku fomirowany, też 
staje się klasyką. 

Silnik jest synchroniczny, podłączony do 
zewnętrznego, ściennego zasilacza (16V AC). 
Można go zastąpić zewnętrznym generatorem 
napięcia zasilającego, z czystą sinusoidq, 
umożliwiającym również elektroniczną zmianę 
prędkości obrotowej. Pro-Ject ma w ofercie kilka 
takich urządzeń pod wspólną nazwą Speed Box. 

Silnik jest umieszczony w dość ciężkim 
odlewie aluminiowym, zawieszony na gumowym 
ringu uchwyconym w czterech miejscach przez 
wkręty. Są one tak ustawione, że silnik ma łatwiej- 
szy ruch do i od talerza, a trudniejszy na boki. To 
przykład na „odwrócone odsprzęgnięcie” — silnik 
jest odsprzęgnięty, a talerz i ramię — nie. 

Na osi silnika umieszczono wykonany 
z winylu talerzyk o dwóch średnicach. Silnik 
umieszczono na zewnątrz talerza, nie pod nim, 
dlatego zmiana prędkości obrotowej, poprzez 
przeniesienie paska z jednej części talerzyka na 
drugą, jest całkiem łatwa. Nie zmienia to jednak 
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faktu, że elektroniczna zmiana byłaby jeszcze 
przyjemniejsza. Napęd jest przenoszony za po- 
mocą gumowego paska o okrągłym przekroju. 
Opasuje on cały talerz. 

Wyższy i cięższy talerz to jedna z różnic 
pomiędzy tańszym modelem 1-Xperience i testo- 
wanym 2-Xperience. Rezonanse są w nim tłumio- 
ne przez połączenie ze sobą dwóch różnych 
materiałów. Podstawą jest wyważana (podobnie 
jak koło w samochodzie), lakierowana na 
czarno płyta mdf o masie 2 kg. Na nią została 
naklejona 4-mm warstwa winylu. Płyta od góry 
jest zakręcana lekkim dociskiem z aluminium. 

Użyte w tym modelu ramię to duma Pro- 
-Jecta. Od lat rozwija on konstrukcje, w których 
wykorzystuje plecionkę z włókna węglowego. 
Utworzona z niego rurka jest lekka, bardzo 
sztywna i bardzo dobrze odprowadza drgania. 
Taka jest właśnie w modelu 9cc — informuje 
o tym pierwsze 'c w nazwie; a drugie o tym, 
że również główka ramienia, do której wkrę- 
camy wkładkę, jest „carbonowa”. Tutaj ramię 
z główką stanowi integralną całość (główka 
jest sprasowaną i dociętą częścią rurki). Rurka 
zwęża się od tyłu ku przodowi i jest zamontowa- 
na w bardzo solidnym zawieszeniu — to ramię 
typu „gimballed” z łożyskami pozwalającymi 
mu na poruszanie się w pionie i w poziomie. 
Najważniejsza jest główna obejma w kształcie 
litery „C”, nadająca konstrukcji solidny wygląd. 
Przeciwwagę nasuwa się na trzpień obniżony 
względem osi ramienia — w celu zbliżenia 





zi 


ENCE CLASSIU 


środka ciężkości przeciwwagi do igły wkładki. 
Mosiężny walec przeciwwagi wytłumiono od tyłu 
Sorbotanem. Możemy zmienić VTA, azymut oraz 
antyskating. Ten ostatni jest klasyczny: żyłka 

z ciężarkiem na końcu. Sygnał jest wypusz- 
czany przez parę gniazd RCA. Firma dodaje 

do kompletu produkowany przez siebie kabel 
Connect It RCA-CC z czystej miedzi, do którego 
dołożono kabelek uziemiający. Podłączenie tego 
ostatniego, zresztą samego kabla też, jest nie- 
wygodne, puszka ekranująca z gniazdami jest 
bowiem cofnięta głęboko poza obrys podstawy. 
Gniazda są bardzo blisko podstawy, a umiesz- 
czony między nimi zacisk dla linii uziemiającej 
jest trudny do uchwycenia. Na szczęście kabel 
podłączamy raz i o nim zapominamy. 

Cały gramofon stoi na trzech — dwie z przodu 
i jedna z tyłu — nóżkach. To kolejny fragment 
konstrukcji z odsprzęgnięciem. Nóżki sq wyko- 
nane z trzech elementów: aluminiowego walca, 
aluminiowego stożka i umieszczonego między 
nimi Sorbotanu. Wkręca się je na trzpienie za- 
mocowane w podstawie, a pod stożki podkłada 
maleńkie podkładki (szkoda, że nie są większe 
i ładniejsze). 

Pro-Ject oferuje swoje gramofony z ustawio- 
nymi i dobranymi do konkretnego ramienia 
wkładkami. 2-Xperience Classic możemy zamó- 
wić z dowolną wkładką z serii 2M Ortofona, jed- 
nak najbardziej poleca się wkładkę 2M Blue. Ma 
ona ruchomy magnes (MM) i napięcie wyjściowe 
5,5 mV. Igła ma szlif Nude Eliptic. 


www.audio.com.pl 





Silnik jest zawieszony na gumowym pasku, latwo 
porusza w jednym kierunku, a trudniej w drugim; 
został dociążony aluminiowym kolnierzem. 





Ortofon 2M Blue to dobra wkladka, zapewniająca 
z Pro-Jectem ciekawe rezultaty. 


ODSŁUCH 


Gramofon Pro-Jecta gra nadzwyczaj 
radośnie i bezceremonialnie. Już myślicie, że 
gra jasno i natarczywie, a może nawet ostro? 
Wręcz przeciwnie. To brzmienie gęste, ciepłe, 
kreujące bardzo duże źródła pozorne. Zapo- 
mnijmy o analityczności i rozdzielczości, a Pro- 
-Ject zabierze nas tam, gdzie znaczenie mają 
zupełnie inne elementy. Pomachajmy nawet 
na pożegnanie wieloplanowej, holograficznej 
scenie dźwiękowej. Zróbmy to bez wielkiego 
żalu, bowiem na końcu, a w zasadzie od sa- 
mego początku, otrzymujemy brzmienie, które 
doskonale sprawdzi się w każdym systemie 
i z każdą muzyką. Będzie radością dla wielu 
melomanów oraz młodych słuchaczy muzyki 
łatwej i przyjemnej. Jakim sposobem? 

Klucz znajduje się na górze pasma. Można 
by pójść na skróty i napisać, że jest wycofana. 
Ale rzecz jest bardziej złożona. Obecnie 99% 
czarnych krążków przygotowywanych przez 
dużych graczy — to tłoczenia wykonywane z pli- 
ków cyfrowych. Winyle nacięte z cyfry brzmią 
dość twardo i często mają problem z nad- 
miarem wysokich tonów albo z ich czystością. 
Pro-Ject przeprowadza coś w rodzaju ponow- 
nego remasteringu, „przywracając” im gęstość 
i wypełnienie. Oprócz zaokrąglonej góry po- 
maga w tym mocny bas. To zasadnicza różnica 
w profilu tonalnym między Pro-Jectem a Regq; 
Pro-]Ject przesuwa środek ciężkości w niższe re- 
jestry i daje dużo energii, natomiast Rega gasi 
obydwa skraje pasma i gra delikatniej. 

Z Pro-Jecta dostajemy więc muzykę dyna- 
miczną i kolorową. Płyta Cheta Bakera „Chet 
is Back!" nie ma specjalnie gęstego dźwięku, 
czasami brzmi sucho, ale nie z Pro-Jectem! 
Gramofon tchnął w nią nowe życie, wypełnił, 
dopalił. Pierwszy plan jest bliski, a przez to 


www.audio.com.pl 








Ramię w 2-Xperience wykonano z włókna 
węglowego. 





Solidne zawieszenie ramienia zapewnia duży 
element w kształcie litery „C”. 


bardzo sugestywny. Zasłania dalsze plany, 

to, co mamy słyszeć, jest zawsze blisko, i takie 
postawienie sprawy na jedną kartę ostatecznie 
sprawdza się — nie mamy poczucia żadnego 
braku, lecz obfitości i wielkości. To, co umyka, 
po prostu staje się nieważne. 

Pomyślałem, że Pro-Ject jest w świecie 
gramofonów na takim etapie, że nie musi już 
niczego udowadniać. 2-Xperience Classic jest 
tego doskonałym przykładem. Wcześniej, i to 
wielokrotnie, Pro-Ject pokazał, że potrafi zrobić 
gramofon za niewielkie pieniądze, który będzie 
grał w sposób niemal doskonale zrównowa- 
żony, dokładny itp. Takie brzmienie, jakie 
demonstruje np. Block, nie jest dla Pro-Jecta ani 
czymś nowym, ani niedoścignionym, ani - tym 
razem — ustawionym na celowniku. 2-Xperience 
Classic z wkładką to brzmienie z charakterem, 
bez kompleksów i wewnętrznych napięć, przy- 
gotowane dla tych, którzy lubią w muzyce czuć 
siłę, a nie tylko słyszeć subtelności. 


ONAIA (073 
CLASSIC/2M BLUE 


CENA: 4990 ZŁ 


DYSTRYBUTOR: VOICE 
www.voice.com.pl 


WYKONANIE 
Prosta podstawa, zaawansowane ramię z włókna 
węglowego z precyzyjnym łożyskowaniem. 





FUNKCJONALNOŚĆ 

Ręczna zmiana prędkości obrotowej i anstyskating 
z żyłką — to trzeba zrobić manualnie. Chwilę zajmuje 
też zakręcenie docisku. W komplecie pokrywa 
przeciwkurzowa. 


BRZMIENIE 

Bliski pierwszy plan, duże źródła pozorne, ciepło, ale 
i dynamika. Spójny, gęsty, mocny, bardzo namacalny 
dźwięk. 


ęp o sg 


SETUP/UPGRADE 


Gramofon dociera do użytkownika z założoną 
i wyregulowaną wkładką, musimy jedynie założyć 
talerz i naciągnąć pasek napędowy. 

len model jest w dużej mierze produktem 
„zamkniętym”. Nie ma sensu dokładać matę, 
ponieważ sandwicz MDF-u i winylu działa bardzo 
dobrze. Zakręcany docisk pasuje tylko do gramofo- 
nów tego producenta. Możemy jednak zrobić dwie 
rzeczy: dokupić zewnętrzny, elektroniczny sterow- 
nik silnika oraz zmienić kable połączeniowe. Jeżeli 
więc mamy jeszcze jakieś pieniądze, które chcemy 
przeznaczyć na nasz gramofon, kupmy jak najlepszą 
półkę, na której go postawimy, albo jeszcze lepszą 
wkładkę — pewnie też Ortofona. 








Podstawa to fornirowana i lakierowana płyta maf, 
Nóżki wkręca się w zatopione w niej trzpienie. 
Puszka z gniazdami RCA jest zainstalowana głęboko 
pod obudową, za to blisko ramienia. 





Docisk w tym modelu jest zakręcany. Wymaga 
to pewnej wprawy w dokładnym wycentrowa- 
niu, ale po pewnym czasie czynność tę wykonu- 
jemy automatycznie. 





jeden z niedocenianych zwykle elementów: wy- 
sięgnik spoczynkowy ramienia. Tutaj wykonany 
z grubego bloku aluminium, odciążonego przez 
wycięcie w nim otworów. 
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HI-END Gramofony 5000-6000 z 


Einstein postulował: 
„Należy upraszczać 
wszystko, co się da, nie 
bardziej jednak, niż jest 
to potrzebne”. W audio 
kult prostoty zaznacza się 
szczególnie mocno. 
„Purystyczne” rozwiązania 
są wysoko cenione i często 
stają się punktem odniesie- 
nia, nawet jeśli te bardziej 
skomplikowane 
przynoszą lep- 
sze efekty. 





ega RP 


ramofony Regi z założenia mają 

nieskomplikowaną budowę. To 

konstrukcje nieodsprzęgane, lekkie, 

z napędem paskowym i ramieniem 
typu „gimballed”. RP6 wygląda podobnie jak 
pierwszy produkt tej firmy, model Planet. Jak 
głosi legenda, powtarzana przez firmę na jej 
stronie intermetowej, Roy Gandy swój pierwszy 
gramofon zaprojektował w jedną noc na stole 
kuchennym. 

Jednak prostota jest tutaj trochę zwodnicza. 
Zacznijmy od podstawy. Na pierwszy rzut oka 
to zwykła „deska”, tj. płaska płyta wykonana 
z mdf-u, ewentualnie sklejki. W nowej serii, 
zapoczątkowanej przez otwierający obecnie 
cennik model RP1, zastosowano kilka tricków, 
które zmieniły reguły gry — to wciąż jest „prosto- 
ta”, ale teraz „wyrafinowana”. 

Na cienką płytę mdf naniesiono żywicę 
fenolową. Stosowana przez Regę od dawna, 
tutaj jest wyraźnie grubsza. Nowością jest 
technika nazwana Double Brace Technology 
(DB Technology) — to coś w rodzaju usztywnień, 
łączących ze sobą dwa elementy — kolum- 
nę ramienia oraz łożysko talerza — które 
w gramofonie powinny być względem siebie 
w założonej, stałej odległości. Jeden łączy te 
dwa elementy od góry, a drugi od spodu; górny 
element usztywniający jest wykonany w formie 
sandwicza: z dwóch stron aluminium, a pośrod- 
ku żywica fenolowa; element ten jest lekki, ma 
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wycięte duże otwory, ale jest bardzo sztywny. 
Element dolny jest wykonany z pełnego mate- 
riału (wygląda na żywicę fenolową). Koncepcja 
jest taka, aby lekka podstawa nie pozwała na 
kumulowanie się energii (oddawanej póź- 

niej do ramienia i do wkładki), a stabilność 
(względem siebie) ramienia i talerza zapewnia 
„inteligentne” usztywnienie, a nie masywna 
platforma. 

Dużo uwagi poświęcono też silnikowi. Od 
lat brytyjska firma stosuje silniki synchroniczne, 
dwufazowe. To ciekawy sposób na wygaszanie 
drgań, dokonywany na drodze elektronicz- 
nej. W serii RP zmieniono układ silnik-talerz, 
zbliżając ich osie, dzięki czemu gumowy pasek, 
który przenosi moment obrotowy, jest króciutki, 
a przez to sprzęgnięcie tych dwóch elementów 
jest lepsze. Wadą takiego rozwiązania jest 
słabsza izolacja, zarówno za sprawą sztyw- 
niejszego paska, jak i fizycznej bliskości silnika 
oraz łożyska. Rega RP6 została wyposażona 
w niewielkie, zgrabne pudełeczko, w którym 
umieszczono układ synchronizujący, pozwa- 
lający też na elektroniczną zmianę prędkości 
obrotowej. Do dyspozycji mamy dwa położenia: 
33 1/3 oraz 45 rpm. O pierwszym informuje 
zielone, a o drugim czerwone podświetlenie 
loga „Rega”. Osobnym przyciskiem urucha- 
miamy silnik. Zasilacz nazywa się TT-PSU, 
jego obudowa jest również wykorzystywana 
w przedwzmacniaczu gramofonowym tej firmy. 


Podstawą jest układ z generatorem kwarco- 
wym, generującym precyzyjną sinusoidę 24 V 
AC. Sterownik jest podłączony do zewnętrzne- 
go, niewielkiego zasilacza ściennego. 

Pasek z drugiej strony otacza sub-talerz ze 
sztywnego plastiku, na który nałożono coś w Iro- 
dzaju „kołpaku” z aluminium. Plastikowa jest 
też krótka oś centrująca płytę. Talerz właściwy 
wykonano ze szkła. 

Ramię RB303 to jeden element, odlewany 
w całości wraz z główką (to łatwe) i obudową 
łożysk (to trudne). To oczywiście następca 
najpopularmniejszego ramienia świata — RB300. 
Nowy model montowany jest do podstawy za 
pomocą trzech śrub, jednak wciąż nie mamy 
możliwości zmiany VTA. Wprowadzenie technik 
3D CAD 8 CAM pozwoliło na zaprojektowa- 
nie rurki ramienia w rozmiarach zbliżonych 
do wcześniejszych, ale o znacznie cieńszych 
ściankach i jednocześnie większej sztywności. 
Ciężką, polerowaną przeciwwagą z tyłu ra- 
mienia ustawiamy tylko równowagę. Właściwy 
nacisk regulujemy zaś pokrętłem umieszczo- 
nym z boku ramienia. 

Wkładka Exact w charakterystycznym, żół- 
tym kolorze, z igłą o szlifie Vital, jest najdroż- 
szym modelem MM Regi. Cechą szczególną 
wszystkich wkładek Regi jest możliwość przy- 
kręcenia ich do ramion tej firmy nie dwoma, 

a trzema śrubami. Nie trzeba więc regulować 
overhangu, bo ten jest ustalony z góry. 


www.audio.com.pl 





Silnik zamknięto w lekkiej, plastikowej obudowie. Alumi- 
niowe nóżki mają od spodu gruby, gumowy element. 





Wkładka Exact ma body wykonane z polimeru, do 
którego „podczepiono” metalową puszkę. 


Rega RP6 z wkładką Exact wpasuje się 
w bardzo konkretne potrzeby. Mamy bowiem 
do czynienia z brzmieniem, w którym deli- 
katnie wycofano skraje pasma, a w zamian 
uzyskano efekt wyjątkowo gęstej, plastycznej 
średnicy. Nie przesądzam, że to działanie 
celowe. Jednak bilans jest korzystny i do- 
datkowo wpisuje się w pewien styl, który dla 
wielu jest kwintesencją analogowej jakości. 
Czasami próby dojścia do takiego rezultatu 
kończą się na niczym — basu nie ma, góry 
nie ma, a środek wcale nie staje się piękny. 
Wszystkiego jest mało, chociaż brak skrajów 
pasma dokucza najbardziej. Tutaj jest inaczej 
— kosztem ich cofnięcia, pojawia się pełna, 
bogata średnica, co słychać w każdym 
nagraniu. Całe brzmienie osiąga harmonię, 
w której wszystkiego jest właśnie tyle, ile być 
powinno — chociaż nie dokładnie tyle, aby 
nazwać brzmienie wyrównanym oraz neu- 
tralnym. Ostatecznie jednak nie staje się ono 
uboższe, ale „bogate inaczej”. Aby połączyć 
neutralność z taką plastycznością średnicy, 
trzeba wydać na gramofon znacznie więcej. 

Z drugiej strony, nie da się ukryć — to 
nie jest brzmienie absolutnie uniwersalne 
i podobnie dopasowane do każdego rodzaju 
muzyki. Rega jest idealna dla niewielkich 
składów jazzowych. Wes Montgomery 
z 200-gramowego japońskiego tłoczenia płyty 
„Smokin' at the Half Note" brzmiał ciepło, 
instrumenty były duże — tak chyba chcemy to 
słyszeć. Rega nie jest czempionem w dy- 
namice i rozdzielczości, mimo to gra żywo, 
angażująco, nie usypia. A czasami wręcz 
hipnotyzuje. Ale nie porwie nas rytmem. 
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Przeciwwaga porusza się po precyzyjnym, stalowym 
trzpieniu 





Antyskaling w Redze przygotowano z wykorzysta- 
niem magnesów. Ustawia się go przesuwając trzpień 
umieszczony pod miejscem spoczynkowym ramienia. 


Rega RP6 daje nastrój, odpoczynek, 
lecz nie wieje nudą. Gra przede wszystkim 
środkiem pasma, ale jakim! Wielu rzeczy 
w niej brakuje, gdy przyłożyć szkiełko i oko, 
lecz z dystansu nie brakuje niemal niczego — 
słychać bowiem jej własną harmonię, która 
tworzy spójną całość. Trzaski z góry pasma 
właściwie znikają, co jeszcze ułatwia zbliże- 
nie do wykonawców. 

Wojciech Pacuła 


WYKONANIE 

Na pierwszy rzut oka to prosta konstrukcja, której war- 
tość opiera się jednak na szczegółach: przemyślanej 
podstawie i systemie usztywniającym. Ważną rolę 
spełnia także sterowany elektronicznie silnik. Ramię to 
nowa odsłona klasyki — jeszcze lepsze niż RB300. 


FUNKCJONALNOŚĆ 

Elektroniczna zmiana prędkości obrotowej. Gramofon 
kupujemy całkowicie wyregulowany, do nas należy 
jedynie podłączenie sterownika, a potem zasilacza 

i nałożenie talerza. 


BRZMIENIE 
Skoncentrowane na środku pasma, zakresy skrajne są 
więc wycofane, lecz całe brzmienie ma rumieńce. 


Rega, podobnie 
jak Pro-ject, została do- 
posażona w przezro- 
czystą pokrywę 
przeciwku- 
rzową. 


SETUP/UPGRADE 


Z gramofonem Regi mamy najmniej roboty — 
wkładka jest zainstalowana i wyważona, wystarczy 
nałożyć talerz i matę, podpiąć zasilacz i można 
kręcić. 

Dużą zmianę w brzmieniu spowoduje wymiana 
wkładki Exact na wkładkę MC Apheta (też Rega). 
Jej cena wydaje się jednak w przypadku RP 6 zbyt 
wysoka. Praktyczniej będzie więc szukać w ofercie 
Ortofona, w serii 2M lub Quintet. Jeśli jesteście 
fanami Beatlesów, to waszej uwadze nie uszła na 
pewno reedycja monofonicznych wersji ich płyt, 
przygotowana w analogowym torze; specjalnie 
z tej okazji, we współpracy z EMI, firma Ortofon 
przygotowała monofoniczną wkładkę 2M Mono 
Special Edition. 





Sterownik Regi jest elektroniczny i umieszczony 
w osobnej obudowie. Możemy dzięki niemu automa- 
wcznie zmienić prędkość obrotową. 





Pod głównym talerzem widać aluminiowy kołpak 
nakładany na plastikowy subtalerz. Silnik znajduje 
się dosłownie centymetr od niego. 





Podstawę RP6 wykonano z płyty MDĘ pokrytej 
grubą warstwą żywicy fenolowej. 


l) 





ZA DARMO 


IGI: H 0) 4B).V;1 (0) 


Jeśli jeszcze nie artek ka Audio, spróbuj za darmo! My damy Ci bezpłatną próbną prenumeratę 
od lutego 2015 do kwietnia 2015, Ty udokumentuj swoje zainteresowanie wpłatą kwoty 112,50 zł na kolejne 9 numerów (maj 2015 - 
luty 2016). Będzie to coś w rodzaju zwrotnej kaucji. Jeśli nie uda nam się przekonać Cię do prenumeraty i zrezygnujesz z niej przed 
16.04.2015 r. - otrzymasz zwrot całej swojej wpłaty. 











BEZPŁATNA PRENUMERATA PRÓBNA ZY EMNEYY WEZ ANA CYWA NI) 
od lutego 2015 r. do kwietnia 2015 r. od maja 2015 r. do lutego 2016 r. 
3 x 0,00 zł = 0,00 zł 9 x 12,50 zł = 112,50 zł 











Jeśli już prenumerujesz Audio, nie zapomnij przedłużyć prenumeraty! Rozpoczynając drugi rok nieprzerwanej 
prenumeraty sej miesięcznika, nabywasz prawa do zniżki. W przypadku prenumeraty na okres 13 miesięcy (obejmujący, ze względu 

na łączony numer lipcowo-sierpniowy, 12 wydań Audio) jest to zniżka w wysokości ceny 2 numerów. Rozpoczęcie trzeciego roku prenumeraty 
oznacza prawo do zniżki o wartości 3 numerów, zaś po 3 latach nieprzerwanej prenumeraty masz możliwość zaprenumerowania Audio w cenie 
obniżonej o wartość 4 numerów. Jeszcze więcej zyskasz, decydując się na prenumeratę 26-miesięczną (tj. obejmującą 24 wydania) - nie musisz 
mieć śni stażu Prenumeratora, by otrzymać ją w cenie obniżonej o wartość aż 8 numerów! Więcej - po 3 latach nieprzerwanej prenume- 
raty upust na cenie prenumeraty 26-miesięcznej równy jest wartości 10 numerów, a po 5 latach zniżka osiąga wartość 12 numerów, tj. 50%! 


CENY PRENUMERATY - (VAT 8%, standardowa cena prenumeraty rocznej - 137,50 zł) 

















okres dotychczasowej nieprzerwanej prenumeraty 
rok 2 lata 3 lata lub 4 lata | 5.1 więcej lat 
13-miesięcznej 125,00 zł 112,50 zł 100,00 zł 
(12 wydań) (2 numery gratis) (3 numery gratis) (4 numery gratis) 
26-miesięcznej 200,00 zł 175,00 zł 150,00 zł 
(24 wydania) (6 numerów gratis) (10 numerów gratis) | (12 numerów gratis) 














PAMIĘTAJ! - TYLKO PRENUMERATORZY:* 


© otrzymują 80% zniżki na równoległą prenumeratę e-wydań 

© mogą otrzymywać co miesiąc bezpłatny numer archiwalny AUDIO! zamawiając dowolne z dostępnych jeszcze wydań, otrzymasz je 
wraz z prenumeratą (zamówienie możesz złożyć mailem na nasz adres prenumerataQavt.com.pl) 

© mają prawo do upustów przy zakupach w sklepie www.sklep.avt.pl 





CENY E-PRENUMERATY (PRENUMERATY WERSJI ELEKTRONICZNEJ - w tym 23% VAT) 






































13-miesięcznej (12 wydań) 26-miesięcznej (24 wydania) 
standardowe 12 x 8 zł = 96 zł 24 x 7,20 zł = 172,80 zł 
dla Prenumeratorów wersji papierowej 80% zniżki = 20,40 zł 80% zniżki = 40,80 zł 
kwwwwwwvwvvvvwvw EE nazzzzaikaca Pamor konta bonkewwego 
- nie dotyczy prenumerat zamówionych u pośredników | 
(RUCH, Poi Paka in OKOLICE 
- nie dotyczy bezpłatnych prenumerat próbnych. | 971666106500636103630331533 
PLN EE | zaa 
| Jan Kowal ski 03-540 Łódź ul. | pramumagty 
| Kosmonautów 8/146 ] wyżej 
PRENUMERATĘ Roczna prenumerata AUDIO | 
nr 2/15 
ZAMAWIAMY | m 
Najprościej p dokonując wpłaty mosz omesinwmę 
nazwą firmy bądź instytucji) © dopisanie „Proszę o FVAT" (firmy i instytucje prosimy o podanie NIP) 
POGERECE p 
Najłatwiej b wypełniając formularz w Internecie VISA HE. 
na stronie www.audio.com.pl (tu możesz zapłacić kartą), 





Najwygodniej b wysyłając na numer 663 889 884 SMS-a o treści PREN 
- oddzwonimy i przyjmiemy zamówienie (koszt SMS-a wg Twojej taryfy), 
a nawet b zamawiając za pomocą telefonu, e-maila, faksu lub listu. 


ział Prenumeraty ydawnictwa AVT, ul. Leszczynowa ,0-97/  arszawa, 


Faks: (22) 2578 00, tel.: (22) 2578 22, e-mail: prenumerataQavt.pl 





RYNEK 
GIEŁDA. 


KUPIĘ _/  - 


Alchemist Kraken APD8. 
e-mail: scrapp ©interia.pl 





Amplituner Pioneer serii 9, VSX-9xx-k, 


lub lepszy kwestia ceny Sprawny z pilotem. 
Warszawa. 21504 490 490, 
e-mail: achates © achates.pl 





Głowicę czterościeżkową i paski na- 
pędzające do magnetofonu szpulowego 
Unitra ZK 140T. Jeśli ktoś ma takie części do 
sprzedania, albo wie gdzie można je zdobyć, 
to proszę o kontakt. 535 266 109, 

e-mail: filczy! ©wp.pl 





Gramofon Thorens TD 320 MK III lub 
MK Il z ramieniem TP 90. k/ Leszna Wlkp. 
606-332-958, e-mail: zukzukzukQ wp.pl 





Tuner sprawny lub uszkodzony Eltry 
T8010, T8015, T6040 lub 18045. 
608 515515 





Wzmacniacz - któryś z wymienionych: 
Marantz PM 68, 75 lub 78 ewentualnie 82. 
e-mail: junak1OQvp.pl 





Wzmacniacz DUAL CV 1460. Grójec. 
502 446 338, e-mail: cezar.foxy © vp.pl 





SPRZEDAM _ > 


Amplituner Tandberg TR 2025 w zesta- 


wie z kolumnami Infinity Reference 40 - wspa- 
niałe brzmienie. Usiądź i posłuchaj, oczaruje 
Cię na pewno. Kolor czarny, stan bardzo dobry. 
Cena za komplet 1600 zł. Zdjęcia. Gdańsk. 
2506 255 434, e-mail: marco-poloQ o2.pl 





Ayon CD-2s - odtwarzacz CD / DAC 

I Pre-amp, wejścia cyfrowe DAC przyjmują 
sygnał wysokiej rozdzielczości do 24/192. Za- 
dbany, stan idealny, pierwszy właściciel, pilot, 
dokumenty, oryginalny karton. Grał 2 lata, cena 
9900 zł. Woj. podlaskie. 1519 723 375, 
e-mail: jkucQ poczta.onet.pl 





Cyrus Streamline 2 stan idealny (sklepo- 
wy). Kompletny systemem do odtwarzania 
muzyki. Łączy w sobie odtwarzacz strumienio- 
wy Stream X, przetwornik analogowo - cyfrowy 
oraz wzmacniacz w jednym. Po połączeniu 

z nterenetem pozwala dzięki aplikacji Tune 

in słuchać muzyki poprzez radio internetowe. 
Dzięki złączu USB możemy podłączyć pendrive 
lub dysk. Stereowanie przez iPhona lub smart- 
fony z Androidem. Poznań. 536 557 854, 
e-mail: recyklingplastiku © gmail.com 





Densen B-300XS czarny, oryginalny karton. 
e-mail: kisiu© o2.pl 

Denon PMA-1510AE, stan bardzo dobry, 

6 miesięcy, oryginalne opakowanie, pilot, in- 
strukcja, 2500 zł. Super wzmacniacz za 400 zł. 
a121 944 058, 

e-mail: pawelciesla1 © gmail.com 


Dynaudio Audience 52 SE. Używane. 
W 00% sprawne, stan wizualny dobry. 

W oryginalnym pudełku, z dowodem zakupu. 
Zdjęcia oraz więcej info na mailu. 

e-mail: mbruzda1 © wp.pl 











AKCESORIA ANTYWIBRACYJNE 


WWW.PROAUDIOBONO.PL 





Dynaudio Excite X36, cena 6000 zł, 
czarne, stan idealny, salonowy, nie otwierane, 
świetne, bardzo zrównoważone, brak papierów 
i kartonów, są zbyt dobre w tej cenie. Sprzedaję 
z powodu wymiany sprzętu "do góry”. Możliwy 
odsłuch, polecam. Bielsko-Biała. 

606 934 974, e-mail: b.jaroszQvp.pl 


Elementy zestawu kina domowego 
rewelacyjnie sprawdzające się w odsłuchu 
stereo: Kolumny Acoustic Energy Aelite Two 
(2) + standy. Głośnik centralny Acoustic Energy 
Aelite Amplituner Amplituner Cambridge Audio 
Azur 640R. Odtwarzacz DVD Cambridge Audio 
DVD99. Okleina kolumn drewniana, jasna 
(klon). Sprzęt mało używany, stan wszystkich 
elementów bardzo dobry. Na prośbę prześlę 
zdjęcia. Sprzedaż razem lub osobno. Tylko 
odbiór osobisty — Wrocław. 2660 140 712, 
e-mail: tmackowski © poczta.onet.pl 








Innowacyjne podejście do tradycyjnych rozwiązań 


Wzmacniacz lampowy 


SOAU-50 


Sonus Aureus 


www.sonus-aureus.pl 
tel.501-558-375 





www.audio.com.pl 
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RYNEK i Giełda 


Fadel Art Reference Two Power kabel 

w stanie idealnym prawie nowy zakupiony 

w Polsce 11-2013, długość kabla to 1,75m. 
Dźwięk neutralny z lekkim ociepleniem. nowy 
kosztuje ok 4500 zł. Zalecany przede wszystkim 
do urządzeń o większym poborze prądu jak 
wzmacniacze czy listwy sieciowe. Bielsko-Biała. 
607 994 983, e-mail: gamutl3 ©wp.pl 





Gniazda przyłączeniowe,nowe, dobrej klasy 
(3 kpl - 12 sztuk) produkcji brytyjskiej, które 
akceptują przewody głośnikowe zakończone 
wtykami - bananami lub ich odmianą BFA. 
Gniazda te mogą być montowane zarówno we 
wzmacniaczu, jaki i kolumnach. Cena za sztukę 
9 - 10zł + koszty przesyłki wg cennika PP. Moż- 
liwość przesłania zdjęcia gniazd. 1793 721 061 





Interkonekt stereo RCA Wireworld 
Oasis 6 o długości 1 metr. Stan bardzo 
dobry, kable były zakupione w salonie w Ka- 
towicach. Cena nowego to 439 zł. Sprzedaję 
za 300 zł. Rybnik. 501 145 518, 

e-mail: michal.kusidlo © interia.pl 





Kimber KS-1021 RCA 2x0,75m na wtykach 
WBT-0102 Ag. Dowód zakupu. Cena sklepowa 
to około 4500 zł, u mnie 1890 zł. 

e-mail: kisiu© o2.pl 





Kolumny Dynaudio Confidence C2 Stan 
bardzo dobry, kolor forniru buk. Cena za kom- 
plet 24.000,00 zł. Okazja. Szczecin. 

x606 229 853, e-mail: ms©sdo.com.pl 





Kolumny Dynaudio Focus 110 w bardzo 
dobrym stanie (2012r). Pierwszy właściciel. 
Możliwości wysłania zdjęć na email. Wrocław. 
«501 746 370, 

e-mail: tomasz.madurski © gmail.com 





Kolumny Mirage Omni 350 używane 
(2-letnie). Stan bardzo dobry i w pełni sprawne. 
Kolumny znajdują się w Bielsku-Białej. Możliwy 
odsłuch po wcześniejszym ustaleniu terminu 
(także z własnym sprzętem). Tylko odbiór oso- 
bisty. Cena: 2000 zł. 1668 191 971 





Komponenty prawdziwego kina. Ampli- 
tuner Denon AVC-A1HDA-3D, odtwarzacz BDP 
Pionieer LX-91, subwoofwer Velodyne DD-18, 
kolumny Monitor Audio Platinum - PL-200-pa- 
ra, PLC-350, PL-100-para, MA-GX-100 para, 
MA GX-FX - para - wszystkie kolumny w lakie- 
rze ebony na polskiej gwarancji. Ponadto koń- 
cówki mocy Monster Power MPA-3250, oraz 
MPA 2250, kupione w USA ok. dwa lata temu 
jako nowe Cena tylko 86000 zł. Sprzęt w ideal- 
nym stanie z oryginalnymi kartonami. Kolumny 
GX-FX w lakierze ebony - robione na specjalne 
zamówienie. Dla zdecydowanego kupca dorzu- 
cam gratis listwę przepięciową Monster Cable 
HTS-1000 (w opcji mam też listwę Monster 
Cable HTS 5100). Jest możliwość dokupienia 
projektora JVC-RS2 za jedną trzecią ceny de- 
talicznej (wyświecone ok. 1050 godzin). Mam 
także nowy amplituner Denon AVR-X4000 

(z polskim menu i gwarancją Horn-u). Do tego 
nowy zestaw Bose Acoustimass 10 seria IV - 

z polską gwarancją. Z uwagi na ilość i gabaryty 
oraz ciężar całości, zdecydowanie preferuję 
odbiór osobisty. Dla szybkiego kupca, granito- 
we-markowe szafki firmy Audiophilar wartości 
kilku tysięcy pln. mogę dorzucić gratis! Słupsk. 
(59) 842 15 01, e-mail: deimos7/ © go2.pl 
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Kolumny Monitor Audio Gold GX300 
wspaniale grające w kolorze dark walnut. 
Kolumny są na gwarancji - zostały kupione 

w styczniu 2014. Cena 11000 zł. Pełna specy- 
fikacja na stronie producenta www.monitorau- 
dio.pl. Warszawa. 2600 466 062, 

e-mail: kuchpit© gmail.com 





Kolumny renomowanej duńskiej fir- 
my Audiovector - rewelacyjne, model Ki 

3 Signature, czyli najwyższy możliwy model 

z serii Ki 3. - cena 7999 zł za parę (do lekkiej 
negocjacji), wykonane w kolorze "Tan American 
Cherry". Łódź. r/93 900 393 





Lessloss Anchorwave - kabel głośnikowy 
2x2,5 m, miedź monokrystaliczna, widły Fu- 
rutech. Stan idealny, 1,5 roku. Cena 3500 zł. 
Pełny, muzykalny dźwięk ale lepszy focus, 
lepsza definicja , bardziej rozdzielczy i bardziej 
transparentny niż np. Cardas Golden Referen- 
ce. Woj. podlaskie. 519 723 375, 

e-mail: jkuc © poczta.onet.pl 





AKCESORIA ANTYWIBRACYJNE 


WWW.PROAUDIOBONO.PL 





Ładowarkę mikroprocesorową inteli- 
gentną firmy Technoline, model BC-250. 
Stan wizualny jak nowe (jak chwilę po wyjęciu 
z pudełka), zero jakichkolwiek rysek itp śladów 
użytkowania, praktycznie nieużywana (ale prze- 
testowana że działa!). Dołączam pełen komplet, 
papiery (instrukcja obsługi), oryginalny zasi- 
lacz sieciowy, tylko bez oryginalnego pudełka 
którym był jednorazowy przezroczysty blister. 
Oczywiście sprawna technicznie w 100%. Zad- 
nych ukrytych wad. Sprzedaję tylko dlatego, ze 
nie jest mi aktualnie potrzebna (zmiana sprzętu 
na z wyższej półki, jak to bywa), W zestawie: ła- 
dowarka, oryginalny zasilacz sieciowy, instruk- 
cja obsługi w języku polskim (miedzy innymi). 
Jestem z Warszawy, możliwy i mile widziany 
odbiór osobisty (okolice Centrum lub podjadę 
w granicach rozsądku). Gwarantuje szybką/ 
bezpieczną wysyłkę. Uwaga: nie wysyłam za 
pobraniem. 534 666 996 (może być sms), 
GG: 24244828 (niewidoczny) 





Nordost Shiva 1m, stan bardzo dobry, 
cena: 590 zł. e-mail: kisiu© o2.pl 





Nordost Vishnu 2m, stan bardzo dobry, 
cena: 1690 zł. e-mail: kisiu© o2.pl 





Rotel RB-981. W 100% sprawny. Z polskiej 
dystrybucji (Horn Distribution). Nigdy nie był 
serwisowany. Niemodyfikowany. Ze wszystkimi 
papierami (dowód zakupu, karta gwarancyjna, 
instrukcja po polsku).Więcej info oraz zdjęć na 
mailu. e-mail: mbruzda1 © wp.pl 





Słuchawki HD 700, z polskiego sklepu, 
1700 zł. e-mail: mareckizawada © wp.pl 





Subwoofer dużej mocy (100W RMS) do 
kina domowego i nie tylko. Więcej informacji 
na maila. e-mail: szustak07 © onet.pl 





System stereo kompletny, Linn Clas- 
sik Music K. Przy odbiorze osobistym, 
taniej. Wrocław. 2608 394 181, 

e-mail: el.maciej78 © gmail.com 





Tannoy Revelation DC6T SE (Special 
Edition) — stan idealny — cena w sklepie 6900 
zł. Nagrodzone m.in przez Whats Hi-Fi w 2012 
i 2013 roku za najlepsze kolumny podłogowe 
w przedziale 4000 -8000 zł. Wykończenia na- 
turalna okleina Espresso Głośniki. Grają reali- 
stycznie, ciepło i naturalnie. Jest wiele testów 
w internecie. Poznań. 1536 557 854, 

e-mail: gmusiuk© gmail.com 





Velleman 8020. Przedwzmacniacz lampowy. 
100% sprawny. Stan wizualny dobry+. Więcej 
info oraz zdjęcia na e-mail: mbruzda1 © wp.pl 





Wzmacniacz Creek 4330 mk2 używany 
w idealnym stanie technicznym jak i wizual- 
nym, kolor czarny. Cena 900 zł. Zdjęcia mogę 
przesłać na emaila. Warszawa/okolice. 

«502 708 448, e-mail: Iholt© wp.pl 





Wzmacniacz hybrydowy włoski o nie- 
banalnym wyglądzie i świetnym lampowym 
brzmieniu. Bardzo dobre recenzje. Drugi wła- 
ściciel. O jego klasie niech świadczy fakt, że 
bardzo rzadko pojawia się w sprzedaży. Z racji 
braku oryginalnego opakowania preferuję od- 
biór osobisty. 1609 523 946 





Wzmacniacz lampowy Mastersound 
Compact 845 - jeden z najlepszych wzmac- 
niaczy SET na świecie. 30W w klasie A, auto- 
bias, doskonale wysteruje nawet wymagające 
kolumny. Pierwszy właściciel, oryginalny 
karton, dokumenty, pilot. Cena 10200 zł. 
Woj. podlaskie. 1519 723 375, 

e-mail: jkuc © poczta.onet.pl 





Wzmacniacz Marantz PM 7200 i SACD 
SA-8400 - doskonały duet hi-end. Stan 
techniczny i wizualny bardzo dobry. Kolor 
szampański. Cena za zestaw 2900 zł. Zdjęcia 
na maila. Gdańsk. 2506 255 434, 

e-mail: marco-poloQ o2.pl. 





Wzmacniacz Marantz PM 7001KIl, cena 
950 zł. 1693 368 127, 
e-mail: krzysztofstorka© wp.pl 





Wzmacniacz Musical Fidelity A1 legen- 
darny, niewiele używany. Zasilany z kondycjo- 
nera sieciowego. Nie ma najmniejszych wad. 
Możliwy odsłuch i odbiór osobisty. Mogę wy- 
słać foto na email. e-mail: rafalem6 © wp.pl 





Wzmacniacz słuchawkowy marki FiiO, 
model E09K QOGIR. Stan wizualny jak nowy 
(jak po wyjęciu z pudełlka), zero jakichkolwiek 
rysek itp śladów użytkowania. Dołączam pełen 
komplet, oryginalne pudełko, papiery (instruk- 
cja obsługi itp), zasilacz sieciowy, kabelek USB, 
cztery silikonowe nóżki. Sprzęt jest z polskiej 
dystrybucji, 2-letnia gwarancja (dołączam 
pisemny dowód zakupu), Sprawny technicznie 
w 100%, wszystko. Wzmacniacz jest naprawdę 
świetny, mocy mu zdecydowanie nie brakuje. 
Polecam. Jestem z Warszawy, możliwy i mile 
widziany odbiór osobisty (okolice Centrum lub 
podjadę w granicach rozsądku). 534 666 996 
(może być sms), GG: 24244828 (niewidoczny) 





Zestaw Cambridge Audio Azur 
851C/851A (nagroda EISA 2012/2013). 
Kupiony od dealera w Polsce z polskiej sieci 
dystrybucji importera firmy Audio Center Po- 
land w lipcu 2012r. Stan wizualny i techniczny 
idealny (jak nowy). Błaszki. 21605 850 149, 
e-mail: ptr.kurek© gmail.com 
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tel. 0601 981055 


GDAŃSK OLIWA 


ALBATROS [ER 
Komorowskiego 22 


tel. 58 553-80-94 


ansae 


RY CESCELNIE RA www.ansae.pl 





w" " Specjalistyczne sklepy audio-video 
cop, 


Oferujemy m.in.: i 


- gigantyczne telewizory SHARP o przekątnych 90" i 80'' 

- REGA, czyli muzyczne emocje w przystępnej cenie PZ 

- największy wybór słuchawek Hi-Fi w Trójmieście 

- niemiecką solidność z manufaktury T+A CAL SI 

- najnowsze modele amplitunerów AV ul. Wójta Radtkego 29/35 
|ERAUSIZOWA| 


Zapraszamy do sklepów. www.sklep-albatros.pl 











YNWIECZAA (To KI 074140) 
AUDIO HI-FI ORAZ KOLUMN 
AZ RAWA GYA CAIN) 


"S STEM KINA DOMOWE O 
0 EMU RC OOdókk INFORMACJĘ O SKLEPACH ZE SPRZĘTEM HI-FI ZNAJDZIESZ 
BONINSOPJAUZZCYVN RÓWNIEZ NA NASZEJ STRONIE 


Kielce, ul. Winnicka 4 


"ie = 
FLZEE 

UEEYT 
GENIRUMI wwwuhifi.kielce.com 
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RYNEK i Giełda 


www.audiotrendt.com.pl 
—ag e STEREO Hi-Fi Hi-End 


m6 U leS>ieju [el = 


21 ZI/. (7 .(08|- 


d 
Kraków, ul. Sołtysowska 35a/LUnr1 = 2 C8ć nie 
Salon sprzedaży i sala odsłuchowa 509 188 477 


MALIOONRECZE = 





Q SIAZLISZACJH | 


Salon Audio-Video 
Łódź, al. Włókniarzy 234A 
rtvmax©Qrtvmax.pl 


Kino domowe oraz stereo 


Największy wybór kolumn w Łodzi 
Telewizory LCD, plazmowe, projektory 


WOGKJCHY 
PREZENTACJE 





Nasi specjaliści pomogą Ci w doborze elementó 


OGŁOSZENIA O ZAKUPIE, SPRZEDAŻY LUB WYMIANIE SPRZĘTU UŻYWANEGO 
MOJ! K PROSIMY ZAMIESZCZAĆ NA NASZEJ STRONIE W DZIALE " 
M (NA ŻÓŁTYM PASKU) LUB WYSYŁAĆ E-MAILEM NA ADRES: 
DEADLINE NA OGŁOSZENIA DO WYDANIA LUTOWEGO - 7 STYCZNIA. 
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RYNEK i Giełda 


PŁOCK 


WAJATZELNIZAVA-=P PAM 


PLATYNO wy DEAUER 


PtockgjulfKolegialna 1 tel. /24/ 262 278)95]I| cEwexplockówp. pl 


Gai 1! 


Zapraszamy do naszego salonu 
na odsłuch wybranych urządzeń! 


eż. - ONES DSN 





WARSZAWA 
Nopszamy s 
KBL Sound Rizany A 





Reference Power Distributor s$>-ow 


Red Eye Power Cable 


Punkt przyjęcia sprzętu do modyfikacji: 


Audiopunkt, Warszawa, ul. Batorego 35 
|RZZECYŁCIORCJO) 


HMSIHiSh pO ĘĄ 
2014 Fidelity | RUM AUDIO 
GIEŁDA 

Czysty prąd bez kompromisów OE 
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LISTA SKLEPÓW AUDIOFILSKICH 


Tu znajdziesz miesięcznik AUDIO 
Miesięcznik AUDIO jest dostępny prawie w każdym kiosku, 


u wszystkich krajowych kolporterów. Kupisz go również 


w najlepszych sklepach audiofilskich na terenie całej Polski. 


BIAŁYSTOK 
RMS.PL 


ul. Handlowa 7 
tel. (85) 747-97-50 


BIELSKO-BIAŁA 


HI-FI STUDIO 

ul. Cieszyńska 86/7 
tel. (33) 812-47-19 
TOP-AUDIO 


ul. Cyniarska 11 
tel. (33) 816-50-62 


BLIZNE 
ŁASZCZYŃSKIEGO 
AUDIO COLOR 


ul. Warszawska 37 
tel. (22) 836-60-15 


BOCHNIA 


INTELIGENTNY DOM 


AKWA AUDIO PROJEKT 
ul. Trudna 46 
tel. 516-048-997 


BYDGOSZCZ 


ARTOM BIS 
ul. Śniadeckich 25 
tel. (52) 349-39-51 


ELEKTROPUNKT 
ul. Elizy Orzeszkowej 53 
tel. (52) 551 36 22 


TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Gdańska 69 
tel. (52) 321-24-77 


CZĘSTOCHOWA 


DELTA AUDIO 
ul. Drogowców 33/35A 
tel. (34) 36-80-588 


GDAŃSK 
ALBATROS 


ul. Gen. Bora Komorowskiego 22 
tel. (58) 553-80-94, 

558-40-58 

DENON SALON FIRMOWY 
Sklep "Galeria Bałtycka" 

al. Grunwaldzka 141 

tel. (58) 345-05-88 

PREMIUM SOUND 

ul. Trawki 7 

tel. 513-070-730; 695-641-479 


GDYNIA 


ALBATROS 
ul. Wójta Radtkiego 29/35 
tel. (58) 661-25-71,621-07-36 


GLIWICE 


E-SHOP 
ul. Zwycięstwa 52A 
tel. (32) 231-27-89 


MEDIA-HIT 
ul. Dworcowa 42 
tel. (32) 231-50-61 


GNIEZNO 

HI-FI EXCLUSIVE 
ul. Łubieńskiego 11 
tel. (61) 426-48-67 
JAWOR 


ARTON 
ul. Rapackiego 39a 
tel. (76) 870-25-55 


KALISZ 


GRANDAUDIO 
ul. Młynarska 39E 
tel. 881 049 447 


NEOVISION 
ul. Górnośląska 37A 
tel. 886 006 131 


NEOVISION 
ul. Polna 21 
tel. 602 237 294 


KATOWICE 
AUDIO STYL 


ul. Roździeńskiego 91 
tel. (32) 258-95-76 


DENON SALON FIRMOWY 
ul. Chorzowska 107 

(Silesia City Center) 

tel. (32) 605-06-03 

HI-FI SILESIA 

ul. Grażyńskiego 11/II 

tel. 503 723 801 

MEGA Hz 

ul. Słowackiego 39 

tel. (32) 206-81-99; 

253-88-64 

STUDIO HI-FI 

ul. Przemysłowa 3 

"C.H.BELG" 

tel. (32) 256-03-40 

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 


ul. Warszawska 34 
tel. (32) 203-66-72 


KĘDZIERZYN KOŹLE 
MEDIA-HIT 


al. Jana Pawła II 4 
tel. (77) 481-14-08 


KIELCE 


TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. IX Wieków Kielc 16/9 
tel. (41)343-22-80 


KONIN 
AUDIO-MIX 


ul. Kleczewska 25 
tel. (63) 243-31-31 


KRAKÓW 


AUDIOTRENDT 
ul. Sołtysowska 35a/LU nr 1 
tel. (12) 686-10-15 


CHILLOUT STUDIO 
ul. Kapelanka 13A 
tel. (12) 266-26-63 


DENON SALON FIRMOWY 
ul. Pawia 5 (Galeria 
Krakowska) 

tel. (12) 432-50-73 


KLINIKA DŹWIĘKU 


ul. Kazimierza Wielkiego 82 
tel. (12) 636-28-60 
NAUTILUS 

ul. Malborska 24 

tel. (12) 425-51-20 

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Chodkiewicza 4 

tel. (12) 421-38-42 

Zespół 

HIFISTATION.PL 

ul. Krowoderskich Zuchów 16 
L.U.5 

tel. 609 051 361 


LEGNICA 
LEBO 


ul. Gwiezdna 35c 
tel. (76) 721-05-11 


LUBIN 


FUSIC 
ul. Sportowa 29 
tel. (76) 724-88-24 


LUBLIN 

MELOMAN 

ul. Rzemieślnicza 15 

tel. (81) 469-18-75 

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Fabryczna 2 

Galeria Gala / poziom 1, 
lok. 1.11/2 

tel. (81) 531-78-51 
ŁÓDŹ 

AUDIOFAST 

ul. Długosza 39 

tel. (42) 61-33-750 


AUDIO DESIGN 

al. Tadeusza Kościuszki 101 
tel. (42) 256-87-77 
ARSPO AUDIO 

ul. Piotrkowska 82 

tel. (42) 630-00-82 
STUDIO DŹWIĘKU 
MELANCHOLIA 

ul. Tymienieckiego 25a 
lok. B3G 

tel. (42) 630-57-18 
BEST-AUDIO 

ul. Traugutta 25 

tel. (42) 633-59-07 wew. 22 
EXPERT HIFI 

ul. Rzgowska 148 

tel./fax (42) 646-39-39 
RTV-MAX 

ul. Włókniarzy 234A 
tel./fax (42) 632-26-35 
TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
al. Kościuszki 49/51 

tel. (42) 637-20-06 
ARSPO AUDIO 

ul. Tuwima 6 

tel. (42) 630-03-90 


MSZANA DOLNA 


FHU MAT 
ul. Kolbego 12a 
tel. (18) 33-10-892 


OLKUSZ 


JM SYSTEM 
ul. Krzywa 1 
tel. (32) 641-24-80 


OLSZTYN 
LOCO 


ul. Dworcowa 35 
tel. (89) 534-53-17 


PABIANICE 
Q2l 


ul. Reymonta 12 
tel. (42) 213-01-66 


POZNAŃ 


AUDIOSTREFA.PL 

ul. Głogowska 122 

tel. (61) 866-42-29 

AUDIO COMPLEX 

ul. Henryka Dąbrowskiego 483 
tel. (61) 840-46-00 


DENON SALON 


FIRMOWY 

ul. Półwiejska 42 

1. piętro w nowej części 
Starego Browaru 
tel./fax (61) 667-13-57 


HI-END CORNER 
ul. Szewska 18a 

tel. (61) 855-10-80 
KORIS 

ul. Dąbrowskiego 40 
tel. (61) 847-26-63 


AUDIOPLAZA.PL 
ul. Krzyżowa 8 

tel. (61) 649-60-58 
TOP HI-FI VIDEO 
DESIGN 

ul. Garbary 26 

tel. (61) 852-86-48 
RYBNIK 


UNIWEX 
ul. Zorska 14 
tel. (32) 422-89-23 


RZESZÓW 


MAGELLAN 
ul. S$. Batorego 18 
tel. (17) 862-39-26 


NAUTILUS II 

ul. Krzyżanowskiego 6c 
tel. (17) 858-61-47 
SIEDLCE 


SONEX 
ul. Pułaskiego 30 
tel. (25) 633-36-78 


SOPOT 


QBA 

ul. 23 marca 32F 

tel. (58) 341-28-14 

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 


al. Niepodległości 725 
tel. (58) 551-13-65 


SUWAŁKI 
SKLEP SONY 


ul. Kościuszki 79 
tel. (87) 566-76-91 


SZCZECIN 


DAT 

ul. Ks. Kard. Stefana 
Wyszyńskiego 26 
tel. (91) 48-96-777 
AUDIOFIL 

ul. Ks. Kard. Stefana 
Wyszyńskiego 4 

tel. (91) 488-91-22 


TORUŃ 


AUDIO PARK 

ul. Szosa Lubicka 12 lok. 5 
tel. (56) 621-16-36 
SALON HI-FI PATRON 
ul. Szosa Lubicka 166K 
tel. (56) 657-57-65 


USTROŃ 
SALON AUDIO 


HI-FI VIDEO 
ul. Daszyńskiego 26 
tel. (33) 854-34-65 


WARSZAWA 


AKKUS 
ul. Anielewicza 45/88 
tel. (22) 324-63-13 


ART MEDIA DESIGN 


ul. Bielańska 6 
tel. (22) 828-56-71 


AUDIO FORTE 
ul. Rejtana 3 
tel. (22) 646-69-99 


AUDIOPUNKT 

ul. Stefana Batorego 35 
tel. (22) 825-30-90; 
601-171-299 
CENTRUM HI-FI 

ul. Wołoska 12 

tel. (22) 541-36-20 
Galeria Mokotów, I p. 





DENON SALON FIRMOWY 
al. Jana Pawła II 82 (Arkadia) 
tel. (22) 351-90-56 


MEDIA CENTRUM 
ul. Morcinka 5/13 
tel. (22) 861-43-36 


POLPAK 
Al. Jerozolimskie 333A 
tel. (22) 353-14-14 


HI-FI REFERENCE 
ul. Waliców 20 

(róg Grzybowskiej) 
tel. (22) 624-06-48 
HI-TON 

ul. Pańska 75 

tel. (22) 258-88-88 
KLINIKA DŹWIĘKU 
ul. Wiertnicza 120 

tel. (22) 407-44-77 


MARANTZ SALON FIRMOWY 


ul. Poznańska 24 

tel. (22) 407-44-77 
PLANETA DŹWIĘKU 
ul. Tarczyńska 22/U1 
tel. (22) 428-22-80 
STEREO STEREO 


ul. Wojciecha Górskiego 9 
tel. 39-953-96-61 


(telefon stacjonarny internetowy) 


DENON SALON FIRMOWY 
Złote Tarasy 

ul. Złota 59 

tel.(22) 541-36-20 

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Nowogrodzka 44 

tel. (22) 628-81-24 

VECTOR AUDIO PROJECT 
ul. Obozowa 82a paw.15 
tel.(22) 499-35-00 


WEJHEROWO 


AKKUS 
ul. Wąska 1/16 
tel. (58) 677-91-92 


WROCŁAW 


DENON SALON FIRMOWY 
Sklep "Magnolia Park" 

ul. Legnicka 58 

tel. (71) 316-16-79 
CINEMATIC 

ul. Piotra Ignuta 89 

tel. (71) 351-91-97 

FUSIC 

ul. Bolesławiecka 1 

tel. (71) 343-08-42 


STREFA DŹWIĘKU 
ul. Kluczborska 26A 
tel. (71) 756-80-92 


'TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Legnicka 46 

tel. (71) 343-08-42 

ZIELONA GÓRA 
AUDIOZAKUPY.PL 

ul. Dworcowa 16 

tel. (68) 320-23-45 

ŻARY 

KOMIS RTV HI-FI 


ul. Przyjaźni 9 
tel. (68) 479-42-94 





klepy audiofilskie, których jeszcze nie ma na tej liście, prosimy o kontakt pod numerami telefonów: (22) 257-84-30 lub 601 230533. 
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WYWIAD 


Rozmowa z zespołem KROÓKE o ich albumie „len 


CZERPIEMY NATCHNIENIE Z RÓŻNYCH KULTUR 


8 


— Czego mogą spodziewać się wasi fani 

po dziesiątej płycie w dyskografii Kroke? 

— Tomasz Kukurba: Wszystkiego nowego. Wszystkie kom- 
pozycje zostały napisane specjalnie na ten album. Jeśli chodzi 
o repertuar, to jest głęboko przemyślany. W wielu momentach 
linię melodyczną potraktowaliśmy w sposób bardzo nowatorski. 
Słuchacze znajdą także charakterystyczne dla nas brzmienia. Po 
raz pierwszy pojawia się na naszych płytach słowo. 

— Tomasz Lato: | po raz pierwszy Kukuś [ lomasz Kukurba] 
wykonuje tak dużo wokaliz. Jego głos pojawia się znacznie czę- 
ściej niż na wcześniejszych płytach. 

— Jerzy Bawoł: W utworze „Psalmia” Anna Maria Jopek 
śpiewa swój tekst i jest również współkompozytorem muzy! 

— TK: Wracając do nowatorstwa, to ten album ma grubą pod- 
szewkę dawnego Kroke, czyli wspólnej pracy nad utworami. 
W jednym utworze wykonuję solówkę wokalną grając jedno- 
cześnie pizzicato na altówce, zwracając się troszkę w stronę 
jazzowych klimatów. 

— TL: Dodam, że wcześniej Kukuś używał przetworników do 
altówki, teraz nie używa, a jego instrument i tak brzmi, jakby 
grał z efektami. 

— TK: Pojawia się u mnie syndrom niespokojnych rąk i stąd 
to brzmienie. 

— A może to fascynacja efektami, jakie osiągał 

na gitarze Jimi Hendrix? 

— TK: Zdecydowanie tak, bo Hendrix jest dla mnie ważny 






















fot. Anna Powierża/Universal Music Polska 
































od początku mojej muzycznej drogi. Prawda jest taka, że na 

poprzednim albumie wykorzystałem efekt overdrive, a teraz — TL: Zafascynował nas George Zamfir i jego fletnia pana. Był się odtwarzać, a gramy po swojemu. Usłyszeliśmy, że wtedy 

żadnego, cała muzyka wychodzi z instrumentu i moich dłoni. _ też Hendrix, Pat Metheny, John Scofield, Mike Stern, Tomek / właśnie tak powstawała muzyka klezmerska, z wpływów róż- 

Także współpraca z Nigelem Kennedym ukierunkowała mnie w Stańko i jego „Peyotl” z Markiem Walczewskim. nych kultur. Ze nie tylko możemy, a wręcz powinniśmy ją grać. 

tę stronę muzycznych poszukiwań. Ja nie gram na elektrycznej — JB: Po latach okazuje się, że spotykamy artystów, którzy — Róbcie to — powiedzieli. 

altówce, mam przystawkę przytwierdzoną do pudła, która zbie- _ pomogli nam stworzyć nasz styl. Już na studiach zasłuchiwali- — TL: lo dało nam wiarę, że taka filozofia może nam przy- 

ra dźwięk i rezonans z obudowy. Przetwornik na podstawku śmy się muzyką Petera Gabriela do filmu „Pasja”. świecać. Czujemy się jak klezmerzy, czerpiemy z różnych 

generuje ostre, elektryczne brzmienie. Lubię stosować oktawe- — TK: Peter Gabriel zaprosił nas na festiwal WOMAD, a po- kultur, przetwarzamy te wpływy, dodajemy siebie i tak powstaje 

ry, które dodają oktawę w dół lub w górę, nałożyć je na siebie tem natydzień do jego studia, gdzie nagrywaliśmy z nim muzy- muzyka Kroke. 

i stworzyć coś na kształt orkiestry. kę do filmu. Jak się potem okazało — do „Polowania na króliki”. — To muzyka świata? 
— JB: Ja nie używam elektroniki do akordeonu, czasem tylko — JB: A dwa lata temu, kiedy Peter grał na festiwalu w Oświę- — TL: Z pewnością. Natomiast nigdy nie będziemy podrabiać 

pogłosów. cimiu, zaprosił nas do supportowania koncertu i zagrania jedne- _ żadnych stylów, to byłaby profanacja. Ciągle czegoś się uczymy. 
— Wolicie akustyczne brzmienia? go utworu na koniec jego występu. Także na najnowszej płycie „len” poznajemy siebie, wyzwalamy 
— TK: Zdecydowanie, oczywiście moglibyśmy przetworzyć — Czy to prawda, że wypromował was Steven nowe emocje. Ostatnio mieliśmy w Krakowie ciekawe przeży- 

elektronicznie nasze dźwięki, ale to już lepiej zagrać je na synte- Spielberg? cie. Stwierdziliśmy, że zrobimy otwartą próbę w klubie Alche- 

zatorze. Ale to nie jest nam potrzebne, nie chcemy tego. — JB: Nie, może zrobiłby coś w tym kierunku, gdybyśmy go mia. Musieliśmy sprawdzić się w nowym repertuarze na żywo, 
— Czego dotyczy określenie „to jest bardzo Kroke”? o to poprosili. nauczyć się go. Publiczność wypełniła całą salę, 120 znajomych 
— TK:Pracy twórczej, stylu, w jakim pracujemy nad nowym — TL: Ktoś zapytał nas, kto był dla nas ważniejszy: Zofia osób. Rozłożyliśmy nuty, omawialiśmy utwory, nawoływaliśmy 

repertuarem. Siłą Kroke jest interakcja między nami, wspólna  Łuczyńska czy Steven Spielberg? Wyjaśnię, że nasze granie się. Ludzie poznali nasz warsztat pracy. 

praca nad każdym utworem. Są sytuacje, że ktoś przyniesie zaczęło się od tego, że w czasach studenckich wyszliśmy — Jak słuchacze reagują na waszą muzykę 

gotowy temat rozpisany w nutach, ale np. pomysł na „Frogs” _ na ulice Krakowa. To nie mieściło się wtedy w głowach ani w innych krajach? Są różnice? 

przyniósł Jurek, a każdy z nas w studiu dodał coś od siebie. studentów, ani wykładowców, żeby wyjść na ulice swojego — TL: Kiedyś graliśmy w kościele w Niemczech. Gramy 
atomiast ja przyniosłem pomysł na utwór „Mirrors”, który / miasta. Owszem, grali muzycy przyjezdhi, ale krakowscy nie. — jeden utwór, drugi, a ludzie nie klaszczą, kompletna cisza. lo 





eż w studiu został rozwinięty. Cały nasz repertuar jest efektem Krakowscy muzycy wyjeżdżali do Wiednia, Berlina. Na jednej nas zdeprymowało, o co chodzi? Ale z czasem zaczęło nam to 
wspólnej pracy. Utwór śpiewany przez Anię powstał na próbie z ulic Krakowa spotkała nas Zofia Łuczyńska i zaprosiła do odpowiadać, zaczęliśmy łączyć utwory, powstała wręcz suita. 
podczas improwizacji. galerii Ariel na Kazimierzu. Stwierdziła, że wykonujemy muzykę — Na koniec wybuchły brawa, dostaliśmy owacje na stojąco. 
— TL: To była próba przed koncertem w Warszawie, którą _ w klimatach żydowskich i będziemy pasować do tego miejsca. _ Akiedy wykonywaliśmy ten sam repertuar we Francji, co chwila 
nagrałem na dyktafonie. Potem posłuchaliśmy tego i stwierdzi Dlatego postać Pani Zosi jest dla nas kluczowa, a w Arielu słychać było okrzyki, wrzaski, gwizdy, dniowa pomiędzy 





























iśmy, że to fajny temat, rozwinęliśmy go, a efekt przekazaliśmy spotkaliśmy Stevena Spielberga. On natomiast naszą kasetę, utworami i w trakcie. 
Ani. Napisała do tego piękne słowa i nieznacznie zmieniła melo- _ bo płyty jeszcze nie mieliśmy, przekazał Peterowi Gabrielowi. — TK: Hiszpanie mają inny temperament, od razu wyrzucają 
dię. Tak powstał utwór „Psalmia”. Pojechaliśmy na WOMAD, gdzie spotkaliśmy przyjaciela Nigela _ z siebie emocje. Skandynawowie są bardziej powściągliwi, 
— Powspominajcie, kiedy zaczęła się wasza Kennedy'ego — Alana Turnbulla. Wziął od nas stertę płyt ze  introwertyczni, ale jest w nich jakaś siła, którą czujemy. Polacy 
współpraca? słowami, że mu przekaże. Tak poznaliśmy Nigela i w efekcie — są gdzieś pośrodku, tak jak jesteśmy położeni geograficznie. 
— TL: Już w liceum muzycznym. nagraliśmy razem album. — Kiedy nową muzykę Kroke będzie można 
— TK: Właściwie nie było początku w takim znaczeniu, że — TK: Ważnym momentem w naszej karierze był występ usłyszeć na żywo? m 
zakładamy zespół, który będzie grał taką to a taką muzykę. w Jerozolimie, gdzie Spielberg kręcił ostatnie sceny „Listy — TK: Planujemy trasę koncertową po Polsce na kwiecień 
Połączyły nas nagrania, jakich słuchaliśmy, dyskusje o jazzie, / Schindlera”. Zaprosił tam ostatnich żyjących, ocalałych z „Listy” i zapraszamy czytelników magazynu „Audio”. 
klasyce, popie, heavy metalu i muzyce etnicznej, o której wtedy i zrobił dla nich koncert, na którym wystąpilśmy. Mieliśmy 
jeszcze się nie mówiło. To było jakieś osiem lat przed założe- szczęście uczestniczyć w tym misterium. Zapytaliśmy tych Rozmawiał Marek Dusza 
niem Kroke. ludzi, klezmerów, co myślą o naszej muzyce, której nie staramy Knort 
Pierwszych 20 czytelników, którzy poprawnie odpowiedzą na 2 poniższe pytania, otrzymają album „Ten”. ; 
Odpowiedzi proszę wysyłać na adres konkursQ©audio.com.pl. Płyty wyślemy pocztą. % + 


1. Gdzie Steven Spielberg słuchał zespołu Kroke?? 
2. Proszę podać skład zespołu Kroke i nazwy instrumentów, na jakich grają jego członkowie. 


4 


Demi dk ol ZG Z LiD ZE NE ZKE Ef Eo a FH 2 CE TZ GA WE nc GZ EA Gad ME ZA 


Informacje dotyczące grudniowego konkursu (poprawne odpowiedzi i wykaz nagrodzonych osób) znajdują się na naszej stronie www.audlo.com.pl. 














JAZZ i nagrania audiofilskie recenzuje Marek Dusza 


PŁYTA MIESIĄCA 


PINK FLOYD 
The Endless River 
PARLOPHONE/HD TRACKS 





WYKONANIE NAMI 


NAGRANIE LLL 


Zapowiedź ukazania się nowej, piętnastej studyjnej płyty 
zespołu Pink Floyd stała się sensacją. Wszak poprzednia „The 
Divsion Bell” ukazała się dwadzieścia lat temu, a grający na 
instrumentach klawiszowych Rick Wright zmarł w 2008 r. 
Dawni fani zespołu, dla których szokiem była decyzja Rogera 
Watersa o rozwiązaniu Pink Floyd w 1985 r. i sądowa batalia 
o prawo do nazwy pozostałych trzech Floydów, na szczę- 
ście wygrana, przyjęli wiadomość o nowej płycie z radością. 
Duch zespołu i jego niepowtarzalne brzmienie pozostały 
z gitarzystą Davidem Gilmourem, Rickiem Wrightem i per- 
kusistą Nickiem Masonem. Jednak Gilmour od razu rozwiał 

spekulacje, że mogą to być nowe nagrania. 











FUSION 


WYKONANIE NE FĘREŃ ] 
NAGRANIE NE SHREK 


MICHAŁ URBANIAK 


Atma 


W 1974 r. amerykańska Columbia wydała nagrany 
rok wcześniej w Niemczech Zachodnich album „Fusion”. 
Zainteresowanie było tak duże, że Michał Urbaniak, który 
już zdecydował się na emigrację, dostał propozycję nagra- 
nia nowej płyty w nowojorskim studiu Columbii. Usłyszał, 
że może dobrać sobie najlepszych amerykańskich muzy- 
ków, ale ściągnął do Nowego Jorku swój polski zespół. 
Byli tak zgrani, mieli swoje brzmienie, że na pierwszej 

„amerykańskiej płycie nasz skrzypek nie chciał ekspery- 
mentować, nie miał też na to czasu. W czerwcu 19/4 r. 
wszedł do studia z żoną Urszulą Dudziak, pianistą Wojcie- 
chem Karolakiem, basistą Pawłem Jarzębskim i perkusistą 
Czesławem „Małym” Bartkowskim. Dołączył grający na 
instrumentach perkusyjnych Ray Mantila. 

Efekt był zdumiewający. Polski zespół dostał w Ame- 
ryce skrzydeł. Urbaniak przygotował wpadające w ucho 
kompozycje inspirowane naszą muzyką ludową. Skoczna 
„Mazurka” z porywającą linią melodyczną i nostalgicznym 
motywem i dziś może uchodzić za wzorcowe połącze- 
nie folku z jazzem. Psychodeliczny „Butterfly” daje pole 
do popisowych solówek Urbaniaka na elektrycznych 
skrzypcach. Góralskie echa słychać w „New York Batsa”, 
co genialnie podkreśla małżeński duet. Dudziak bawi się 
vocoderem w „Kama (Part I)”. Trzyczęściowa „Atma” 
to majstersztyk naszych jazzmanów. Co najważniejsze, 
słucha się tej płyty z nie mniejszą dumą i ciekawością co 
40 lat temu. Szkoda, że tak słabo brzmi. Brak master tape? 

UBX/WARNER 
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— Punktem wyjścia była dla nas muzyka skompo- 
nowana w 1993 roku, w czasie sesji do albumu „The 
Division Bell" — mówił David Gilmour. Przesłuchaliśmy 
ponad 20 godzin materiału, który nagraliśmy we trzech, 
wybierając to, nad czym chcemy pracować dalej. Przez 
ostatni rok dodaliśmy trochę nowych fragmentów, po- 
nownie zarejestrowaliśmy inne, po czym zaprzęgliśmy do 
pracy nowe technologie, aby otrzymać album Pink Floyd 
godny XXI wieku. Ricka już nie ma, nie będzie mógł już 
z nami nagrywać. Dlatego uznaliśmy, że dobrze by było, 
żeby te nowe wersje ujrzały światło dzienne. 

— [o nasz hołd dla Ricka, dobry sposób pokazania, co 
zrobił dla Pink Floyd, jak ważną był postacią dla zespołu — 
dodał Nick Mason. 
iedy oczekiwanie na płytę pochodzącą z polskiej 
dystrybucji przedłużało się, sięgnąłem po wersję hi- 
-res 24 bity/)6 kHz dostępną w serwisie HD Tracks. 
Pomyślałem, że usłyszę więcej niż ze zwyklej płyty CD, 
a winylowe wydanie było jeszcze niedostępne. W pliku 
hi-res została zachowana bardziej sugestywna, wyrazista 
przestrzeń, co nie dziwi, ale nie jest to różnica spektaku- 
larna, jak w przypadku audiofilskich nagrań. 
Da się jednak zauważyć, że Gilmour i Mason wraz 
z producentami Philem Manzanerą, Youthem i Andym 
Jacksonem zadbali, by „The Endless River” zabrzmiała 
współcześnie nie tracąc nic z dawnego Pink Floydu. 
Momentami można odnieść wrażenie, że nawet bardzo 
dawnych Floydów. Warto dodać, że na HDTracks jest 
dostępna wersja Deluxe z trzema dodatkowymi utwora- 
mi. Na płycie ĆD jest ich osiemnaście, a podzielone zo- 
stały tak jak w wersji winylowej: Side | /ide2/Side3/Side4. 
RWE słucha się ich jednym ciągiem i tak zalecam, 
bo „The Endless River” to suita, w przeważającej części 
instrumenta na z nielicznymi wokalizami, deklamacjami 
i jedną piosenką „Louder Then Words” zamykającą album 
oraz rozdział w historii muzyki pod tytułem Pink Floyd. 

Pierwszy utwór „Things Left Unsaid” mógłby być ilu- 
racją do filmu „Odysseja 2001” Stanleya Kubricka. Jego 
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WYKONANIE RFPBF 


NAGRANIE JARRR 


EMILE PARISIEN QUARTET 
Spezial Snack 


Francuzi potrafią docenić ambitnych artystów. Młody 
saksofonista Emile Parisien został juz laureatem nagrody 
im. Django Reinhardta 2012 i Victoires du Jazz 2014. Ze 
swoim kwartetem, w którym nie znajdziemy znanych na- 
zwisk, proponuje eksperyment. Jak to z taką formą bywa, 
artysta musi się więcej natrudzić, żeby do swojej wizji 
przekonać potencjalnych odbiorców. Oczywiście, w każ- 
dym kraju znajdzie się wąskie grono słuchaczy, które nawet 
najbardziej dziwaczne wymysły uzna za ciekawe czy wręcz 
genialne, bo dziś tylko na takie warto zwracać uwagę. 

Przyznam, że tajemnicze dźwięki wprowadzające 
w nastrój muzyki Emile Parisien Quartet zaintrygowały 
mnie. Saksofon sopranowy Parisiena długimi, łagodnymi 
frazami subtelnie maluje tło utworu. Towarzyszą mu dziwne 
odgłosy jakby wysypywanych na czynele pestek. Mocne 
szarpnięcia strun kontrabasu i prosty rytm budują napięcie 
niczym w filmie grozy. Muzycy dochodzą jednak do mo- 
mentu, w którym percepcja słuchacza zostaje wystawiona 
na próbę. Oczywiście poziom akceptacji eksperymentu, 
a raczej stopnia jego udziwnienia będzie u każdego inny. 
Muzycy powinni pamiętać, że nie grają w klubie, z którego 
nie wypada czy też nie chce się wyjść, bo ktoś nie dopił 
piwa. Każdy słuchacz może w pewnym momencie prze- 
rwać odsłuch i sięgnąć po inną płytę. Krytyk zobowiązany 
jest zapoznać się z całością, co też zrobiłem, ale ręka mnie 
parę razy świerzbiła. lo nie jest zły czy trudny album, tylko 
momentami za ambitny, jak na możliwości Francuzów. 

ACT/GIGI 
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Nela KED/ZZZEA 


spokój pobudza wyobraźnię, wzbudza respekt przed 
bezmiarem Wszechświata i wiecznością, tu zapewne 
muzycy myśleli o zmarłym Ricku Wrightcie. Impresjo- 
nistyczny, ambientowy temat przechodzi w rockową 
balladę „Its What We Do” Gilmoura i Wrighta, która 
przypomina album „Wish You Were Here”, a więc najlep- 
sze lata zespołu. Gilmour gra tu wspaniałe, gitarowe so- 
lówki, a Wright dodaje wielobarwne plamy na organach 
Hammonda. W tle odzywa się też fortepian elektryczny. 
Warto zwrócić uwagę na udział Wrighta w roli kompozy- 
tora. Jego utwory pojawiły się właśnie na „Wish You Were 
Here”, a później dopiero na „The Division Bell". 
Odnośników do dawnego Pink Floydu słychać tu 
więcej. Na przykład psychodeliczne efekty gitarowe i po- 
tężna, rozbudowana partia perkusji w „Skins” może się 
kojarzyć z utworem „Astronomy Domine" z debiutanc- 
kiego albumu „The Piper at the Gates of Dawn" z 1967 r. 
W podniosłym temacie „Anisina” dominuje fortepianowa 
partia Wrighta, pojawiają się też saksofony: sopranowy 
i tenorowy. Chwytliwą melodię podkreślają wysokie riffy 
gitary. Jest tu kilka krótkich tematów jak „Unsung” czy 
„On Noodle Street”, które czynią album różnorodnym. 
W utworze „Talkin' Hawkin" słychać głos słynnego 
brytyjskiego fizyka, kosmologa i teoretyka Stephena 
Hawkinga. Jednak Gilmour uważa, że o Pink Floyd 
więcej mówi muzyka niż słowa. Zapewne dlatego znaj- 
dziemy tu tylko jedną piosenkę „Louder than Words”, ale 
jakże sugestywną, jedną z najlepszych w historii zespołu. 
Słowa do muzyki Gilmoura napisała jego żona, poetka 
Polly Samson, która była wtajemniczona w proces po- 
wstawania albumu „The Division Bell". To komentarz do 
skomplikowanych relacji pomiędzy muzykami. 
Czy fani Pink Floydu będą zadowoleni z ostatniego 
rozdziały w historii ich ulubionej grupy? Ja jestem. lo 
najlepsze, co Gilmour i Mason mogli zrobić po śmierci 
Wrighta. Oczywiście „Dark Side ofthe Moon” oraz „Wish 
You Were Here" pozostaną moimi ulubionymi albumami 
w ich dyskografii. Ten stawiam w pierwszej piątce. 
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WYKONANIE HRPPR 


_ NAGRANIE IL 


CANDIDO 
The Master 


Candido Camero urodził się w 1921 r. na Kubie 
i do dziś jest aktywnym muzykiem grającym na kongach 
i bongosach. W latach 40. X0X w. razem z Machito two- 
rzył podwaliny jazzu afro-kubańskiego. Trwa spór, czy to 
Candido, czy Chano Pozo spopularyzowali konga w jazzie 
amerykańskim. Pozo zyskał uznanie Dizzy'ego Gillespiego, 
a Candido Stana Kentona i Duke'a Ellingtona, akompanio- 
wał też Billie Holiday, a ostatnio lony'emu Bennettowi. 
Strojąc w specyficzny sposób swoje konga, wypracował 
oryginalny styl gry pozwalający grać mu melodie. Dzięki 
niemu wysokie bębny z Kuby stały się popularne także 
w innych stylach. 

Przed laty wytwórnia Chesky Records wydała album 
grupy The Conga Kings „Jazz Descargas”, gdzie obok Can- 
dido grali młodsi wirtuozi kongów: Carlos „Patato” Valdes 
i Giovanni Hidalgo. Teraz w Hirsch Center w Brooklynie 
David Chesky zgromadził duży zespół Kubańczyków z wo- 
alistami i wokalistkami. W środku zespołu postawił sztucz- 
ny tors z czułymi mikrofonami BSK i uzyskał brzmienie, 
óre imponuje przestrzenią rozbudowaną we wszystkie 
strony. Efekt jest słyszalny wyraźniej z plików wysokiej 
ozdzielczości, ale podczas słuchania płyty kompaktowej 
obi wrażenie. W słuchawkach na głowie stajemy się czę- 
ścią zespołu, głębia sceny jest nieprawdopodobnie duża, 
a wszystkie instrumenty wręcz materializują się. Ponieważ 
jest ich dużo, można się skupić na dwóch, trzech, a po 
chwili na innych. Wyjątkowo realistyczne głosy. 

CHESKY/HDTRACKS 


www.audio.com.pl 
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WYKONANIE FPPR 
NAGRANIE RPP 


JACOB KARLZON 3 
Shine 


To nie jest zwykły jazz ani tradycyjne trio fortepiano- 
we. Tak jak w trio e.s.t. kontrabasista Dan Berglund sto- 
sował przystawki i wzmacniacze zmieniające brzmienie 
akustycznego instrumentu, tak szwedzki pianista Jacob 
Karlzon z upodobaniem miesza akordy fortepianu i elek- 
tronicznych klawiatur, by osiągnąć efekt muzyki innej niż 
dotychczas słuchaliśmy. Podobnie jak e.s.t. jego trio wy- 
daje się być jednym organizmem i nie oprze się porów- 
naniom ze sławnymi rodakami, których działalność prze- 
rwała tragiczna śmierć pianisty Esbjórna Svenssona. Karl- 
zona i Svenssona łączą ważne cechy: dążenie do ciągłych 
zmian, zdolność opowiadania muzyką, szukanie nowych 
dźwięków i zamiłowanie do melodii. Stała współpraca 
z wokalistką Victorią Tolstoy musiała go zainspirować do 
wydobywania z klawiatur „śpiewnych” akordów. Nowy 
album jest tego doskonałym przykładem. 

Tytułowy „Shine” ma prostą melodię, chce się 


WYKONANIE JP 


NAGRANIE PPP 


RENEE FLEMING 
Christmas in New York 


Amerykańska śpiewaczka operowa, sopran liryczny, 
nagrała pierwszy w swej karierze album bożonarodze- 
niowy z tradycyjnym świątecznym repertuarem. Do 
studia zaprosiła jazzmanów, by zaśpiewać z nimi duet). 
W gronie gości znalazło się dwóch najwybitniejszych wo- 
kalistów jazzowych: Gregory Porter i Kurt Elling, trębacze: 
Wynton Marsalis i Chris Botti, pianista Brad Mehldau, 
pianistka Renee Rosnes, kontrabasista Christian McBride 
oraz gitarzysta Peter Bernstein. Spoza jazzowego kręgu 
zaprosiła wokalistę Rufusa Wainwrighta I śpiewaczkę mu- 


WYKONANIE PPP 


NAGRANIE PPP 


JOKLEBA 
Outland 


Koncertu tego zespołu słuchałem na festiwalu w Voss 
kilka lat temu. Kiedy odwołano występ Overtone Quartet 
Dave a Hollanda z powodu choroby jego żony, aw zamian 
zapowiedziano koncert norweskiego tria Jokleba, nikt nie 
oddał biletu, a sala na ok. 1500 osób wypełniła się do 
ostatniego miejsca. [rio tworzą znani i u nas Norwego- 
wie: trębacz i wokalista Per Jorgensen, pianista Jon Balke 
i perkusista Audun Kleive. Występy zaczęli w 1990 r. i to 
piąty album, pierwszy dla ECM Records. Ich występ w Voss 
Ć | wydawał się całkowicie improwizowany, chociaż koncepcja 
sicalową Kelli O'Harę. . | musiała być dokładnie przemyślana, bo eksperyment miał 

Najlepiej wypadły nagrania z kwintetem Wyntona : ciekawą dramaturgię. Podobnie jak nowy album „,Outland". 
Marsalisa, które przypominają jego znakomity album Trio Jokleba, nazwa pochodzi od pierwszych liter 
„Crescent City Christmas Card” (1989). Fleming i Mar- : nazwisk jego członków, znalazłoby miejsce na każdym 
salis otwierają album nastrojowym tematem „Winter : festiwalu muzyki współczesnej. Tylko trąbka Per Jorgensena 
Wonderland". Jazzmani przyspieszają rytm w „Sleigh : nawiązuje do jazzowego idiomu, nawet momentami przy- 
Ride”, by oddać szaleństwo zabawy na śniegu. W dwóch : pomina frazowanie Milesa Davisa. Najbardziej przejmujące 






































ją nu- 














cić od pierwszych taktów. Jeszcze mocniej przywiera do : piosenkach Śpiewaczce akompaniuje pianista Brad Mehl- : są pomruki, okrzyki, jęki, charczenie i zaśpiewy Jorgensena. 
uszu motyw „Bubbles”, który jak puszczane przez dzieci : dau, a tylko w jednej „Merry Christmas Darling" solówkę : W tle odbywa się orgia dźwięków, jakby sam diabeł dorwał 
mydlane bańki radośnie tańczy w powietrzu. Tylko jeden : zagrał trębacz Chris Botti. Za sprawą dużego kontrastu : się do instrumentów perkusyjnych i klawiatur. Wydaje się, 
temat nie wyszedł spod ręki Carlzona — to „I Still Ha- : barw głosów ciekawie wypadły duety z Kurtem Ellingiem : że nie ma w tym ani ładu, ani składu, a jednak jest w tym 


vent Found Wha! 


'm Looking For”, w którym pianista 


w „Snowbound” i wyciszającej emocje, zamykającej 





szaleństwie metoda. INorwegowie zanegowali wszelkie 








spowolnił tempo, by wydobyć piękno balladowej me- 
lodii. Jest też coś do przytupywania, np. „Outsourced” 
z orientalnym motywem I onirycznym rytmem. Carlzon 
traktuje jazz jak szeroką platformę wypowiedzi i komuni- 
kacji ze słuchaczem, szerszą niż inne style. 

ACT MUSIC/GIGI 


album balladzie „Still, Still, Still”. Natomiast Gregory Por- 
ter okazał się bardziej liryczny niż sama Renće Fleming 
w „Have Yourself a Merry Little Christmas” i „Central Park 
Serenade". Perełką jest klasyczna aranżacja „In the Bleak 
Midwinter” i wzruszający duet z Rufusem Wainwrightem. 
DECCA/UNIVERSAL 
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zasady tworzenia muzyki przywołując archetypiczne 
podejście do muzyki. Człowieka pierwotnego musiało 
ciekawić, jak można wydawać dźwięki za pomocą różnych 
przedmiotów, a następnie je składać. Mam za sobą pokaz 
na żywo, więc łatwiej mi zrozumieć ideę tego albumu. 
ECM/UNIVERSAL 
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JAZZ i nagrania audiofilskie recenzuje Marek Dusza 


RNB "THA 
FRANKLIN 


WYKONANIE PAPPR 
NAGRANIE FRFEB 


ARETHA FRANKLIN 
Sings the Great Diva Classics 


iłośnicy największego głosu w historii muzyki soul od 
1998 r. czekali na nowy album Arethy Franklin. Wydania 
płyty podjął się sam Clive Davis, ale pracę w studio po- 
wierzył dużo młodszym specjalistom od współczesnego 
brzmienia r'n'b. Franklin weszła do studia w towarzystwie: 
Babyface a Edmondsa, Harveya Masona, Andre 3000, ler- 
ry Huntera i Erica Kuppera. - Aretha jest jak ogień, wokalnie 
w absolutnie szczytowej formie, co za głos - powiedział 
podekscytowany Clive Davis, kiedy usłyszał pierwsze efekty 
współpracy Królowej Soulu ze specami od przebojów. 

lo nie ten sam 
at 60., jest bardziej zachrypnięty, dojrzały, co mi się podoba. 
Sięgnęla po dawne i nowe hity, a różnorodne interpretacje 
przyciągną uwagę miłośników starego soulu, jak i nowocze- 
snego rnb. Bluesowy hit Etty Johnes „ At Last" nasyciła emo- 
cjami w swoim stylu, wprowadziła słuchaczy w swobodny 
klimat albumu. Przebój Adele „Rolling in the Deep” ma tutaj 
słuszny dopisek „The Aretha Version". Swą interpretacją zro- 
biła z niego nowy soulowy hit. W wielkim stylu zaśpiewała 
„Midnight Train to Georgia” z repertuaru Gladys Knight. Ryk- 
nęła tu kilka razy tak, że aż ciarki chodzą po plecach. Zmie- 
rzyła się też z balladą Barbry Streisand „People” ukazując swą 
romantyczną stronę i dobitnie podkreślając uczucia, jakie nią 
targają. lo nie jest ostatnie słowo wielkiej Arethy. 
RCA/SONY MUSIC 
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KENNY BARRON/ 
DAVE HOLLAND 
The Art of Conversation 


Reaktywowana wytwórnia Impulse zaprosiła do 
studia Avatar w Nowym Jorku dwóch gigantów jazzu: pia- 
nistę Kenny'ego Barrona i kontrabasistę Dave'a Hollanda. 
Barron to doskonały partner w duetach z basistami, czego 
dowiódł chociażby nagraniami z Charlie Hadenem i Bu- 
sterem Williamsem. Holland podnosi artystyczny walor 
ażdego nagrania przynajmniej o jeden poziom i tak się 
stało w duecie z Barronem, który jest świetnym pianistą, 
ale nie ma takiej charyzmy, jak jego kompan. 
Co najważniejsze, przynieśli do studia przede wszyst- 
im własne kompozycje. Tylko od Theloniousa Monk: 
„pożyczyli” standard „In Walked Bud” dowodząc niezbicie, 
że Monk jest nadal najnowocześniejszym z jazzowyc 
ompozytorów, oryginalnym melodystą, szalonym rytmi 
em skłaniającym do tworzenia zaskakujących harmonii. 
„Segment” Charliego Parkera przypomina, że bebop 
ma do dziś zacną kontynuację. Standard „Daydream” 
Strayhorna i Elliongtona to urokliwa ballada odkrywająca 
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zbiorów kompozycji Barron i Holland wybrali smakowite 
ąski. „The Oracle” basisty to świetny motyw i jeszcze 
epszy punkt wyjścia do improwizacji. „I he Only One” pia- 
nisty ma silny gen Monka w rozchwianym rytmie, a balladę 
„Rain” Barrona aż chciałoby się zanucić. Dialog jest pod- 
stawą duetu, a Barron i Holland porozumieli się idealnie. 
IMPULSE/UNIVERSAL 
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los, który znamy z legendarnych nagrań : 


3 NAGRANIE JEFFB 


iryczne strony muzyków i słuchaczy. Z własnych, grubych : 
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MICHAEL WOLLNY TRIO 


Weltentraum Live 

Michael Wollny wyróżnia się oryginalną pianistyką 
nie tylko na niemieckiej, ale i europejskiej scenie. Dzięki 
dystrybucji w Polsce możemy śledzić jego twórczość 
z płyt, jakie regularnie wydaje niemiecka wytwórnia ACT. 
Po intrygującym albumie „Weltentraum" (Płyta Roku 2014 
brytyjskiego magazynu „Jazzwise”) ukazał się dwupłytowy 
„Weltentraum Concert Edition", a przede mną już naj- 
nowsza płyta, zapis koncertu, jaki odbył się w prestiżowej 
Filharmonii Berlińskiej 24 marca 2014 r. To było wydarze- 
nie na trasie „Jazznights” promującej studyjny album. 

Wollny wpisuje się w ciąg poszukiwań oryginalnego 
brzmienia fortepianowego tria, jakie zapoczątkował 
nieodżałowany Esbjórn Svensson i jego e.s.t. Perfekcyjna 
technika i nieznająca ograniczeń wyobraźnia niemieckiego 
pianisty wiedzie jego Weltentraum z kontrabasistą Timem 
Lefebvrem i perkusistą Erikiem Schaeferem w nieodkryte 
rejony jazzowej improwizacji. Trio potrafi przyciągnąć 
uwagę emocjonującą dramaturgią aranżacji, zmiennymi 
nastrojami wynikającymi z tempa, które to zwalnia, to 
przyspiesza, a przede wszystkim wybuchami ekspresji. Po 
takich szaleństwach, jak w „Phlegma Phighter”, Michael 
Wollny umiejętnie wycisza emocje w epickim temacie 
„Rufe in der Hohenden Nacht”. Album dla odkrywców 
niezgłębionych tajemnic współczesnego jazzu. 

ACT MUSIC/GIGI 
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ZAZ 
Paris 


Isabelle Geffroy powoli przebijała się do czołówki 
rancuskich artystów. Występowała z prowincjonalnymi 
zespołami Fifty Fingers i Don Diego, by w 2006 r. wyjechać 
do Paryża i śpiewać w barach, klubach, na chodniku przy 
placu du Tertre. W 2010 r. pod pseudonimem Zaz nagrała 
debiutancki album „Zaz”, który szybko wspiął się na szcz 
isty sprzedaży we Francji. Koncertuje na całym świecie, jest 
popularna także w Polsce. Jej styl jest syntezą francuskich 
chansonów z jazzującym akompaniamentem i elementami 
'nb. Spiewa zachrypniętym głosem w sposób naturalny, 
wręcz łobuzerski i tym zjednuje sobie słuchaczy. Nie ma 
wielkiej urody, ale jest po prostu sympatyczna. 

Nowy album „Paris” ma znakomitą okładkę ze zdję- 
ciem zblazowanej Zaz. Muzyka jest najwyższego lotu. 
Chwytliwe tematy zaaranżowane zostały z polotem i bra- 
wurowo wykonane. Trzy z nich wyprodukował legendarny 
Quincy Jones, w tym przebój Joe Dassina ,„Champs-Ely- 
sćes” z oryginalnie zaaranżowaną orkiestrą jazzową. Spod 
jego rę i wyszła także piosenka „I Love Paris" w dwujęzycz- 
nej wersji zaśpiewanej w duecie Zaz-Nikki Yanofsky. Ciepły 
głos Nikki ciekawie kontrastuje z zachrypniętą dziewczyną 
z paryskiej ulicy, obie kapitalnie scatują. Ozdobą albumu jest 
duet Zaz z legendą francuskiej piosenki Charlesem Azna- 
vourem. Ta płyta nie ma słabych stron, tylko mocne lub 
bardzo mocne. Co ważne, może spodobać się wszystkim, 
mniej i bardziej wymagającym melomanom, młodszym 
i starszym. lę rzadką cechę warto docenić. 

PLAY ON/WARNER 
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NOA 
Love Medicine 


Kto pamięta, jak dwadzieścia lai 





temu wokalistka, 
kompozytorka i autorka tekstów Noa debiutowała albu- 
mem „Noa”? Jego producentem był Pat Metheny, który 


wziął udział w nagraniu jednego utworu na najnowszy 
album uroczej artystki. Metheny skomponował dla niej 
nastrojową balladę „Eternity and Beau ty”, a Noa dopisała 
tekst. Utwory na „Love Medicine" * zainspirowali ludzie, 
których Noa spotkała i miejsca, które odwiedziła. Jej mi- 
łością jest muzyka brazylijska. Temat „Shalom” to hebraj- 
ska wersja lirycznego tematu Brazylijczyków: Gilberto 
Gila i Joao Donato. Wybitnym twórcom Musica Popular 
Brasileira Miltonowi Nascimento i Joao Bosco zadedyko- 
wała otwierającą album piosenkę „Nothing But a Song”. 
Z. ich inspiracji powstał najbardziej przebojowy utwór 
„Happy Song”. Pogodną piosenkę „Don't Be Afraid” Noa 
napisała dla swoich dzieci. Druga część albumu powstała 
z inspiracji spotkaniami z Janem Pawłem II, na którego 
zaproszenie kilka razy śpiewała w Watykanie. Utwory 
zaaranżował jej wieloletni partner, gitarzysta i producent 
Gil Dor. Wyjątkiem jest temat Pata Metheny'ego, który 
także współtworzył ostateczny kształt swojej kompozy- 



































cji. len album przypadnie do gustu szerokim kręgom 
odbiorców. 
MORE/MAGIC RECORDS 
JAMES FARM 
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JAMES FARM 
City Folk 


artecie James Farm znajdziemy tytana sakso- 
onu Joshuę Redmana, innowacyjnego perkusistę Erika 
Harlanda, utalentowanego pianistę Aarona Parksa i do- 
skonałego basistę Matta Penmana. Pierwszy album wydali 
w 2011 r. wzbudzając zainteresowanie wśród organiza- 
orów festiwali. Supergrupa wystąpiła na Jazzowej Jesieni 
w Bielsku-Białej. Na nowy album czekaliśmy trzy lata 
w czasie których członkowie nagrywali autorskie albumy, 
a Parks znalazł uznanie u Manfreda Eichera, który wydał 
jego album pod szyldem ECM Records. Harland to stały 
perkusista Charlesa Lloyda, a Redman stale występuje ze 
swoim triem, także w Polsce. 
Dziesięć miniatur, perełek jazzowej kompozycji wy- 
szło spod piór muzyków zespołu. Nie ma tu gotowych 
przebojów, ale James Farm gra tak frapująco, że wsłuchu- 
jąc się w ich muzykę docenimy wyrafinowane melodie. 
ie poszukują nowych kierunków za wszelką cenę, 
doskonalą to, co osiągnęli przy pierwszym spotkaniu — 
porozumienie. Joshua Redman jest jak opoka, można na 
nim oprzeć kazdy zespół. Ciekawe, że nie dobrał sobie 
młodszych muzyków. Jedynie Parks trzy lata temu stawiał 
na wielkich scenach pierwsze kroki, ale widać Redman 
przewidział, że pianista będzie się rozwijał w dobrą 
stronę. lo album dla miłośników prawdziwego jazzu, 
plasujący się w głównym nurcie. Nie ma tu niebezpiecz- 
nych wirów, to przewidywalny, acz ekscytujący album, do 
którego będzie się wracać bez obaw, że się zestarzeje. 
NONESUCH/WARNER 
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Walter Smith III 
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Po debiutancki album saksofonisty Waltera Smitha III 
sięgnąłem dzięki rekomendacji trębacza Terence'a Blan- 
charda, który mówił mi o młodych talentach wymieniając 
go obok trębacza Ambrose 'a Akinmusire'a i nieco starsze- 
go od nich perkusisty Erica Harlanda. Wszystkich trzech 
możemy posłuchać w jednym zespole, który nagrał 
album „III”. Jeśli dołączył do nich znakomity pianista śred- 
niego pokolenia Jason Moran, to znaczy, że rzecz była 
warta świeczki. INa basie zagrał tu Joe Sanders, o którym 
też pewnie usłyszymy. 

Podczas kiedy w Europie jazzmani próbują wymyślić 
proch, żeby wysadzić w powietrze Jazz amerykańs 
z Wyntonem Marsalisem w roli generała, to młode wilki 
za oceanem wzięły się za bary z głównym nurtem jazzu 
i drogą przyspieszonej ewolucji udoskonalają go tak, żeby 
Europejczykom nawet nie przyszło do głowy go pod- 
rabiać. Album Waltera Smitha III brzmi tak pertekcyjnie 
i żywiołowo, jak dzieło młodego geniusza, który otoczył 
się podobnymi sobie talentami. Zachwyca dojrzały ton 
saksofonu Smitha, dla którego każda nuta jest ważna. Kie- 
dy gra unisona z Akinmusire'em, to temperatura muzyki 
podnosi się o kilka stopni. Polecam wsłuchanie się w grę 
każdego muzyka z osobna, co jest najłatwiejsze, kiedy 
grają solówki. Ale nawet kiedy improwizują zespołowo, 
co stało się już powszechną cechą amerykańskiego jazzu, 
to każdy podkreśla swoje, oryginalne brzmienie. Dzięki 
takim albumom jestem spokojny o przyszłość jazzu. 

CRISS CROSS/MULTIKULTI 
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Lumen Drones 

Lumen Drones to nazwa tria i tytuł płyty, która 
zafascynowała mnie świeżym brzmieniem. Skrzypek 
Nils Okland, gitarzysta Per Steinar Lie i perkusista Orjan 
Haaland stworzyli współczesną odmianę jazz-rocka, któ- 
rą lepiej nazwać rock-jazz-folkiem. Surowe brzmienie 
gitary w temacie „Dark Sea” przypomina mi muzykę An- 
gelo Badalamentiego do serialu „Twin Peaks”, ale chwilę 
później przywołuje początki punk-rocka, a nawet The 
Doors. Per Steinar Lie i Orjan Haaland to członkowie 
post-rockowej, ckbemmenalne formacji The Low 
Frequency In Stereo Sami określają swoją nizykę jako 
modal, ambient, multi-folk, minimal i noise, czyli wszyst- 
kiego po trochu. 

Nils Okland gra z wirtuozowskim zacięciem na 
norweskim instrumencie ludowym zwanym hardingfele 
albo skrzypcami Hardangera, bo do prawdziwych skrzy- 
piec są podobne z wyglądu. W zespole dominuje jednak 
psychodeliczna gitara Pera Steinara Lie, który tworzy 
ścianę dźwięku jak niegdyś The Velvet Underground czy 
Sonic Youth. Sposób budowania długich improwizacji 
przypomina Dave Pike Set i prowadzi do ekstazy w fina- 
le utworów. Co ciekawe, inspiracją jest dla tria muzyka 
ludowa. Warto ich zaprosić do Polski, żeby zainspirowali 
naszych muzyków do podobnych fuzji. Odwagi, a efekty 
mogą być pasjonujące, jak u Norwegów. 

ECM/UNIVERSAL 
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Polka 


O fenomenie basisty i kompozytora Wojtka Mazolew- 
skiego myślałem stojąc pod sceną Klubu Zak w Gdańsku, 
gdzie jego kwintet dał koncert na Festiwalu Jazz Jantar. Chcia- 
lem na żywo posłuchać muzyki z nowego albumu „Polka”, 
którego jeszcze wtedy nie znałem. Bo żywiołem azolew- 
skiego a scena. Tu, w zespole, jaki utworzył z trębaczem 
Oskarem Tórókiem, saksofonistą Markiem Pospieszalskim, 
pianistką Joanną Dudą i perkusistą Michałem Bryndalem 
zbliżył się do jazzowego idiomu bardziej niz w post-punko- 
WoO-jazzowej grupie Pink Freud. Ale i tam i tu ukazuje talent 
kompozytora tematów łatwo wpadających w ucho. 

Napisać ładną linię melodyczną to nie wszystko, trzeba 
nasycić ją żarliwymi emocjami, dodać odrobinę wirtuozerii 
i scenicznej charyzmy, a wtedy publiczność odpowie aplau- 
zem. Będzie wypełniać sale, te małe i duże, by obcować 
ze szczerą muzyką, która wibruje na podobnych falach 
co słuchacze. Bo muzyka jest obszarem, gdzie ludzie chcą 
być uczciwi ze sobą i artystami. — „Polka” to piękne słowo, 
które wywoluje najlepsze emocje - zwierzył mi się Wojtek 
Mazolewski. | taką muzykę napisał — piękną, świetnie zagra- 
ną, trochę szaloną, jak „Punk-T Gdańsk”, romantyczną jak 
„Roma I” czy „Paris”, filmową jak „Grochów ”, mroczną jak 
„Heart-Shaped Box”. „Polka” — to brzmi pięknie. Podaruj 
ten album swojemu nastolatkowi albo komuś, kto zaczyna 
czuć, że się starzeje. 
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JAZZ i okolice recenzuje Cezary Gumiński 
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PŁYTA MIESIĄCA 


MADELEINE PEYROUX 
Keep Me in Your Heart for a While 
ROUNDER/UNIVERSAL 





Zyciem żądzą przypadki, i zapewne, gdyby nie upór 
Yvesa Beauvalisa (byłego vice szefa firmy Atlantic), głos 
Peyroux nadal zabawiałby refleksyjnych przechodniów 
w Dzielnicy Łacińskiej Paryża czy w innej metropolii. Ale 
Beauvais był uparty i po roku starań dopiął celu nagrania 
przez młodziutką wokalistkę debiutanckiej płyty „Dre- 
amland" (1996 r.). Potem dopiero po siedmiu latach 
nieobecności udało się Larry'emu Kleinowi ponownie 
zaciągnąć Peyroux do studia. Dziś mamy już większą 
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MILES DAVIS 
At the Fillmore 


Czteropłytowe wydawnictwo stanowi Bootleg Se- 
ries Vol. 3, co jest pewnym zabiegiem marketingowym, 
bo zawiera materiały z archiwów firmy Columbia, a nie 
zalegalizowane nagrania pirackie (czyli bootlegi). lo już 
piąty tytuł w dyskografii Davisa, gdzie użyto nazwy Fill- 
more i każdy zawiera inny materiał z koncertów, które 
się w tym przybytku odbywały po wydaniu arcydzieła 
„Bitches Brew” (1970 r.). Niniejszy zestaw zawiera 
ompletne rejestracje z występów superseptetu Da- 
visa, które wcześniej ukazały się w skompresowanej 
ormie pod tytułem „Live at the Fillmore East”. Proce- 
deru łączenia wybranych fragmentów w spójną całość 
dokonał wtedy producent Teo Macero, który wcześniej 
poddawał takim zabiegom również nagrania studyjne, 
a że robił to bezbłędnie, znajdowało to akceptację 
wielkiego Davisa. Nie wiadomo, czy jazzowy geniusz 
byłby zadowolony z publikowania wszystkiego, co na- 
grał, ale nie znaczy to wcale, że ujawnione teraz w peł- 
ni materiały nie są wartościowe — wręcz przeciwnie. 
Dają one pełny obraz tamtych przełomowych czasów, 
a jakość techniczna została bardzo wyraźnie ulepszona. 
Poszczególne instrumenty brzmią klarownie i z większą 
dynamiką. Jako bonusy dodano niepublikowane frag- 
menty z innego koncertu w tej samej sali. 
COLUMBIA/SONY 
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pewność, że po wydaniu sześciu kompaktów autorskich 
I jednym DVD powstaną kolejne albumy tej niezwykle 
utalentowanej wokalistki, która przypomina wielkie 
damy jazzu, ale nie naśladuje żadnej z nich. Właściwie to 
ona sama wykształciła całkowicie dojrzałe i indywidualne 
podejście do swingującej materii śpiewanej. 
Bez wątpienia pierwszym wokalnym wzorcem dla 
Peyroux były niezrównane damy: Billie Holiday i Bes- 
sie Smith. Pełne dramatyzmu maniery wykonawcze 
Holiday, a szczególnie Smith, były nasycone bluesem, 
a w mniejszym stopniu głównym nurtem jazzu. Znalazło 
to swoje odbicie przede wszystkim na pierwszych albu- 
mach firmowanych przez Peyroux. Potem artystka z wy- 
czuciem adaptowała wpływy country, romantycznego 
rocka, jazzu, chanson czy ballady. Obecnie, interpretując 
ambitne piosenki takich kompozytorów, jak: Leonard 
Cohen, Randy Newman, The Beatles, Bob Dylan, Joni 
Mitchell, Tom Waits, Serge Gainsbourg, William C. Han- 
dy, Bessie Smith, Buddy Ho! 2 Warren Zevon, jak i licz- 
ne własne (napisane najczęściej do spółki z Kleinem), 
nadaje im unikalny charakter. W kameralnie intymnej 
atmosferze jej swobodnie swingujący głos skutecznie 
wprowadza w melancholijny nastrój. W piosenkach 
śpiewanych po angielsku, a czasem po francusku, nie 
ma nigdy sentencji wykrzyczanych, natomiast spotykamy 
pięknie rozłożone akcenty dramatyczne. 
iniejszy, podwójny album jest pomyślany jako 
zbiór najbardziej charakterystycznych dla artyst 
piosenek, dokonany przez nią samą (a nie prze 
wydawcę). Jako bonusy pojawiają się rozbudowan 
wersja „Desperados under the Eaves” oraz niepubliko- 
wany wcześniej utwór tytułowy, który lekko nawiązuje 
do stylu country, dotąd nieeksploatowanego przez 
Peyroux. Wybór piosenek na obu krążkach jest re- 
prezentatywny i trafnie ułożony, choć może niektórzy 
woleliby ich układ chronologiczny. Nie znając jednak 
zawartości poprzednich albumów, trudno odgadnąć, 
które nagrania są wcześniejsze, a które późniejsze — tak 
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MUZYKA FILMOWA 


WYKONANIE LLL 
NAGRANIE I 


TILL BRONNER 
The Movie Album 


Zapewne po wydaniu tego albumu przez Bronne- 
ra, inny mistrz trąbki, Chris Botti, odczuje pojawienie 
się poważnego rywala. Bowiem zarówno Bronner 
jak i Botti wypowiadają się kojąco i estetycznie, obaj 
grają czystym i ciepłym tonem, partie solowe mają 
zawsze rzetelnie opracowane, żaden z nich nie ma 
łopotów z zaproszeniem innych gwiazd do udziału w 
swych nagraniach; tu na przykład „Stand by Me” śpiewa 
wspaniały Gregory Porter. Bronner po ukończeniu 
olońskiego konserwatorium studiował w USA, gdzie 
swymi zdolnościami zwrócił uwagę tamtejszych jazz- 
manów, a pierwszą nagrodzoną płytę autorską nagrał 
w towarzystwie samego Raya Browna (wielkiego 
ontrabasisty). Niniejszy projekt został zrealizowany 
z rozmachem. W kilkunastu interpretacjach tematów 
filmowych akompaniują Bronnerowi doskonali jazzma- 
ni oraz Berlińska Orkiestra Symfoniczna. Bronner był 
zawsze, i nadal pozostaje, pod wpływem jazzowego 
stylu, jaki towarzyszył produkcjom Cheta Bakera. 
Choć aranżacje są raczej przewidywalne, jednakże ich 
staranne wykonanie oraz jakość nagrań budzą respekt. 
Najciekawszym utworem na kompakcie jest „Crocket- 
ts Theme”, w którym harmonijnie przeplata się trąbka 
Bronnera i flugelhorn Ricka Brauna. 

VERVE/UNIVERSAL 
































wyrównany jest poziom ich prezentacji jak również ich 
jakość techniczna. 

Zastanawiając się nad przyczynami niewątpliwego 
sukcesu artystki, wydaje się, że niezwykle istotnym fak- 
tem był jej bezpośredni kontakt z przechodniami, gdy 
występowała przez lata na chodniku. INa scenie artysta 
stol w świetle reflektorów i nie jest w stanie śledzić, 
nawet tych najdrobniejszych grymasów zadowolenia lub 
dezaprobaty dla tego, co proponuje, a to dostarcza bez- 
cennej wiedzy o słuchaczu. Stąd chyba właśnie Peyroux 
udało się tak przebojowo trafić do serc fanów, mimo że 
nie dysponowała przecież ani mocnym, ani wyszkolonym 
w konserwatorium głosem. Jej głównym atutem stała się 
naturalność i umiejętność dozowania spontaniczności, co 
działa szczególnie mocno podczas jej koncertów. 

Peyroux miała szczęście nie tylko do doświadczonych 
i kreatywnych producentów (Beauvais, Greg Cohen, 
Klein, Craig Street), ale także do towarzyszących jej 
muzyków i aranżerów. Sama jest bardzo sprawna w grze 
na gitarze, ale nie ulega wątpliwości, że obecność takich 
gwiazd, jak: James Carter — saksofony, Marc Ribot — gitara, 
Regina Carter — skrzypce, Allen Toussaint — fortepian, 
czy Glenn Patscha — instrumenty klawiszowe, dodała 
należytego wyrazu wielu jej interpretacjom. Wśród licz- 
nych akompaniatorów należy szczególnie wyróżnić też 
organistę i pianistę Larry'ego Goldingsa oraz gitarzystę 
Deana Parksa. Muzycy ci najtrafniej wyczuwali styl i inten- 
cje wokalistki, a podkładając dyskretnie tło, zarazem tak 
szatańsko swingowali, że indukowali u niej dodatkową 
motywację. Najlepszymi tego przykładami są tu bezbłęd- 
ne wykonania utworów: „Changing All Those Changes” , 
„Careless Love”, „Bye Bye Love” czy „Dance Me to the 
End of Love”. 

Peyroux nie dostarcza swym śpiewem prostej i rado- 
snej rozrywki, ale nie wyciska też morza łez. Jej piosenki 
łatwo wpadają w ucho, a każda z interpretacji jest pełna 
melodii i skutecznie przenosi naszą wyobraźnię w me- 
lancholijny świat, który coraz trudniej znaleźć wokół nas. 


























JAZZ-ROCK 


WYKONANIE FRPPI 


NAGRANIE PPP 


FUNK FACTORY 
DL 


Rok temu japoński wydawca wprowadził na rynek 
wersję kompaktową płyty z 1975 r., którą bardzo sta- 
rannie zremasterowano. Niegdyś na temat tego tytułu 
rążyły plotki, że ktoś opublikował prywatne nagrania 
i wynikły z tego nieporozumienia. Jednakże, gdy wczy- 
ać się w ich opis, to powstały one w profesjonalnym 
studio Atlantic, pod producenckim nadzorem Michała 
Urbaniaka, z udziałem profesjonalnych muzyków i wo- 
alistów, i aż dziw bierze, dlaczego w owym czasie ni 
zdobyły należnej popularności. INa sesje nagraniow 
połączyli siły w bardzo mocne składy tak znani muzycy 
jak: Urbaniak — skrzypce i saksofony, Włodzimie 
Gulgowski — instrumenty klawiszowe, John Abercrom- 
bie — gitara, Anthony Jackson — bas, czy Steve Gadd 
— perkusja. Partie wokalne perfekcyjnie wykonali Ur- 
szula Dudziak, Bernard Kawka i czteroosobowy chór 
Bernard Kafka Singers. Kawka z polotem rozpisał aran- 
żacje wokalne do kompozycji własnych, Gulgowskiego 
i Urbaniaka. Powstała znakomicie spleciona fuzja jazzu 
i modnego wtedy funky, w której warstwy wokalna 
i instrumentalne niezwykle celnie się uzupełniały. Zna- 
my doskonale sukcesy Urbaniaka z grupą Fusion, zaś ta 
płyta stanowi istotne uzupełnienie obrazu działalności 
Jazzowej Polonii w USA. 

ATLANTIC (JAPAN) 
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AZZUJĄCE |; zi 
BoożkNKi | : 
WYKONANIE HRPPR 

NAGRANIE BBBBE 


TOBIAS CHRISTL 
Wildern 


Kontynuując serię Young German Jazz, wydawnic- 
two ACT proponuje nam album firmowany przez mało 
znanego wokalistę niemieckiego, który nagrał wcze- 
śniej dwa albumy autorskie i uczestniczył w kilku wspól- 
nych projektach. len tytuł przyczyni się z pewnością do 
wzrostu jego popularności, gdyż prezentuje warsztato- 
wo wysoki poziom. Stylistycznie można umiejscowić 
go pomiędzy progresywnym rockiem a jazz-rockiem. 
Christl jest obdarzony może niezbyt mocnym, ale 
bardzo sprawnym i ekspresyjnym tenorem, który 
może lekko przypominać manierę wykonawczą Theo 
Bleckmanna. Najmocniejszą stroną Christla są nietuzin- 
owe pomysły na interpretacje rockowych piosenek. 
Wspomaga go saksofonista i klarnecista — Peter Ehwald, 
gitarzysta — Sebastian Muller, basista - Matthias A. No- 
wak i perkusista - Etienne Nillesen. Album rozpoczyna 
ajemnicza interpretacja „Sound of Silence” (P. Simon) 
z lekko obramowującym linię wokalną saksofonem; az 
dziw bierze, że można wykonać ten utwór z jeszcze 
większą dozą melancholii i delikatności niż w oryginale. 
Na wyróżnienie wśród jazzujących wersji rockowych 
piosenek zasługują jeszcze: niepokojący „Avalanche” 
L. Cohen), s Oczny „loxic” (B. Spears) czy przetrans- 
ormowany „I Will” (Radiohead). 

ACT/GIGI 
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ETNO-JAZZ 


WYKONANIE HRPPR 
NAGRANIE PARPB 


COURTNEY PINE 
House of Legends 


Pine jest wybitnie utalentowanym czarnoskórym 
przedstawicielem brytyjskiej sceny jazzowej, który jako 
dwudziestoparolatek dostąpił zaszczytu udziału w słyn- 
nym koncercie dedykowanym Nelsonowi Mandeli na 
londyńskim Wembley (1987 r.). Muzyk ten do dziś 
utrzymuje wysoką pozycję, bo jego wirtuozerska gra 
na saksofonach (sopran i tenor) jest imponująca. Ema- 
nuje ciepłym i bogatym, a zarazem uduchowionym, 
brzmieniem mającym w sobie coś z Sidneya Becheta 
i wczesnego Johna Coltrane'a. Zaczynał od grania 
unky i reggae — i te dwa elementy nadal pobrzmie- 
wają w jego jazzowych produkcjach. Dedykowany 
nieżyjącym postaciom angielskiego jazzu album „Ho- 
use of Legends”, podobnie jak wcześniejsze, zawiera 
jazzowe interpretacje utworów skomponowanych 
przez Pine'a. |ch chwytliwa melodyka, budząca często 
skojarzenia z popularnymi piosenkami, wpada w ucho 
i tylko rumba „Tico Tico” jest innych autorów. Trzon 
grającego z zapałem zespołu stanowi kwintet (sakso- 
on, gitara, fortepian, bas i perkusja), a poszczególne 
utwory wzbogaca udział trębacza, puzonisty, flecisty, 
perkusjonalisty czy sekcji smyczkowej. W rytmach 
reggae, karaibskich czy afrykańskich, nad radosnym 
akompaniamentem unosi się witalny ton saksofonu. 

DESTIN-E WORLD/MULTIKULTI 
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GŁÓWNY 
NURT JAZZU 


WYKONANIE PPPPĘ 
NAGRANIE PPPPFĘ 


OSCAR PETERSON 
The Jazz Soul 


Był jednym z gigantów jazzu, który w swej pianistyce 
łączył w perfekcyjny sposób wysublimowanie i tempe- 
ament. Wirtuozerską technikę wypowiedzi zdobył już 
w młodości, gdy grał muzykę klasyczną, choć podobno 
nie miał sobie równych w serwowaniu ognistego bo- 
ogie-woogie. Gdy zwyciężył w kanadyjskim konkursie 
pianistycznym, jego pasją stał się jazz, któremu poświęcił 
esztę życia. Peterson był nie tylko wspaniałym solistą, 
ale też potrafił zręcznie odegrać rolę akompaniatora. 
Niniejszy album pochodzi z okresu, gdy pianista miał już 
ugruntowaną pozycję w USA, a jego kompanami byli 
wywiązujący się doskonale ze swych ról: kontrabasista 
Ray Brown i perkusista Ed Thigpen. Ten wzorcowo 
swingujący skład nagrywał i koncertował w latach 
1958-1965 przynosząc radość rzeszom fanów jazzu 
i przysparzając nowych entuzjastów. Niniejszy album 
pochodzi z początku tego okresu i należy do grona naj- 
cenniejszych rejestracji tria. Peterson jest w wyśmienitej 
ormie, olśniewając przednimi pomysłami i techniką. 
Potrafi też przekazać cały liryzm kompozycji, jak w „Ma- 
idens of Cadiz”. Dobry remastering, ale niestety są 
ragmenty, w których fortepian jest zbyt forte i nie brzmi 
czysto, wytłoczona kopia lekko szumi, co nie przysłania 
jednak piękna wykonania. 

VERVE/UNIVERSAL 



































FUNKr-JAŻZ 


WYKONANIE HRPPR 
NAGRANIE FABER | 


RIDIN” THUMB 
People 


Nazwa duńskiej formacji wywodzi się od popu- 
larnej kompozycji legendarnego saksofonisty rhyth- 
m'n'bluesowego Kinga Curtisa, którego frazy były 
zarówno pełne ognia, jak i uduchowienia. Chcąc przy- 
bliżyć się do aury, jaka towarzyszyła jego RARE 
cym prezentacjom z przełomu lat 60.//0., zespół Ridin' 
Thumb postawił na ekspresyjne oraz energetyczne gra- 
nie. Grupa założona i prowadzona przez gitarzystów 
artina Findinga i Nikolaia Halberga obchodzi właśnie 
jubileusz 25-lecia działalności. Rozbudowany skład 
wokalista, refrenistka, raper, dwie gitary, instrumenty 
lawiszowe, dwie trąbki, dwa saksofony, bas i perkusja) 
zapewnia grupie intensywne brzmienie. Repertuar sty- 
istycznie przypomina produkcje funkującego zespołu 
szwedzkiego puzonisty Nilsa Landgrena, jednakże war- 
stwa wokalna jest tu na wyraźnie wyższym poziomie. 
Lekka chrypka i motoryka w głosie Jonasa W. Leisnera 
ojarzy się dobrze z amerykańskimi wokalistami rhyth- 
m'n' bluesowymi, a sfera instrumentalna jest zbliżona 
do takich formacji, jak klasyczna MFSB czy bardziej 
współczesny Jamiroquai. Dodatkowe smaczki w kilku 
piosenkach wnosi raper Kuku Agami. Zespół wykonuje 
ompozycje własne; są one napisane z prawdziwym 
wyczuciem stylu i nie sprawiają wrażenia podróbek. 

SUNDANCE/MULTIKULTI 
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JAZZ-ROCK 
PROGRESYWNY 


WYKONANIE PPPPFĘ 
NAGRANIE PR]PB 


BUGGE WESSELTOFT 
TRIALOGUE 


rążek firmuje trzech dobrze znanych i niespokoj- 
nych duchów: wymieniony wyżej norweski klawia- 
urzysta, szwedzki basista Dan Berglund i niemiecki 
czarodziej preparacji komputerowych Henrik Schwarz. 
Pewne partie zostały powierzone triu smyczkowemu, 
puzonowi i orkiestrze symfonicznej, co bardzo wzbo- 
gaciło fakturę instrumentalną. Wesseltoft jest autorem 
partii aranżowanych, zaś reszta skomponowanego 
materiału jest dziełem wspólnym. Choć Wesseltoft 
próbował grać cool jazz na fortepianie, jest on twórcą 
wybitnie predestynowanym do poszukiwań w sferze 
nowych form i środków wyrazu, od czego zaczął dwie 
dekady temu, powołując intrygującą formację New 
Conception of Jazz. Eksperymentując z formami niemal 
minimalistycznymi, jak tu, wciąga słuchacza w świat 
nowych współbrzmień o magnetycznym oddziaływa- 
niu. Wsparli jego wysiłki muzycy poszukujący podobnie 
jak on, o szerokiej wyobraźni i, co najważniejsze, do- 
skonale wzajemnie się rozumiejący. Wyczuwa się, że 
każdy jest swobodny w tym, co robi, i czuje silną więź 
z pozostałą dwójką. Odwagi wymagała interpretacja 
świętego standardu „Round Midnight", w którym tylko 
linia basu prowadzi temat, lekko spowita efektami elek- 
tronicznymi i wtrąceniami fortepianu. 
JAZZLAND/UNIVERSAL 
































JAZZ 
PROGRESYWNY 


WYKONANIE HRPPR 
NAGRANIE PRPRP 


DAVID VIRELLES 
Mboko 


To właściwie drugi album autorski młodego ambitne- 
go pianisty, którego nietuzinkowe umiejętności pozna- 
liśmy w zespołach Tomasza Stańko czy Chrisa Pottera. 
Choć to może być twierdzeniem trochę na wyrost, 
Virelles sprawia swą grą wrażenie wizjonera, który chce 
dokonać zdecydowanej progresji w jazzie, a zarazem 
doprowadzić do pewnej syntezy muzyki jazzowej 
i latynoskiej, których korzeni należy szukać w Afryce 
Zachodniej. Virelles pochodzi z Kuby, a obecnie działa 
w Nowym Yorku. Studiował kompozycję u słynnego 
jazzowego modernisty Henry'ego Threadgila, co — wy- 
daje się — pozostawiło ślad w jego twórczości. Album 
„Mboko” jest wydawnictwem tajemniczym, nieco 
mistycznym skonstruowanym na zasadzie pewnego 
zaskoczenia. Virelles nawiązuje w nim do muzycznej 
tradycji Abakua, przyniesionej z Afryki. Mimo że to mu- 
zyka kubańska, nie należy się spodziewać orgii gorących 
rytmów | śpiewnych pasaży. Zaskakuje instrumentacja, 
bo oprócz fortepianu (właściwie jedynego instrumentu 
melodycznego) gra dwóch kontrabasistów, perkusista 
i kubański perkusjonalista. Pomimo pewnych skłonności 
do minimalizmu, spotykamy fascynującą polifonię i poli- 
rytmię. Ponad połowa materiału jest utrzymana w wol- 
nym metrum i skutecznie wprawia w zadumę. 
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ROCK i okolice recenzuje Grzegorz Dusza 


BLUES ROCK 


WYKONANIE HRPFR 
NAGRANIE FPFFB 


BENJAMIN BOOKER 
Benjamin Booker 


a wspólną trasę zabrał go Jack White, co już samo 
w sobie było nobilitacją dla 25-latka z Florydy. Benjamin 
Booker nie czuje respektu dla starych wyjadaczy. Wy- 
miata na gitarze, że aż miło. Do tego ma interesujący 
zachrypnięty wokal. Podstawą jego nagrań jest blues, 
ale w rockowym wydaniu. Otwierający album „Violent 
Shiver” to ostra rockandrollowa jazda przywołująca 
skojarzenia z Foo Fighters. Na żywym gitarowym niffie, 
wspartym dźwiękami organów, opiera się „Wicked 
Waters”. W tym nagraniu Amerykanin uzyskuje nie- 
mal garażowe brzmienie. W powoli rozwijającym się 
„Slow Coming" Booker nawiązuje do dawnych soulo- 
wych mistrzów. Granie w stylu The Ramones mamy 
w „Have You Seen My Soon?”, a T. Rex w „Spoon 
Out My Eyeballs”. Bliski klasycznego rocka jest „Happy 
Homes”. Jeszcze głębiej w przeszłość Bósket sięga 
w mrocznym bluesie „| Thought I Heard You Scre- 
aming". Debiutancki album Bookera powstawał w stu- 
diu w Nashville na analogowym sprzęcie, co przydaje 
jego poczynaniom patyny. 

ROUGH TRADE/SONIC 




















INDIE ROCK 


WYKONANIE PPPPR 
NAGRANIE PPPĘR 


POP FOLK 


WYKONANIE FEPFB 
NAGRANIE PPPPR 


DAMIEN RICE 


My Favourite Faded Fantasy 

W Wielkiej Brytanii zachwycają się Edem Sheeranem, 
ale warto przypomnieć, że pierwszym, który odkurzył 
i wyniósł na piedestał popowo-folkowe piosenki, był 
Damien Rice. Jego trzeci album o sugestywnym tytule 
„Moja ulubiona wyblakła fantazja” pojawia się po długich 
ośmiu latach milczenia. „lo, co lubisz, musisz na pewien 
czas odłożyć na bok, aby móc później odkryć to na 
nowo” — tak tłumaczy swoją nieobecność Irlandczyk. 
Wynagradza to swoim fanom przepięknym nastrojowym 
albumem. Jego delikatny, dźwięczny i nieco zbolały głos 
przykuwa uwagę. Na płycie nie znajdziemy oczywistych 
przebojów. Są za to wciągające, leniwie snujące się 
melodie. Bardzo delikatne, utkane niczym z pajęczej 
nici. Chłodny skandynawski klimat ma utwór tytułowy. 
Powstał do niego sugestywny teledysk. W te same rejony 
wiedzie nas „Long Long Way”. Najmocniejszy w zestawie 
jest blisko dziesięciominutowy „It Takes A Lot lo Know 
A Man". Rozpoczyna się jak niewinna fortepianowa bal- 
lada, z łagodną melodią i smyczkami, by w finale przejść 
w patetyczną, pełną żaru pieśń, z tkającymi skrzypcami. 
Choćby dla takich utworów warto sięgnąć po ten album. 

GORCE ATLANTIC/WARNER 









































BLUES ROCK 


WYKONANIE PPPPFR 
NAGRANIE PPPRR 


JOE BONAMASSA 
Different Shades Of Blue 


Nawet najwierniejszym fanom trudno ogarnąć 
wszystkie poczynania artystyczne Joe'go Bonamassy. Gra 
w supergrupie Black Country Communion, powołał do 
życia projekt Rock Candy Funk Party, występuje z Beath 
Hart, można go usłyszeć jako gościa na płytach innych 
artystów. W tym nawale pracy znalazł jednak chwilkę 
na solowy album. Wypełniają go wyłącznie autorskie 
ompozycje artysty. Wreszcie możemy mówić, że jest 
o płyta, u podstaw której stoi blues. Wszystko zaczyna 
się od introdukcji „Hey Baby” w duchu Jimiego Hendrixa 
oraz numeru „Oh Beautifull" z riffem jakby żywcem 
wziętym od Led Zeppelin. Przenosimy się do początku 
at /0., choć Joe Bonamassa ma na tyle rozpoznawalny 
styl, że od razu wiadomo, kto gra na gitarze. Funkowe 
granie usłyszymy w „Love AintA Love Song”. Klasycznie 
równie porywająco zabrzmiał „Living On The Moon" 
z podnoszącymi napięcie dęciakami. Uspokojenie przy- 
nosi „Heartache Follows Wherever | Go”. Mocną roc- 
ową solówką Amerykanin popisuje się w „Never Give 
AIYour Heart". Gitarowe mistrzostwo świata. 
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SPOON 
They Want My Soul 
p 


Teksańska formacja Spoon zadebiutowała w 1996 
roku albumem „Telephono”. Największe sukcesy przy- 
szły dekadę później, kiedy „Gimme Fiction” i „Ga 
Ga Ga Ga” (z 2005 i 200/ roku), wspięły się na szczyt 
amerykańskiej listy niezależnych albumów. Osmy krą- 
żek w ich dorobku powstał z nowym klawiszowcem 


ROCK FUNK 
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LENNY KRAVITZ 
Strut 


Lenny Kravitz, mimo pięćdziesiątki na karku, wciąż 
może uchodzić za symbol seksu. Dziesiąta płyta w jego 
dorobku stanowi powrót do brzmień, które uczyniły 
go wielkim. Na albumach „Let Love Rule” i „Mama 
Said” sprzed ćwierć wieku zaprezentował porywającą 
mieszankę rockn'rolla, funku i psychodelii. Co ciekawe, 
uż wówczas mówiono, że gra retro-rocka, korzeniami 
wiącego w muzyce końca lat 60. Teraz takie granie 
znów jest modne, co Amerykanin skrzętnie wykorzystuje 
na nowej płycie. Porywająco wypada otwierający album 
„sex”, Funkowa gitara plus ostry bit perkusji i melodyjny 
śpiew z miejsca podnoszą adrenalinę. Funkowy groove 
ma także „The Chamber” kojarzący się z The Rolling Sto- 
nes i ich dyskotekowym okresem pod koniec lat /0. In- 
spirację Stonesami odnajdziemy także w hymnie na cześć 
jego rodzinnego miasta „New York City”. Do korzeni 
rocknrola Lenny Kravitz sięga w żywiołowo zagranym 
„im A Believer”. Mniej udanie prezentują się ballady. Ani 
sentymentalny cover The Miracles „Doo Baby Baby”, ani 
tym bardziej zalatujący kiepską knajpą „Happy Birthday” 
chwały mu nie przyniosą. 
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GRZEGORZ CIECHOWSKI 
Złota kolekcja — Tak.. tak... to ja 


Po rozpadzie Republiki w czerwcu 1986 roku, Grze- 
gorz Ciechowski nie dał fanom długo czekać na nowe 
nagrania. Już w następnym roku ukazała się jego pierw- 
sza solowa płyta podpisana pseudonimem Obywatel 
G.C. To na niej znalazły się przeboje „Paryż Moskwa 
17.15" i „Przyznaję się do winy”. To był jednak dopiero 
przedsmak artystycznego i komercyjnego sukcesu, jaki 
spotkał następny album „Tak! Tak!”. Płyta pobiła rekordy 
sprzedaży, koncerty gromadziły nadkomplety. Na czele 
radiowych list przebojów długo ut zymywały się piosen- 
ki „Nie pytaj o Polskę” i „Tak tak to ja”. Opromieniony 
Grzegorz Ciechowski wkrótce wznowił współpracę 
z Republiką. Obywatel G.C. powrócił jeszcze raz 
wl992 roku. Ukazał się wówczas album „Obywatel 
Świata” z utworem tytułowym i dedykowaną córce 
„Piosenką dla Weroniki”. Interesującym eksperymentem 
okazała się płyta „OjDADAma”, na której Ciechowski 
jako Grzegorz z Ciechowa tchnął nowe życie w rodzimy 
folklor. Torunianin ma także w dorobku liczne ilustracje 
filmowe, choćby do „Stanu strachu” i „Wiedźmina”. 

POMATON WARNER 


























i gitarzystą Alexem Fischelem, za produkcję odpowiada 
zaś niezrównany Dave Fridmann. Sami muzycy mówią 
o powrocie do istoty muzyki, o tym, że znów mają fraj- 
dę z Don't Understand” przywołuje czasy The Kinks. 
Przebojowy „Do You" kojarzy się z kolei z Elvisem 
Costello, a „Knock Knock Knock” z Afghan Whigs. Cha- 
rakterystyczny „ciemny” wokal Brutta Daniela nadaje 
tym nagraniom sporo uroku. 
ANTI/SONIC 
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MAREK GRECHUTA 


Koncerty — Kraków '84 

Kiedy Marek Grechuta występował na XX Stu- 
denckim Festiwalu Piosenki w Krakowie w 1984 roku, 
był gwiazdą pierwszej wielkości. Zresztą czuł się tam 
doskonale, bowiem sam był jego laureatem kilkanaście 
at wcześniej. Piosenki, które złożyły się na jego recital, 
zainspirowane zostały polską poezją. Na początku 
Grechuta zaśpiewał utwory z albumu „Droga za widno- 
res" — „Krajobraz z wilgą i ludzie” do wiersza Tadeusza 
owaka i wWędrówka” Wincentego Fabera. W nowych 
aranżacjach na instrumenty smyczkowe i fortepian na- 
brały one zdecydowanie bardziej lirycznego i teatralnego 
charakteru. Potem zabrzmiały utwory z musicalu „Szalona 
Lokomotywa” do tekstów Witkacego. Osobna zapo- 
wiedź dotyczy piosenki inspirowanej twórczością Witolda 
Gombrowicza „Człowiek spotęgowany człowiekiem”. 
Sporą część występu wypełniły kompozycje z cyklu „Spie- 
wające obrazy”, inspirowane malarstwem. W drugiej czę- 
ści recitalu Grechuta sam siada za fortepianem. W finale 
usłyszymy zestaw złotych przebojów artysty. Warto do- 
dać, że w tym samym, orwellowskim roku 1984, główną 
nagrodę na festiwalu zdobył Grzegorz Turnau. 
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Niepokorni — |. Przegląd Piosenki Prawdziwej. 
Hala Olivia, sierpień, 1981 rok 


Po 33 latach ukazał się album z nagraniami z I. Przeglądu Piosenki Prawdziwej, który 
odbył się w gdańskiej Hali Olivia. Legenda tego festiwalu przetrwała do dziś. Odbył się 
on rok po podpisaniu porozumień sierpniowych. Tę gorącą atmosferę, poczucie wol- 
ności i swobody czuć na scenie. Wykonawcy wyzwoleni z okowy cenzury prezentują 
piosenki, których na próżno było szukać w oficjalnych mediach. Nagrania z koncertu 
krążyły w drugim obiegu, przegrywane z kasety na kasetę. Nieważna była ich bardzo 
kiepska jakość, liczyła się treść. Obecne wydawnictwo zostało podzielone na trzy czę- 
ści. Pierwsza płyta zawiera występy bardów, m.in. Jacka Kaczmarskiego, Przemysława 
Gintrowskiego, Macieja Pietrzyka, Małgorzaty Bratek, Andrzeja Garczarka, Marka 
Tercza, Andrzeja Poniedzielskiego, Leszka Wójtowicza i Jana Wołka. Druga — to przede 
wszystkim kabaret i tak znane postacie, jak Wały Jagielońskie, organizator imprezy 
Maciej Zembaty, Jacek Fedorowicz, Jacek Zwoźniak, Jan Tadeusz Stanisławski i Andrzej 
Rosiewicz. Wreszcie trzecia — to gwiazdy, czyli Piotr Szczepanik, Leszek Długosz, Ma- 
rek Grechuta, Pod Budą, Wolna Grupa Bukowina i Maanam. Ciekawostką jest występ 
Ryszarda Riedla, ale jeszcze nie z Dzemem, a z Piotrem Pastorem i grupą Aerobus. 
Kawał historii polskiej piosenki poetyckiej, kabaretowej i rockowej. 
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Kompaktowa reedycja odnowionej dyskografii Led Zeppelin była jednym z naj- 
ważniejszych wydarzeń mijającego roku. W czerwcu miały premierę trzy pierwsze 
albumy grupy. Niedawno do rąk fanów trafiły dwa kolejne „IV” i „Houses Ofthe Holly”. 
W sumie ma być ich dziewięć. Jak zaznacza Jimmi Page, który wspólnie z inżynierem 
dźwięku Johnem Davisem pracował nad remasterami, wyczerpuje to temat wznowień. 
Nowe wydania spełniają najwyższe standardy technologiczne. Brzmią tak, jakby zespół 
w tamtych latach miał do dyspozycji współczesne środki techniczne. W każdym razie 
efekt końcowy o niebo przewyższa wcześniejsze remastery z lat 90. 

„Czwórka” była z pewnością najbardziej wyczekiwanym albumem Led Zeppelin. 
W końcu to tu znalazły się „Schody do nieba” — arcydzieło muzyki rockowej. Na 
dodatkowym dysku możemy posłuchać alternatywnego miksu tego utworu z Sunset 
Sound Studio w Los Angeles, podobnie jak pozostałych siedmiu piosenek z albumu. 
Uwagę zwraca szybsza, niemal punkowa wersja „Rock And Rolla”. Doskonale broni 
się także muzyka zawarta na niedocenionym w momencie wydania albumie „Houses 
Of the Holly". Zespół zdecydował się tu na eksperymenty, próbował dostosować 
się do zmieniających się mód. Mamy tu próbkę reggae („D'yer Mak'er”), soul w stylu 
Jamesa Browna („The Crunge"), space-rock („No Quarter") czy rock progresywny 


(„The Rain Song"). 
ATLANTIC/WARNER 
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DEPECHE 
MODE 
Live In Berlin 
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Kolekcja koncertowych albumów Depeche Mode jest już dość pokaźna, a jednak 
cieszy każde takie wydawnictwo. Kult Depeche Mode jest praktykowany na całym 
świecie, o czym muzycy przekonują się podczas entuzjastycznie przyjmowanych 
występów. Często zaglądają także do naszego kraju. W ramach promocji swojego 
ostatniego studyjnego albumu „Delta Machine" byli u nas dwukrotnie, dając koncerty 
na Stadionie Narodowym w Warszawie i w Łodzi. Wystąpili także w Berlinie w hali 
O2 World i te koncerty zostały wydane na CD, DVD i Blu-Rayu. Spora część pio- 
senek pochodzi z ich ostatniego, bardzo udanego albumu „Delta Machine" (najlepiej 
sprzedająca się zagraniczna płyta roku 2013 w Polsce). Zagrali przebojowy „Heaven”, 
a także „WVelcome [o My World”, „Angel”, „Soothe My Soul" i intrygujący „Goodbye”. 
W programie nie mogło zabraknąć hitów reprezentujących całą ich karierę, jak „Just 
Can't Get Enough", „Black Celebration”, „Enjoy The Silence”, „Walking In My Shoes" 
czy „Never Let Me Down Again". Zespół wciąż jest w doskonałej formie, a ich wy- 
stęp to wielkie przeżycie. 
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SABATON 


+ Delain, Battle Beast 8 Frontside 


20.01.2015 © Poznań "MTP 2” 
22.01.2015 © Kraków "Hala Wisły” 
23.01.2015 © Warszawa "Torwar" 
24.01.2015 © Wrocław "Hala Orbita” 


BLACK LABEL 
SOCIETY 


+ Black Tusk 8 Crobot lę$s 






11.03.2015 © Gdańsk "B90" 
12.03.2015 © Kraków "Studio" 





DEATH TO ALL 
"Symbolic" 

+ Massacre, Abysmal Dawn 
j 6 Loudblast 


13.03.2015 © Kraków "Fabryka" 
14.03.2015 © Gdańsk 'B90” 
15.03.2015 © Warszawa "Progresja" 
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+ Sanctuary, Methedras 
8 Suborned 


« BIE LE J: 


14.03.2015 © Katowice "Mega Club” 
15.03.2015 © Gdańsk "B90” 





RED FANG 


+ support 





26.04.2015 © Wrocław "Alibi" 
P | 27.04.2015 © Kraków "Fabryka" 


TOTO 


23.06.2015 © Wrocław "Hala Orbita” 
24.06.2015 © Warszawa "Torwar" 





OBITUARY + Mpire of Evil, Dust Bolt, Posthum 8 Rotting Repugnancy 
19.01.2015 © Kraków "Fabryka" 


INQUISITION + Archgoat, Ondskapt 8 Blackdeath 
21.01.2015 © Kraków "Fabryka" 


DECAPITATED + Thy Disease, Materia £ The Sixpounder 
24.01.2015 © Kraków "Fabryka" 


MARK LANEGAN 
19.02.2015 © Kraków "Fabryka" 


SUICIDAL ANGELS 8 DR LIVING DEAD + Angelus Apatrida 
19.02.2015 © Warszawa "Progresja" 
20.02.2015 © Kraków "Fabryka" 


JARBOE + Helen Money 
01.03.2015 © Kraków "Fabryka" 


LAIBACH + Jordan Reyne 
25.03.2015 © Kraków "Fabryka" 
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ROCK i okolice recenzuje Grzegorz Dusza 
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T.LOVE 
Prymity yw 2014 


wszystkich płyt T.Love najwyżej oceniam „Pry- 
mityw”. W dwudziestą rocznicę wydania ten bardzo 
lubiany przez fanów album doczekał się reedycji. Krążek 
powstał po odejściu Janka Benedeka, którego zastąpił 
Majcher na gitarze. lo wtedy skonsolidował się na wiele 
lat skład zespołu z Perkozem, Polakiem i Nazimem. Tytuł 
płyty doskonale oddawał charakter muzyki. Muniek oraz 
kompani postawili na prosty przekaz i nieskomplikowane 
rockn'ollowe piosenki. Słyszymy tu rozkrzyczane, niemal 
punkowe numery, jak: „lo nie jest miłość”, „Potrzebuję 
wczoraj”, „Zygmunt Staszczyk” i „Mecz”. Do punku na- 
wiązuje także interpretacja słynnej „Glorii” z polskim tek- 
stem Grabaża, bliska tej wykonywanej przez Patti Smith. 
Klasycznie, rockn'rollowo zabrzmiał zabawowy „T.Love 
T.Love". W kompozycji „Bóg” Muniek przekomarza się 
z Wszechmogącym, nazywając go kumplem. Rocznicowe 
wydanie zostało wzbogacone o trzy premierowe utwory, 
w tym nową wersję słynnej „Jałty” Jacka Kaczmarskiego 
oraz dysk DVD z koncertem zarejestrowanym 20 lat 
temu dla potrzeb TVP w krakowskim studio Łęg. 
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INDIOS BRAVOS 
Part One 


Pod koniec lat 90. wyczerpany pracą w Heyu, jego 
założyciel i główny twórca repertuaru — Piotr Banach — 
postanowił opuścić zespół. Pierwszym muzycznym pro- 
jektem, jaki wówczas zrealizował, był podpisany nazwą 
ndios Bravos album „Part One”. Płyta powstawała bez 
presji czasu, w domowym studiu przy pomocy kompu- 
era. Piotr Banach zapragnął wrócić do swojej pierwsze 
miłości — muzyki reggae. Była to dla niego odmiana, 
odejście od gitarowych brzmień. Słuchał wtedy takich 
wykonawców, jak Zion Train, Dreadzone, Rootsman. 
Fascynowała go elektronika i klubowe rytmy spod znaku 
drum 6 bass, trip hop i jungle. [Do współpracy zaprosi 
zupełnie nieobeznanego w takich klimatach młodego 
wokalistę Piotra Gutowskiego i kazał mu śpiewać jak 
Bob Marley. Efekt był arcyciekawy i bardzo udany. I5 lai 
od premiery ukazała się reedycja tego nieosiągalnego już 
wydawnictwa, poddana ponownemu masteringowi. Po 
atach wciąż brzmi świeżo. 

JIMMY JAZZ RECORDS 
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CURLY HEADS 
AA Dress Skinny Dog 


ydany w 2013 roku album „Comfort And Happi- 
ness” przyniósł Dawidowi Podsiadle potrójną platynę i tytuł 
najlepszego polskiego wokalisty ostatnich lat. Wydawało 
się, że pójdzie za ciosem i wyda kolejną płytę z bezbłędny- 
mi popowymi przebojami. On jednak zrobił krok wstecz 
i powrócił do współpracy z zespołem, w którym zaczynał 
swoje muzykowanie w lyceum, w rodzimej Dąbrowie 
Górniczej. Zwolennicy miękkich brzmień i melancholijnych 
wokali mogą poczuć się mocno zmieszani. Curly Head 
wysmażyli bowiem pełnokrwisty rockowy album, opar 
na mocnym gitarowym brzmieniu. W nagraniach zespo 
odnajdziemy wpływy popularnych w ostatnich latach bry- 
tyjskich i amerykańskich grup: Arctic Monkeys, The Strokes, 
Editors, Bloc Party, Franz Ferdinand, Interpol, Muse oraz 
Queens of the Stone Age. Dawid Podsiadło śpiewa tu 
innaczej. Wyzwolony ze sztywnych ram popowej piosenki, 
pozwala sobie na odrobinę bałaganu, choć nie pozbył 
się tej charakterystyczej melancholi w głosie. Wokalista 
debiutuje po raz drugi i po raz drugi może liczyć na wielki 
splendor, który tym razem spłynie także na jego kolegów. 
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JESSIE WARE 
Tough Love 


Debiutancki album „Devotion” uczynił z Jessie Were 
gwiazdę światowego formatu. Młoda Brytyjka oczarowała 
słuchaczy chłodnym, głębokim głosem, tak jak przed laty 
zrobiły to jej idolki z lat dziecięcych: Annie Lennox, Grace 
Jones i Sade. Nowy album nie przynosi rewolucji, a raczej 
kontynuację jej muzycznych upodobań. Już otwierający 
go tytułowy numer pokazuje, że będziemy mieli do 


FOLK PUNK 
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NAGRANIE FEFEF 


KSU 


Dwa narod 

Legenda ustrzyckiego KSU sięga 1980 roku, kiedy 
zespół pojawił się w Kołobrzegu na festiwalu zespołów 
Nowej Fali i zaszokował słuchaczy swoim bezkompromi- 
sowym występem. Grupa przetrwała różne zawirowania 
tylko dzięki uporowi jej lidera Siczki. Zachowała przy tym 
swoje indywidualne brzmienie, do którego idealnie pasuje 
określenie bieszczadzki rock. Grają punka, ale w jego 
łagodniejszej odmianie, przefilttowanego przez hard rock. 
Nie stronią także od folku. W ich nowych piosenkach 
usłyszymy skrzypce, flet i różnego rodzaju piszczałki. 
Ostre gitary łączą się z karpackim folklorem zagranym na 
celtycką modłę. Taki zestaw wydaje się dość egzotyczny, 
ale świetnie sprawdza się szczególnie na koncertach. Gru- 
pa działa na pograniczu, stąd w tekstach często pojawia się 
problematyka stosunków polsko-ukraińskich i rodzących 
się tam konfliktów. Zwłaszcza teraz ten temat wydaje się 
być bardzo aktualny. INa nowym albumie znalazło się aż 
20 punkowo-folkowych piosenek, w których podskórnie 
wyczuwa się tęskną bieszczadzką nutę. 
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INDIE ROCK 


WYKONANIE HEPFR 
NAGRANIE PPPRB 


MUCHY 
Karma Market 


W dziesięciolecie działalności poznańskie Muchy 
wydały swój czwarty album „Karma Market", ale nie — jak 
można było przypuszczać — z przebojami, tylko z premie- 
rowym materiałem. Z pierwszego składu pozostał jedynie 
lider Michał Wiraszko, a w stosunku do poprzedniej płyty 
„Chcęcipowiedziećcoś" pojawiło się dwóch nowych mu- 
zyków: Krzysztof Zalewski i i Michał Puchała. Z przyjem- 
nością obserwuję, jak zespół rozwija się z p yty na płytę. 
Z wszystkich dotąd wydanych „Karma Market" podoba 
mi się najbardziej. Zespół postawił tu na różnorodność. 
Ostre numery sąsiadują z delikatnymi, niemal akustyczny- 
mi balladami. W ogóle dużo tu wyciszonych brzmień cha- 
rakterystycznych dla nu folku. Po dynamicznym „Odkąd”, 
mamy dream popowy „Tak jak dziś”, a po nim akustyczny 
„Queen For A Day”. Przebojowy „Nic się nie stało” intry- 
guje klimatem i złożoną rytmiką. Amerykańskie folkowe 
granie możemy usłyszeć w piosence „Biały walc”. Dance 
punk w stylu The Rapture zespół proponuje w „Bliżej”. 
Ana sam koniec dostajemy mroczny numer przywołujący 
Marka Lanegana „Idą święta” . 
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czynienia z popową piosenką najwyższej próby. Krążek 
brzmi klasycznie, a zarazem bardzo nowocześnie, do 
czego przyczynia się wszechobecna elektronika. Down- 
tempo we rytmy zmieszane zostały tu z nu soulem i rnb. 
Balladowy numer „Say You Love Me” Jessie wykonuje 
wspólnie z ulubieńcem młodych Brytyjek — Edem She- 
eranem. Miłosne fluidy wyczuwalne są także w „Kind Of. 
Sometimes” i „Sweetest Song”. Kto lubi smutne kawałki, 
będzie zachwycony. 
UNIVERSAL 
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MALEŃCZUK £ 
PSYCHODANCING 
Tęczowa Swasta 


„lęczową Swasta” jest bez wątpienia jedną z najbar- 
dziej bezkompromisowych płyt w bogatym dorobku 
aleńczuka. Tak jak Paweł Kukiz na swoim nowym 
albumie, także krakowski bard nie przebiera w słowach. 
Ale nie staje po żadnej ze stron barykady. Rozprawia się 
z polską rzeczywistością, po równo okładając starych 
omunistów i nowych faszystów, księży, pedofilów, 
pedałów, dilerów, polityków, dziennikarzy i interne- 
owych frustratów. Jako komentator trzyma rękę na 
pulsie śpiewając o podpaleniu tęczy, mamie Madzi, 
próbie samobójczej prokuratora. Pod tym względem 
„lęczowa Swasta” brzmi równie mocno jak stary Homo 
Twist. Inne jest jednak opakowanie. Od pewnego czasu 
aleńczukowi towarzyszy rozrywkowa grupa Psycho- 
dancing, która pozwoliła mu wedrzeć się do czołówki 
polskiego piosenkarstwa estradowego. Wprawni muzy- 
cy potrafią zagrać wszystko. Maleńczuk przystraja swoje 
songi w kolorowe piórka. Od ostrego metalu przez 
zawsze obecnego w jego twórczości bluesa, nową falę, 
psychodelię, żwawy funk po apaszowskie tango. Pan 
Maleńczuk, jak zwykle, zaskakuje. | znów pozytywnie. 
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THORSTON MOORE 
The Best Day 


Kiedy rozeszły się drogi muzyków tworzących Sonic 
Youth, fani poczuli się zawiedzeni. Nikt, tak jak oni, nie 
ucieleśniał ducha artystycznej swobody i rockowego 
noise'u. Szczęśliwie jej lider Thurston Moore w swoich 
solowych projektach kontynuuje obraną na początku 
lat 80. drogę. W jego nowym zespole znaleźli się: gita- 
rzysta James Sedwards z Nought, basistka Deb Googe 
z My Bloody Valentine i perkusista Steve Shelley z Sonic 
Youth. Muzyka zawarta na „The Best Day" śmiało może 
konkurować z wcześniejszymi dokonaniami artysty. 
Pokazuje także, że jego przenosiny do Anglii podziałały 
na niego inspirująco. Album przynosi utwory pełne 
zakręconych brzmień, dysonansów i hałasu, napędza- 
nych przez charakterystyczne mocne gitary. Takie są 
dwie otwierające go kompozycje „Speak To The Wild” 
oraz „Forevermore”, kojarzące się z albumem „EVOL”. 
Ostrzejsze utwory przedzielają transowe ballady, nasy- 
cone brzmieniem |2-strunowej gitary akustycznej, jak 
„lape” i „Vocabularies". Thorston Moore wciąż może 
być wzorem dla rock'n'rollowych eksperymentatorów. 
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AFRO KOLEKTYW 
46 minut Sodomy 


Tytuł swojego najnowszego albumu Afro Kolektyw 
wziął od markiza de Sade'a, ale o żadnej muzycznej orgii 
nie ma tu mowy. Zespół już niemal całkowicie odszedł 
od hiphopowej formuły, podążając w stronę piosenki. 
Co prawda nie takiej, co to można ją sobie beztrosko 
zanucić i przy niej potańczyć, ale jednak piosenki. Melo- 
die poszczególnych utworów są wyraziste. Interesująco 
prezentuje się strona muzyczna. Słuchacze znajdą tu echa 
polskiego boomu rockowego lat 80. Wciąż w nagraniach 
Afro Kolektywu obecny jest funkowy puls. Pojawiły się 
także brzmienia charakterystyczne dla jazzu. Partie wokal- 
ne czy raczej melodeklamacje nie są może najmocniejszą 
stroną zespołu, ale warto wsłuchać się w teksty. W „Ho- 
ryzontalni//XYU" dzielą się choćby takim spostrzeżeniem: 
„Zmień swoje życie na nowe, skoro nie możesz go 
znieść/nowego nie zniesiesz też”. A w „Tak sobie tłumacz” 
zauważają, że: „Człowiek to brzmi gorzej w liczbie mno- 
giej/niby razem, a jednak przeciw sobie”. 
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CALVIN HARRIS 
Motion 


ELECTRO POP 
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BANKS 
Goddness 


Banks znalazła się na trzecim miejscu w plebiscycie 
BBC Sounds of 2014 — najlepiej zapowiadających się 
debiutów roku — za Samem Smithsem i Ellą Eyre. Na jej 
album musieliśmy czekać najdłużej, ale warto było. Spo- 
ra część piosenek już wcześniej trafiła na single I epki, ale 
dopiero całość materiału daje dobre pojęcie o możliwo- 
ściach wokalistki. Banks proponuje kolejną wariację na 
temat soulowego śpiewania w otoczeniu syntetycznych 
dźwięków. Z miejsca nasuwają się tu skojarzenia z Jessie 
Were, Laną del Rey, Lorde i Lykke Li. Od każdej z tych 
wokalistek zaczerpnęła po cząstce i wyszedł całkiem 
strawny album, utrzymany w popowej stylistyce. Jej 
zimny, nosowy wokal został zatopiony w spowolnio- 
nych syntetycznych rytmach i przyprawiony elektroniką. 
Czasem przypomina to dokonania Massive Attack, cza- 
sem Depeche Mode. Całość uzupełnia dopracowany 
w najdrobniejszych szczegółach, tajemniczy, seksowny 
image Amerykanki. Może nie jest to debiut roku, ale 
Banks z pewnością bardzo silnie zaznaczyła swoją obec- 
ność na popowej scenie. 
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LUNATIC SOUL 
Walking On A Flashlight Beam 


W przerwach między koncertami macierzystej 
grupy Riverside, Mariusz Duda poświęca się pracy nad 
swoim solowym projektem Lunatic Soul. Czwarta płyta 
zrealizowana pod tym szyldem zdecydowanie różni się 
od poprzednich. Na nowym albumie poza perkusistą 
Wawrzyńcem Dramowiczem nie ma gości. Mariusz 
Duda sam zagrał na wszystkich instrumentach, główny 
nacisk kładąc na elektronikę | to tę klasyczną sprzed 
ilku dekad, spod znaku Tangerine Dream i Vangelisa. 
Zrezygnował także z folkowych brzmień, ale wciąż 
słychać tu wpływy muzyki etnicznej, choćby w „Pygma- 
ion's Ladder” i „Gutter”. Bardziej przystępne są utwór 
ułowy i „Ireehouse”, który z powodzeniem mógłby 
rafić do repertuaru Riverside. Całego albumu, choć 
dość długiego, warto posłuchać w całości. Najlepiej 
w samotności, by poczuć klimat tej muzyki. To jak tytu- 
owy „Spacer po promieniu latarki” w nieznaną, kryjącą 
mroczną tajemnicę, przestrzeń. 
MYSTIC 

















Szkocki didżej Calvin Harris jest dziś jednym 
z najbardziej rozchwytywanych producentów muzyki 
tanecznej. Nagrywał z Kylie Minogue, Sophie Ellis-Be- 
xtor, Dizzee Rascallem, ale największą sławę przyniosła 
mu współpraca z Rihanną. Nie bez powodu nazywa 
się go królem disco, bo spora część obecnie granych 
parkietowych hitów wyszła spod jego ręki. Dziś jest już 
ak sławny, że może sobie pozwolić na zaproszenie do 
udziału w swoim solowym przedsięwzięciu każdego 
wykonawcę. Wie, że nikt mu nie odmówi. Na „Mo- 
ion” postawił na sprawdzone już na wcześniejszych 
płytach patenty. Zafundował słuchaczom potężną daw- 
ę tanecznych bitów — od elektropopu po pianohouse. 
ie brak tu także RnB i soulu. A wszystko to robi 
w towarzystwie największych gwiazd sceny pop: Johna 
ewmana, Hurts, Haim, Gwen Stefani i Ellie Goulding. 
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CECILIA BARTOLI - 
ST PETERSBURG 
I Barocchisti/Diego Fasolis 


Trzeba przyznać, że pomysły kolejnych nagrań Ce- 
cilii Bartoli trudno uznać za sztampowe i nieoryginalne. 
Po serii albumów poświęconych nietypowym postaciom 
świata muzycznego XVIII wieku: „Opera Proibita”, 
„Sacrificjum” i „Maria”, ukazał się album „St Petersburg”. 
o — az trudno uwierzyć — dopiero || płyta Bartoli. 
Poświęcona jest ona w całości czterem kompozytorom 
włoskim i jednemu niemieckiemu, związanym z dwo- 
rem rosyjskim XVIII wieku. Ściśle zaś biorąc, twórcom, 
którzy przybyli do Rosji za czasów panowania trzech 
caryc — Anny i Elzbiety Romanowych oraz Katarzyny II. 
Pierwszy z nich to Francesco Domenico Araja. Spędził 
w Rosji na zaproszenie Anny i Elżbiety aż 25 lat i skom- 
ponował 14 oper. Niemiec Hermann Raupach, klawe- 
synista znany ze wspólnych z Mozartem improwizacji 
na cztery ręce, komponował też do librett rosyjskich. 
Domenico Dall'Oglio Luigi Madonis, wenecjanin, uczeń 
Vivaldiego, komponował utwory oparte na ludowych 
melodiach rosyjskich. Vincenzo Manfredini, przebywał 
w Petersburgu za czasów Katarzyny Il, podobnie jak 
Domenico Cimarosa. | wreszcie sama Cecilia Bartoli. 
Doskonała, ale pozbawiona uczuć. Brzmi niczym stwo- 
rzony dla potrzeb filmu „Farinelli, ostatni kastrat" zmikso- 
wany głos kontratenora i sopranistki. Nieludzko... 

DECCA 2014 
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BELLINI - I PURITANI 
Maria Callas 4 Tullio Serafin 


Już w 1949 roku Maria Callas zadziwiła | zszokowa- 
ła cały świat operowy swoją rolą Elwiry w „Purytanach” 
Belliniego trzy dni po zaśpiewaniu Brunhildy w Wagne- 
rowskiej „Walkirii”. Trudno wyobrazić sobie bardziej 
odmienne i kontrastujące ze sobą wokalnie partie. Ale 
to cała Callas! Niesłuchająca nikogo, niekierująca się 
obowiązującymi normami i przyzwyczajeniami. Dla 
niej istniała tylko sztuka i jej najwyższy wymiar. Nagra- 
nie „Purytanów” powstało pod koniec marca 1953 r. 
w Mediolanie. Oczywiście występuje Chór i Orkiestra 
Teatro Alla Scala pod dyrekcją Tullio Serafina. Oprócz 











MOZART: PIANO 
CONCERTOS NO. 18, 
K456 6 NO. 19, K459 
Mitsuko Uchida 

The Cleveland Orchestra 


Następna płyta Uchidy z koncertami fortepiano- 
wymi Mozarta. Były już koncerty i wcześniejsze, i póź- 
niejsze. Spośród 28 utworów na fortepian i orkiestrę, 
włączywszy w to Koncert na trzy i dwa fortepiany 
oraz Rondo na fortepian i orkiestrę, Uchida nagrała 
Koncerty — 9, 20, 21,23, 24 27. Tym razem Koncert 
nr 18, B-dur dedykowany niewidomej kompozytorce 
i pianistce Marii Teresie von Paradis. Pełen dialogów 
instrumentu solowego z orkiestrą, kończy się finałem 
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PAWEŁ MYKIETYN 


Piano solo, duo, with orchestra 
Nie będę ukrywał, że według mnie Paweł Mykietyn 
należy do najwybitniejszych kompozytorów średniego 
pokolenia. Świadczy o tym cała — bez mała — jego 
wórczość, bez wyjątku. lym razem prezentuje się jako 
ompozytor utworów na fortepian i z udziałem forte- 
pianu. Mimo że Mykietyn w pewnym momencie chciał 
odciąć się od swoich wczesnych dokonań i postawić 
„Na przyszłość”, przyszło opamiętanie i akceptacja całej 
twórczości. Dzięki temu możemy przypomnieć sobie 
„Cztery preludia”, cykl skomponowany wówczas, gdy 
ykietyn miał zaledwie 2 | lat! Tymczasem w utworach 
ych jest już widoczny styl charakterystyczny dla artysty. 
Liczne skojarzenia i wymykanie się jednoznacznym kla- 
syfikacjom — oto pierwsze wrażenia słuchacza. Łącze- 
nie konwencji, niepokój i ukojenie. Niezwykła jest tak- 
że kompozycja „Epifora” na taśmę i fortepian, starsza 
o cztery lata od „Preludiów”. Wielkie „bum”, z którego 
powstaje wspaniały uporządkowany świat. A później 
ów świat ulega destrukcji. Skąd my to znamy... Z tego 
samego roku jest Koncert na fortepian i orkiestrę. 
| znów pełno jest skojarzeń i cytatów. Wreszcie moje 
ukochane „Sonety Szekspira” z najwspanialszym so- 
netem trzecim z efektem echa i w nowatorski sposób 
zaprezentowany przez Agatę Zubel. Świetna pianistka 
Anna Stempin-Jasnowska i POR pod dyrekcją Szymona 
Bywalea. 
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Callas występuje Giuseppe di Stefano w roli Artura. 
Libretto napisał Carlo Pepoli na podstawie powie- 
ści Waltera Scotta „Old Mortality”. Rzecz dzieje się 
w XVll-wiecznej Anglii. Walczą ze sobą dwa stronnic- 
twa — purytanie I zwolennicy Stuartów. Zwolennik tych 
ostatnich — rycerz Artur — kocha córkę lorda Waltona, 
stronnika purytanów, Elwirę. Oczywiście nie udaje się 
im łatwo połączyć. Następuje mnóstwo dramatycznych 
zdarzeń, Artur zostaje skazany na śmierć, a Elwira traci 
zmysły. Na szczęście następuje amnestia, a bohaterka 
zdrowieje. Młodzi mogą wziąć ślub i żyć długo oraz 
szczęśliwie. Callas śpiewa i gra genialnie. Partneruje jej 
znakomity di Stefano. 
WARNER CLASSICS 2014 


w formie ronda. Drugi Koncert nr 19, F-dur, zwany 
„koncertem koronacyjnym” rozpoczyna pogodny 
emat solo, a następnie z towarzyszeniem orkiestry. 
Utwór kończy się równie lekkim finałem w formie 
onda. Mitsuko Uchida jest idealną interpretatorką Mo- 
zarta. Nic też dziwnego, że jest w tej chwili uważana 
za mistrzynię pianistyki klasyków i wczesnych roman- 
yków. Świadczy o tym szereg jej kolejnych nagrań. 
aukę rozpoczęła w wieku 7 lat, a więc dość późno 
jak na japońskie standardy. Była laureatką kilku ważnych 
onkursów pianistycznych — w Monachium, Brukseli, 
Wiedniu, Lucernie i Leeds. Najważniejszy dla jej kariery 
był jednak Konkurs Chopinowski w Warszawie. Uchida 
zajęła wówczas drugie miejsce i rozpoczęła występy 
na całym świecie. Nienaganna technika, piękny dźwięk 
i znakomite zrozumienie formy. 
DECCA 2014 
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BELLINI - 
LA SONNAMBULA 
Maria Callas «4 Antonino Votto 


Cztery lata przed „Purytanami” Vincenzo Bellini za- 
prezentował w Mediolanie swoją operę „Lunatyczka”. Li- 
bretto napisane przez Felice Romani według sztuki Egene 
Scribe'a było — nazwijmy to niezwykle delikatnie — niezbyt 
udane. Być może z tego powodu opera nie cieszyła się 
zbytnim zainteresowaniem inscenizatorów. Głupawa 
historia o wieśniaku Elwinie, który podejrzewa swoją 
narzeczoną Aminę o romans z hrabią Rudolfem. Widział 
ją bowiem w nocy, w pobliżu pokoju zajmowanego przez 
arystokratę. Na nic nie zdają się zapewnienia jej i hrabie- 
go, że nic ich nie łączy. Na złość Aminie, Elwir podejmuj 
decyzję o zaślubinach z szynkarką Lizą. Na szczęści 
olejnej nocy widzi Aminę przemierzającą w lunatycznym 
śnie niebezpieczne urwisko nad potokiem. Afera się wy- 
jaśnia. Jego narzeczona nie jest niewierną latawicą, ale po 
prostu lunatyczką. Wszystko zatem kończy się szczęśliwie 
— małżeństwem (!). Cała zaś rzecz dzieje się pod koniec 
XVIII wieku w Alpach Szwajcarskich. Trzeba przyznać, że 
nie jest to wielka literatura. Inna sprawa, że znakomita 
i trudna muzyka wymaga świetnych wykonawców i to 
może być główny powód rzadkich inscenizacji. Chyba 
że w roli Aminy mamy Marię Callas, a Chór i Orkiestrę 
Teatru Alla Scala prowadzi Antonino Votto. INagranie 
powstało w 1957 r. 
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to nostalgiczna suita z elementami czarnego humoru. 
Piosenki inspirowane freskami brzmią jak spójny, 
kameralny koncert. Pozycja obowiązkowa dla 
amatorów twórczości Turnaua. 
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PIOTR BUKARTYK 
Autor znakomitych tekstów i celny 
komentator rzeczywistości powraca 


OZN SWACH 


Album 
"Kup sobie psa” 
Już w sprzedaży. 


RZA "= multikino TYYW MYSTIC 


POLSKIE RADIO PRODUCTION 





PŁYTY Z NAJWYŻSZEJ PÓŁKI 


WYSTARCZY W TYM MIESIĄCU ZAPRENUMEROWAĆ „AUDIO”, BY DOSTAĆ W PREZENCIE WYBRANY ALBUM. 
Dział Prenumeraty Wydawnictwa AVT, ul. Leszczynowa 11, 03-197 Warszawa, łaks: (22)2578400, tel.: (222578422, e-mail: prenumerata © axt.pl 





he Be st Ro ck Ballad „The Best Blues 


Ever Ever 


The Best Ro KPRĘES 


Ever" vol 


The Best Love... Ever 2" 





|HE BEST OF BLUE NOTE 





Annie Lennox „The Best of Blue Note” Pink Floyd Johnny Cash Ambrose Akinmusire Beck 
Nostalgia The Division Bell" „Out Among The Stars” the imagined saviopr...." „Morning Phase 





a 


Leonard Cohen Barbra Streisand Marcin Wasilewski Trio Dirty Loops Loreena McKennitt Elton John 
„Popular Problems” „Partners „Spark of Life” Loopified „The Journey So Far..." „Goodbye Yellow Brick Road" 





MALLEZULIARI 
CHARLIE HADEN 


ASWEBETE 





Madeleine Peyroux Coldplay Nikki Yanofsky 
The Blue Room" „Ghost Stories „Little Secret' 


Raj 


PM Garrertt Keith Jarret 


Jarrett vs Paganini Last Dance 





OV Imelda May Jamie Cullum Michael Bolton Robert Plant Ray Charles 
Songs... Ever Tribal „Interlude „A Tribute To Hitsuille USA” „Lullaby and...” Forever 





OU / 
NEK 


CHRIS REA 
EL 


1 n £0% . ŚJ Jirito 
c MA BLUES 





Slash Monsieur Perine Przemysław Strączek Chris Rea Led Zeppelin Led Zeppelin 
„World On Fire Hecho A Mano White Grain Of Coffee" Santo Spirito Blues" „Houses Of The Holy" z. M 


ATA 





PCZK 





sz 5 | 
TRACSOFYQU 
M. Davis/M. Miller John Coltraine Miles Davis Anoushka Shankar Tori Amos ABBA 
„Music From Siesta” „My Favorite Things” „Live Around The World "Traces Of You „Unrepentant Geraldines" „18 Hits 


PEŁNA OFERTA PŁYT ZNAJDUJE SIĘ NA STRONIE 


































JWACIGORZY, |[d- IP) 


Nazwa firmy 

nie pasuje do jej 
produktów. Może 
podyktowały ją 
jel<ECSAraejlEc 
komercyjne, może 
inne — nie będę 
|Ee(ogoo(o(ez 

ale magiczność 
|Co(eirAJNICIE 

z produktami 
high-endowymi 

„ło Wrze Koleje! 
voodoo. 











ymczasem 
w czazi<cy de) 
rozpoznałem 
podczas testu 
55, jest jak najdalsze od 
czarów, za to osadzo- 

ne w solidnej technice, 
procentujące doskonałymi 
parametrami i neutralnym 
brzmieniem. Żadnych 
czarów, uwodzenia czy 
marudzenia o muzykalno- 
ści. Kolumna głośnikowa 

to urządzenie mające za 
zadanie przetworzyć, z jak 
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nienie akustyczne. 
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HIGH-END MAGICO S5 


Tak to widać, co najmniej przez pryzmat S5, pierwszych testowa- 
nych przez nas kolumn amerykańskiej firmy. Zaczęła ona jednak 
swoją błyskawiczną karierę od konstrukcji bardziej odlotowych, które 
były swoistą deklaracją: Nikogo się nie boimy, żadnej utytułowanej 
konkurencji, mamy własne pomysły, wiedzę i pieniądze, a także chy- 
try plan, jak szybko wejść do głośnikowego Panteonu. Wszystkie firmy 
wcześniej działające w high-endzie — a było ich już przecież tyle, że 
mogło się wydawać, iż na więcej nie ma miejsca — znowu musiały się 
lekko odsunąć i oddać kawałek tortu. Minęło dziesięć lat i Magico jest 
już utytułowanym i ustabilizowanym graczem, ale szybko wspięło się 
na sam szczyt i pokazało, że na rynku audio karty nigdy nie są rozda- 
ne raz na zawsze. Pokazało też, jak zaawansowanych technologii, jak 
wyrafinowanych produktów, jakiego zaplecza i rozmachu potrzeba, 
aby miało sens stawanie do boju. Zbyt duże profity wchodzą w grę, 
aby można je było zdobyć samą ambicją i garażową ro- 
botą. Kłania się kapitalizm XXI wieku. Czasy, kiedy 
pucybut zostawał milionerem, minęły. Do takiego 
biznesu, żeby wejść z klasą, trzeba wejść 
z kasą. Potrzebne są najnowocześniejsze 
maszyny — nikt już nie robi obudów do 
high-endowych kolumn w zaprzyjaź- 
nionym warsztacie stolarskim, ale na 
obrabiarkach CNC. Żadna firma, 
chcąca osiągnąć najwyższy prestiż 
potrzebny w high-endzie i wycenić 
swoje konstrukcje „odpowiednio”, 
nie będzie też się posługiwała 
nawet najlepszymi, ale standar- 
dowymi głośnikami, jakie oferują 
kooperanci — bo mogą je kupić 
wszyscy, nawet hobbyści, zrobić 
sobie kolumny dziesięć razy 
tańsze i ogłaszać, że firma X czy 
Y to naciągacze... Spróbuj sam, 
mądralo jeden, robić taki interes, 

a jak zobaczysz, że marże skle- 
powe sięgają w high-endzie stu 
procent, to może coś zrozumiesz... 
Firmy budujące swój wizerunek 
muszą się od tego oderwać, a naj- 
lepszym sposobem jest uruchomie- 
nie własnej produkcji głośników, 
lecz na to mogą sobie pozwolić tylko 
najwięksi; pozostali, nawet ci dosko- 
nale znani na całym świecie, kupują 
głośniki od najlepszych dostawców, 
ale zamawiają u nich specjalne 
modele, często tak odmienne od 
znanej wszystkim produkcji, że nie- 
rozpoznawalne; przy okazji, a może 
przede wszystkim, uczestniczą w ich 
projektowaniu określając ważne dla 
nich parametry. Ale nawet taka droga, 
chociaż tańsza od własnej produkcji 
głośników, wymaga składania dużych 
zamówień, więc nie jest otwarta dla 
producentów małych. 

Magico oparło swoją politykę na 
kilku solidnych filarach, w tym zaawan- 
sowanej technice, a tę z kolei na kilku 
wyjątkowych elementach, które mają 
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świadczyć o jej przewadze nad konkurencją. Obudowy są w całości 
aluminiowe, wykonywane dużym nakładem materiału i pracy; 
większość (z tych w sumie niewielu) producentów, którzy chwalą się 
obudowami aluminiowymi, uznaje, że dzięki zastosowaniu tak sztyw- 
nego materiału nie są już potrzebne żadne wzmocnienia wewnętrz- 
ne, a jedynie wytłumienie (np. matami bitumicznymi). W dodatku 
ścianki aluminiowych obudów są zwykle dość cienkie, ponieważ 
sztywność i wytrzymałość znacznie większą niż w przypadku mdf-u 
uzyskują już przy znacznie mniejszej grubości. Magico to nie wystar- 
czy, nie żałuje aluminium — przygotowuje solidną skorupę o gru- 
bych ściankach i dodatkowo wypełnia ją systemem aluminiowych 
wzmocnień (wieńców, poprzeczek, prętów itp.), jaki rzadko widujemy 
w obudowach z mdf-u. W ten sposób powstaje ekstremalnie stabilna, 
wytłumiona obudowa, będąca bardzo ważną częścią całościowej 
koncepcji — bezwzględnej walki ze zniekształceniami 
i rezonansami. Dopiero w takiej obudowie warto 
zainstalować wyśmienite głośniki, które same 
grają bardzo czysto, i obudowa nie zapa- 
skudzi ich brzmienia swoimi wibracjami. 
Głośniki i filtry zostaną zestrojone pod 
kątem możliwie najbardziej liniowej 
charakterystyki przenoszenia, bez 
żadnych ukłonów w stronę brzmień 
„muzykalnych”, czytaj znie- 
kształconych podbarwieniami 
i korektami, oddalającymi od 
neutralności. Tutaj firma stosuje 
własną, zaawansowaną meto- 
dę, którą opisujemy dokładniej 
obok, wykorzystując potencjał 
techniki symulowania kompu- 
terowego sprzężonego z „praw- 
dziwymi” pomiarami — pozwala 
ono uzyskiwać stuprocentowo 
wiarygodne wyniki w szeregu 
bardzo szybko przeprowadza- 
nych prób. Inwestycja w taki 
system projektowo-pomiarowy na 
pewno jest kosztowna, wymaga 
unikalnej wiedzy inżyniera, który 
wszystko zaprogramuje, ale potem 
pozwala działać szybko i efek- 
tywnie. To koncepcja dokładnie 
przeciwna do „rękodzieła” i różnych 
odmian metody „złotego ucha”, 
wedle których producent chwali 
się, że danq konstrukcję stroiły trzy 
pokolenia utalentowanych muzycz- 
nie pasjonatów, słuchając wpływu 
każdej śrubki przy każdej muzyce, jaką 
tylko można znaleźć w antykwariatach 
z najstarszymi winylami, i dopiero teraz 
udało się skończyć... To oczywiście bajki, 
ale odwołujące się do naszej wrażliwości 
i swoistego poczucia sprawiedliwości — je- 
żeli ktoś poświęcił całe życie, żeby zestroić 
jedną parę kolumn, to oczywiście ma pra- 
wo żądać stosownej gratyfikacji; ktoś, kto 
uzyskałby podobny rezultat w pięć minut, 
wydaje się hochsztaplerem. Tymczasem jest 
raczej odwrotnie... 
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NANORURKI 
LATAJĄ PO ŚWIECIE 


Cechą charakterystyczną kolumn Magico są membrany wzbogacone 
nanorurkami. Nanorurki węglowe to płaszczyzny grafenowe zwinięte 
w cienkie rurki o średnicy około 1 nm i długości od kilku nanometrów 
do kilkunastu milimetrów. Są mocniejsze od stali, lżejsze od aluminium 
i dwa razy twardsze od diamentu. 

Jako produkt nanorurki występują w formie niezwykle drobnego 
czarnego proszku. Nie służą one jednak do wykonywania samej mem- 
brany, lecz są dodawane do żywicy, którą zawsze trzeba zaimpregnować 
membranę wykonaną z plecionki — w tym przypadku jest to plecionka 
z włókien węglowych. Obecność nanorurek znacznie zmienia właściwo- 
ści fizyczne takiej plecionki, która staje się dzięki temu bardziej sztywna 
i wytrzymała. Ciekawa jest droga, jaką musi przebyć membrana takiego 
głośnika, zanim trafi na finalny montaż dokonywany w fabryce Morela 
w Izraelu. Podstawowy surowiec, włókno węglowe, pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych. Bele tego materiału są wysyłane do Niemiec, do firmy 
Dr Kurt Miller — to renomowany producent membran i „miękkich” 
elementów głośnikowych (zawieszeń, resorów), wykorzystywanych przez 
najlepszych producentów głośników. Tutaj są więc wytwarzane membra- 
ny, ale nie do końca... 

Uformowana membrana wymaga wspomnianej impregnacji żywicą. 
To nie jest trudne, chociaż wiele firm chwali się swoimi własnymi 
recepturami i sposobami. Jednak jest tylko kilka na świecie, które mają 
technologię wytwarzania i aplikacji nanorurek (głównie na potrzeby 
przemysłu zbrojeniowego), dlatego dla przeprowadzenia tego zabiegu 
membrana wraca do Stanów Zjednoczonych, potem leci znowu przez 
Atlantyk, ponownie do firmy Dr. Kurt Miller, która potrafi przykleić do ta- 
kiej powierzchni zawieszenie i cewkę. Dodatkową trudność stanowi to, że 
wszystkie membrany Magico są pozbawione nakładek przeciwpyłowych, 
a więc także znajdującego się pod nią otworu, który ułatwia centrowanie 
układu membrana-cewka. Według słów Alana Wolfa, taki otwór ułatwia 
montaż, ale też znacząco pogarsza właściwości mechaniczne samej 
membrany, w tym przede wszystkim jej sztywność. 

Gotowy już układ drgający leci do Izraela, gdzie w fabryce Morela 
jest składany kompletny głośnik. A potem znowu do Ameryki... gdzie gło- 
śniki wreszcie trafiają do fabryki Magico i są montowane w kolumnach. 
Jak podkreśla właściciel firmy, koszt wykonania każdego głośnika stoso- 
wanego w kolumnach Magico jest 3-4 raza wyższy niż koszt głośników 
stosowanych w konkurencyjnych produktach. Teraz już wiemy, dlaczego 
— bo nie ma wątpliwości, że takie głośniki lecą w biznesklasie. 

A.M. 
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HIGH-END MAGICO S5 


Same głośniki muszą grać czysto, bo większość zniekształceń, jaka 
się w nich urodzi (poza nierównomiernościami charakterystyki), nie 
może przecież zostać usunięta przez najdoskonalszą nawet zwrotnicę 
ani — tym bardziej — obudowę. A źródła zniekształceń i rezonansów 
mogą być wszędzie — w układach magnetycznych, w membranach, 

w zawieszeniach, w koszach... Wszystko jest więc dopieszczane, lecz 
znowu na gruncie rzetelnej inżynierii, w oparciu o fakty — mierzalne 

i „obliczalne”, a nie uprzedzenia, mity i sentyment do jakichkolwiek 
rozwiązań, które gdzieś, kiedyś, komuś ładnie zagrały. Żadnych 
nostalgii, żadnych wspomnień, nowoczesne materiały i ciągła 

praca nad jeszcze lepszymi. Stąd grafitowe nanorurki usztywniają- 

ce węglową plecionkę, membrany sandwiczowe, kopułki berylowe. 
Bardzo industrialnie, pozornie mało naturalnie, ale właśnie po to, żeby 
naturalnie zabrzmiała odtwarzana muzyka, a nie sama membrana 
czy obudowa. 

Kropkę nad „i” stawia rodzaj obudowy... Niezależnie od kształtów, 
użytych materiałów, wciąż mamy do czynienia z określonymi typami 
pod względem zasady działania układu rezonansowego. W tym tema- 
cie niewiele się zmienia w światowej technice głośnikowej, panorama 
stosowanych w praktyce rozwiązań nawet się zawęża, eksperymenty 





Niskotonowe 26-tki produkuje Scan-Speak, modyfikując jeden ze swoich 
standardowych modeli. Większa nakladka przeciwpyłowa jest plecionką 

z włókna węglowego, ale zasadnicza część membrany jest aluminiowa. 

Ten sam kosz, ten sam układ magnetyczny (z zewnątrz, a co zmieniono wewnątrz, 
trudno przesądzać), ale. cewka musi być inna, chociażby dlatego, że wersja stan- 
dardowa ma impedancję 4 Q, a tutaj połączono dwa głośniki równolegle, 
uzyskując wypadkową impedancję 3—4 Q — więc każdy z nich musi mieć 
impedancję 6-8 Q. 
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z liniami transmisyjnymi czy obudowami pasmowo-przepustowymi 
w zasadzie odeszły do przeszłości, obudowy zamknięte przeszły do 
mniejszości, a zdecydowaną większość stanowią bas-refleksy. 

Magico w tej dziedzinie też nie robi rewolucji, lecz sięga po 
rozwiązanie choć odrobinę niekonwencjonalne, bo właśnie mniejszo- 
ściowe — po obudowę zamkniętą. Taka obudowa najlepiej pasuje do 
ogólnej koncepcji, stawiającej na maksymalną neutralność i dokład- 
ność, a pozbycie się wszelkich rezonansów. Rezonans układu bas-re- 
fleks przynosi oczywiście określone korzyści — inaczej nikt by go nie 
stosował — ale każe za nie zapłacić znaną wszystkim konstruktorom 
cenę; w największym skrócie: wyższa efektywność i niższa często- 
tliwość graniczna, a w subiektywnym odbiorze soczysty, sprężysty 
bas, okupione są pogorszeniem odpowiedzi impulsowej a także 
dawką rezonansów pasożytniczych. Cena ta nie wydaje się jednak 
dla większości, zarówno producentów jak i klientów, zbyt wysoka, 
dlatego w światowym plebiscycie zwycięża bas-refleks. Magico jest 
pryncypialne, ponieważ celuje bardzo wysoko: pogorszonej przez 
bas-refleks odpowiedzi impulsowej nie da się w żaden sposób „na- 
prawić" (chociaż w bardzo dobrze strojonym bas-refleksie problem 
nie musi być duży), natomiast niższą efektywność można nadrobić 
większą mocą, a niską częstotliwość graniczną też można forsować 
w obudowie zamkniętej, tylko że za pomocą specjalnie przygotowa- 
nych pod tym kątem przetworników. Wszystkie konstrukcje Magico 
mają obudowy zamknięte — nie ma przebacz, to nie jest żadna 
„wycieczka” i eksperyment, ale obowiązująca i zobowiązująca linia. 
Zobowiązująca właśnie do wyjątkowego wysiłku, aby za pomocą 
obudowy zamkniętej osiągnąć takie zestawy parametrów w zakresie 
niskotonowym i w rezultacie takie brzmienie, które zadowoli klientów 
namawianych przecież do zapłacenia za jakiekolwiek kolumny 
Magico sporych sum, a równocześnie „wychowanych” na efektownym 
brzmieniu bas-refleksów. Ale to samo dotyczy przecież całej charak- 
terystyki — w przypadku Magico bezkompromisowo neutralnej. 

Oferta Magico składa się z dwóch serii — droższej Q i tańszej (re- 
latywnie...), a jednocześnie nowszej — serii S. Testowany S5 jest w niej 
modelem największym. Inaczej niż w „kanciastych" obudowach serii 
Q, obudowy serii S są bardziej opływowe, ale w stylu dobrze już zna- 
nym z wielu kolumn innych firm, w zakresie kształtu Magico w ogóle 
nie sili się na ekstrawagancję, ani nawet na oryginalność, jednak wy- 
konanie tak potężnych obudów z aluminium jest samo w sobie dużym 
wyzwaniem. Konstrukcje serii S mają trochę skromniejszą strukturę 
wewnętrznych wzmocnień, ale też nie są ich pozbawione. Boczne, wy- 
gięte ścianki są odlewami dostarczanymi przez jakiegoś kooperanta, 
pozostałe elementy są wycinane i frezowane z bloków aluminium 
w fabryce Magico. Na całej wysokości obudowa zachowuje ustalony 
przekrój, nie ma tu miejsca na dodatkowe zwężenia i inne wyprofilo- 
wania, nie w tym budżecie. Prostopadłościenne obudowy serii Q są 
droższe, bo bardziej materiało- i pracochłonne — składają się z więk- 
szej liczby elementów, większa jest ilość materiału „odpadowego”, 
więcej obróbki, więcej czynności podczas montażu, a efekt końcowy... 
myślę, że prędzej czy później, seria Q zostanie wymieniona na kon- 
strukcje zaprojektowane w podobnej technologii jak seria S. 

Na pierwszy rzut oka, wielkiego wrażenia więc nie robią. W sumie 
konwencjonalny kształt i konwencjonalny układ głośniowy — trójdroż- 
ny, z dwoma 26-cm niskotonowymi, 15-cm średniotonowym i 25-mm 
kopułką, w klasycznej konfiguracji, na płaskim froncie. Dopiero 
w szczegółach odnajdziemy awangardę, a jeszcze wcześniej precyzję 
wykonania. Nie ma tutaj żadnej stylizacji, odwołania się do jakiejś 
tradycji, projekt wygląda bardzo technicznie, nie ma przecież śladu 
drewna (ani tym bardziej jego imitacji), nie ma żadnej skóry, niczego 
organicznego — poza włóknem węglowym... Przede wszystkim zimny 
metal. Brrr. Jak to będzie metalicznie grało... Niejeden tak pomyśli, 
zanim cokolwiek usłyszy. Dobrze, niech każdy sobie wcześniej myśli, 
co chce. 
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25-mm berylowa 
kopulka wysokotonowa 
— w wersji stosowanej 
przez Magico, bez 





BEAcaustique 


Przy dźwięku BC Acoustique nie będziemy się 


żadnej indywidualnej nudzić, to brzmienie intryguje od samego początku 
osłony; ostrożnie, i nie przestaje angażować nawet po 

jest bardzo delikatna, czasie. [..] Dźwięk ma masę i siłę, lecz bas nie 
8 ponenio bojejest dominuje i nie zakrywa średnicy; ta potrafi wyjść z 

. odsaki mocnymi wokalami, ale wcale ich nie pogrubia — 
A obaloiwadh odważnie dochodzi do granicy z sopranami, dzięki 
charakterystyki, a ta jest czemu wiele instrumentów błyśnie bardziej niż z 
dla Magico absolutnie innych wzmacniaczy. Prezentacja jest wyraźna, 
najważniejsza. odważna, unika suchości, ale też drażliwości — do 


powyższego została dodana odrobina słodyczy, a 
szczegółowość nie ma w sobie ostrości. Można 
odnieść wrażenie, że wzmacniaczowi zawsze chce 
się grać, że podoba mu się każda muzyka, pokazuje 
jej dobre emocje. 


Recenzja wzmacniacza EX222 — Audio 9/14 





WIRTUALNE 
PROJEKTOWANIE 


Komputery są wykorzystywane zarówno do projektowania obudów, 
jak też do projektowania zwrotnic. 

Pracując nad obudową, Magico wykorzystuje oprogramowanie do 
badania jej rezonansów i naprężeń w niej występujących. Kształt każde- 
go elementu, umiejscowienie licznych wzmocnień jest optymalizowane 
komputerowo dla uzyskania maksymalnej sztywności konstrukcji oraz 
minimalizacji rezonansów. Mimo wykorzystania zaawansowanej stacji 
roboczej Intela, każdorazowe „przeliczenie” obudowy po dokonaniu 
jednej zmiany zajmuje ok. 6 godzin. Jak mówi Alon Wolf — zazwyczaj 
zostawia komputer z obliczeniami na noc, aby rano sprawdzić efekt 
swoich działań. 

Jeszcze ciekawszy i pouczający jest sposób projektowania zwrotnic. 
Na pierwszy rzut oka nie jest to nic niezwykłego — od dawna mamy 
programy komputerowe, które pomogą zaprojektować zwrotnicę na 
podstawie wprowadzonych parametrów głośników. Oprogramowanie 
wykorzystywane przez Magico, napisane przez Yaira Tammama — izra- 
elskiego fizyka pełniącego w Magico rolę dyrektora technicznego — jest 
jednak o wiele bardziej skomplikowane i funkcjonuje na innej zasadzie. 

W tradycyjnej symulacji, po wprowadzeniu kompletu danych, kompu- 2 4 E 
ter pokazuje wartości elementów dla danej topologii zwrotnicy; może też , JR” SJ kg SR. 
pokazać, jaka charakterystyka powstaje na skutek działania dowolnego i "Z 4 M Za [CHOC 
układu, i jak zmienia się po zmianie jakiegokolwiek elementu. Nie pro- 
wadzi to jednak do uzyskania stuprocentowo pewnych wyników, bowiem 
żaden program symulacyjny nie jest w stanie uwzględnić tak wielu pa- 
rametrów, jakie wchodzą w grę — nie muszą też być one znane samemu 
projektantowi. „Jak jest naprawdę” — może pokazać tylko system pomia- 
rowy, wraz z mikrofonem. Ale żeby w taki sposób sprawdzić działanie 
zwrotnicy, trzeba ją fizycznie zmontować, choćby na przysłowiowym 
kawałku deski, a następnie podłączyć do głośników zainstalowanych 
w obudowie projektowanej kolumny. Dopiero wtedy możemy zmierzyć 
(i odsłuchać) efekt naszych prac i dokonać korekt. 

Oprogramowanie Magico pozwala na pomiary i odsłuch, jednak bez 
konieczności fizycznego wykonania zwrotnicy pasywnej. Projektowana 
kolumna jest podłączona do sprzężonej z komputerem cyfrowej zwrotni- 
cy aktywnej, z której sygnał, poprzez trzy oddzielne wzmacniacze, trafia 
prosto do głośników zamontowanych w kolumnie. Dzięki specjalnemu 
algorytmowi, zwrotnica aktywna potrafi emulować działanie tradycyjnej 
zwrotnicy pasywnej. Dokładność jest niemal stuprocentowa, granica błę- 
du wynosi 0,25 dB. Taki sposób pracy niezwykle przyspiesza cały proces 
projektowania, o ile bowiem wprowadzenie zmiany w tradycyjnej zwrot- 
nicy pasywnej wiąże się zawsze z fizycznym wylutowaniem i wlutowa- 
niem alternatywnego elementu, to w tym przypadku każdy nowy wariant 
projektu możemy przetestować dosłownie kilka sekund później. 


[.] jedynym konkurentem, jakiego znam jest 
system Cambridge Audio. Są jeszcze inne 
urządzenia, jak NAD czy Rotel, ale one są wyraźnie 
droższe. Na tym tle BC wypada świetnie i kto wie, 
czy nie przyznałbym opisywanemu duetowi pozycji 
faworyta. Jest na pewno bardziej muzykalny od 
Cambridge'a, bardziej zrównoważony od propozycji 
takich jak Denon czy Marantz. Ma swój charakter, 
ale w tej cenie do wyboru mamy głównie miniwieże. 
Na ich tle system BC to killer. [...] A jak gra? Bardzo 
prawidłowo. 
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HIGH-END MAGICO S5 


Laboratorium MAGICO S5 


tys. 1. charakterystyka modułu impedancji. 


W sprawie impedancji Magico jest 
konkretne i podaje po prostu: Impedancja: 

4 Q. Co prawda bez ujawniania wartości 
minimalnej, bez dopisku „nominalna”, ale 
te wszystkie ozdobniki nie mają znaczenia, 
jeżeli prawdziwa jest zasadnicza treść. Na- 
sze pomiary pokazują, że S5 można uznać 
za kolumny o impedancji (znamionowej, 
nominalnej) 4 Q, tylko przy małym zastrzeże- 
niu, że robimy to w zgodzie z (chyba nigdzie 
niepisanq...) umową, że nie standaryzujemy 
impedancji znamionowej do 3 Q w — bo 
gdybyśmy taką wartość wzięli pod uwagę, 
to S5 (tak jak np. BzW CM9 i Focal Aria 936 
z testów w tym samym numerze), powinno 
zostać zakwalifikowane do znamionowo 
3-omowych, na podstawie minimum o war- 
tości ok. 2,5 Q, widocznego przy 60-65 Hz. 
Skoro jednak 3 Q „nie stosujemy”, to niech 
będą 4 Q. 

Charakterystyka impedancji zdradza 
konstrukcję z obudową zamkniętą — widzimy 
pojedynczy rezonans w zakresie niskich 
częstotliwości, wskazujący na częstotliwość 
rezonansową głośników w tej konkretnej 
obudowie — bardzo niską, fc = 24 Hz. 

Z czułością Magico trochę przesadza, 
podając 89 dB, ale tutaj znajduje to inne 
usprawiedliwienie — jedni podają w warun- 
kach półprzestrzeni, inni przestrzeni otwartej 
(tak jak my), w związku z tym różnica może 
wynosić 3 dB, i tyle mniej więcej wynosi, 
bowiem w naszych pomiarach ustaliliśmy 
85 dB. Czułość, a tym bardziej efektywność, 
jest więc niska, czego nie da się ukryć, a za 
czym stoi zarówno obudowa zamknięta, jak 
i osiągnięta wraz z nią bardzo niska często- 
tliwość graniczna; spadek -6 dB odczytujemy 
przy 25 Hz, co jest wynikiem fenomenalnym 
dla tego typu obudowy, pracującej z biemym 
układem głośnikowym (w subwooferze 
aktywnym z obudową zamkniętą nie byłoby 
w tym nic nadzwyczajnego, ponieważ tam 
może zostać — i zawsze jest — wprowadzo- 
na elektroniczna korekcja charakterystyki 
w zakresie najniższych częstotliwości, a my 
prowadzimy pomiar przy stałym napięciu 
sterującym), jednak okupionym właśnie ni- 
ską efektywnością. Konieczna do uzyskania 
takiego rezultatu, niska częstotliwość rezo- 
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rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach. 


nansowa, wymaga membrany o dużej masie. 
Skoro przy częstotliwości rezonansowej, ustalo- 
nej na podstawie przebiegu impedancji (24 Hz), 
mamy spadek ok. -6 dB, to oznacza, że układ 
rezonansowy pracuje z dobrocią Qtc=0,5. To 
wartość na skraju zakresu zalecanego dla 
obudowy zamkniętej (0,5-1), ale przez wielu 
uznawana też za bezkompromisową, ze wzglę- 
du na najlepszą odpowiedź impulsową. Z taką 
dobrocią można by się pokusić o zrobienie 
bardzo dobrze kontrolowanego bas-refleksu — 
ale wybór obudowy zamkniętej jest dla Magico 
ideowy, niedyktowany trudnością w realizacji 
dobrego bas-refleksu. Poniżej częstotliwości 
rezonansowej nachylenie zbocza osiąga 
typowe dla obudowy zamkniętej nachylenie 

12 dB/okt., spadek -10 dB mamy dokładnie 
przy 20 Hz, a więc w warunkach normalnego 
pomieszczenia odsłuchowego, na skutek poja- 
wienia się wzmacniających bas odbić, należy 
się spodziewać wysokiego poziomu aż do tej 
częstotliwości. S5, bez pomocy bas-refleksu, za- 
pewnia więc w praktyce przetwarzanie całego 
pasma akustycznego, bo oczywiście z dojściem 
do 20 kHz też nie ma najmniejszych problemów. 
Ale to, co się dzieje w całym pasmie, zasługuje 
na największe brawa. Charakterystyka na osi 
głównej, a także pod kątem 159, utrzymuje się 
w ścieżce +/-1 dB. Taki wynik jest możliwy przy 
równoczesnym spełnieniu kilku warunków. Trze- 
ba dysponować dobrymi głośnikami, popraw- 
nie je rozmieścić, a przede wszystkim potrafić 
stroić zwrotnicę. Żaden z tych warunków nie jest 
morderczy i możliwy do spełnienia tylko przez 
mistrzów, mimo to bardzo rzadko widzimy taki 
obrazek, na przeszkodzie stają choćby same 
poglądy wielu konstruktorów, którzy niespecjal- 
nie dbają o liniowość charakterystyki, a chcą 
kreować własne brzmienia albo skupiają się 
na filtrach pierwszego rzędu, nawet gdy te 

nie dają rady. Nawet drobne osłabienie, które 
widać przy 3-4 Hz, na osiach +-/-79, pokazuje 
kompetencje konstruktorów Magico — przy dość 


wysokiej częstotliwości podziału i bez układu 
koncentrycznego, z centrami głośników 
rozsuniętymi na kilkanaście centymetrów, 

z prostych powodów geometrycznych nie da 
się zachować pełnej zgodności fazowej na- 
wet w niewielkim zakresie kątów; tego się nie 
da przeskoczyć żadnym filtrowaniem. Można 
jednak zrobić przynajmniej tyle: wypracować 
najlepszą charakterystykę i pełną zgodność 
fazową na osi głównej, w pobliżu której 
znajduje się słuchacz, a poza nią utrzymać 
jak najmniejsze straty, nie dyskryminując 

ani osi ustawionej lekko w górę, ani lekko 

w dół — nie wiadomo na pewno, na jakiej 
wysokości znajdzie się słuchacz, więc trzeba 
zadbać o przyzwoitą charakterystykę w oby- 
dwie strony. Takiej charakterystyki, jaką S5 
prezentują na jakiejkolwiek osi, może im 
pozazdrościć większość kolumn, nawet tych 
najdroższych, zwłaszcza że owo „zaburze- 
nie” jest na szczęście delikatnym osłabie- 
niem, a nie podbiciem. Na osi głównej mamy 
więc pełną neutralność, a na osiach + |-79 
lekkie „cieniowanie”, jakie stosuje wielu 
innych producentów już na osi głównej. 
Berylowa kopułka wysokotonowa ma swój 
rezonans (break-up), daleko powyżej 20 kHz, 
i nie widać go w naszym pomiarze. Brakuje 
też charakterystyki zmierzonej z maskownicą 
— kolumny zostały dostarczone do testu bez 
nich. Na pewno mają jakiś wpływ, a na tak 
piękną charakterystykę może on być tylko 
ujemny, dlatego nawet bez tego pomiaru 
można przesądzić, że maskownicę należy 
zdjąć i wyprowadzić. 











Impedancja znamionowa [Q] 4 

Czułość (2,83 V/l m) [dB] 85 

Rek. moc wzmacniacza [W] 50-400 

Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] 122 x38x36 

Masa [kg] 86 
* z nóżkami 
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W OKOWACH NEUTRALNOŚCI 


ODSŁUCH 


Pisałem takie rzeczy już wiele razy, być może coś podobnego znaj- 
duje się też w tym numerze, ale na to nie ma rady — liczba scenariuszy 
jest ograniczona, a niektóre sytuacje tak jednoznaczne i pchające się 
do konkretnej szufladki, że trudno uniknąć powtórzeń. 

Tak, brzmienie Magico S5 można zaszufladkować! Wygląda to na 
impertynencję, przecież high-endowy produkt powinien być nieskończe- 
nie wyjątkowy, niepowtarzalny... Znajdziemy na to sposób. Magico S5 
najlepiej więc włożyć do specjalnej szufladki, w której nie ma jeszcze 
prawie nic, chociaż tuż obok są inne szufladki, w których mamy wiele 
urządzeń z ich brzmieniami blisko spokrewnionymi. Wspólna nazwa 
ich wszystkich może wydawać się banalna: neutralność. I właśnie 
o neutralności, jej odmianach, zaletach i wadach pisaliśmy i będziemy 
jeszcze pisać. O idealnej, stuprocentowej neutralności, czyli braku 
jakichkolwiek zniekształceń, pisać byłoby trudno. Jednak w praktyce 
neutralność we wszystkich relacjach jest tylko względna, umowna — 
oczywiście umowa wynika stąd, że urządzenie idealnie wyczyszczone 
ze zniekształceń nie istnieje, a w przypadku zespołu głośnikowego — 
wręcz istnieć nie może. Jako neutralne przedstawiamy więc urządzenia, 
które tego ideału są bliższe niż inne, zwłaszcza w dziedzinie charakte- 
rystyki przenoszenia, albo subiektywnie odbieranej równowagi tonalnej 
(odtwarzacze i wzmacniacze mają przecież zwykle charakterystyki 
w pasmie akustycznym „jak po sznurku”, a mimo to słyszymy, że jedne 
grają „jaśniej”, a inne „ciemniej” — i nie jest to złudzenie, ale uzasad- 
nione wrażenie większej energii w jakimś podzakresie, wynikające 
z niewidocznych na charakterystyce przetwarzania, innego rodzaju 
zniekształceń i rezonansów, dominujących w różnych zakresach często- 
tliwości i zniekształcających całościowy obraz). 

Jednak najłatwiej uzyskać takie efekty, w sposób przewidywalny, 

a nie przypadkowy, poprzez zmianę częstotliwościowej charakterystyki 
przetwarzania, co ma zwykle miejsce w przypadku zespołów głośniko- 
wych. By odkształcić charakterystykę wzmacniacza, jego konstruktor 
musiałby robić to celowo; w pewnym sensie nie robiąc nic, uzyskuje 
charakterystykę liniową, będącą pochodną liniowych charakterystyk 
elementów i układów elektronicznych (ujmuję ten temat skrótowo, 
zawsze sq jakieś ale, nie piszę o lampach itd.). W przypadku zespołu 
głośnikowego nic nie dzieje się samo — same głośniki, które wchodzą 
w jego skład, wcale mnie mają liniowych charakterystyk ani takich 
samych efektywności, więc wypadkowa charakte- 
rystyka zespołu „sama” nie zrobi się liniowa, nie 
wystarczy precyzyjne wyliczenie elementów filtrów 
dla założonych częstotliwości podziału. Wszystko 
trzeba dopasować „ręcznie”. Nawet jeżeli odło- 
żymy na bok odsłuchy, to i dobry wynik pomia- 

rów wymaga wielu eksperymentów, dostrajania 

i wyrównywania za pomocą filtrów o topologiach 
lub przynajmniej wartościach dalekich od podręcz- 
nikowych. Tutaj uzyskanie charakterystyki choćby 
bliskiej do liniowej (neutralnej) wymaga dużo pracy 
i doświadczenia. 

Przy okazji warto wyjaśnić, że zniekształcenia 
częstotliwościowe charakterystyki przetwarzania 
też sq... zniekształceniami z definicji „liniowymi ”, 
podczas gdy wszystkie inne — „nieliniowymi”. Nie- 
którzy sądzą, że charakterystyka — charakterystyką, 
może być taka lub inna, liniowa lub nie, ale do 
żadnych zniekształceń się ona nie odnosi, bo znie- 
kształcenia to harmoniczne, intermodulacyjne, itp. 
Ale każde odstępstwo od liniowej charakterystyki 
przetwarzania, przynajmniej zgodnie z definicją, też 
jest zniekształceniem. Można się na nie zgadzać, 
tolerować, specjalnie je wywoływać i preferować, 
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takie czy inne, ku chwale muzykalności czy innych subiektywnych wra- 
żeń, ale nie ma przebacz — stajemy wówczas po stronie zniekształceń, 
a przeciwko neutralności. 

Jak się już zaraz okaże, to wszystko jest na temat... Magico SS, jeżeli 
już ktoś zdążył zapomnieć, to część testu poświęcona ich brzmie- 
niu. Nazwijmy już więc tę szufladkę, do której wypada je włożyć. To 
najdalej idąca neutralność, jaką zdarzyło mi się słyszeć z zespołów 
głośnikowych. Grają tak równo i czysto, łagodnie i dokładnie, że po 
raz pierwszy jestem gotów przyjąć, że większy wpływ na brzmienie 
całego systemu będzie miał wzmacniacz i źródło. Taka zmiana układu 
sił nie oznacza jednak, że teraz za pomocą wzmacniacza będziemy 
mogli przemodelować brzmienie w takim stopniu, w jakim możemy 
to robić mając określony wzmacniacz, a zmieniając kolumny. Magico 
S5 z jednej strony są tak transparentne i tak obiektywne, że pokażą 
bardzo wiernie i wyraźnie różnice w elektronice, ale z drugiej — ich 
spokój jest niewzruszony. Żaden wzmacniacz nie zamieni ich w dra- 
pieżne bestie; no chyba, że znajdziemy jakiś o naprawdę szalonym, 
czyli bardzo zniekształconym brzmieniu. Każdy „na poziomie”, chociaż 
pokaże swoje charakterystyczne rysy, pozwoli też S5 zademonstrować 
ich niezwykłe zrównoważenie. W tym brzmieniu nie ma absolutnie nic 
kąśliwego, zaczepnego, niepokojącego. Przesłuchałem wszystkie bar- 
dzo zróżnicowane próbki muzyczne i przy żadnej nie mogłem uchwycić 
najmniejszego śladu podbarwienia. To właśnie nazywam łagodnością 
— nie chodzi o stępienie dynamiki czy ograniczenie detaliczności, ale 
o przejrzystość, w której nie ma żadnej ostrości, przenikliwości, przery- 
sowania, nic absorbującego... żadnego udramatyzowania, rzucającego 
mocniejsze światło na jakikolwiek fragment obrazu. Jest równomierne 
oświetlenie, w którym nic nie zostaje wyróżnione. Czasami próbuje się 
przeciwstawiać neutralność — naturalności. Pierwsza ma oznaczać bar- 
dziej mechaniczną właściwość, pozbawioną emocji, natomiast druga 
zbliżać nas do muzyki przez brzmienie bogatsze, głębsze, zapewniają- 
ce nie tylko „powierzchowną” dokładność i liniowość, ale też nasy- 
cenie, plastyczność, dynamikę i wszystko, co potrzebne do przekazu 
emocji, a nawet „uwznioślenia”. Gdzieś tam jest granica, za którą tak 
pojmowana naturalność zaczyna być wspierana różnymi podbarwie- 
niami, a więc zniekształceniami, ale zgoda — do pewnego stopnia jest 
to dopuszczalne, zarówno w urządzeniach tanich, jak i drogich, zwłasz- 
cza, gdy brakuje... prawdziwie naturalnej żywości, biorącej się z całego 
kompleksu zalet, z odtwarzania dokładnego pod 
każdym względem — dynamicznym, tonalnym, 
przestrzennym itd., które zbliża nas do prawdzi- 
wego brzmienia. Ale to też tylko teoria... Przecież 
nawet najneutralniejszy sprzęt nie przybliży nas 
do prawdziwego brzmienia instrumentów i głosów, 
jeżeli te nie zostały nagrane idealnie, a nagrania, 
jak wiemy, są różne. Nawet próbki z audiofilskich 
samplerów, zwłaszcza one, pokazują nam jakby 
dwa wymiary jakości — w jednym jest jakość 
postrzegana najogólniej, jako zrównoważenie, czy- 
stość, dynamika, i zwykle jest ona wysoka, a w dru- 
gim sq szczegóły — zwłaszcza przez takie kolumny, 
jak S5, natychmiast słychać wszystkie różnice 
realizacyjne, które sygnalizują nie tylko innq aku- 
stykę studia, inny miks, ale też ujawniają specyficz- 
ny koloryt... A więc zniekształcenia danej metody 
rejestracji, w całej jej złożoności, poczynając od 
profilu mikrofonów, mających takie same kaprysy, 
jak głośniki! Żadna siła, nawet najlepszy sprzęt, 
przez tę barierę nas nie przeprowadzi, ale zawsze 
można być bliżej lub dalej od idealnego, natural- 
nego brzmienia i chyba lepiej być bliżej — i na pew- 
no z S5 można być bliżej. A już na pewno można 
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być bardzo blisko usłyszenia prawdy o samym nagraniu. Odmiennym 
sposobem, proponowanym przez inne kolumny również bardzo drogie 
(i też bardzo dobre), jest odstąpienie od neutralności na rzecz mniej- 
szej lub większej improwizacji. Zmieni ona obraz nagrań, ale wcale nie 
musi zamazać różnic między nimi — jeżeli do dwóch stron nierówności 
dodamy ten sam składnik, różnica pozostanie taka sama. Jeżeli jednak 
składnik ten będzie miał dominującą wartość, to chociaż bezwzględna 
różnica nie zmieni się, to różnica względna zmniejszy się — na tej zasa- 
dzie w brzmieniu zacznie dominować ów dodany składnik. Ale może on 
być „muzycznie atrakcyjny”, dobarwić, energetyzować, podkreślać albo 
wręcz przeciwnie — wygładzać, ocieplać, a bardzo często „uprzestrzen- 
niać". To jest „zafałszowanie" zaplanowane przez konstruktora albo 
niezamierzone, ale w gruncie rzeczy pochodne właśnie zmianom cha- 
rakterystyki przenoszenia. Doskonały, wręcz drastyczny przykład takiej 
koncepcji i takich rezultatów mamy choćby w testowanych w poprzed- 
nim numerze Lisztach Vienna Acoustic. Kosztują one znacznie mniej niż 
S5, ale przecież ponad 30 000 zł... Ich profil oczywiście nie jest żadnym 
kompromisem związanym z cenq — podobny spotkamy w Viennach ze 
wszystkich pułapów cenowych, i gdyby austriacka firma przygotowała 
coś w cenie 55 czy jeszcze droższego, zrobiłaby z grubsza to samo, co 
robiła dotąd, nawet nie próbując uzyskiwać liniowej charakterystyki. 
Według jej konstruktorów, po prostu nie warto, bo są ważniejsze cele do 
osiągnięcia — zapewniające przede wszystkim efektowny i przyjemny 
dźwięk. S5 nie ulegają takiej pokusie... Więc i nas nie kuszą pierwszymi 
dźwiękami, nie roztaczają potężnej przestrzeni, nie zbliżają się, nie 
oddalają, nie otulają i nie tarmoszą. 

Mimo to, podłączenie S5 do normalnego wzmacniacza bez korekcji 
barwy jest skokiem na głęboką wodę, takim brzmieniem może być 
zaskoczony niejeden audiofil. Oto przed nami — od A do Z - charaktery- 
styka liniowa, neutralna, taka, o jakiej wielu marzy, inni piszą... Podoba 
się? Co tu ma się podobać lub nie podobać — to jest prawdziwy obraz 
nagrań. Tak jak obraz na ekranie, w którym nie podciągnięto by żadne- 
go koloru, nie wyostrzono kontrastu itd. Czy patrząc na świat dookoła, 
możemy powiedzieć, że naturalny kolor nieba, trawy, ziemi i asfaltu 
mniej nam się podoba niż w naszym telewizorze, w którym wszystko 
wygląda żywiej i bardziej wyraźnie? 

Ale neutralność S5 jest uderzająca... Tyle że pierwsze uderzenie 
może być właśnie lekkim rozczarowaniem. Wraz z pierwszym na- 
graniem pomyślałem sobie — mało góry, spokój, będzie nudno. Wraz 
z każdym kolejnym — spokój nie ustępował, ale wcale nie było nudno: 
słuch szybko się przystosował, tak jak wcale nie potrzebujemy ostrego 
oświetlenia (do jakiego można porównać wyeksponowanie wysokich 
tonów), aby mając zdrowy wzrok, zobaczyć wszystkie szczegóły. 

Przed testem myślałem, że zacznę, a można nawet skupię się na 
charakterze niskich częstotliwości — przecież tutaj technika Magico jest 
najbardziej specyficzna, obudowa zamknięta nie jest dzisiaj często 
spotykana. Bas okazał się nawet lepszy, niż się spodziewałem (obawia- 
łem?) — był nie tylko zdyscyplinowany, ale też schodził bardzo nisko i nie 
był suchy. Ten bas ani się nie rozlewa, ani nie grzmoci, więc niektórzy 
słuchacze — i wcale nie tylko ci pozbawieni dobrego smaku — mogą być 
trochę rozczarowani jego mało spektakularnym charakterem. Trzy- 
ma tempo, dobrze się uwija, co słychać właśnie przez wyczyszczenie 
z basowego błota fragmentów, w których idą szybkie szarpnięcia strun, 
mające zwykle więcej „mięcha”, ale mocno otłuszczonego. Momenty 
robiące na innych kolumnach wrażenie dużą mocą, tutaj stracą trochę 
na obfitości, ale będą miały nawet więcej prawdziwej dynamiki. Pozycję 
basu determinuje nie tylko jego „zamknięty” charakter, ale też umiarko- 
wany poziom — dopasowany do całego pasma, wpisany w nadrzędną 
liniowość. Dzięki temu, przy podobnym umiarkowaniu wysokich tonów 
brzmienie nie staje się zbyt ciężkie i masywne. Wybór zamkniętego syste- 
mu obudowy jest częścią większej całości i staje się zrozumiały, a nawet 
konieczny — jeżeli brzmienie miało być jak najbardziej neutralne, to 
wysokie tony nie mogły zostać ani trochę wyeksponowane. A skoro tak, 
to na drugim skraju pasma trzeba było zachować adekwatną ostrożność 
i nie pozwolić na żadną bas-refleksową erupcję i ekscytację. 
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ybór nie jest prosty ani w urządzeniach niskobudżetowych, 
ani ze średniej półki, ani nawet najdroższych... Ze skompli- 
kowanych powodów psychoakustycznych pewne rodzaje 
zniekształceń mogą maskować inne; brzmienie wynikające 
z doprowadzenia charakterystyki do idealnej liniowości wcale nie musi być ide- 
alne z powodu innych zniekształceń, a te z kolei mogą być mniej odczuwalne 
przy umiejętnym manipulowaniu właśnie charakterystyką. Zresztą z samą 
liniowością też sprawa nie jest tak liniowo prosta... Czają się przecież krzywe 
izofoniczne, czyli krzywe czułości naszego słuchu, które zmieniają się wraz ze 
zmianą poziomu głośności... lo temat dla przeciętnego melomana, a nawet 
dla wielu audiofilów, tak trudny do pojęcia, jak dla mnie zagięcie czasoprze- 
strzeni. System o liniowej charakterystyce będzie wiernie (przynajmniej 
w aspekcie tonalnym) odtwarzał tylko takie dźwięki, tylko taką muzykę, która 
jest odtworzona równocześnie z naturalną głośnością. Jeżeli będzie słuchana 
ciszej, to znajdziemy się na krzywej o innym kształcie i odniesiemy wrażenie, 
że niezależnie od obniżenia poziomu w całym pasmie, szczególne osłabienie 
dotknęło wysokie, a zwłaszcza niskie tony, gdzie czułość naszego słuchu po 
prostu spada szybciej niż w zakresie średnich tonów. Prawdopodobnie stąd 
również biorą się częste, nawet wśród doświadczonych audiofilów, relacje 
o tym, że jakieś urządzenie dobrze gra głośno, ale słuchane cicho traci bas... 
To nasz słuch „traci bas”, a sprzęt gra cały czas z taką samą charakterystyką. 
Odpowiednia korekta dla skompensowania zmian między krzywymi izofonicz- 
nymi nie może oznaczać przygotowania charakterystyki o kształcie którejko|- 
wiek tych krzywych (zresztą, którą wybrać”), ale powinna być uzależniona od 
poziomu głośności i wprowadzać zmianę tylko o takiej wartości, o jaką zmienia 
się kształt krzywej (przy danej częstotliwości), a nie o takiej, jaka dzieli krzywą 
izofoniczną od charakterystyki liniowej... Zespół głośnikowy tak działać nie 
może — utrzymuje jedną, ustaloną charakterystykę w całym zakresie głośności, 
w jakim operuje, ale tak właśnie działa filtr „JLoudness”, przez audiofilów 
znienawidzony gwoli zachowania krótkiej ścieżki sygnału i pryncypialnej 
liniowości... która i tak jest nieosiągalna i „modyfikowana”. Dlatego obserwu- 
jąc większość charakterystyk zespołów głośnikowych, zobaczymy mniej lub 
bardziej wyeksponowane skraje pasma, a najbardziej obniżony poziom w za- 
kresie kilku kHz. Odpowiada to właśnie wspomnianym różnicom w kształtach 
krzywych izofonicznych — przy założeniu, że materiału muzycznego będziemy 
w domu słuchać ciszej niż w warunkach „naturalnych”. Tutaj pojawiają się jed- 
nak pewne niespodzianki w analizie. Otóż wydawałoby się, że kolumny duże 
są przeznaczone do głośniejszego słuchania (przecież większa moc, a często 
także większa efektywność) niż kolumny małe. Idąc tym tropem — kolumny 
duże powinny mieć charakterystyki blizsze liniowości (ze słabszą korekcją, albo 
nawet bez żadnej), a mniejsze — z mocniejszą korekcją. Okazuje się jednak, 
ponownie przeglądając różne wyniki pomiarów, że takiej zależności nie widać. 
Ale to też da się wytłumaczyć. Duże kolumny mogą grać głośniej — wytwarzać 
wyższe ciśnienie akustyczne — w określonej odległości od słuchacza. Zwykle 
jednak są ustawiane w większych pomieszczeniach, a słuchacz znajduje się 
dalej; przyjmują więc większą moc po to, aby w miejscu odsłuchowym gło- 
śność była podobna jak w kombinacji mniejszych kolumn, o mniejszej mocy, 
ustawionych w małym pomieszczeniu, bliżej słuchacza. Oczywiście różne są 
nasze potrzeby — jedni słuchają głośniej, inni ciszej, ale niekoniecznie ludzie 
kupujący duże kolumny wybierają je po to, aby się ogłuszyć. 
Jeżeli przestrzeń zakrzywia się coraz bardziej i robi się coraz ciemniej, wy- 
starczy znaleźć w internecie hasło „krzywe izofoniczne”, a wszystko powinno 
się trochę wyprostować i rozjaśnić. 
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Dlatego największe wrażenie robi całość, konsekwentna w charak- 
terze, spójna i dokładna, bez żadnych uchybień, braków i nadmiarów 
w żadnym podzakresie — nic niczego nie maskuje, nie rozpycha się 
i nie robi luk w szeregu; do tego jednak potrzebna jest nie tylko liniowa 
charakterystyka, ale wybitna mikrodynamika, rozdzielczość, wyczysz- 
czenie z rezonansów. S5 to osiąga redukując wszelkiego rodzaju 
zniekształcenia, nie tylko trzymając doskonalą kontrolę w zakresie 
niskich częstotliwości, ale w całym pasmie. Jeżeli na jakieś podzakre- 
sy warto zwrócić uwagę, to tylko po to, aby podkreślić, że tam, gdzie 
zwykle pojawiają się jakieś problemy albo manipulacje, tym razem 
panuje absolutny spokój. To przede wszystkim przejście środek-góra, 
kilka kiloherców, gdzie nie słychać ani żadnego osłabienia, nosowości, 
przymknięcia, ani odrobiny natarczywości. W dolnym podzakresie 
nie ma ani problemu z płynnym przejściem w bas, ani dodatkowego 
„podgrzewania”, chociaż patrząc na samotny średniotonowy, odsunięty 
od pary potężnych wooferów, nie mogłem się nie dziwić, że udało się 
wszystko tak doskonale połączyć. Dźwięk jest w pełni zintegrowany, de- 
finitywnie wyrównany i uporządkowany. Góra pasma... niestety, nie ma 
o czym pisać — nie ma żadnych własnych sygnatur, stapia się nie tyle 
ze środkiem, co z całym brzmieniem, jest bardzo selektywna, gładka, 
delikatna i precyzyjna. Znowu żadnych skłonności ani do energety- 
zowania, podkreślenia uderzenia, nasycania czy „rozsypywania” na 
samym skraju (co skądinąd lubię). 

Nigdy wcześniej nie słyszałem kolumn tej klasy, grających tak linio- 
wo, tak neutralnie, a wraz z tymi cechami kolumn jakichkolwiek grają- 
cych tak dokładnie, tak czysto i obiektywnie”. Nawet KEF-y Blade, do 
tej pory dzierżące prymat w tej dziedzinie, nie mają takiej pryncypial- 
ności i wyrafinowania, a przecież są wybitne i wyśmienite, tylko inaczej. 
Kolumn kosztujących ponad sto tysięcy także trochę słyszałem... S5 nie 
są idealne i to z dwóch punktów widzenia — do hipotetycznego ideału 
neutralności, precyzji i dynamiki, też im pewnie jeszcze trochę brakuje, 
chociaż są bliżej, niż jakiekolwiek inne, które znam; ale jeszcze więcej 
im brakuje do ideału kolumny, która ucieszy i zaspokoi wszelkie gusta 
— i na tej drodze jest im równie daleko, jak wszystkim innym kolumnom, 
np. kosztującym podobne pieniądze Avantgardom Duo Grosso. To 
chyba dobra ilustracja sytuacji — dwie wybitne konstrukcje pokazujące 
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eutralność na tym poziomie spotykamy w elektronice — odtwa- 
rzaczach, wzmacniaczach — gdzie liniowa charakterystyka jest 
czymś niemal oczywistym, chociaż... wcale nie było tak zawsze. 
iedyś wzmacniacze miały przecież regularnie zainstalowane 
regulatory „barwy”, czyli poziomu niskich i wysokich tonów, a użytkownicy 
regularnie ich używali (niezależnie od wspomnianego filtru loudness). Liniowa 
charakterystyka przenoszenia w zakresie akustycznym (jaką w dość łatwy 

i naturalny sposób uzyskuje każdy wzmacniacz tranzystorowy w klasie AB) 
była tylko punktem wyjścia do korekt, które miał przeprowadzać użytkownik 
skłonny zwykle do wzmacniania skrajów pasma. Bractwo audiofilskie uznało 
jednak, że to postępowanie „niegodne” i sprzęt najwyższej klasy często nie 
ma żadnych regulatorów, a jeżeli ma, to w towarzystwie funkcji Direct, zwykle 
wybieranej przez użytkownika. W tej sytuacji rolę „korektora” charakterystyki 
częstotliwościowej przejęły... zespoły głośnikowe. Często mają więc choć 
trochę wzmocnione skraje pasma, aby wraz z liniowo działającym wzmacnia- 
czem dostarczać dźwięk, który będzie nam się podobał... tak jak wcześniej. 
Jednak tak mocna korekta, jaka była zwykle stosowana wcześniej, nie jest nam 
już potrzebna. Zmieniły się upodobania, a poza tym zmienił się charakter 
brzmienia urządzenia źródłowego — kiedyś był to gramofon, ewentualnie 
taśma, gdzie wysokie tony były często upośledzone, więc korekta była 
potrzebna choćby po to, aby przywrócić względną liniowość charakterystyce, 
nie mówiąc o krzywych izofonicznych. Źródła cyfrowe, niezależnie od ich 
niedoskonałości, gwarantują nam płaską — jak stół — charakterystykę, podobnie 
jak wzmacniacz, więc znika przynajmniej jeden z powodów wprowadzania 
korekcji. Nie znikają jednak inne... 














zupełnie odmienną filozofię. Którą bym wybrał? Odpowiem inaczej. 
Naszemu redakcyjnemu koledze, Adamowi Mokrzyckiemu, który 
zastąpił tymi kolumnami wiele wcześniej posiadanych, powiedziałem 
protekcjonalnie, ale wiedziałem, że to przełknie: wreszcie masz dobre 
kolumny. Odpowiedział z zadowoleniem: Jestem pewien, że najlepsze, 
jakie do tej pory miałem. Pewnie zmieni je za jakiś czas, bo to taki typ, 
co musi zmieniać... Ja też tak kiedyś miałem, ale mi przeszło, jak już 
znalazłem to, na co naprawdę czekałem... więc może on też właśnie 
znalazł? Zobaczymy. 

Andrzej Kisiel 


CENA: 134 600 ZŁ 
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WYKONANIE 

Projekt bezwzględnie utylitarno-industrialny, wzorniczo 
mało awangardowy, pozbawiony wszelkich stylizacji. 
W nudnej i smutnej, ale ekstremalnie solidnej i perfek- 
cyjnie wykonanej aluminiowej obudowie, siedzi mocny 
układ trójdrożny z pierwszorzędnymi przetwornikami, 
z berylowym wysokotonowym na szczycie. Rzadko 
stosowana obudowa zamknięta. 


PARAMETRY 

Wyśmienita liniowość i stabilność na różnych osiach, 
bardzo szerokie pasmo z rekordowo niską dolną czę- 
stotliwością graniczną (z obudowy zamkniętej — 25Hz!). 
Umiarkowana czułość 85 dB, impedancja 4 omy. 


BRZMIENIE 

Definitywnie neutralne, uderzająco spokojne, ale 
doskonale różnicujące i dokładne. Spójne, nasycone 
w dolnych rejestrach, ale bez basowej gorączki, 

z powiewem chłodnej czystości w całym pasmie. 
Scena bez specjalnego „odejścia” ani przybliżania 
pierwszego planu, z wiernym odwzorowaniem wa- 
runków akustycznych nagrania. Pełen profesjonalizm. 
Kompetencje stuprocentowego monitora. Zadnych 
inklinacji do własnego dobarwiania i ożywiania. 
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Alon Wolf, właściciel firmy Magico przy najlepszym 
modelu serii Q — Q7 


W części biurowej można podziwiać rozebraną 
kolumnę Q5 oraz stojący obok aluminiowy szkielet 
wewnętrzny — jeden z elementów charakterystycz- 
nych wszystkich kolumn Magico 
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szystkie wizyty w fabrykach, które 
do tej pory odbyłem podczas 
mojej blisko 20-letniej współpracy 
z „Audio”, mogę podzielić na dwie 
kategorie. Te, które odbyłem na zaprosze- 
nie producenta lub dystrybutora, oraz te, do 
których niejako „wprosiłem się" sam, kierowany 
audiofilską ciekawością. Wizyta w Magico na- 
leżała do drugiego typu wizyt. Moja ciekawość 
była o tyle naturalna i usprawiedliwiona, że 
sam prywatnie od ponad roku jestem użytkow- 
nikiem kolumn Magico — chciałem więc się 
dowiedzieć więcej o tym, jak powstają kolumny, 
których codziennie słucham. Podczas mojej 
całodniowej wizyty w firmie moim przewodni- 
kiem i gospodarzem był sam właściciel firmy 
— Alon Wolf. 

Siedziba Magico od 2013 roku mieści się 
w Hayward, na przedmieściach San Francisco. 
Jest to już trzecia lokalizacja, jaką Magico 
zajmuje w ostatnich latach. Poprzednia, miesz- 
cząca się po drugiej stronie miasta, w Berkeley, 
po raz kolejny okazała się zbyt mała, aby 
pomieścić nieustannie rozwijającą się firmę. 

Fabryka Magico mieści się w lokalnym 
parku przemysłowym. Zajmuje 2000 metrów 
kwadratowych powierzchni i zatrudnia ok. 

40 osób — jest więc całkiem duża jak na pro- 
ducenta zajmującego się wyłącznie produk- 
cją zestawów głośnikowych kategorii ultra 
high-end. Magico wykonuje obudowy swoich 
kolumn, które następnie uzbraja w głośniki 
wykonywane według własnej specyfikacji przez 
najlepszych światowych producentów. 

Cechą charakterystyczną wszystkich 
kolumn Magico są obudowy wykonywane 
z aluminium. Alon Wolf potrafi godzinami 
opowiadać o wyższości tego materiału nad 
sklejką brzozową, żywicami fenolowymi czy 
popularnym MDF-em. Sam dźwięk tego 
ostatniego słowa wydaje się go wręcz przypra- 
wiać o dreszcze. Przekonuje, że jedyną zaletą 
MDF-u jest niska cena, dostępność i łatwość 
obróbki. 

Produkcja aluminiowych obudów wymaga 
oczywiście zaawansowanego zaplecza tech- 
nicznego. Magico ma siedem nowoczesnych, 
wieloosiowych frezarek sterowanych numerycz- 
nie. Pracują one niemal na okrągło, w systemie 
dwuzmianowym, mozolnie frezując poszczegól- 
ne elementy kolumn z bloków surowego alu- 
minium lotniczego. Wyfrezowanie samej tylko 
przedniej ścianki modelu Q trwa kilka godzin, 
a poszczególnych elementów, które składają 
się na całą kolumnę, jest przecież kilkadziesiąt. 
Daje to pojęcie o tym, jak czasochłonne jest 
wykonanie jednej kolumny. Jedynymi elemen- 
tami obudów, które gotowe trafiają do Magico, 
są monolityczne profile obudów najtańszych 
modeli S1 i 53. Ich zamknięte struktury są 
wytwarzane ciśnieniowo, w fabryce producen- 





Topowy, kosztujący 600 000 dolarów model Magico 
Ultimate 3. Kolumna nietypowa dla Magico, bo... 
tubowa. 





Przednia ścianka modelu Q3 — jej frezowanie z litego 
bloku aluminium o grubości 6 cm trwa aż sześć 
godzin. 





W swoim parku maszyn Magico ma siedem nowo- 
czesnych, wieloosiowych frezarek sterowanych 
numerycznie. 





Obudowa kolumn S5 przygotowana do malowania. 
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Głośnik niskotonowy modelu Q5. Po zdjęciu magnesu 
widać ogromną cewkę 


Kolumny Magico serii S są dostępne w kilkunastu 
kolorach. 





Głośnik wysokotonowy w serii Q jest przymocowany 
do przedniej ścianki. Całość została odsprzęgnięta od 
pozostałej części obudowy za pomocą grubej gumy. 





”; 


Obudowy najtańszych modeli S1 i S3 to monolityczne, 
aluminiowe profile zamknięte. 
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ta aluminium. Na miejscu wycina się w nich 
jedynie otwory na głośniki i śruby. 

Wyfrezowane elementy opuszczają fabrykę 
Magico i trafiają do zewnętrznego podwyko- 
nawcy. W zależności od modelu, są one anodo- 
wane na kolor czarny (seria Q) lub malowane 
na jeden z 12 dostępnych kolorów (seria S). 

Polakierowane elementy wracają do Magi- 
co, gdzie — niczym z klocków Lego — składa się 
z nich gotowe obudowy. Poszczególne elementy 
wchodzące w skład kolumny i kratownicy są ze 
sobą skręcane za pomocą kilkuset śrub. Przed 
skręceniem gwint każdej ze śrub jest smarowa- 
ny specjalna pastą Loctite, która zabezpiecza 
je przed poluzowaniem — rzecz bardzo istotna, 
biorąc pod uwagę drgania, na jakie podczas 
eksploatacji jest narażona każda kolumna. 
Podobną technologię montażu stosuje się 
w przemyśle lotniczym. 

Gotowe obudowy są uzbrajane w głośniki. 
We wszystkich swoich konstrukcjach Magico 
stosuje obecnie topowe berylowe tweetery Scan 
Speaka — od wersji tylko nieznacznie modyfiko- 
wanych (seria $) do wersji, których pochodzenie 
zdradza jedynie wygląd membrany (seria Q 
i M). SŚcan Speak jest też dostawcą specjalnych 
wersji głośników niskotonowych do modeli S3 
1 S5. Wszystkie pozostałe głośniki, wyposażone 
w charakterystyczne membrany z węglowej 
plecionki, są własnymi konstrukcjami Magico. 

Na uwagę zasługują także elementy 
bierne wykorzystywane w zwrotnicach kolumn 
Magico. Nawet w najtańszym modelu S$] 
zastosowane są wyłącznie doskonałej jakości 
elementy z katalogu Mundorfa — taśmowe cew- 
ki powietrzne, kondensatory M-Cap i rezystory 
M-Resist Supreme. Mundorf dostarcza także 
terminale głośnikowe i okablowanie wewnętrz- 
ne. W droższej serii Q znajdziemy jeszcze 
lepsze kondensatory Mundorf Supreme. 

Pokój odsłuchowy, w którym następuje 
ostateczna weryfikacja i zatwierdzanie nowych 
projektów, robi ogromne wrażenie. Na pierwszy 
rzut oka widać, że nie jest to zwykłe pomiesz- 
czenie biurowe przysposobione do celów 
odsłuchowych, ale dedykowana sala odsłucho- 
wa, zaprojektowana w tym jednym konkretnym 
celu. Zbudowano ją techniką „pokój w pokoju” 
— wszystkie ściany, sufit oraz podłoga są 
podwójne i specjalnie odseparowane od siebie, 
dzięki czemu udało się uzyskać ekstremalnie 
niski, bo sięgający 20 dB poziom szumu tła. 

To wartości godne studiów nagraniowych, 

w których absolutna cisza jest jednym z fun- 
damentów. Zadbano także o odpowiedni czas 
pogłosu i rozpraszanie dźwięku — osiągnięto to 
dzięki pełnej adaptacji akustycznej firmy RPG. 

Przyjeżdżając do Hayward, wiedziałem już, 
że projektowane tu kolumny są pod wielo- 
ma względami wybitne. Jednodniowy pobyt 
w Magico pozwolił mi jednak lepiej zrozumieć, 
dlaczego tak jest. 

Adam Mokrzycki 





Magico nawet w najtańszym modelu Sl wykorzystu- 
je wyłącznie doskonałej jakości części z katalogu 
Mundorta — taśmowe cewki powietrzne, kondensatory 
M-Cap i rezystory M-Resist Supreme... 





„..w droższej serii Q znajdziemy jeszcze lepsze 
kondensatory Mundorf Supreme. 





Głośnik nisko-średniotonowy z modelu S1 zwraca 
uwagę charakterystyczną, nanorurkową membraną 
i neodymowym magnesem. 
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Sala odsłuchowa w Magico została zbudowana meto- 
dą „pokój-w-pokoju”. Pelna adaptacja akustyczna jest 


dziełem firmy RPG. 
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FELIETON 


ZAWARTOŚĆ POSTĘPU W POSTĘPIE 


achwaliłem się S5, bo zasłużyły sobie — tak neutralnie gra- 

jących kolumn czy tak liniowej charakterystyki nie słyszy się 

i nie widzi na co dzień. Ale zawsze, kiedy opadną emocje, 

przychodzi refleksja, jak fala powrotna — chęć poszukania 
jakichś braków, nawet przysłowiowej dziury w całym, tak dla sportu, dla 
ćwiczenia krytycznego spojrzenia i słyszenia. Niezależnie od zawsze 
aktualnego pytania — czy neutralne brzmienie będzie sposobem na 
audiofilskie szczęście dla wszystkich — można poszukać innych jątrzą- 
cych kwestii. Moja czepliwość dotknie jednak nie tylko Magico, ale całą 
branżę głośnikową, zresztą nie po raz pierwszy, i to w tej konkretnej 
sprawie — powolnego i pozornego postępu technicznego. 

Cóż takiego technicznie niepowtarzalnego wnoszą Magico? Obudo- 
wa zamknięta, choć rzadko spotykana, to przecież żaden wynalazek. 
Osiągnięcie w takiej obudowie bardzo niskiej częstotliwości granicznej 
wymaga, biorąc pod uwagę parametry i konstrukcję pracującego w niej 
głośnika niskotonowego, po prostu bardzo silnego układu magnetycz- 
nego (taki jest kosztowny, ale bez przesady). Tenże głośnik niskotonowy 
(a nawet dwa) ma więc duży, ale raczej konwencjonalny magnes ferry- 
towy z jakimś systemem poprawiającym rozkład pola (co lepsze głośniki 
mają takie od kilkudziesięciu lat), oczywiście odlewany kosz (ma taki 
każdy przyzwoity), sztywną aluminiową membranę — jest to więc bardzo 
porządny i bardzo normalny głośnik. 

Wysokotonowy — już ciekawszy. Krytyczne zmierzenie się z bery- 
lem jest dla mnie wyzwaniem, ale mu chyba podołam, zwłaszcza, że 
w ogóle nie zamierzam poddawać w wątpliwość jego jakości. Tutaj 
potrzebna jest szersza perspektywa — Magico może się chwalić berylem, 
bo to wciąż technologia trudna i kosztowna, więc na palcach jednej ręki 
można policzyć firmy, które produkują berylowe wysokotonowe, a na 
palcach dwóch rąk te, które je stosują. Magico jest w ścisłej czołówce, 
jednak to osiągnięcie nie jest już tak ekscytujące, gdy przypomnimy, że 
pierwszy berylowy głośnik wysokotonowy przygotowała i zastosowała 
kilkadziesiąt lat temu w swoich kolumnach, w seryjnej produkcji, firma 
Yamaha. Jak oni to zrobili wtedy, skoro tak trudno zrobić to dzisiaj? 
Podobno współczesna technika kosmiczna, chociaż w planach są bar- 
dzo dalekie loty załogowe (niedawno wystrzelony statek Orion), dzisiaj 
nie byłaby w stanie wysłać człowieka na Księżyc — potrzebna do tego 
wiedza, chociaż pochodząca z epoki, kiedy komputery były w powija- 
kach, po prostu wymarła wraz z ludźmi! Nieważne, jak potrzebne są te 
loty — są w tym momencie po prostu niemożliwe. Ani za rok, ani za dwa. 
Wszystko trzeba zaprojektować od podstaw i w optymistycznych pla- 
nach człowiek wróci na Księżyc w roku 2020, a więc ponad pół wieku po 
Neilu Armstrongu... Chyba, że był to tylko trick w studio filmowym. Może 
więc berylowy tweeter Yamahy też był żartem? Może to było tylko alu- 
minium? Beryl berylowi nierówny — firmy stosujące go licytują się, która 
osiągnęła większą zawartość berylu w berylu, co ma mieć zasadnicze 
znaczenie dla właściwości i brzmienia. A nam pozostaje im wierzyć 
albo nie, bo przecież gołym okiem niczego nie sprawdzimy, nawet nasz 
system pomiarowy niczego nie udowodni. 

Tym bardziej obecności nanocząsteczek w żywicy, która wypełnia 
plecionkę z włókna węglowego... Już dziesięć lat temu niemiecka firma 
Magnat chwaliła się, że jedwabne kopułki wysokotonowe pokrywa 
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nanocząteczkami. W tej sytuacji firma Magico znowu nie była pierwsza, 
chociaż pewnie chodzi o to, jakie to nanocząsteczki i jaka jest zawartość 
nanoczęsteczek w nanocząsteczkach. 

Nie wątpię, że w kolumnach Magico jest duża zawartość aluminium. 

Wreszcie, imponująca jest metoda strojenia układu głośnikowego 
i zwrotnicy. Konstruktorzy z Magico stworzyli system, w którym za pomocą 
elektroniki aktywnej symulują działanie zwrotnicy biernej. Pozwala to na 
bardzo sprawne projektowanie właśnie układów biernych, błyskawiczne 
porównywanie różnych schematów, zarówno wyników pomiarów, jak i od- 
słuchów. Ale do pewnego stopnia — nie podejrzewam, aby tego typu system 
symulował różnice między różnymi „gatunkami” kondensatorów słyszalne 
przez złote uszy audiofilów. Pewnie oficjalna wersja byłaby taka, że na 
pewnym etapie prac wybory opierają się już na próbach odsłuchowych. 
Na wszelki wypadek jednak przypomnę, że pięknie wyrównane charak- 
terystyki miały konstrukcje KEF-a już w latach 70-tych, kiedy inżynierowie 
tej firmy dorwali się właśnie do komputerów, i chociaż mniej zaawanso- 
waną metodą, a większym nakładem pracy, osiągali podobne rezultaty 
(liniowość charakterystyki), przy użyciu bardzo skomplikowanych zwrotnic. 
Potem spostrzegli (nie tylko oni), że bogactwo filtrów nie przekłada się na 
bogactwo brzmienia (straty w elementach biernych), i zrezygnowali z roz- 
budowanych układów (podobnie, jak wielu innych producentów) na rzecz 
znacznie prostszych. Owszem, jest technologicznym osiągnięciem metoda 
ustalania układu zwrotnicy, wprowadzona przez Magico, ale korzyść z niej 
ma przede wszystkim Alon Wolf, który może swoją robotę skończyć znacz- 
nie szybciej. Dla nas ważniejszy jest inaczej postawiony cel: Doprowadze- 
nie do optymalnego (załóżmy, że liniowego) kształtu charakterystyki, wraz 
z najlepszymi możliwymi charakterystykami kierunkowymi i niskim pozio- 
mem wszelkich zniekształceń, za pomocą jak najprostszej zwrotnicy. Niech 
to załatwią w parę godzin, swoimi nowatorskimi metodami, albo niech nad 
tym ślęczą, metodami tradycyjnymi, przez miesiąc... co nas to obchodzi? 
Ale patrząc na zdjęcia zwrotnic Magico, widzimy układy duże poprzez 
wielkość komponentów wysokiej klasy, a nie przez ich skomplikowanie. 
Wygląda więc na to, że Magico spełniło powyższy postulat stosowania 
zwrotnic umiarkowanie rozbudowanych, i tylko szkoda, że o tym nic nie 
wspomniało, bo tu jest się czym naprawdę chwalić. 

Bardzo zaawansowany system cyfrowy Magico wciąż jednak służy 
konstruowaniu analogowych układów biernych, z biernymi zwrotnicami 
i wszystkimi ich przypadłościami. Nie ma powodu, aby akurat od Magico 
żądać czegoś zupełnie innego — kolumn aktywnych, których audiofile po 
prostu nie chcą, chociaż bardzo dobre rozwiązania są w zasięgu ręki. 
Chciałem tylko pokazać, że Magico jest brzmieniowo perfekcyjnie neutral- 
ne, a technicznie — perfekcyjnie konwencjonalne. Wszelkie firmowe wyna- 
lazki tylko stawiają kropkę nad „i” w elementach oraz rozwiązaniach, które 
były znane już wcześniej. Lepsza perfekcja Magico, niż jej brak, zwłaszcza, 
gdy oceniamy końcowe rezultaty, a nie sposoby, jakimi zostały uzyskane. 
Bo prawdę mówiąc, technika (i przy okazji wygląd) Magico imponuje mi 
mniej niż ich brzmienie — a to chyba komplement? Widziałem i słyszałem 
kolumny znacznie bardziej „odlotowe”, ale nie słyszałem tak porządnych. 
Za odlotowe kolumny trzeba płacić odlotowe ceny, a za porządne kolumny 
— ceny też są porządne... 

Tutaj magicznych rozwiązań wciąż nie ma. 

Andrzej Kisiel 
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Marantz zawsze przykładał wielką wagę do sposobu przekazywania prawdziwych emocji muzyków przy 
odtwarzaniu muzyki tak wiernie, jak to tylko możliwe i jak jej rwórca zamierzał. Kontynuując tą tradycję 


Marantz stale aktualizuje swoją gamę urządzeń stereo. Rezultatem jest subtelna kombinacja, 





która nie tylko 


kreuje spektakularny, poruszający ziemię dźwięk przepełniony najdrobniejszymi detalami ale posiada na swoim 
pokładzie funkcjonalność USB-DAC dla wyjątkowej wszechstronności. Zintegrowany wzmacniacz stereo 
PM8005 i odtwarzacz $uper Audio CD / USB-DAC korzystają z najlepszych doświadczeń inżynierskich i 


wiedzy firmy Marantz do odtwarzania najczystszego dźwięku najwyższej jakości. 


www.marantz.pl 


harmankardon.com/wireless 
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